AGENCI CHAOSU II
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ROZDZIAŁ

1

Na planecie Gyndine wstawał świt, choć mogło to nie być oczywiste dla kogoś znajdującego się na jej powierzchni. Wstające słońce było ledwie widoczne; wyglądało jak wyblakła tarcza, przesłonięta ciężkimi kłębami dymu buchającego z płonących lasów i budynków. Odgłosy bi​twy odbijały się grzmotem od otaczających wzgórz, a gorący wiatr za​miatał opustoszałą równinę. Mroczna ciemność, przecinana tylko oślepiającymi błyskami światła, zapanowała nad dniem.

Sztucznego światła dostarczali wojownicy i machiny wojenne; prze​mierzały spieczoną ziemię, przecinały wzburzone niebo, krążyły na or​bicie nad szaleństwem. Statki wrogów i sprzymierzeńców przebijały się poprzez ołowiane chmury, uparcie ścigając się wzajemnie i wzbogaca​jąc posępną muzykę walki o dźwięczne kontrapunkty. Na wschód od ogar​niętej wojną stolicy padające z nieba promienie energetyczne bezlitośnie wbijały się w powierzchnię. Rozpościerały się niczym włócznie jaskra​wego światła słonecznego lub zbierały w oślepiające kotary, zabarwia​jące horyzont na czerwono, jakby świt zamarł w bezruchu.

Pociski z gorącego kamienia, wystrzeliwane przez posuwające się wrogie kontyngenty, spadały deszczem na szczątki miasta, dziurawiąc ocalałe jeszcze wieże i przewracając wypatroszone przez ogień budyn​ki. Kęsy roztrzaskanego ferrobetonu i pokręcone kawały plastali spada​ły na usiane kraterami ulice i zawalone gruzem alejki. Kilku cywilów desperacko szukało schronienia, inni, sparaliżowani strachem, skupili się w grupki w poczerniałych od ognia, pustych dziurach, które niegdyś były wystawami sklepowymi i wejściami do budynków. W niektórych dzielnicach działa jonowe i ostatnie baterie turbolaserów odpowiadały

sinoniebieskim ogniem na zmasowany atak artylerii. Jednak tylko w oko​licach ambasady Nowej Republiki pociski wroga były skutecznie odbi​jane przez pospiesznie zaimprowizowane pole siłowe.

Wielotysięczny i wielorasowy tłum kłębił się niebezpiecznie blisko energetycznej ściany, tłoczył się wokół ogrodzenia i napierał, by jak naj​szybciej dostać się do środka. Na obrzeżach grupy kręciły się roboty, oszołomione, aż nadto świadome losu, który je czeka w opanowanym przez napastnika mieście.

Gdyby ogrodzenie z paralizatorami było jedyną przeszkodą dzielą​cą ogarnięty paniką tłum od bezpiecznej przystani, prawdopodobnie wszyscy wdarliby się już na teren ambasady. Jednak ogrodzenia pilno​wał dodatkowo szereg uzbrojonych po zęby żołnierzy Nowej Republiki, należało się też liczyć z samym polem siłowym. Parasol energii musiał​by wpierw zostać zdezaktywowany, aby można było bezpiecznie go prze​kroczyć, a to następowało tylko wtedy, gdy kolejny statek ewakuacyjny wznosił się w niebo na spotkanie z transporterami zakotwiczonymi w lo​kalnej przestrzeni.

Twarze barwy popiołu osłaniano szmacianymi maskami przed tru​jącym powietrzem. Czekający na ewakuację mieszkańcy Gyndine robili wszystko, żeby przeżyć. Obronnym gestem otaczali ramionami plecy przerażonych dzieci lub kurczowo przyciskali do piersi nędzne tłumoki, zawierające ich osobiste rzeczy. Błagali żołnierzy, próbowali nawet prze​kupstwa, obrzucali ich przekleństwami i groźbami. Strażnicy, którym nakazano milczenie, mieli ponure, ściągnięte twarze i nie rozdawali ani krzepiących spojrzeń, ani słów otuchy. Tylko ich oczy zadawały kłam pozornej nieczułości; strzelały wokół jak taurille lub błagalnie kierowa​ły się ku jedynej osobie, która mogłaby ulec pogróżkom i prośbom.

Leia Organa Solo pochwyciła właśnie jedno takie spojrzenie, rzuco​ne w jej stronę przez żołnierza ustawionego w pobliżu miejsca, które stało się bunkrem komunikacyjnym. W tej kobiecie z warstwą brudu na twarzy, z włosami ściągniętymi pod czapką z daszkiem, nikt z tłumu nie rozpoznałby niedawnej bohaterki Sojuszu Rebeliantów i głowy państwa. Po prostu niebieski jak niebo kombinezon bojowy z bufiastymi rękawa​mi, na których widniał emblemat SENKI - senackiej komisji do spraw uchodźców - sprawiał, że każdy widział w niej najlepszą szansę na ratu​nek, jedyną osobę, która mogła ich uwolnić. Nie mogła podejść do ogro​dzenia nawet na parę metrów, by zaraz nie zaczęły się ku niej wyciągać ręce z płaczącymi dziećmi, naszyjnikami modlitewnych paciorków czy pospiesznymi wiadomościami do ukochanych osób poza planetą.

Nie miała odwagi nikomu spojrzeć w oczy, by nie odczytano z jej twarzy nadziei czy śladów jej własnej rozpaczy. Aby utrzymać choć czę​ściowo równowagę ducha, czerpała otuchę z Mocy. Zbyt często jednak krążyła niespokojnie pomiędzy bunkrem a krawędzią tarczy, czekając na informację, że właśnie wylądował kolejny statek ewakuacyjny i cze​ka na pasażerów.

Krok w krok za nią chodził wiemy Olmakh, z którego wrodzone okrucieństwo czyniło raczej napastnika niż ochroniarza. Malutki Noghri przynajmniej wydawał się czuć wśród tego chaosu jak u siebie w domu, podczas gdy C-3PO, którego normalny blask przyćmiła sadza i popiół, był doprawdy przerażony. Zwłaszcza że ostatnio lęk robota protokolar​nego koncentrował się nie tyle na własnym bezpieczeństwie, ile na znacz​nie większym zagrożeniu, jakie Yuzzhanie stanowili dla całego mechanicznego życia, które zazwyczaj jako pierwsze padało ich ofiarą po podbiciu kolejnej planety.

Potężna eksplozja zakołysała permabetonową płytą pod stopami Leii i z serca miasta uniosła się wirująca kula pomarańczowego ognia. Gorą​cy wicher chłostał kropelkami rozpalonego deszczu, szarpał czapkę i kombinezon Leii. Mikroklimatyczne burze, wygenerowane przez wy​miany energetyczne i pożogę, przez całą noc przetaczały się przez rów​ninę. Grad mieszał się z popiołami unoszonymi ze zrujnowanej powierzchni Gyndine; chłostał twarze i odsłonięte części ciała, pokry​wając je bąblami jak deszcz kwasu. Nawet przez izolowane podeszwy wysokich do kolan butów Leia czuła nienormalne gorąco podłoża.

Kiedy usłyszała głośny, syczący dźwięk, okręciła się na pięcie i spoj​rzała na tarczę w samą porę, aby ujrzeć, jak unosi się w górę w falach zniekształceń.

- Statek odleciał - zameldował żołnierz z bunkra łącznościowego, przyciskając obiema rękami za duże słuchawki hełmofonu. - Dwa na​stępne już są w szybie.

Leia podniosła wzrok w mroczne niebo. Obły, obrysowany odbla​skiem świateł startowych statek uniósł się na repulsorach i wystrzelił w górę na kolumnie błękitnego światła, eskortowany przez tuzin X-skrzy-dłowców. Za nimi ruszyła, zaczajona do tej pory u stóp wzgórz, eskadra koralowych skoczków.

Leia odwróciła się do strażników strzegących ogrodzenia z parali​zatorami.

- Wpuścić następną grupę!

Ci, którzy stali na czele tłumu - ściśnięci ramię przy ramieniu, twarz przy twarzy - ludzie, Sullustanie, Bimmsowie i inni, przepychali się przez

bramę ambasady. Korzystając z opuszczonej tarczy, wystrzeliwane przez wroga pociski, do tej pory odbijane, teraz zasypywały budynek jak ogni​ste meteory. Jeden z nich uderzył we wschodnie skrzydło ambasady, zbu​dowanej jeszcze w czasach imperialnych, wzniecając pożar.

Leia popychała energicznie uchodźców w stronę wahadłowca cze​kającego w strefie lądowania.

- Szybciej! - wołała. - Szybciej!

- Włączamy tarcze - przekazał ten sam łącznościowiec z bunkra. -Wszyscy cofnąć się.

Leia zacisnęła zęby. Te chwile były najgorsze.

Żołnierze przy bramie zamknęli kordon i rozejrzeli się wokół w po​szukiwaniu wygaszaczy pola. W odpowiedzi tłum rzucił się do przo​du, buntując się przeciwko niesprawiedliwej - jego zdaniem -arbitralności rozkazu. Najbliżej stojące istoty, obawiając się, że przez jedną lub dwie osoby stracą szansę na ratunek, próbowały przepchnąć się lub prześliznąć pomiędzy żołnierzami, podczas gdy ci z tyłu pchali z całej siły, próbując posunąć się choć parę metrów. Leia wiedziała, że ich wysiłek jest daremny, ale tłum nie chciał się rozejść, mimo wszyst​ko wierząc, że siły Nowej Republiki zdołają utrzymać najeźdźców w ry​zach, dopóki ostatni cywil i ostatni niezdolny do walki nie opuści planety.

- Pani Leio - odezwał się C-3PO. Zbliżał się pospiesznie ze wznie​sionymi rękami i rozjarzonymi fotoreceptorami - Pole deflektorowe słab​nie! Jeśli szybko nie odlecimy, z cała pewnością zginiemy.

Jak wielu innych dzisiaj, pomyślała Leia.

- Odlecimy ostatnim statkiem - powiedziała - nie wcześniej. Do tej pory zrób coś użytecznego: spisuj nazwiska i gatunki.

C-3PO jeszcze wyżej podniósł ręce i podreptał w jej stronę. Nagle się zatrzymał.

- A co będzie z nami?

Leia westchnęła ze znużeniem. Sama też się nad tym zastanawiała. Bombardowanie rozpoczęło się dwa dni wcześniej, gdy flotylla yuzzhańska niespodziewanie pojawiła się w sąsiednim systemie Ci-carpous, startując z pozycji w przestrzeni Hurtów. Podjęto bezładną próbę ufortyfikowania stołecznego sektora, ale zarówno flota, jak i si​ły zadaniowe były zaangażowane w obronę głównych systemów w Ko​loniach i Jądrze. Nowa Republika niewiele mogła więc zaoferować odległym, mniej znanym światom, takim jak Gyndine, nawet pomimo własnej orbitalnej stoczni.

Z tej samej przyczyny nagły atak Yuzzhan wydawał się mieć nie​wiele sensu i logiki - jeśli nie liczyć rozsiewanego wokół zamiesza​nia. W obliczu niedawnego upadku kilku światów Środkowych Rubieży uznano Gyndine, położoną daleko od tamtych obszarów, za idealną stację tranzytową dla uchodźców. Wiele spośród istot sztur​mujących teraz ogrodzenie zostało tu przywiezionych z Ithory, Ob-roa-skai, Ord Mantell i innych opanowanych przez nieprzyjaciela planet. Nagle stało się jasne, że Yuzzhanie z równą ochotą ścigają uchodźców, jak poświęcaj ą ofiary lub masakruj ą roboty. Zdawało się, że atak na Gyndine jest tylko swoistą metodą udowodnienia, że tak samo łatwo przychodzi im zatruwanie światów, jak zdobywanie ich w obecnym kształcie.

Głos oficera łącznościowego szybko położył kres zadumie Leii.

- Pani ambasador, mamy odczyt z sondy polowej. Leia zawahała się, schyliła głowę i weszła do bunkra, gdzie grupka kobiet i mężczyzn zbiła się wokół pomniejszonego, zaćmionego siatką szumów hologramu. Potrzebowała dłuższej chwili, by zorientować się, co właściwie widzi. Jednak nawet wtedy nie mogła do końca pogodzić się z prawdą.

- Co, w imię...

- Ogniodmuchy - powiedział ktoś, jakby wyprzedzając jej zdumie​nie. - Powiadają, że Yuzzhanie zatrzymali się na Mimban, żeby te bestie mogły napełnić się gazem bagiennym.

Nogi Leii zadrżały tak, że musiała usiąść. Dopiero wtedy zasłoniła dłonią usta. Z porannej zorzy, jak zwiastun nowego, przerażającego świtu, wyłonił się legion olbrzymich, wydętych jak pęcherze stworzeń, stąpa​jących na sześciu krępych nogach. Każde miało wiązkę giętkich trąbek, rzygających strumieniami galaretowatego ognia.

- Metan i siarkowodór prawdopodobnie mieszają się z jakąś sub​stancją zawartą w ich wnętrznościach, by wytwarzać ten płynny ogień -zauważyła kobieta przy regulatorze holoprojektora, bardziej zaintrygo​wana, niż przerażona. -Wydychają również aerozole antylaserowe.

Jeszcze jeden przykład potworów wygenerowanych przez wroga z pomocą inżynierii genetycznej. Trzydziestometrowej wysokości Ogniodmuchy nie tyle wędrowały, co unosiły się nad ziemią, niczym luź​no uwiązane, lżejsze od powietrza balony, obracając w popiół wszystko i wszystkich na swej drodze.

Leia prawie czuła odór tej jatki.

- Czymkolwiek są, mają grube powłoki - zauważył łącznościowiec. - Nic słabszego od promienia turbolasera nie da im rady.

Oddziały gyndińskie, nie mogąc powstrzymać marszu śmierciono​śnych bąbli, zaczęły opuszczać okopane pozycje i całymi gromadami wracały do miasta. Pozostawiły za sobą uszkodzony sprzęt: czołgorobo-ty, poczerniałe od ognia machiny wojenne, nawet kilka przewróconych, bezgłowych maszyn kroczących AT-AT, które upadły na ziemię, nie​zdolne do utrzymania się na nogach.

- Wycofują się - ostro zauważyła Leia. - Kto dał rozkaz odwrotu? Zaledwie wypowiedziała te słowa, już ich pożałowała. Oficerowie, którzy do tej pory nawet jej się nie przyjrzeli, teraz niepewnie spoglądali po sobie. Czy może winić żołnierzy, że się wycofują, skoro cała Nowa Republika nie robi nic innego od początku inwazji: wycofuje się w kie​runku Jądra, jakby zagęszczenie w nim gwiezdnych systemów mogło zapewnić ochronę? Kto teraz potrafi powiedzieć, co jest słuszne, a co hańbiące?

Leia bez słowa opuściła bunkier. W wejściu natknęła się na wstrzą​śniętego C-3PO.

- Pani Leio, dotarły do mnie przerażające wieści! Leia ledwie go słyszała. Przez te kilka chwil, które spędziła w bun​krze, bitwa dotarła już do przedmieść stolicy. Tłum był jeszcze bardziej niespokojny i rozkołysany niż do tej pory; napierał coraz mocniej. Leii wydawało się, że przez wyrwę w zabudowie widzi podskakujące kształ​ty yuzzhańskiego ogniodmucha.

- Podobno obywatele Gyndine uznali, że umyślnie dyskryminuje pani osoby, które niegdyś podzielały przekonania imperialne.

Leia otwarła ze zdziwienia usta, jej brązowe oczy zabłysły gnie​wem.

- To absurd. Czy im się wydaje, że potrafię na oko odróżnić byłego zwolennika Imperatora? Nawet zresztą gdybym umiała... C-3PO konspiracyjnie zniżył głos:

- Tak się składa, że to oskarżenie ma pewne potwierdzenie staty​styczne, pani. Z pięciu tysięcy osób, ewakuowanych do tej pory, prze​ważający procent stanowią mieszkańcy światów, których wcześniejsza lojalność wobec Sojuszu Rebeliantów jest niezaprzeczalna. Jednak je​stem przekonany, że to zjawisko spowodowane jest niczym innym, jak tylko...

Wyjaśnienia C-3PO utonęły w ogłuszającej eksplozji. Wyładowa​nia elektryczne zatańczyły dziko po krawędziach kopuły i tarcza znikła. Jednocześnie czujniki wzdłuż ogrodzenia zamigotały i zgasły. Po tłumie przebiegło przerażone westchnienie.

- Trafili w generator pola -jęknął C-3PO. - Jesteśmy zgubieni!

Tłum ruszył naprzód i żołnierze zacieśnili szeregi. Rozległ się przej​mujący pisk włączanej broni.

C-3PO zaczął cofać się w stronę bramy ambasady.

-Zgniotą nas!

Olmakh z profesjonalną, ale groźną zwinnością przesunął się tak, by znaleźć się u boku Leii. Miała właśnie polecić mu, żeby się nie wtrą​cał, kiedy jeden z żołnierzy spanikował i wystrzelił z broni sonicznej wprost w otaczający go tłum, powalając kilka tuzinów uchodźców. Reszta w panice rozpierzchła się we wszystkich kierunkach.

Leia bez namysłu podbiegła do żołnierza i wyjęła mu broń z bez​władnych dłoni.

- Mamy ratować tych ludzi, a nie ranić!

Odrzuciła broń i otarła dłonią czoło, niechcący zsuwając czapkę. Długie włosy rozsypały się jej na ramiona. Przeciskając się w kierunku bunkra, chwyciła pierwszy komunikator, jaki nawinął się jej pod rękę, i zażądała widzenia z komendantem sił zadaniowych.

- Ambasador Organa Solo, tu komandor Hanka - odezwał się zwięźle głęboki bas.

- Potrzebujemy wszystkich możliwych statków, komandorze... na​tychmiast. Siły Yuzzhan Vong wkroczyły do miasta. Hanka odpowiedział dopiero po dłuższej chwili.

- Przykro mi, pani ambasador, ale tu też mamy pełne ręce roboty. Kolejne trzy statki wojenne wroga wyszły z nadprzestrzeni po drugiej stronie księżyca. Muszą pani wystarczyć te statki, które są na powierzchni. Proszę się ładować i uciekać. I radzę pani zabrać się jednym z nich.

Leia kciukiem wyłączyła komunikator i z rozpaczą spojrzała na tłum.

Jak mam wybierać? - myślała gorączkowo. Jak?

Burza meteorów z koralu yorik zasypała ambasadę i otaczające bu​dynki. Podpalały wszystko, czego dotknęły. Piekielny żar spowodował eksplozję zbiorników paliwa w pobliżu strefy lądowania, które rozrzu​ciły szeroko odłamki powłok. Prawa strona twarzy Leii nagle zapłonęła bólem, bo coś przeorało jej policzek. Instynktownie podniosła dłoń, do​tykając rany czubkami palców; stwierdziła, że rozżarzony do białości odłamek momentalnie przyżegł ranę.

- Pani Leio, pani jest ranna - zawołał C-3PO, ale odprawiła go ru​chem ręki, zanim zdążył jej dotknąć. Kątem oka spostrzegła, że dwaj żołnierze wloką w jej kierunku muskularnego, żylastego mężczyznę. Twarz więźnia pod miękkim beretem była spuchnięta i posiniaczona.

- Co znowu? - zapytała.

- Podżegacz - odparł niższy z żołnierzy. - Usłyszeliśmy, jak opo​wiada w tłumie, że wybieramy samych lojalnych wobec Republiki. Że wszyscy, którzy mają jakąkolwiek imperialną przeszłość, mogą go co najwyżej pocałować w...

- Rozumiem, sierżancie - przerwała mu Leia. Przez chwilę przyglą​dała się więźniowi, zastanawiając się, co właściwie popchnęło go do rozpowiadania takich kłamstw. Już miała otworzyć usta, żeby przemó​wić, gdy zaalarmowało j ą ciche pociąganie nosem. Olmakh.

Podeszła bliżej i uważnie spojrzała podżegaczowi w oczy. Uniosła w górę palec wskazujący prawej ręki. Olmakh wydał z siebie niskie wark​nięcie. Więzień zrozumiał intencję Leii i cofnął się, co spowodowało tylko wzmocnienie uchwytu przez trzymających go żołnierzy. Oczy Leii zwęziły się, gdy stwierdziła, że się nie myli. Wcisnęła palec wprost w twarz mężczyzny, w miejsce, gdzie prawe nozdrze zawija się w policzek.

Ku osłupieniu żołnierzy ciało mężczyzny zaczęło się otwierać i jak​by zwijać; w miejsce jego twarzy pojawiła się inna, pełna dumy i bólu, ozdobiona jaskrawymi wzorami i zawijasami. Podobna do ludzkiej twa​rzy maska, która ustąpiła pod dotknięciem Leii, znikła na piersi męż​czyzny, pod luźną bluzą. Widać było przez ubranie, jak zsuwa się coraz niżej, by wreszcie wypłynąć z mankietów jego spodni jak blady syrop i uformować kałużę na podłodze.

Żołnierze odskoczyli z przerażeniem, a sierżant wyciągnął miotacz i wystrzelił kilkakrotnie w stronę żywej kałuży. Uwolniony z uchwytu Yuzzhanin także cofnął się o krok i rozdarł bluzę na piersi, odsłaniając kamizelkę, równie żywą, jak przed chwilą maska ooglith. Z utkwionym w Leii spojrzeniem bezrzęsych oczu uniósł głowę i wydał z siebie mro​żący krew w żyłach okrzyk wojenny.

- Do-ro'ik vong pratte! Śmierć naszym wrogom!

- Na ziemię! Padnij! - wrzasnęła Leia do zgromadzonych. Olmahk pociągnął ją na ziemię, zanim jeszcze pierwsze chrząszcze udarowe wyrwały się z piersi Yuzzhanina. Dźwięk przypominał nieco strzelanie korków z butelek wina musującego, ale te pogodne dźwięki były punktowane okrzykami bólu żołnierzy i cywilów, którzy nie usły​szeli lub zlekceważyli rozkaz Leii. W promieniu dziesięciu metrów wszystkie żywe istoty padały jak drzewa od wichury.

Leia poczuła, że Olmakh podnosi się z niej. Zanim uniosła głowę, Noghri zdążył już zębami rozerwać krtań Yuzzhanina. Wokół niej na ziemi leżeli ranni, krzycząc i zwijając się z bólu. Inni zataczali się i przy​ciskali dłonie do rozdartych brzuchów, wielokrotnie złamanych kończyn, zmiażdżonych żeber i zmasakrowanych twarzy.

- Zabierzcie ich do stacji opatrunkowej! - poleciła Leia. Pociski z koralu yorik bombardowały nadal ambasadę i strefę lądo​wania, gdzie grupka złożona z tuzina żołnierzy nadzorowała lądowanie ostatniego statku ewakuacyjnego.

Tłum już dawno przebił się przez bramę, ale pałki paraliżujące i broń soniczna powstrzymywały większość przed dotarciem do statku. Leia chwiejnym krokiem ruszyła także w tym kierunku. Olmakh deptał jej po piętach. Zauważyła po drodze C-3PO, którego płyta piersiowa, tuż nad okrągłym sprzęgłem zasilania i doładowania, była mocno wygięta, pew​nie atakiem jednego z chrząszczy.

- Wszystko w porządku? - zapytała. Gdyby mógł, pewnie by zamrugał.

- Dzięki twórcy, że nie mam serca!

Cała trójka kierowała się w stronę statku, gdy nagle w pole ich widze​nia wkuśtykał antyczny AT-ST, z jednej strony poczerniały od sadzy i ocie​kający płynem hydraulicznym, z oderwanym miotaczem granatów. Lekka opancerzona skrzynia wspierała się na dwóch zginających się do tyłu nogach. Terenowy transporter zwiadowczy zatrzymał się ze zgrzytem i brzękiem, po czym runął „podbródkiem" do przodu na permabetonową płytę lądowiska. Tylny właz otworzył się niemal natychmiast i uwolnił chmurę czarnego dymu. W ślad za nią z włazu wypełznął młody mężczy​zna, kaszlący, ale poza tym bez widocznych obrażeń.

- Wurth Skidder - oznajmiła Leia, krzyżując ręce na piersi. - Po​winnam cię była rozpoznać po takim wejściu.

Jasnowłosy młodzieniec o ostrych rysach poderwał się na nogi i od​rzucił dymiącą szatę Jedi.

- Yuzzhanie przełamali nasze linie obrony, pani ambasador. Walka przegrana - uśmiechnął się, o dziwo, radośnie. - Chciałem, żeby pani wiedziała o tym pierwsza.

Leia wiedziała od Luke'a, że Skidder jest na Gyndine, ale teraz zo​baczyła go po raz pierwszy. Miała już z nim kłopoty osiem miesięcy temu, podczas kryzysu rhomamooliańskiego, kiedy załatwił kilka gwiezd​nych osariańskich myśliwców pilotowanych przez Rodian, żeby tylko przeszkodzić jej ówczesnej misji dyplomatycznej. Wtedy uznała, że jest nierozsądny, bezczelny i zadufany w sobie, ale Luke twierdził, że bitwa na Ithorze i odniesione tam rany zmieniły Skiddera na lepsze. Bez wąt​pienia dlatego, że marzył tylko o tym, aby jego miecz świetlny był stale w robocie.

- Trochę za późno na te nowiny, Wurth - oznajmiła. - Ale zdążyłeś akurat na ostatni lot.

Skinieniem głowy wskazała mu strefę lądowania. - Brat nigdy by mi nie wybaczył, gdybym nie odwiozła cię bezpiecznie na Coruscant.

Skidder wykonał skomplikowany, dworski ukłon i wyciągnął do niej rękę.

- Jedi za wszelką cenę unika sprzeczek - powiedział. Przez chwilę wytrzymał jej wzrok. - Kodeks Jedi milczy wprawdzie o konieczności wykonywania rozkazów cywilów, ale usłucham cię, z szacunku dla two​jego dostojnego brata.

- Świetnie - odparła sarkastycznie. - Postaraj się tylko na pewno dostać na pokład.

Ktoś klepnął ją w ramię. Obejrzała się.

- Pani ambasador, trzymamy miejsca dla pani, pani ochroniarza i ro​bota - zaraportował oficer. - Ale musi pani już iść. Poseł Nowej Repu​bliki jest już na pokładzie i otrzymaliśmy rozkaz odlotu.

Skinęła głową na znak, że zrozumiała, ale odwróciła się w kierunku Skiddera. Zobaczyła, jak biegnie w stronę bramy ambasady.

- Skidder! - krzyknęła, przykładając dłonie do ust jak tubę. Zatrzymał się, odwrócił w jej stronę i wykonał ręką gest, który choć raz przypominał prawdziwy wyraz szacunku.

- Mam jeszcze jedną małą sprawę do załatwienia! - odkrzyknął. Leia gniewnie zmarszczyła brwi i znów odwróciła się do oficera.

Patrzyła to na niego, to na rosnący tłum, który już zgromadził się u stóp

rampy wejściowej do statku.

- Statek na pewno pomieści jeszcze kilka osób. Usta oficera zacisnęły się w wąską kreskę.

- Mamy już komplet, pani ambasador. - Podążył za jej wzrokiem, ogarnął spojrzeniem tłum i odetchnął głęboko. - Ale prawdopodobnie wciśniemy jeszcze ze cztery osoby.

Leia z wdzięcznością dotknęła jego ramienia i oboje poszli w kie​runku rampy. Za barykadą żołnierzy, na samym przedzie kolejki uchodź​ców, stała grupka ogoniastych istot o podobnych do kolców włosach

i aksamitnym futerku, ubranych w barwne, choć wytarte kurtki i saron-gowe spódnice.

Rynowie, zdumiała się Leia. Gatunek, do którego należał nowy przy​jaciel Hana, Droma.

- Czworo - przypomniał oficer i Leia szybko policzyła Rynów. -Część będzie musiała zostać.

Sześcioro, ściśle mówiąc. I tak czwórka Rynów to lepsze niż nic. Wcisnęła się pomiędzy dwóch barczystych żołnierzy przy samej rampie i skinęła na istoty w kolejce.

- Was czworo - powiedziała, pokazując palcem każdego po kolei. -Szybko!

Rozległy się okrzyki ulgi i radości. Wybrana czwórka odwróciła się, żeby wymienić uściski z tymi, którzy zostaną. Ktoś z tyłu podał jednej z samic ciepło owinięte dziecko.

- Melismo, jeśli odnajdziesz Dromę, powiedz mu, że tu jesteśmy -powiedział ktoś.

Leia poderwała się i rozejrzała wokoło, szukając osoby, która wy​powiedziała to imię, ale nie miała czasu rozglądać się wśród Rynów. Żołnierze właśnie zaczęli cofać się w górę rampy i zgarnęli Leię ze sobą.

- Czekajcie! - zawołała, zatrzymując się nagle, by nie popchnęli jej dalej. - Skidder. Gdzie jest Skidder? Może już wsiadł?

Wychyliła się do przodu, żeby spojrzeć na drugą stronę zrujnowa​nego lądowiska i zauważyła go, jak biegnie w kierunku statku, ciągnąc za sobą kobietę, a na lewym ramieniu trzyma długowłose dziecko. Leię zamurowało. Może Skidder rzeczywiście się zmienił.

- Mają się znaleźć na pokładzie - poinstruowała oficera dyżurne​go. Przerwała w pół słowa, kiedy zrzucony przez koralowego skoczka pocisk wbił się w permabeton zaledwie kilka metrów od rampy - Może​cie to zrobić choćby łyżką do butów.
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Śmierć ścigała wahadłowiec aż na krawędź przestrzeni. Pluła ogniem z dołu, raziła wyrzucanymi przez myśliwce pociskami, okrążała dovin basalami zamkniętymi w okrętach wojennych, zakotwiczonych tuż pod polem otaczającym Gyndine. Eskorta X-skrzydłowców musiała wypa​lać sobie drogę pomiędzy rojami skoczków koralowych, ściągając po drodze fregatę; aż pięciu pilotów poświęciło życie, usiłując bezpiecznie doprowadzić uciekinierów do celu.

Leia siedziała w zatłoczonym kokpicie i obserwowała zaciętą bitwę, zastanawiając się, czy zdołają dotrzeć na czas do transportera. Statek, który wystartował przed świtem, nie miał tyle szczęścia. Obły wrak leni​wie dryfował w złocistym słońcu z przebitą w kilku miejscach powłoką, rozsiewając wokół szczątki i resztki atmosfery.

Gdziekolwiek zwróciła oczy, statki Nowej Republiki i Yuzzhan Vong zasypywały się nawzajem promieniami laserów i pociskami, podczas gdy bombowce wroga atakowały ukośnym lotem, rozpościerając skrzydlate wyrostki i lśniąc szkarłatem ran na koralu. W większej odległości od planety widać było nowo przybyłe jednostki, o których wspomniał ko​mandor Hanka. Dwa statki miały podobne do namiotów kadłuby wyko​nane z jakiegoś półprzeźroczystego materiału, z których wystawał ponad tuzin rozwidlonych ramion, jak dendryty z kokonu uwitego przez ogrom​nego owada. Trzeci najbardziej przypominał zbitek sklejonych ze sobą bąbli lub ziaren skrzeku gotowych do wyklucia.

W przedziale pasażerskim wahadłowca uchodźcy z Gyndine roz​mawiali przyciszonymi głosami. Nad nimi unosił się zapach strachu, który drażnił nozdrza Leii. Krążyła wśród nich, gdy kadłub statku przeszło znajome drżenie. Z ulgą poznała, że weszli w promień ściągający. W chwilę później wahadłowiec został łagodnie, niemal czule wprowa​dzony do doku transportera.

Nawet jednak tam dosięgła ich śmierć.

Podczas procedury opuszczania pokładu para koralowych skocz​ków, które jakimś cudem oszukały tarczę energetyczną transportera, w sa​mobójczym ataku wpadła ze świstem do doku. Podskakiwały chwilę na pokładzie i eksplodowały wreszcie na pośpiesznie wzniesionych osło​nach. Zginęło kilku uchodźców i członków załogi, ze trzydziestu odnio​sło obrażenia.

Dwie adiutantki Leii, które pozostały na pokładzie transportera, te​raz pospieszyły w jej kierunku. Leia podniosła się z usianego odłamka​mi koralu pokładu i jasno dała im do zrozumienia, że nie życzy sobie, by odsuwały jej włosy z twarzy.

- Zajmujecie się moją fryzurą, kiedy ludzie potrzebują natychmia​stowej pomocy medycznej? - warknęła.

- Ale pani policzek... - zaprotestowała jedna z kobiet, wyraźnie spe​szona.

Leia zapomniała już o ranie od szrapnela. Jej dłoń odruchowo po​wtórzyła poprzedni gest, końcami palców przesuwając po nabrzmiałej krawędzi szramy. Westchnęła ze znużeniem i usiadła na podłodze.

- Przepraszam.

Bez słowa pozwoliła opatrzyć ranę. Nagle zdała sobie sprawę z wła​snego zmęczenia.

- Nie pamiętam, kiedy ostatnio spałam - stwierdziła, gdy Olmakh i C-3PO znaleźli się w zasięgu jej głosu.

- Sześć minut temu minęło pięćdziesiąt siedem godzin, proszę pani - poinformował ją C-3PO. - Oczywiście, czasu standardowego. Jeśli pani woli, przeliczę ten czas na inne jednostki czasu, ale w tym przypad​ku...

- Nie teraz, Threepio - przerwała mu słabym głosem. - Właściwie dlaczego nie miałbyś wziąć kąpieli olejowej, zanim zastygnąć! wszyst​kie ruchome części?

C-3PO przechylił głowę i zrobił ruch, jakby chciał wziąć się pod boki.

- Ależ dziękuję, pani Leio. Już się zaczynałem obawiać, że nie usły​szę tych słów nigdy więcej.

- A ty mógłbyś zmyć z podbródka krew Yuzzhanina - zauważyła, zwracając się do Olmakha.

Noghri wymamrotał coś zaczepnie, ale skinął głową i odszedł w ślad za C-3PO.

Pięćdziesiąt siedem godzin, pomyślała Leia.

Mówiąc szczerze, nie miała chwili spokojnego snu, odkąd Han po​nad miesiąc temu opuścił Coruscant. Nie było jednego dnia, żeby nic

myślała, co w tej chwili robi; choć podobno poszukiwał Roi, swego daw​nego mentora, który został pojmany przez Yuzzhan w czasie ataku na stację orbitalną Ord Mantell, „Koło Fortuny". Miał również zamiar od​naleźć rozproszonych członków rodziny swojego nowego przyjaciela, Ryna. Leia zaczęła się zastanawiać, czy to możliwe, aby Droma wspo​mniany na Gyndine był tym samym Droma, z którym teraz włóczył się Han?

Od czasu do czasu docierały do niej raporty, że „Sokół Milenium" został namierzony w tym czy innym systemie, ale Han jeszcze nie kon​taktował się z nią osobiście.

Nie był sobą od czasu śmierci Chewbacki. Zresztą nikt nie był taki sam od tego czasu - a stało się to na początku inwazji Yuzzhan i to pra​wie na ich oczach. To naturalne, że Han dłużej od innych przeżywa śmierć Chewiego, ale nawet Leia była zaskoczona kierunkiem, jaki obrał - lub w jakim popchnął go bezimienny żal. Do tej pory był wesołym nicpo​niem, teraz w jego charakterze pojawiła się gniewna powaga. Anakin był pierwszą ofiarą gniewu ojca; potem już wszyscy wokół jeden po drugim padali jego ofiarą.

Fachowcy mówią o etapach żałoby, zupełnie, jakby ludzie rutyno​wo przechodzili od jednego do drugiego. Ale u Hana wszystkie te etapy jakby przemieszały się ze sobą - gniew, negacja, rozpacz. Tylko jakoś nie nadchodziło pogodzenie się ze stratą. Stan Hana bardzo Leię mar​twił - bardziej niż cokolwiek innego. Co prawda, on zawsze gotów był zaprzeczyć wszystkiemu, i to nie przebierając w słowach, ale żal spo​wodował powrót dawnego Hana, samotnika Solo, który starannie strzegł swego odosobnienia, trzymając na odległość wyciągniętego ramienia każdego, kto twierdzi, że nie troszczy się o nikogo oprócz własnej oso​by i kto pozwala, by dreszcz emocji zastąpił wszelkie inne uczucia.

Kiedy Droma - inny awanturnik - po raz pierwszy wszedł w orbitę zainteresowań Hana, Leia obawiała się najgorszego. Potem jednak, gdy poznała Ryna nieco lepiej, poczuła pewną ulgę. Nie mógł zastąpić Che​wiego - bo któżby mógł? - ale przynajmniej dał Hanowi możliwość nawiązania nowej przyjaźni. Jeśli Han to zaakceptuje, to może znajdzie drogę powrotną do starych, wypróbowanych i szczerych związków. Tyl​ko czas pokaże, co stanie się z Hanem, ich małżeństwem, Yuzzhanami i Nową Republiką.

Z paskiem powodującej swędzenie syntetycznej skóry na policzku udało jej się wreszcie pozbyć adiutantek. Powędrowała w stronę prze​działu pasażerskiego, gdzie grupki uchodźców rozłożyły się już na pły​cie podłogi. Pomimo szalejącej wokół bitwy tu panowała atmosfera

swobodnego luzu. Leia zauważyła wysłańca Nowej Republiki na Gyn​dine i podeszła do niego. Poseł, mężczyzna przystojny i pełen dystynk​cji, siedział na podłodze i trzymał się za głowę.

- Obiecywałem, że wywieziemy wszystkich - mruknął posępnie pod jej adresem. - Zawiodłem ich. - Potrząsnął głową. - Zawiodłem. Leia pocieszająco pogładziła go po ramieniu.

- Kawaler Medalu Honorowego w bitwie pod Kashyyk, znany z przy​kładnej służby w czasie kryzysu yevethańskiego, dawny członek Rady Senatu przywódczyni Nowej Republiki... - urwała i uśmiechnęła się. -Niech pan zachowa swoje wyrzuty dla Yuzzhan. Pan zrobił więcej, niż wydawało się możliwe.

Poszła dalej, chwytając strzępki rozmów, które głównie skupiały się na niepewnej przyszłości, plotkach o okropnościach obozów dla uchodź​ców lub krytyce pod adresem rządu i sił zbrojnych Nowej Republiki. Ucieszyła się, że Rynowie znaleźli dla siebie kawałek miejsca, dopóki nie stwierdziła, że zostali zepchnięci w najciemniejszy kąt przedziału i że nikt z uchodźców nie raczył zbliżyć się do nich na odległość metra.

Aby do nich dotrzeć, musiała przebyć krętą drogę pomiędzy, po​przez, a nieraz nawet ponad grupkami rodzin i przypadkowych towarzy​szy. Podeszła do samicy Rynów, która trzymała dziecko.

- Kiedy wchodziliście na statek, słyszałam, jak ktoś wspomina imię Droma. Czy to popularne imię u przedstawicieli waszego gatunku? Py​tam dlatego, że przypadkiem znam jednego Ryna o tym imieniu... słabo, ale znam.

- To mój bratanek - odpowiedział jedyny samiec spośród grupy. -Nie widzieliśmy go od czasu, gdy Yuzzhanie zaatakowali Ord Mantell. Siostra Dromy była jedną z tych, którym pani... którzy zostali na Gyndi​ne - pokazał na niemowlę. - To jej dziecko.

- Och, nie -jęknęła Leia, bardziej do siebie niż do nich. Zaczerpnę​ła tchu i wyprostowała się. - Wiem, gdzie jest twój bratanek.

- A więc jest bezpieczny?

- W pewnym sensie. Jest z moim mężem. Szukają was.

- Cóż ironia losu - odparł samiec. - A teraz zostaliśmy podzieleni jeszcze bardziej.

- Kiedy tylko dotrzemy na Ralltiir, postaram się skontaktować z mężem.

- Dziękuję, księżniczko - odezwała się samica imieniem Melisma, zaskakując ją kompletnie.

- Ambasador - poprawiła.

Uśmiechnęli się wszyscy.

- Dla Rynów zawsze pozostanie pani księżniczką - powiedział samiec.

Słowa te jednocześnie napełniły ją ciepłem i zmartwiły. Rynowie nie znaleźliby się na Gyndine, gdyby nie przeniosła ich tam z Bilbringi. A co stanie się z tą szóstką, którą była zmuszona pozostawić na pewną śmierć lub niewolę? Czy w oczach siostry Dromy była księżniczką, czy dezerterem? Pochlebne słowa brzmiały szczerze, ale mogła to być kolej​na ironia losu.

Szła w kierunku mostka, gdy rozbrzmiał alarm „wszyscy na miej​sca". Zanim dotarła do centrum dowodzenia, statkiem wstrząsały już potężne eksplozje, wystawiając na próbę siłę jego tarcz.

- Ambasador Organa Solo! - zawołał komandor Ilanka ze swojego obrotowego fotela, gdy przez owalne okno zalała ich fala fioletowego światła. - Dobrze, że w ogóle mamy panią na pokładzie. Jeśli się nie mylę, wsiadła pani na statek ewakuacyjny jako ostatnia.

- Jak wygląda nasza sytuacja? - zapytała, ignorując jego sarkazm.

- Określiłbym ją jako rozpaczliwą z tendencją w kierunku bezna​dziejnej. Poza tym wszystko jest w najlepszym porządku.

- Mamy możliwość skoku?

- Komputer nawigacyjny właśnie pracuje nad współrzędnymi - ode​zwała się nawigatorka od swojej konsoli.

- A skoczki koralowe właśnie nas gonią - dodał wojskowy pilot. Leia spojrzała na ekran celowniczy, który pokazywał ponad dwa​dzieścia trójkątnych kształtów z dużą prędkością zbliżających się do statku. Obejrzała się na Gyndine i znów pomyślała o tysiącach pozosta​wionych własnemu losowi. Nagle przypomniała sobie, że nie widziała Wurtha Skiddera ani na pokładzie wahadłowca, ani w czasie spaceru po transporterze. Już miała go wezwać przez interkom, kiedy na most​ku pojawił się oficer ze statku ewakuacyjnego. Pamiętał Skiddera i roz​kazy Leii.

- Ale kiedy mówiła pani, że mają się znaleźć na pokładzie, myśla​łem, że chodzi tylko o matkę i dziecko, a nie o ich wybawcę. - Spojrzał na Leię pokornie. - Proszę mi wybaczyć, pani ambasador, ale on nie miał najmniejszej ochoty wejść na pokład. Kto to taki?

- Ktoś, kto uważa, że w pojedynkę zdoła zbawić galaktykę - mruk​nęła.

Na Gyndine, wzdłuż granicy dnia z nocą i daleko w głąb ciemnej strony planety zaczęły wykwitać eksplozje. Orbitalna stocznia znikła w ognistej plamie wybuchu. Leii na sam widok zakręciło się w głowie

i musiała oprzeć się o przegrodę. Eksplozje budziły w niej okropne wspo​mnienia, ale również przywodziły wizje tego, co wkrótce nastąpi. Od strony komputera nawigacyjnego rozległ się dźwięczny sygnał. - Koordynaty nadprzestrzenne odebrane i ustawione - oznajmiła pani nawigator.

Statek zadygotał. Plamki gwiazd wydłużyły się, jakby przeszłość dokonywała desperackiego wysiłku, by prześcignąć przyszłość, i trans​porter skoczył.

Wurth Skidder, przycupnięty w cieniu płonącego budynku ambasa​dy, obserwował wznoszące się w niebo ostatnie transportery wojskowe. Tysiące miejscowych żołnierzy z Gyndine zawróciły do bram kompleksu, wiedząc, że nie mają już szansy na ewakuację statkiem Nowej Republiki. Kilku jednak się to udało, na przykład grupce oficerów z politycznymi po​wiązaniami na Coruscant i w innych światach Jądra.

W mieście wrzały jeszcze zacięte walki, ale większość żołnierzy wojsk naziemnych, skoro tylko zdali sobie sprawę z tego, że ostatnia nadzieja na ocalenie uleciała wraz z ostatnim statkiem, odrzuciła samo​powtarzalne miotacze i zdarła mundury w nadziei, że Yuzzhanie lepiej będą traktować cywilów.

Wróg jednak nie wdawał się w takie subtelności, gdy przychodziło do składania ofiary bogom. Zdarzało się nawet, że mundur - a nawet inny dowód walecznego ducha - decydował o litościwie szybkiej śmierci, jaką Yuzzhanie przewidywali dla tych, którzy dorównywali ich wojen​nym ideałom, zamiast niekończących się meczami, jakie gotowali in​nym więźniom. Skidder słyszał plotki o więźniach, którzy byli żywcem ćwiartowani i poddawani sekcji, o całych ładowniach jeńców wystrzeli​wanych w serce gwiazdy, by zapewnić przewagę Yuzzhanom.

Jak gdyby najeźdźcy potrzebowali jeszcze pomocy bogów.

Balony z gazem, zionące ogniem paskudztwa, które podpaliły lasy Gindine i zmieniły jeziora we wrzące kotły, zebrały się na wschodnich obrzeżach stolicy. Zapalające głowice szturmowe nie spowodowałaby większych szkód. Jednostki piechoty Yuzzhan -jaszczurowate humano-idy rasy Chazrack - postępowały za ogniodmuchami w charakterze sprzą​taczy, oczyszczając teren z ostatnich ognisk oporu. Niebo pojaśniało nieco, ale jeśli nawet odrobina światła przedostawała się przez dym i skłę​bione chmury, tłumiły ją lądujące statki.

Jeden z nich - niczym namiot poprzebijany zakrzywionymi pręta​mi - wisiał teraz nad terenem ambasady. Skidder właśnie zmienił pozycję,

aby lepiej mu się przyjrzeć, gdy płachta powłoki rozwarła się nagle, uwalniając z tuzin lub więcej ogromnych, podłużnych, najeżonych szcze​ciną kształtów, które spadły prosto na ziemię. Skidder nie zorientował się, że to żywe istoty, dopóki nie zobaczył bioluminescencyjnych pla​mek ocznych, drgających antenek i setek par wyposażonych w przyssawki nóg, które wyrosły z segmentowych ciał.

Obserwował je z nieskrywanym podziwem. Potrafiły poruszać się nie tylko do przodu i do tyłu, ale również na boki. Zaczęły to zresztą robić od razu; stworzyły wokół terenu ambasady żywe ogrodzenie i po​woli zacieśniały je, zmuszając wszystko i wszystkich do zawrócenia na środek.

Widok tych stworzeń wystarczył, aby zasiać strach w sercach naj​dzielniejszych nawet istot, ale Skidder miał po swojej stronie Moc i nie​łatwo go było onieśmielić. Stwory były wielkie, ale on sam też miał niejednego asa w rękawie. Mógł uwolnić się jednym skokiem, gdyby tylko chciał. A potem nietrudno byłoby mu ukryć się przed okiem Yuz​zhan. Mógł uciec poza miasto, z dala od zgliszczy, i szukać ocalenia w in​nej części kontynentu, jak to zrobiło wielu mieszkańców Gyndine, gdy usłyszeli o zagrożeniu atakiem. Wurth Skidder jednak nie był tchórzem, a już z całą pewnością nie był dezerterem.

Sam fakt, że tak niewielu jeńców Yuzzhan przeżyło, aby opowie​dzieć o swoich przeżyciach w niewoli, powodował, że czym prędzej należało wysłać w ich ręce kogoś, kto będzie bardziej zainteresowany wygraniem wojny niż zrozumieniem wroga, jak to próbował uczynić caamasjański senator Elegos A'Kla, który zginął męczeńską śmiercią, nie ukończywszy misji.

Danni Quee, pracownica naukowa ExGalu, schwytana wkrótce po przybyciu Yuzzhan na lodowy świat Helska 4, opowiedziała Skidderowi o ostatnich dniach innego jeńca, towarzysza Jedi i bliskiego przyjaciela Skiddera, Miko Reglii. Quee opisała tortury psychologiczne, jakim Yuz​zhanie i mackowaty yammosk - tak zwany koordynator wojenny - pod​dali spokojnego i skromnego Mika w nadziei, że go złamią. Opowiedziała mu też o śmierci Mika w czasie ich ucieczki.

Zemsta była sprzeczna z kodeksem Jedi - w każdym razie z tym kodeksem, którego nauczał mistrz Skywalker. Zdaniem Skywalkera, żądza zemsty wiodła prostą drogą ku ciemnej stronie. Ale byli i inni rycerze Jedi, w oczach Skiddera równie potężni jak Skywalker, którzy częścio​wo odstąpili od nauk mistrza. Na przykład mistrz Jedi Kyp Durron. Jesz​cze na Yavinie 4, w przeddzień inwazji Yuzzhan Vong, krążyły szeptem głoszone opinie, że ciemność należy zwalczać ciemnością. A Yuzzhanie byli najczarniejszą ciemnością od czasów Imperatora Palpatine'a.

Skidder miał w sobie dość samokrytycyzmu, żeby stwierdzić, że częściowo kierowało nim pragnienie pokazania Skywalkerowi i pozo​stałym, że nie jest już tym zapalczywym dzieciakiem, lecz rycerzem Jedi, gotowym złożyć na szali swoje życie, poświęcić się w razie konieczno​ści dla wielkiej sprawy.

Wynurzył się z cienia.

Ogromne, podobne do insektów stworzenia, które zrzucił statek, zdołały już zapędzić wszystkich do środka. Niektóre zaczęły się zwijać tworząc pierścienie; otaczały nimi więźniów i wykorzystywały liczne, wyposażone w przyssawki odnóża, aby powstrzymać śmiałków przed przeskoczeniem przeszkody.

Skidder odrzucił swój miecz, który skonstruował, aby zastąpić ten stracony na Ithorze; pozbył się też wszystkiego, co mogłoby go zidenty​fikować jako rycerza Jedi. Starannie wybrał dogodną chwilę. Gdy jedno ze stworzeń przybliżyło się, popychając przed sobą ze dwadzieścia uwię​zionych istot, Skidder rzucił się naprzód i dołączył do uciekającej gru​py, zanim stwór zdołał zamknąć swój pierścień - ku wielkiemu zaskoczeniu Rynów, w których grupie się znalazł.

Stwór, powołany do życia za pomocą inżynierii genetycznej, zamknął krąg, łącząc łeb z ogonem. Skidder znalazł się nagle nos w nos z samicą Rynów, której skośne oczy pełne były strachu. Sięgnął i ujął jej dłoń o długich palcach.

- Uspokój się - rzekł w basicu. - Pomoc właśnie nadeszła.
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- Prowadzi się świetnie, jak zawsze zresztą - stwierdził dumnie Han, gdy świeżo pomalowany na matową czerń „Sokół Millenium" pozosta​wił za sobą soczystą zieleń i purpurę lasu.

- Wystarczy warstwa farby, żebyś od razu poczuł się niezwyciężony - odparł Droma, marszcząc brwi. - Kto by pomyślał? Han skorygował nieco parametry napędu „Sokoła".

- Następny przystanek Sriluur. Ktoś kiedyś opisał go jako źródło wszystkich cuchnących wichrów wiejących przez galaktykę, ale...

- Uważasz, że po prostu był zbyt uprzejmy - dokończył Droma. Han spojrzał koso na Ryna, który wydawał się absurdalnie mały w wielkim fotelu, niegdyś należącym do Chewbacki.

- Czyja cię nigdy nie ostrzegałem, żebyś tego nie robił? W każdym razie nie martw się. Byłem na Sriluurze więcej razy, niż mógłbym zli​czyć. I pozwól sobie powiedzieć, że omijanie imperialnych krążowni​ków było znacznie trudniejsze niż omijanie statków wojennych Yuzzhan.

- To Han Solo bywał na Sriluurze - z naciskiem przypominał Dro​ma. - Jeśli nie zamierzasz ujawniać swej prawdziwej tożsamości, po​zostaniesz tylko jeszcze jednym parszywym włóczęgą kosmicznym w świeżo pomalowanym statku i z życzeniem śmierci w sercu.

Han skrzywił się, poskrobał mocno posiwiały zarost na podbródku i spróbował się przejrzeć w najbliższej z transparistalowych płyt kok-pitu.

- Przestań się martwić - przedrzeźniał go Droma. - Broda wygląda nieźle. Ale nawet ona nie uchroni nas przed podejrzeniami, jeśli zacznie​my wypytywać o statki jenieckie Yuzzhan.

- Może i nie, ale Sriluur wart jest ryzyka. Weequayowie raczej nie są najmilszą rasą w galaktyce, ale doskonale potrafią nadstawiać uszu. A jeśli ktokolwiek potrafi mi coś powiedzieć na temat Roi lub członków twojego klanu, z pewnością będą to oni.

Droma nerwowo szarpnął wąsa.

- Miejmy nadzieje, że zdołasz to wyrazić swoimi feromonami. Han lekceważąco machnął ręką.

- Porozumiewają się w ten sposób tylko między swoimi. Zawsze doskonale sobie radziłem w basicu. - Zmarszczył lekko brwi. - Ciekaw jestem, jak się zabierzesz do odgadywania, co Weequay ma zamiar po​wiedzieć.

- Wypachnieć.

-Co?

- Co Weequay ma zamiar wypachnieć. Han wypchnął językiem policzek i powoli skinął głową, po czym przerzucił kilka przełączników w komputerze nawigacyjnym.

- Może będziemy mieli szczęście na Sriluurze i uda nam się usiąść w burzy piaskowej - rzucił niedbale.

- Dodatkowa osłona dla statku?

- Nie - warknął Han. - Chciałbym się przekonać, ile potrzeba pia​chu, żeby zatkać to perpetuum mobile, które służy ci za usta. Droma skrzywił się i westchnął znacząco.

- Podejrzewam, że nie podoba ci się pomysł zapuszczania się tak głęboko w przestrzeń Huttów... a czy Yuzzhanie tam są, czy ich nie ma, to już bez znaczenia. Cóż, między Rynami a Huttami nie ma wielkiej miłości. Wielu z nas było niewolnikami na ich dworach, dostarczając im rozrywki. Niektórzy z moich przodków byli zmuszani przez klan Desil-jiców, żeby im przepowiadać przyszłość. A kiedy przepowiednie się nie sprawdzały, zbiry Hutta zabijały Ryna lub rzucały go na pożarcie na​dwornemu potworowi.

- Co prawda, to prawda - odparł Han. - Ale masz moje słowo, ża​den Hutt nie zdoła nas powstrzymać przed odnalezieniem twojego kla​nu. Wkrótce odnajdziesz całą swoją rodzinę.

- A potem zajmiemy się twoją - mruknął Droma. Han rzucił mu wściekłe spojrzenie.

- Mógłbyś to bliżej wyjaśnić? Droma odwrócił się w jego stronę.

- Na przykład ty i Leia. Gdyby nie ja, byłbyś teraz przy niej. Mara tylko nadzieję, że znajdzie w sobie dość serca, by mi wybaczyć. Han zacisną) wargi.

-Nie masz nic wspólnego z tym, co między nami zaszło. Niech mnie, to nawet nie ma nic wspólnego ze mną i z Leią. To sprawa pomiędzy mną a... - machnął ręką w stronę gromady gwiezdnej za szybą - tamty​mi.

Droma milczał przez chwilę, wreszcie powiedział sentencjonalnie:

-Nawet przyjaciół nie można ochronić przed przeznaczeniem, Han.

- Nie opowiadaj mi o przeznaczeniu - warknął Han. - Nic nie jest stałe... na pewno nie te gwiazdy, a jeszcze pewniej nie to, co dzieje się z nami w życiu. - Zacisnął pięści. - Widzisz, to właśnie kształtuje moje przeznaczenie.

- A jednak nawet ty pakujesz się w sytuacje, których sam byś nie wymyślił.

- Na przykład to, że jestem teraz z tobą. Droma zmarszczył czoło.

- Traciłem już przyjaciół i ukochane osoby w tragicznych okolicz​nościach i próbowałem robić dokładnie to samo, co teraz ty.

- A co ja takiego robię? - Han podniósł na niego wzrok.

- Usiłujesz stłumić wspomnienie tragedii, pokonując ją na pięści. Wypełniasz sobie życie po brzegi, nawet jeśli cię to naraża na niebezpie​czeństwo. Grzebiesz ból serca pod taką warstwą gniewu, jaką tylko zdo​łasz zgromadzić, nie zauważając, że zasypujesz miłość i współczucie w tej samej mogile. Żyjemy dla miłości, Han. Bez niej równie dobrze możemy odrzucić wszystko.

Wbrew sobie myśli Hana podążyły ku Leii na Gyndine, ku Jainie, latającej z Eskadrą Łobuzów, ku Anakinowi i Jacenowi włóczącymi się nie wiadomo gdzie z Jedi. Przez ułamek sekundy zastanowił się, czym byłby teraz bez nich, a wtedy gniewne słowa i oskarżenia, którymi ich obrzucał od czasu śmierci Chewiego, przeszyły mu serce jak ognisty miecz. Gdyby coś im się stało... zaczął w myśli i poczuł nagle, jak otwiera się pod nim ogromna, czarna otchłań, obracając w gruz wszystko, w co wierzył. Siłą woli oderwał się od mrocznych rozważań.

- Przez wiele lat doskonale radziłem sobie bez miłości, Dromo. Właśnie miłość sprawia, że wszystko zaczyna się staczać. To prawie tak, jakby wsysała cię studnia grawitacyjna albo chwytał promień ściągają​cy. Zbliżysz się za bardzo i już nie ma ucieczki.

Droma skinął głową ze zrozumieniem.

- A zatem pierwszym twoim błędem była przyjaźń z Chewbaccą. Lepiej by było, gdybyś się trzymał na dystans. Teraz nie rozpaczałbyś tak bardzo.

- Przyjaźń z nim nie była błędem.

- Ale gdybyś przez wszystkie te lata utrzymał swoje zapory, nigdy nie zbliżyłbyś się do niego aż tak bardzo.

- Okay, podjąłem to ryzyko. Ale to było wtedy.

- Pozwól, że ci zasugeruję twój błąd. Nie przewidziałeś, że zginie i teraz jesteś wściekły, że wyzbyłeś się tarcz ochronnych.

- Masz rację. Powinienem był zachować większą czujność.

- No więc przyjmijmy, że zrobiłeś wszystko, co mogłeś, a i tak po​niosłeś porażkę. Czy teraz też byś tak rozpaczał? Czy też fakt, że zrobi​łeś wszystko, co było w twojej mocy, uspokoiłby cię na tyle, że już byś go nie żałował?

- Oczywiście, że bym go żałował.

- No więc na kogo jesteś wściekły? Na siebie za rzeczy, których nie zrobiłeś, czy na los, że udało mu się ciebie zaskoczyć? Han z trudem przełknął ślinę.

- Wiem tylko tyle, że drugi raz już nie popełnię tego błędu. Będę przygotowany na wszystko, co przyniesie mi los.

- A jeśli znów przegrasz?

Han zmierzył go ponurym wzrokiem.

- Nigdy.

W głębi jednego z bezdennych kanionów utworzonych przez Strze​liste superstruktury Coruscant sullustański admirał Sien Sovv wyłączył prywatny komunikator i przekazał tragiczną informację dwunastu ofice​rom, siedzącym w niedawno przygotowanej kwaterze głównej Sił Obron​nych Nowej Republiki.

- Straciliśmy Gyndine.

Niezręczne milczenie, jakie zapanowało po tych słowach, nie brało się z zaskoczenia. Upadek planety był przewidywany od dawna, od chwili, gdy oznaczono ją jako następny cel. Ciszę wypełniał tylko warkot i po​mruk maszyn, które zbierały i przetwarzały informacje dostarczane przez wywiadowców ze wszystkich sektorów przestrzeni Nowej Republiki. W świetle projektora wirtualne grupy statków leniwie krążyły wokół wirtualnych światów.

- Hańba nam wszystkim, że do tego dopuściliśmy - stwierdził wresz​cie generał brygadier Etahn A'baht, wyrażając na głos myśli większości z obecnych. I znów zapanowało milczenie.

- Zaliczam się do tych, którzy ostatecznie głosowali przeciwko wysłaniu odpowiednio silnych oddziałów do obrony Gyndine - podjął

fioletowoskóry Dorneanin. - Chciałbym jednak powtórzyć uwagi, które wygłosiłem w czasie dyskusji poprzedzającej tę godną pożałowania de​cyzję. Tylko poddając takie światy jak Gyndine, umacniamy szeroko rozpowszechnione zdanie, że Nowa Republika zainteresowana jest wy​łącznie obroną Jądra i że postępując tak, działamy na korzyść wroga, ponieważ osłabiamy się od wewnątrz.

Z drugiej strony owalnego stołu rozległo się wzgardliwe mamrota​nie i wszystkie głowy zwróciły się w stronę komodora Branda.

- Może mądrzej byłoby wysłać całą flotę na Gyndine i pozbawić wszelkiej obrony Kuat lub Fondor.

A'baht nie ugiął się i dumnie wytrzymał spojrzenie skwaszonego komodora.

- Czy poczuje się pan usprawiedliwiony, jeśli pozwolimy, aby Yuz​zhanie zajęli całe Wewnętrzne Rubieże? Czy Wewnętrzne Rubieże są ceną, jaką zapłacimy za ochronę Jądra? - zawiesił głos dla efektu. -Mądrym posunięciem, komodorze, byłoby zaprzestanie takiej wybiór​czej obrony i posyłanie oddziałów tam, gdzie są potrzebne.

A'baht rozejrzał się po obecnych.

- Czy żadne z was nie czuje się zaniepokojone tym, że zagrożone światy zaczynaj ą poddawać się bez walki? Że dawni sojusznicy nie po​zwolili nam wykorzystać swoich systemów jako obszarów strategicz​nych, żeby nie doznać represji ze strony Yuzzhan?

Ciągnął, zanim ktokolwiek zdołał się odezwać:

- Nawet pobieżne spojrzenie ujawnia, że populacje, które za naszą namową stawiły opór, zobaczyły swoje światy zatrute lub zniszczone, podczas gdy tacy jak Huttowie, którzy paktują z Yuzzhanami, całkowi​cie uniknęli rozlewu krwi.

- Okrywasz nas wszystkich niesławą, porównując do Huttów - gniew-nie odparł Bran. - Czy ktokolwiek wątpił w ich kapitulację?      A'baht spróbował załagodzić spór.

- Podałem ich tylko jako przykład, komodorze. Fakt jednak pozo​staje faktem, że Nal Hutta oszczędzono zniszczeń, jakie spotkały Danto-oine, Ithor, Obroa-skai i niezliczone inne światy. Chcę przez to powiedzieć, że mieszkańcy Środkowych Rubieży i Rejonu Ekspansji szybko tracą wiarę w naszą zdolność do położenia kresu tej wojnie... Użyłem tego słowa umyślnie, ponieważ wciąż jeszcze niewielu z was zdaje się rozu​mieć, jak wielka grozi nam katastrofa. Sytuacja dochodzi już do punktu, kiedy każdy system musi bronić się sam.

A'baht szerokim gestem objął holoprojektory i ekrany.

- Nawet ta przestrzeń odzwierciedla naszą niechęć do pojęcia po​wagi zagrożenia. Zamiast spotykać się jawnie, na oczach całego Coru​scant, ukrywamy się tutaj, jakbyśmy usiłowali uciec od prawdy.

- Nikt się nie ukrywa - zaoponował Brand. - Dzięki nieudolności wywiadu omal nie wprowadziliśmy w nasze progi dwóch sabotażystów... a może to nikogo nie obchodzi, że nasza ochrona została skompromito​wana?

- Sabotażyści ścigali Jedi, a nie nas - wtrącił dyrektor wywiadu floty, Addar Nylykerka.

A'baht gwałtownie zwrócił się w jego stronę:

- A dlaczego? Dlatego, że aż do Ithor to Jedi prowadzili kampanię. A teraz albo my przejmiemy ich rolę, albo pozwolimy, aby Republika rozpadła się bez ratunku. Aby powstrzymać Yuzzhan Vong, musimy wykazać się zaangażowaniem. Należy to zrobić, zanim padną kolejne światy. Nie mówię, że nasza ochrona nie jest ważna - dodał łagodniej​szym tonem. - Musimy jednak dać dobry przykład. Przenosząc się do Kopuły, zachęciliśmy wszystkich do myślenia, że też powinni szukać schronienia.

Kopuła była to długa na kilometr jaskinia, mieszcząca domy i bu​dynki publiczne, pierwotnie finansowana przez konsorcjum inwestorów, włącznie z byłym generałem Lando Carlissianem. Jednak setki tysięcy spragnionych ciszy obywateli, gotowych zamienić kipiącą życiem po​wierzchnię na spokojne podziemia, nigdy się nie pojawiły i przedsię​wzięcie zbankrutowało. Niedoszłe osiedle przeszło na własność banków i towarzystw kredytowych i ostatecznie dostało siew spadku siłom zbroj​nym Nowej Republiki.

- Na niższych poziomach już otwarto nowe restauracje i hotele -ciągnął A'baht. -Wiadomo, że ci, którzy mają szczęście mieszkać w wy​niosłych wieżach Coruscant, nie będą mieli dokąd iść, kiedy Yuzzhanie zaatakują. Zapamiętajcie moje słowa: nie przeżyje nikt, nawet tutaj. Je​śli bowiem traktować jako wskazówkę to, co stało się na Sempidalu i Ob​roa-skai, Yuzzhanie przerobią Coruscant na własną modłę, zamykając jak w grobie tych, którzy zejdą na dół.

- Czy ktoś w ogóle pomyślał, dokąd pójdziemy, jeśli Coruscant pad​nie? - zapytał Ixidro Legorburu, podczas gdy reszta oficerów smętnie przeżuwała ponure przepowiednie A'Bahta. Legorburu pochodził z M'ha-lei i był dyrektorem Wydziału Rozpoznania Bitewnego.

- To się nigdy nie stanie - zapewnił Sien Sovv i zniżył głos: - Tak czy owak, bierzemy pod uwagę opcję przeniesienia najważniejszego personelu rządowego i militarnego do Gromady Koornacht lub, jeśli przyjdzie co do czego, do systemu Cesarzowej Tety w Głębokim Jądrze.

-Najważniejszy personel - powtórzył ktoś znacząco. Sullustański admirał zmarszczył brwi.

- To i tak próżne rozważania, ponieważ większość naszych propo​zycji spotkała się z protestem niektórych członków senatu.

Zgromadzeni wokół stołu wymienili porozumiewawcze spojrzenia.

- Przyjęliśmy do wiadomości argumenty generała A'bahta, dotyczą​ce naszych zobowiązań wobec drugorzędnych światów - oznajmił Sów. -Ale uważam, że nawet on musi przyznać, iż wysłanie flotylli na Gyndi​ne nie spowolniłoby marszu wroga.

Wszyscy spojrzeli na A'bahta, szukając potwierdzenia. Skinął gło​wą, choć z wyraźnym oporem.

- Atak na Gyndine wskazuje na zmianę w taktyce wroga. W tej chwili wyraźnie szukają naszych słabości, może nawet dróg do Jądra. Jedno​cześnie zarejestrowano wzrost liczby zajmowanych przez nich tras hi-perprzestrzennych, co znacznie ograniczyło nasz dostęp do wielu zewnętrznych sektorów.

- Innymi słowy, próbują nas okrążyć - podsumował Brand. Drobniutki Sovv wstał nagle i zwrócił uwagę wszystkich na holo-

mapę, wyświetlaną pośrodku stołu, która pokazywała obecne pozycje sił

yuzzhańskich.

- Tyle udało nam się zebrać z bezpośrednich obserwacji, połączo​nych z obrazami z sond i orbitujących skanerów hiperprzestrzeni - po​wiedział. - Jak widzicie, ich flota skoncentrowana jest między Ord Mantell a Obroa-skai, a teraz także między przestrzenią Huttów a Gyn​dine. Jeśli będą dążyć od Obroa-skai w kierunku Jądra, zagrożone są Bilbringi, Borleias, Venjagga i Ord Mirit. Od strony Gyndine narażone są Commenor, Kuat i Korelia. Analizy sugerują, że podbój Gyndine miał na celu przygotowanie drogi do ataku z dwóch stron. Logika podpowia​da...

- Błądzi pan, wierząc, że ich strategia jest podobna do naszej - prze​rwał A'baht. - W istocie ich specjalnością jest wojna psychologiczna. Zniszczenie naturalnego piękna i dorobku wiedzy i nauki, ściganie uchodźców... to wszystko skierowane jest na zasianie zamieszania i lę​ku. Yuzzhanie dają nam do zrozumienia, że cywilizacja, jaką stworzyli​śmy, nic dla nich nie znaczy. Wszystko, co dla nas święte, jest zagrożone.

Brand poderwał się z fotela, dygocząc ze zdenerwowania.

- Proszę nam oszczędzić teoretyzowania, generale, i przejść do rze​czy. Skoro tak doskonale rozumie pan Yuzzhan, z pewnością przewi​dział pan już ich kolejny ruch.

A'baht wyprostował się.

- Następne cele to Bothawui i Kothlis..

Wszyscy przez dłuższą chwilę w milczeniu spoglądali na Dorneanina.

- Ma pan na to dowody? - zapytał w końcu Sovv.

-Nie lepsze niż te, które przedstawia pan, twierdząc, że będą kiero​wać się w stronę Jądra. Mając swoje oddziały w przestrzeni Huttów, są praktycznie u bram Bothawui.

- A więc do tego zmierzał - mruknął Brand. - Przeszedł w końcu na stronę Borska Fey'lyi, wojownika, bohatera z Ithory. A'baht udał, że nie słyszy.

- Proponuję, aby część floty trzeciej i czwartej przenieść w rejon bothański, i to możliwie jak najszybciej. Właśnie na Bothawui powinni​śmy rozpocząć kontrofensywę.

- A jeśli się pan myli? - prychnął wzgardliwie Brand. - A jeśli Yuz​zhanie postanowią zaatakować Bilbringi, Kuat lub Mon Kalamari? A'Baht zmarszczył brwi.

- Czy pan sugeruje, że te światy są ważniejsze od Bothawui?

- Właśnie to sugeruję. Jeśli upadną nasze stocznie, Nowa Republika zginie.

- A jeśli padnie Bothawui?

- Będziemy ją opłakiwać, ale Nowa Republika przetrwa. A'baht z przerażeniem potrząsnął głową.

- W takich chwilach chciałbym, żeby Ackbar dał się przekonać i wrócił.

Sovv uniósł dłonie, żeby uciszyć z pół tuzina oddzielnych dyskusji.

- Wbrew twierdzeniom generała A'bahta, nie można wykluczyć żad​nego scenariusza. Obecne informacje wskazują, że Bothawui jest celem równie prawdopodobnym jak Bilbringi. Co ważniejsze jednak, nie cze​kamy bezczynnie na uderzenie Yuzzhan. Wdrożono już do działania dwa plany - spojrzał na Branda. - Komodorze, pozwoli pan.

A'baht z zainteresowaniem pochylił się do przodu.

- Pierwszy plan obejmuje wprowadzenie do walki Konsorcjum Ha-pes - mówił Brand. - Hapanie nie tylko są świetnie uzbrojeni, lecz także zajmują dobrą pozycję, aby otoczyć wroga. Podejrzewam, że Yuzzhanie z rozmysłem unikali Hapes, aby nie wciągnąć ich w walkę.

- Dlaczego zatem światy Konsorcjum miałyby teraz się angażować? - zapytał A'baht. - Czemu nie miałyby zabezpieczyć swojej przestrzeni tak, jak szczątki Imperium, albo zawrzeć umowę, jak zdaje się zrobili Huttowie?

- Ponieważ Konsorcjum w przeszłości już było naszym sojuszni​kiem - spokojnie wyjaśniał Sovv. - Po bitwie o Endor pojmali wiele

imperialnych niszczycieli gwiezdnych, ale zamiast je zatrzymać, prze​kazali w darze Nowej Republice. Poza tym zagrożony jest również ro​dzinny świat królowej Hapan, Darthomira.

- A poza tym - wtrącił Brand - Jedi niedawno wyświadczyli przy​sługę rodzinie królewskiej, udaremniając zamach na królową-matkę. Mamy nadzieję, że ambasador Organa Solo zdoła przekazać władcom domów szlacheckich, że chcemy, aby zrewanżowali się nam w naturze.

A'baht udał, że nie rozumie.

- Jedi wyświadczyli im przysługę, a jednak poprosiliście Organę Solo o pomoc. Według mojej najlepszej wiedzy, ona nie jest prawdzi​wym członkiem zakonu. A może chodzi o to, że kiedyś zalecał się do niej książę Isolder?

- Nie mogę stwierdzić, że to nie miało wpływu na naszą decyzję, kiedy jej to zaproponowaliśmy - odparował Brand.

- I ona się zgodziła?

- Za pewną cenę. Musieliśmy jej obiecać, że postaramy się zebrać dodatkowe fundusze na SENKI, pomoc dla uchodźców. Ale tak, zgo​dziła się. Wyjedzie na Hapes natychmiast po powrocie z Gyndine.

A'baht niepewnie skinął głową.

- A ten drugi plan?

Brand poluzował nieco kołnierzyk.

- Mamy nadzieję, że zwabimy Yuzzhan do systemu koreliańskiego. Przez moment nawet A'baht był zbyt zaskoczony, by przemówić.

- Korelia to nie Gyndine, komodorze - wykrztusił wreszcie. - Jeśli pańskim celem jest poświęcenie tego systemu na pole bitwy w nadziei, że ochroni pan przestrzenne parki Coruscant przed zaśmieceniem, to nie zdobędzie pan ani jednego głosu. Czy nie wystarczy, że pozbawili​śmy Korelian możliwości samoobrony po tej historii ze stacją Center-point?

Sovv oparł drobne dłonie o blat i pochylił się naprzód, w stronę A'bahra.

- Stacja Centerpoint to główny powód, dla którego zamierzamy zwabić tam Yuzzhan.

Stacja była większa od Gwiazdy Śmierci i odkryto, że stanowiła repulsor hiperprzestrzenny, używany w zamierzchłej przeszłości przez nieznaną rasę, by chwytać i przenosić planety do systemu koreliańskie​go. Była również bronią o niezrównanej mocy, jednocześnie niszczy​cielem gwiazd i generatorem pola zamykającego. Osiem lat temu użyła jej właśnie w ten sposób grupa znana jako Triada Sakoriańska, wień​cząc powodzeniem próbę oddzielenia się od Nowej Republiki.

- Czy chce pan powiedzieć, że Centerpoint działa? - z niedowie​rzaniem zapytał A'baht. - Ostatnio słyszałem, że został wyłączony.

- Sam się wyłączył - odparł ostro Brand. - Ale nawet teraz, gdy o tym rozmawiamy, kilkuset naukowców próbuje przywrócić go do sta​nu gotowości. Jeśli zachęcimy Yuzzhan, by zaatakowali Korelię, użyje​my pola zamykającego generowanego przez Centerpoint, żeby ich statki nie mogły wejść w nadprzestrzeń, a nasze floty zaatakują ich od tyłu.

- Ku wielkiemu przerażeniu istot z systemu koreliańskiego, jak są​dzę - zauważył A'baht. - W końcu nie zyskaliśmy tam wielu przyjaciół, wtrącając się do ich prób zapewnienia sobie samorządności. Jeśli mnie pamięć nie myli, właśnie takie działanie spowodowało, iż Organa Solo zrezygnowała z roli przywódczyni Nowej Republiki.

Sovv przytaknął.

- Ale gubemator-generał Marcha jest wysłannikiem Nowej Repu​bliki, a ona udzieliła nam warunkowej zgody. Jej słowo, jako obywatel​ki Korelii, ma wielkie znaczenie nie tylko na jej rodzinnej Dralii, ale również na Selonii, Korelii i Bliźniaczych Światach. Co więcej, jeszcze nie podaliśmy do wiadomości pełnego zakresu naszych planów.

A'baht przez chwilę przyglądał mu się z uwagą, po czym przeniósł wzrok na Branda.

- Korelianie wiedzą, że przygotowujemy Centerpoint jako broń de-fensywną, zamiast lokować tam swoją flotyllę.

- Jakież to szlachetne z naszej strony - przerwał mu A'baht z wy​raźnym obrzydzeniem. - Dostarczaj ą nam gwiezdnych statków obron​nych klasy Strident, a my ukrywamy przed nimi fakt, że zamierzamy wykorzystać ich system jako pole walki. Jakim to sposobem zamierza​cie skłonić Yuzzhan, żeby zaatakowali?

- Poprzez uczynienie z Korelii celu zbyt atrakcyjnego, żeby go ominąć - odparł Bran. - Pozostawiając system właściwie bez obrony. A'baht w zadumie pogładził brodę.

- Śmiałe. To muszę przyznać. Ale czy Fey'lya i Rada zgodzili się na ten plan?

- Wiedzą tylko tyle, co Korelia - warknął Brand i łagodniejszym tonem dodał: - Fey'lya nigdy nie poprze uzbrojenia Centerpoint... choćby tylko dlatego, żeby Korelia nie dorwała się do zbyt dużej potęgi - roze​śmiał się sucho. - A nawet, gdyby istniała minimalna szansa na jego poparcie, jaką możemy mieć pewność, że informacja o planie nie prze​dostanie się na zewnątrz? A wtedy wszystkie światy w systemie Korelii powstaną przeciwko nam!

A'baht odchrząknął z niezadowoleniem.

- Fey'lya nie jest jedynym głosem w radzie. Można go pokonać więk​szością.

Brand i Sovv wymienili spojrzenia.

- Z tego, co zdołaliśmy stwierdzić - rzekł admirał - trzech człon​ków rady pójdzie za Fey'lyą. Czterech pozostałych na pewno poprze nas.

A'baht rozważał to przez chwilę.

- To znaczy czterech za i czterech przeciw. Kto jest tym nieznanym czynnikiem?

- Najnowsza członkini rady - odparł Brand. - Senator Viqi Shesh.

- Czy ktoś próbował z nią rozmawiać? - zapytał A'baht. - Oczywi​ście nieoficjalnie?

Brand potrząsnął głową.

- Jeszcze nie. Sovv złożył dłonie.

- Więc proponuję się tym zająć, komodorze. Zanim zamkniemy drzwi.

Nagle odezwał się Ixidro Legoburu:

- Czy istnieje cień nadziei, że Huttowie dadzą się przekonać i przy​łączą się do nas, pośrednio lub bezpośrednio?

- Agenci wywiadu na Nal Hutta i Nar Shaddaa donoszą, że decyzja Huttów o zawarciu sojuszu z Yuzzhanami to tylko wybieg - odparł Sovv. - Przypuszczalnie chcieliby służyć Nowej Republice jako kanał infor​macyjny .

- Zaakceptujecie to? - zapytał A'baht.

- Biorąc pod uwagę historię ich sojuszy, z pewnością nie zwiążą się z nikim, nie mając pod ręką planu awaryjnego - Sovv potarł dłonią wy​datne policzki. - Nawet Huttowie nie mogą ryzykować, że znajdą się po niewłaściwej stronie, jeśli ich sojusznicy poniosą klęskę.

- Kiedy, nie jeśli - sprostował komodor Brand i obdarzył wszyst​kich aroganckim uśmiechem. - Uważam, że taki optymizm dodaje du​cha.

- A ja uważam, że to marzenie ściętej głowy - odparł A'baht, marsz​cząc brwi.
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Nom Anor stał w poczekalni wysmukłego, zwieńczonego cebulastą kopułą pałacu hutyjskiego władcy Nal Hutta i wyglądał na dziewiczy krajobraz - cuchnące bagna, omszałe, okryte pleśnią drzewa i plamy rzad​kiej, przeżartej robactwem trawy bagiennej. Niebo, pokryte brudnymi plamami zanieczyszczeń przemysłowych i upstrzone stadami niezdar​nych ptaszydeł, stanowiło ponure sklepienie tego świata, toteż często opłakiwało jego rozpaczliwy stan matowymi strugami brudnego desz​czu. Tu nie było strzelistych, choć zrujnowanych zabudowań, których tak wiele było widać z lądowiska; ale i tak cały obszar cuchnął od nędzy i rozkładu.

- Cóż to za ohydny świat - zauważył komandor Malik Carr, pod​chodząc do okna i stając obok Noma Anora.

- Huttowie znają go jako „Wspaniały Klejnot" - odparł nonszalanc​ko egzekutor. - Ale to jeszcze nic. Księżyc, Nar Shaddaa, jest o wiele gorszy... bez reszty zajęty przez zabudowania i urządzenia techniczne.

Malik Carr odchrząknął.

-Nie pociesza mnie to. Ale być może twoje jedyne prawdziwe oko widzi więcej niż moich dwoje.

Nom Anor uśmiechnął się krzywo.

- Jestem w tej galaktyce od jakiegoś czasu, komandorze, i nauczy​łem się widzieć mimo pozorów - zwrócił się lekko do Malika Carra. -Wyobraź sobie Nal Hutta jako na przykład laboratorium eksperymen​tów genetycznych.

Malik Carr również się uśmiechnął.

- Tak, tak, to potrafię sobie wyobrazić. Komandor, wyższy od Noma Anora. prezentował się w całej swo​jej krasie, bez maskera ooglitha i płaszcza. Pocięta bliznami twarz Malika

Carra i nagi tors dawały świadectwo błyskotliwej karierze militarnej. Spa​dziste czoło okalała szarfa o jaskrawych barwach. Jej długie końce były wplecione w bujne czarne włosy, tworząc ogon zwisający niemal do pasa. Komandor niedawno przybył z krańca galaktyki, gdzie flota czekała nie​cierpliwie, aż kasta wojowników zakończy inwazję. On sam otrzymał od Najwyższego Komendanta Nas Choki zadanie, aby nadzorować ko​lejną fazę podboju.

Aby ukryć prawdziwą tożsamość - i to zarówno przed Huttami, jak i z szacunku do Malika Carra - Nom Anor włożył na siebie maskera ooglitha, osłaniającego blizny, zgrubienia i wszelkie dowody ofiar skła​danych bogom, włącznie z protezą w zwykle pustym oczodole, który za​zwyczaj krył plującego jadem playerin bola.

Malik Carr odwrócił się od okna i gniewnie wsparł pięści na biodrach.

- Jak ta kreatura śmie nas tu trzymać! Czy on zupełnie nie zdaje sobie sprawy z tego, czym ryzykuje... a także ten jego żałosny świat?

- Ona, komandorze - poprawił Nom Anor. - W każdym razie w tej chwili. Huttowie są podobno hermafrodytami. To znaczy, że w każdym osobniku łączą cechy samca i samicy.

Malik Carr spojrzał na niego z ukosa.

- A w tej akurat chwili jest samicą?

- Absolutnie, jak zresztą sam zobaczysz. A przedłużające się czeka​nie to wyłącznie tradycja.

-Ale precedens...

-Nie martw się precedensami. Mam plan, jak sobie poradzić z prze​starzałymi formalnościami.

Obaj Yuzzhanie ruszyli w kierunku centralnej części pomieszcze​nia. Grupka dziesięciu gwardzistów honorowych i tyluż adiutantów na​tychmiast stanęła na baczność. Gwardziści nosili zbroje z krabów vonduun i żywe amphistaffy oraz obosieczne noże coufee. Samice adiu-tantki były ubrane w woale, tuniki i płaszcze, które odsłaniały skompli​kowane tatuaże znaczące ich nagie ramiona.

Malik Carr skinieniem głowy odpowiedział na dziarski salut gwar​dzistów i usiadł na wyściełanej ławce. Nom Anor wolał stać. Wysokie sklepienie antyszambru podtrzymywało dwanaście potężnych, choć sta​roświeckich filarów. Podłoga, ułożona z płyt kamiennych, była wypole​rowana do olśniewającego połysku, a ściany ozdabiały draperie z ręcznie tkanych, różnobarwnych materiałów o wymyślnych wzorach.

Do pokoju wszedł jasnozielony dwunożny stwór o wyłupiastych oczach. Gruzłowatą głowę ozdabiały dwa podobne do rogów wyrostki,

para spiczastych uszu i wąski grzebień żółtych kolców. Długie, wysmu​kłe palce wydawały się zakończone przyssawkami.

- Rodianin - cicho podpowiedział Nom Anor. - Wojowniczy gatu​nek, poświęcający się głównie rzemiosłu wojennemu i zdobywaniu na​gród. Ten tutaj, to majordomus Hutta, Leenik

Leenik podszedł do gości swej pani, kręcąc krótkim ryjem.

- Borga Wszechpotężna jest gotowa, aby przyjąć was na audiencji -powiedział w basicu.

Malik Carr rzucił Nomowi Anorowi gniewne spojrzenie. Cały dwór Yuzzhanina wstał i ruszył w ślad za Rodianinem przez wysokie drzwi strzeżone przez krępych, nieokrzesanych strażników, których spiczaste kły i rogi na czole świetnie do siebie pasowały.

- Proponuję głęboko zaczerpnąć tchu, zanim wejdziemy - poradził komandorowi Nom Anor.

- Naprawdę odór Huttów jest taki nieznośny?

- Mniej więcej jak świeżo otwarty stary grób. Malik Carr skrzywił się i głośno nabrał powietrza w płuca. Wspaniała sala tronowa była jeszcze wyższa niż antyszambry. W po​łowie wysokości unosiła się sofa anty grawitacyjna, którą zajmował prze-rośnięty ślimak o bulwiastej głowie. Jego nieproporcjonalnie krótkie ramiona można byłoby uznać za szczątkowe, gdyby drobne rączki nie wymachiwały władczo, wzywając Malika Carra i Noma Anora.

Wentylacja nawiewna i wywiewna pracowały pełną parą, ale w po​wietrzu pozostało dość smrodu zgnilizny, żeby oczy komandora zaczęły łzawić. Wokół na poduszkach i dywanach rozsiadły się grupki piecze-niarzy o ropuszych cielskach - muzykanci, ochroniarze i skąpo odziane tancerki, każde z nich innej rasy. Do jednej ściany przykuty był groźnie wyglądający stwór, pewnie ulubieniec dworu, w którym Nom Anor roz​poznał kintańskiego łapacza.

Borga zaszczyciła go spojrzeniem.

- Jak miło znowu cię ujrzeć - zagrzmiał głęboki głos. - Chodź i usiądź przy mnie.

Nim Anor - Borga znała go jako Pedrica Cufa, który twierdził, że jest jedynie pośrednikiem pomiędzy Yuzzhanami i Huttami - uśmiech​nął się, nie pokazując zębów, i pozostał tam gdzie stał, w przyzwoitej odległości od platformy repulsorowej. Na jego skinienie adiutantki wniosły na środek pomieszczenia kilka ozdobnych skrzyń, które wy​glądały dokładnie tak, jak powinny wyglądać skrzynie z darami. Nom Anor podszedł do najbliższej z nich i podniósł wieko. Lewitująca

kanapa podskoczyła i z hukiem runęła na ziemię, o mało nie zrzuca​jąc Borgi w sam środek koterii wstrząśniętych pochlebców.

- Niezmiernie mi przykro - odezwał się Nom Anor, podczas gdy wzburzony Hutt usiłował odzyskać utraconą równowagę. - Nie wiedzia​łem, że Yuzzhanie przywieźli dla twej rozrywki, pani, doskonale do​strojonego dovin basala. Stworzenie zapewne poczuło się urażone zachowaniem twojej kanapy, która próbowała oszukać grawitację i po​stanowiło naprawić tę nierównowagę.

Nom Anor doskonale naśladował subharmoniczne niuanse, cechu​jące język huttyjski. Mimo to Borga z trudem tylko uznała szczerość przeprosin. Jej skośne oczy o ciężkich powiekach zamrugały niepewnie, ale szybko się wyprostowała, zwinęła muskularny ogon pokryty czerwo​nymi plamami i gestem nakazała pokojowcom, aby przynieśli krzesła dla gości.

Komandor i egzekutor usiedli uroczyście, starannie ukrywając za​dowolenie z tego niewielkiego zwycięstwa; tylko na twarzy Malika Car​ra zagościł przelotny uśmiech.

- Yuzzhanie przywieźli tu więcej swoich cudów - powiedział w koń​cu Nom Anor.

Na jego sygnał dwie adiutantki umieściły w zasięgu krótkich rączek Borgi akwarium, w którego mętnych wodach pławiły się różne formy życia, nie większe od pięści, ale o kształtach, jakich nigdy nie widział żaden Hutt. Borga szepnęła coś do Leenika, a majordomus wyciągnął ze zbiornika jedno ze stworzeń, obwąchał i ostrożnie nadgryzł.

Kiedy entuzjastycznie skinął głową, Borga wyrwała przysmak z dłu​gich palców Leenika i połknęła w całości, po czym beknęła z zadowole​niem.

- Jeszcze - zażądała.

Tym razem Borga otwarła szczęki tak szeroko, że Nom Anor prawie usłyszał plaśnięcie, z jakim żywe stworzenie wylądowało w czeluści jej przepastnego żołądka. Beknęła jeszcze raz i przejechała potężnym jęzo​rem po wargach i nozdrzach.

- Trochę przypomina młodego carnoviańskiego węgorza, ale z odrobi​ną oporu, jakiego można by się spodziewać tylko od najdelikatniejszych żab z drzewa nala, dostarczanych przez Phnarka i Spółkę - oznajmiła ze znawstwem prawdziwego smakosza. - W każdym razie nie ustępuje nie​którym klasycznym przekąskom z drochów, przygotowywanych przez Zu-bindi Ebsuka. - Zwróciła spojrzenie na Noma Anora. - Jak ci się udało je zdobyć, Pedriku Cufie? Na jakim świecie można je znaleźć?

- Nie w tej galaktyce - uśmiechnął się uprzejmie Nom Anor. - To efekt inżynierii genetycznej.

Huttyjka spojrzała na Malika Carra.

- To on je wykonał?

- Nie osobiście. Zrobił to yuzzhański formownik.

- I ten... ten formownik może to powtórzyć?

- Jestem pewien, że będzie mógł. - Nom Anor wstał i pełnym sza​cunku gestem wskazał Malika Carra. - Borgo, pozwól sobie przedsta​wić komandora Malika Carra, który będzie nadzorował ten sektor przestrzeni.

Huttyjka zamrugała:

- Nadzorował?

Malik Carr przyglądał się jej z przekrzywioną głową przez chwilę, która wydawała się wiecznością.

- Czy możesz mówić w imieniu całej swojej rasy? - zapytał w cał​kiem przyzwoitym huttyjskim.

Borga dumnie wyprostowała gumiaste ciało.

- Tak. Mam upoważnienie, żeby prowadzić negocjacje z waszym gatunkiem.

- Od kogo je dostałaś?

- Od liderów głosujących kadjiców oraz od Wielkiej Rady.

- Kadjiców? - Malik Carr zwrócił się do Noma Anora.

- Syndykaty zbrodni - wyjaśnił Nom Anor w ich własnym języku. Malik Carr nie przestawał uważnie obserwować Borgi.

- Czy twój kadjic jest teraz przy władzy?

- Jestem Borga Besadii Diori, kuzynka Durgi Besadii Tai, syna Aru-ka Wielkiego, brata Zawala. Jako władczyni najbogatszego i najpotęż​niejszego z kadjiców Besadii, rządzę Desilijicami, Trinivii, Rameshami, Shellami oraz wszystkimi innymi klanami. Każdy z trzech bilionów mieszkańców tego świata płaci mi...

- Jesteś samcem czy samicą? - wpadł jej w słowo Malik Carr. Borga zamrugała.

- W tej chwili noszę w sobie potomka - wskazała na wypukłość, widoczną w dolnej części jej potężnego brzucha.

- Rodzicie żywe potomstwo? - zapytał Malik Carr z wyraźnym zdu​mieniem i szczęka opadła mu lekko, gdy Borga skinęła głową.

- Jak kobiety z naszych najniższych kast - szepnął do Noma Anora.

Szerokie czoło Borgi zmarszczyło się niepewnie.

- Przejdźmy do interesów - rzekł nagle Malik Carr. - Jak zapewne wyjaśnił ci... Pedric Cuf, Yuzzhanie potrzebują niektórych waszych świa​tów... w celu zbierania zasobów. Aby to osiągnąć, możemy stanąć przed koniecznością usunięcia całej populacji, a niekiedy będziemy musieli przerobić wybrane światy.

- Tak, tyle Pedric Cuf zdążył mi wyjaśnić - odparła Borga po dłuż​szej chwili. - My, Huttowie, sporo wiele wiemy na temat przerabiania światów. Kiedy przybyliśmy tu z Varl, Wspaniały Klejnot nie był ra​jem, jaki teraz oglądacie, lecz prymitywnym światem gęstych lasów i nieujarzmionych mórz. Był tu nawet tubylczy lud, zwany Evocii, który przenieśliśmy na księżyc Wspaniałego Klejnotu, gdzie te żałosne kre​atury stopniowo wymarły. Przez ten czas jednak zastąpiliśmy wszyst​kie budowle Evocii przyzwoitymi pałacami i świątyniami...

Malik Carr spojrzał na Noma Anora. Borga nie przestawała paplać.

- Wygląda jak coś, co mogło urodzić się z pracy naszych formowni-ków - mruknął cicho.

Nom Anor zaśmiał się krótko.

- Racja. To samo pomyślałem, kiedy spojrzałem na nią po raz pierw​szy.

Borga przestała mówić i spojrzała na nich z lekką obawą.

- Obawiam się, że przyłapaliście mnie na pewnej słabości, koman​dorze - powiedziała uprzejmie. - Wprawdzie poczyniłam pewne postę​py, studiując podręczniki, jakie przywiózł mi Pedric Cuf, ale nie potrafię jeszcze swobodnie rozmawiać w waszym języku.

Nom Anor odchrząknął.

- Komandor powiedział tylko, że bardzo podoba mu się to, co zro​biliście z tym miejscem.

Borga zmusiła się do niepewnego uśmiechu.

- W takim razie może wrócimy do naszych interesów, jak mawiacie. Malik Carr skłonił się uprzejmie.

- W zamian za przekazanie wam w użytkowanie niektórych świa​tów... jeden już zresztą udostępniliśmy, jako dowód naszej dobrej woli​my, Huttowie, czujemy się w obowiązku poprosić Yuzzhan, aby trzyma​li się z dala od tych przestrzeni Huttów, które graniczą z Rubieżą, a w szczególności unikali Rodii, Ryloth, Tatooine, Kessel i niektórych planet w Gromadzie Si'klaata i w sektorze Kathol.

Borga podniosła głos, jakby spodziewając się sprzeciwu.

- Doskonale zdaję sobie sprawę, że wasza flota statków kotwiczy na skraju systemu Y'Toub, ale my, Huttowie, także mamy swoje zasoby i broń, a wojna z nami tylko utrudni wam osiągnięcie właściwego celu,

jakim jest pokonanie Nowej Republiki - zawiesiła głos. - Bo taki jest wasz cel, prawda?

Malik Carr i Nom Anor wymienili krótkie spojrzenia, zanim koman​dor odpowiedział:

- Nasze cele nie powinny cię w tej chwili obchodzić. Zresztą za wcze​śnie decydować, kto z nas ma prawo do jakich światów, skoro jeszcze nie wiemy, czy nasz sojusz ma szansę powodzenia. Decyzja zostanie ostatecz​nie podjęta przez Najwyższego Władcę Shimrrę. Tymczasem proponuję, abyś przedyskutowała tę kwestię z moim bezpośrednim zwierzchnikiem, Głównym Komandorem Nas Choką, który z pewnością zechce spotkać się z tobą za kilka dni, kiedy przybędziecie do przestrzeni Huttów.

Borga skinęła głową.

- Z przyjemnością udzielę mu audiencji i tak jak proponujecie, prze​dyskutuję z nim warunki. Jednak chciałabym zaproponować wam coś, nad czym możecie się zastanowić natychmiast. Nie licząc innych przed​sięwzięć, my, Huttowie, mamy od dawna duże osiągnięcia w handlu nie​wolnikami. Przyszło mi do głowy, że nasze doświadczenie i doskonale rozpracowana sieć ścieżek przestrzennych oraz tras przez nadprzestrzeń mogłyby doskonale przysłużyć się naszemu sojuszowi, jak go nazywa​cie, zwłaszcza przy nadzorowaniu transportów jeńców, robotników, sług i mięsa ofiarnego. Do tego zadania, nadajemy się jak nikt inny. W ten sposób Yuzzhanie nie będą musieli używać swoich statków do tak przy​ziemnych celów jak eskortowanie niższych istot do ich miejsca służby, do obozów jenieckich lub na miejsce kaźni.

- W zamian za co? - łagodnie spytał Malik Carr.

- Za obietnicę niewtrącania się w transporty przyprawy i innych zakazanych towarów.

- Przyprawy? - zapytał towarzysza Malik Carr.

- Rozrywkowe środki odurzające. Niektóre są produktami ubocz​nymi wydalanymi przez pająkowate.

Borga chwilę przysłuchiwała się rozmowie, wreszcie klasnęła w dło​nie. Do sali weszli służący rasy ludzkiej, niosąc tace pełne krystalicz​nych proszków o różnym składzie i barwach.

- Macie tu różne rodzaje błyszczostymu i minerał ryll klasy kor -wyjaśniała, wskazując każdą kupkę po kolei. - A to jest karsunum, świa-tłoprzyprawa, przyprawa gree oraz andris... - przerwała i spojrzała na Malika Carra. - Gdybyście chcieli skosztować...

Malik Carr uniósł dłoń w geście odmowy.

- Może innym razem - zgodziła się Borga. - A co z moją propozycją? Nom Anor zwrócił się do Malika Carra z lekkim podnieceniem:

- Główny Komandor Nas Choka chętnie widziałby możliwość ze​brania opornych populacji na kilku wybranych światach w celu ich in​doktrynacji i dla bezpieczeństwa, komandorze.

Malik Carr niezobowiązująco skinął głową i spojrzał na Borgę.

- Nie masz żadnych oporów przed zdradzeniem ras, które należą do Nowej Republiki?

Borga zaśmiała się ponuro.

- Z pewnością nie większe niż ma Pedric Cuf. Komandorze, prze​cież interes to interes, a jeśli ktokolwiek miałby skorzystać na nowym porządku w galaktyce, dlaczego nie mieliby to być Huttowie?

- Niech i tak będzie - oznajmił stanowczo Malik Carr. Borga uśmiechnęła się szeroko.

- Jeszcze jedna drobna sprawa, komandorze. Ponieważ dla obu stron lepiej byłoby, gdyby statki transportowe Huttów nie kręciły się wam nie​potrzebnie pod nogami, czy zechcielibyście informować nas o waszych kolejnych... hm... działaniach? A może proszę o zbyt wiele?

Malik Carr zerknął z ukosa na Noma Anora.

- Dokładnie tak, jak przewidziałeś.

Nom Anor odpowiedział ledwie dostrzegalnym gestem.

-Negocjacje należą również do naszych tradycji.

- Masz dobre oko, egzekutorze.

- Wyćwiczone, komandorze.

Borga gapiła się na nich, nie rozumiejąc ani słowa.

- Dyskutowaliśmy warunki - wyjaśnił Nom Anor.

- Uznajcie naszą prośbę za chęć współpracy - niedbale rzuciła Boft. ga. - Za świadectwo zaufania.                                 

- To, o co prosisz, jest dość oczywiste - zgodził się Malik Carr.-Widzisz, Borgo, rzeczywiście nie chcielibyśmy, aby wasze statki z przy-prawą niechcący wplątywały się w nasze działania.

- Jak pan sobie życzy, komandorze.                      

- A zatem, dopóki nie zmienimy zdania, powinniście trzymać się z daleka od systemów tynnańskiego, bothańskiego i koreliańskiego. Zwłaszcza od Tynny.

Szeroki uśmiech Borgi zabarwił się lekkim zainteresowaniem.

- Tynna, Bothawui, Korelia... tak się składa, komandorze, że działa​my po trochu we wszystkich tych systemach. Malik Carr arogancko pociągnął nosem.

- Radzę, żebyście te działania zredukowali do zera.

Zaledwie świta Yuzzhan opuściła pałac, gdy do sali tronowej Borgi wpadło trzech Huttów. Młody osobnik o jednolitej płowej barwie poru​szał się jeszcze o własnych siłach. Drugi, starszy, z paskiem zielonego pigmentu wzdłuż kręgosłupa i wysmukłym ogonem, siedział w lektyce niesionej przez tuzin Weequayów o skórze przypominającej wyprawio​ny rzemień, a trzeci, jeszcze starszy, z siwą, rzadką bródką, korzystał z grawisań.

Ten właśnie Hutt, Pazda Desilijic Tiure, wuj słynnego Jabby Desili-jica Tiure, jako pierwszy głośno wyraził swoje oburzenie:

- Jak ci się zdaje, kim ty jesteś, że negocjujesz w imieniu Huttów, zupełnie jakbyśmy byli jakąś nędzną rasą, którą interesuje jedynie unik​nięcie rozlewu krwi? Ten Malik Carr przypomina mi najgorszych z mof-fów Palpatine'a. A ten drugi, który sam siebie nazywa Pedrikiem Cufem, wygląda na jeszcze gorszego zdrajcę, jakby miał dwa języki.

Pazda obrzucił Borgę surowym spojrzeniem.

- Desilijicowie nigdy by nie pozwolili na taką hańbę w ich własnej siedzibie. Jabba nakarmiłby Malikiem Carrem i Pedrikiem Cufem swo​jego rankora, a sam zająłby się flotą yuzzhańską.

- Tak samo, jak zajął się mistrzem Jedi Skywalkerem? - zauważył młody Hutt, Randa Besadii Diori. - Zawsze uważałem, że suchy klimat Tatooine kompletnie wypaczył umysł Jabby.

Wspiął się na potężnym ogonie i skłonił się Bordze, swojej krew​nej.

- Doskonale sobie z nimi poradziłaś.

- Impertynencki szczeniak - warknął Pazda. - Co ty wiesz o roz​sądku i strategii, skoro sam wyrastasz w bogactwie i przywilejach?

- Tylko jedno, stary Huttcie: nie chcę ich stracić - odciął się Randa.

- Dość tego - przerwał Hutt przyniesiony w lektyce, Gardulla Młod​szy, obrzucając Randę gniewnym spojrzeniem. - Miej szacunek dla star​szych... nawet jeśli się z nimi nie zgadzasz.

Rozkazał muskularnym tragarzom, aby przysunęli go bliżej Borgi;

skłonił uprzejmie głowę, gdy zbliżył się do jej kwitującej kanapy.

- Aby zmylić wroga, udawaj, że się go boisz. Szeroki uśmiech, jaki prezentowała Borga Malikowi Carrowi i No-mie Anorowi znikł; zastąpił go wyraz złośliwej furii.

- Wolę, żeby Yuzzhanie przeceniali naszą służalczość niż nasz spryt Gardulla roześmiał się niewesoło.

- Udało ci się wydusić z nich kolejne cele.

- Obiecałam przecież, że to zrobię.

- Taki wywiad jest niezwykle cenny. Czy poinformujemy teraz Nową Republikę o planach najeźdźców? Borga pokręciła głową.

- Szpiedzy Nowej Republiki też już zaczęli działać. Zobaczymy, co oni nam zaproponują w charakterze karty przetargowej.

- Lepiej, żeby to była bardzo mocna karta - odparł Randa. Gardulla zignorował uwagę.

- Yuzzhanie z pewnością spodziewają się po nas, że ujawnimy im własne plany

- Bez wątpienia — zgodziła się Borga. — Dlatego nie wykonamy żadnego ruchu. Nowa Republika będzie musiała przyjść do nas. Opuściła sofę na podłogę.

- Kiedy Xim Despota i jego legiony robotów próbowali najechać na przestrzeń Huttów, wielki Kossak pokonał ich w bitwie o Vontor i popę​dził aż do Hegemonii Tion. A kiedy moff Sarn Shild podjął próbę bloka-dy Nal Hutta i zniszczenia naszego księżyca, wielkie klany odrzuciły

dzielące ich różnice i manipulowały do woli słabymi sługami Imperium

aż wreszcie i oni uciekli.                                           

Urwała i patrzyła kolejno na Pazdę, Randę i Gardulla Młodszego.

- Przetrwaliśmy wiele burz, tę też przetrwamy. Przy odrobinie sta​rań możemy napuścić Nową Republikę na najeźdźców ku jeszcze więk​szej chwale Huttów.

- I nie będziemy w tym celu potrzebowali żadnej parszywej Gwiaz​dy Śmierci - mruknął Pazda, wspominając zakończony klęską projekt Durgi, znany pod nazwą Miecz Ciemności.

Borga zmarszczyła brwi.

- Jeszcze raz obrazisz moją rodzinę i nie będziesz miał już wstępu na ten dwór.

Pazda zmusił się do przybrania skruszonej miny.

- Wybacz humory, które są skutkiem podeszłego wieku, Wasza Wysokość.

Gardulla zatrząsł się od ponurego śmiechu.

- Jak mawiał mój partner: „Zawsze będzie dosyć do podziału... do​syć do zatrzymania, dosyć do roztrwonienia, dosyć do zrabowania... je​śli tylko zdołasz pierwszy się do tego dobrać".

Borga zawtórowała mu.

- Na razie niech nasi podwykonawcy dowiedzą się, że muszą zwięk​szyć ostrożność w czasie transakcji i dostaw. - Spojrzała na Leenika. -Kto zarządza naszymi interesami w tamtych systemach?

Rodianin skłonił głowę.

- Szef Bunji nadzoruje dostawy na Korelię, Crev Bombaasa na Tyn-

nę i Bothawui.

Borga oblizała wargi.

- Każ im zawiesić wszelką działalność w zagrożonych systemach... i podwoić wysiłki gdzie indziej. - Głośno klasnęła w dłonie, budząc przy okazji niektórych dworzan, którzy zdążyli przysnąć. - Uczcijmy ten dzień radością i tańcem!
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Leia niespokojnie przemierzała od ściany do ściany ciasną kabinę na pokładzie transportera Nowej Republiki. C-3PO śledził jej kroki w wizgu i warkocie serwomotorów. Olmakh i drugi ochroniarz Leii Basbakhan stali czujnie po obu stronach półokrągłego wejścia. Z transparistalowej nawy obserwacyjnej kabiny widać było wypełniający całe pole widzenia, ja​śniejący brązem i błękitem księżyc planety.

Z przedziału łącznościowego rozległ się nagle głośny brzęczyk. Leia zatrzymała się w pół kroku.

- Pani ambasador - odezwał się chrapliwy głos. - Na kanale pierw​szym mamy ralltiiriańskiego ministra.

C-3PO przycisnął na konsoli podświetlony klawisz. Hologram uka​zał w naturalnej wielkości głowę i ramiona siwiejącego mężczyzny.

- Pani ambasador - powitał ją mężczyzna, gdy tylko usiadła w za​sięgu czujnika. - Czym zasłużyłem sobie na taki zaszczyt? Leia gniewnie zmarszczyła brwi.

- Proszę ze mną nie żartować, panie ministrze Shirka. Dlaczego odmówiono nam pozwolenia na lądowanie w porcie kosmicznym Gral-lii?

Poryta głębokimi zmarszczkami twarz Shirki skurczyła się.

- Przykro mi, pani ambasador, myślałem, że już panią poinformo​wano.

- O czym?

- Sekretariat Ralltiiru zawetował ustawę, która pozwoliłaby nam przyjąć uchodźców.

- Tak też myślałam - odparła kąśliwie. - I co ja mam teraz zrobić z sześciu tysiącami istot, którym obiecano tymczasowe schronienie na Ralltiirze?

- Obawiam się, że ta decyzja nie zależy ode mnie.

- Ale Sekretariat zgodził się na to w zeszłym tygodniu. Co mogło się zmienić od tej pory?

Shirka wydawał się zakłopotany.

- To dość skomplikowana sprawa. Wyjaśnię to w skrócie: pomysł przyjęcia uchodźców nie podobał się naszym co bardziej wpływowym inwestorom spoza planety. Oczywiście, to z kolei doprowadziło do naci​sków centralnych banków na Ministerstwo Finansów i...

- Zapewniam pana, że Senat Nowej Republiki zatwierdził przydział funduszy dla Railtiiru.

- Tak jest, pani ambasador, ale obiecane fundusze nie nadeszły, a krą​żą pogłoski, że nigdy nie nadejdą. To podważyło zaufanie inwestorów. Jak pani zapewne wie, to, co dzieje się na Railtiirze, wpływa na reakcje rynku na całym perleniańskim szlaku handlowym.

Leia skrzyżowała ramiona.

- Panie ministrze, to nie są zagadnienia giełdowe. Chodzi o każdą parę pomocnych rąk. To, co się dzieje na Środkowych Rubieżach, w tej chwili może wydawać się panu niezbyt ważne tu, w Jądrze, ale okłamuje się pan twierdząc, że można się przed tym ukryć. Już zapomnieliście, co zrobił Imperator, gdy Ralltiir udzielił pomocy Rebeliantom?

- Czy to ma być groźba, pani ambasador? - zjeżył się Shirka.

- Źle mnie pan rozumie. Proponuję tylko, aby przyjął pan odrażają​ce czyny lorda Tiona i gubernatora Dennisa Graebera jako zapowiedź tego, co potrafią Yuzzhanie... i to bez żadnej prowokacji. Pamięta pan, ministrze, co to znaczy zostać bez żadnej pomocy? Pamięta pan, czym dla Ralltiir ryzykowała Alderaan?

Shirka zacisnął szczęki.

- Misja miłosierdzia, jakiej pani się wtedy podjęła, nie została za​pomniana. Ale w końcu Sojusz dostał to i owo w rewanżu...

Aluzja Shirki była aż nadto czytelna. Ranny żołnierz imperialny, którego uratowała Leia, opowiedział po raz pierwszy o superbroni Pal-patine'a. Gwieździe Śmierci.

- Nie jest ważne, co kto zyskał - powiedziała po chwili. - Mam rozumieć, że intencją Ralltiiru jest pozostać neutralnym w obliczu zbli​żającej się burzy, aby przypadkiem nie zakłócić uprzywilejowanej egzy​stencji bogatych rezydentów i inwestorów?

Twarz Shirki zachmurzyła się.

- Koniec rozmowy, pani ambasador - oznajmił, przerywając połą​czenie.

Leja spojrzała na Threepia i wypuściła powietrze z płuc.

- Co za...

- Pani ambasador - przerwał ten sam chrapliwy głos. - Gubemator-generał Amer Tariq z Rhinnal na kanale czwartym.

C-3PO przycisnął kolejną płytkę i z holoprojektora wyłonił się mi​niaturowy obraz Tariqa.

- Witam cię, Leio - odezwał się ten polityk i doskonały lekarz. -Cieszę się, że jesteś cała i zdrowa.

Tariq miał na sobie nieskazitelnie skrojony garnitur o barwach zbyt żywych jak na hologram.

- Dziękuję, Amerze. Dostałeś moją wiadomość?

- Tak, Leio. Z przykrością muszę powiedzieć, że nie mam dobrych wieści. Rhinnal już nie może przyjąć więcej uchodźców, nawet tymczaso​wo.

Leia zmieszała się.

- Amer, jeśli chodzi o fundusze... Stanowczo potrząsnął głową.

- Nie myl Rhinnalu z Ralltiirem, moja droga. Po prostu dziesięć tysięcy uchodźców, jakich przejęliśmy z Ord Mantell, nadwerężyło na​sze zasoby do granic wytrzymałości. Właśnie wczoraj zmuszeni byli​śmy skierować ponad dwa tysiące do systemu Ruan.

Brwi Leii powędrowały w górę.

- Ruan wciąż przyjmuje wygnańców?

- Ależ oczywiście. Wręcz o nich prosi. Jestem prawie pewien, że Ruan chętnie pomieści wszystkich, których ewakuowałaś z Gyndine.

Ruan, jeden z rolniczych światów zarządzanych przez Korporację Saliche Ag, znajdował się na skraju Głębokiego Jądra pomiędzy Coru​scant a systemem Cesarzowej Tety. W kategoriach galaktycznych był to tylko niewielki skok.

- Miejmy nadzieję, Amerze - szepnęła.

- Przepraszam cię z całego serca, moja droga. Transmisja zakończyła się nagle i Leia klapnęła na krzesło. Zasłoni​ła dłonią usta, żeby stłumić ziewnięcie.

- Może po Ruan wreszcie trochę odpocznę... - zaczęła i w tym mo​mencie rozległ się pisk komunikatora.

- Tak? - rzuciła w stronę czujnika radiowego.

- Transmisja nieznanego pochodzenia, przekazana z Bilbringi.

- Co jeszcze? - westchnęła Leia.

- Wydaje mi się, że to pani mąż, pani ambasador. Na ekranie komunikatora pojawił się zaśnieżony obraz. Leia rozpo​znała dziobową ładownię „Sokoła Millenium"; dłużej trwało, zanim roz​poznała zarośniętego Hana.

- Jak ci się podoba moja nowa twarz? - zapytał, gładząc szpakowa​tą brodę.

- Han, gdzie jesteś?

Okręcił się w fotelu przed komputerem nawigacyjnym.

- Teraz wolałbym o tym nie mówić.

Skinęła głową nerwowo, ale ze zrozumieniem.

- Skąd wiedziałeś, gdzie mnie znaleźć?

- Usłyszałem o Gyndine. Potem to już nic trudnego. Wciąż jesteś doskonale znana, czy ci się to podoba, czy nie.

- Ty też, Han. Wszyscy wiedzą, że Yuzzhanie już polują na ciebie albo na „Sokoła".

Han zmarszczył brwi i ściągnął wargi.

- Cóż, nie jestem kompletnym idiotą. Dlatego właśnie zapuściłem brodę i pomalowałem „Sokoła".

- Pomalowałeś? - wytrzeszczyła oczy.

- Właściwie poanodyzowałem. Piękna matowa czerń. Wygląda jak marzenie grabarza.

- Do jakiego systemu chcesz się zakraść tym razem?

- Zakraść?

- Słyszałeś przecież.

- Och, jasne. Uważasz, że zamiast włóczyć się nie wiadomo gdzie, powinienem poświęcić cały czas na ratowanie planet.

- Nie interesuje mnie ratowanie planet, Han - westchnęła Leia. -Pragnę ratować życie.

- A jak ci się zdaje, co ja właśnie robię? Leio, chodzi mi o znalezie​nie krewnych Dromy i Roi. To nie ma nic wspólnego z Ord Mantell, Gyndine ani jakimkolwiek innym światem. A poza tym człowiek może spełnić tylko jedną obietnicę naraz, a ja właśnie przyrzekłem to Dromie.

Leia odetchnęła powoli.

- Przepraszam, Han. Rozumiem, co próbujesz zrobić -uśmiechnęła się blado. - Przynajmniej wciąż mamy ze sobą coś wspólnego. Han przez chwilę unikał jej wzroku.

- Jeśli o to chodzi... czy to ty załatwiłaś przeniesienie uchodźców z Ord Mantell do Gyndine?

-Tak... niestety.

Han uśmiechnął się kącikiem ust.

- Komplikujesz mi poszukiwania, kochanie. Leię znowu ogarnęła frustracja.

- Doprawdy? A kto tak narozrabiał na Vortex, że lokalny guberna​tor zdecydował się wycofać z obietnicy przyjęcia uchodźców?

- Próbowałem tylko... - obraz Hana nagle przechylił się na bok, jakby „Sokół" właśnie stanął dęba. - Hej, Droma, uważaj, co robisz!

Odwrócił się znowu do kamery, kciukiem wskazując wystający kokpit „Sokoła".

- Facet twierdzi, że jest pilotem, ale nigdy byś się tego nie domyśli​ła, kiedy siądzie za sterami.

Leia niespokojnie przygryzła dolną wargę.

- Jak wam razem idzie? Han prychnął:

- Gdybym mu nie zawdzięczał życia, pewnie wyrzuciłbym go za burtę tu i teraz.

- Jestem tego pewna - szepnęła Leia.

- A tak przy okazji: możesz przekazać dowództwu floty, że namie​rzono flotyllę yuzzhańskich statków w pobliżu Osarian. Kilka analogów niszczycieli i...

- Han - przerwała mu gwałtownie. - Siostra Dromy jest na Gyn​dine.

Usiadł prosto, jakby coś go ukłuło.

- Kilku członków jego klanu znalazło się w grupie ewakuowanej z Gyndine. Nie było czasu zabrać wszystkich i jego siostra została tam wraz z grupą co najmniej sześciu Rynów, których nie zdążyliśmy za​brać. Nie wiedziałam o tym do chwili, kiedy wszyscy znaleźli się już w transporterze.

- Dlaczego nie powiedziałaś od razu?

- Ponieważ żadne z nas nie może nic z tym zrobić. Gyndine została zajęta.

- Są sposoby, żeby to ominąć - z roztargnieniem mruknął Han. Leia zacisnęła wargi.

- Jesteś irytująco przewidywalny.

- A ty się za bardzo martwisz.

- Ktoś musi.

- Leio, będziesz przez jakiś czas... na Ralltiir? Pokręciła głową.

- Wyruszamy na Ruan, jeśli będę miała w tej materii coś do powie​dzenia. A potem jadę na Hapes.

- Hapes? - wykrzyknął z niedowierzaniem. - I to mnie oskarżasz o ładowanie się w sam środek zamieszania! Dlaczego akurat tam?

- Jeśli będę miała trochę szczęścia, może zdołam skłonić Konsor​cjum do pomocy. Flota Nowej Republiki jest zbyt rozproszona, żeby bronić Kolonii. A teraz, kiedy Bilbringi, Korelia, a może nawet Botha​wui są w niebezpieczeństwie, potrzebujemy każdej pomocy, jaką uda nam się wyprosić. Aha, Han... admirał Sovv poprosił Anakina, żeby po​jechał na Korelię i pomógł w uaktywnieniu stacji Centerpoint.

- No, najwyższy czas, żeby Nowa Republika zaczęła przymierzać się do obrony Korelii.

- A więc zgadzasz się, żeby Ankin tam pojechał... sam, bez nas?

- Ile miałaś lat, kiedy zgodziłaś się przewieźć plany Gwiazdy Śmier-ci? Które z nas pilnuje Jainy, kiedy odlatuje z Eskadrą Łobuzów?     -Ale...

- A poza tym Anakin jest Jedi.

- Sądzę, że masz rację - odparła, ale niezbyt przekonana. Han uśmiechnął się zagadkowo.

- Nie zapomnij pozdrowić ode mnie księcia Isoldera.

- A dlaczego nie miałbyś pojechać ze mną na Hapes i zrobić to oso​biście?

Roześmiał się na samą myśl.

- I zepsuć ci zabawę?

- Niby co to miało znaczyć?

    Miał zamiar odpowiedzieć, ale przełknął to, co mu przyszło do gło​wy i zaczął od początku:

- Czy dla tych istot, których nie zdołałaś zabrać, jest jeszcze jakaś nadzieja?

Leia przymknęła oczy i pokręciła głową.

- Nie jestem pewna, czy ktokolwiek z nich przeżył.

- Jestem Chine-Kal, dowódca statku, na którym się znaleźliście -przedstawił się yuzzhański oficer w doskonałym basicu, krążąc bez po​śpiechu pomiędzy unieruchomionymi i zakutymi w kajdany istotami schwytanymi na Gyndine.

Był smukły i niezwykle wysoki; na głowie nosił turban, w którym gnieździła się skrzydlata istota o okrągłych, czarnych oczach prawie iden​tycznych jak jego własne. Płaszcz dowódcy również żył własnym ży​ciem i nie tyle ciągnął się za nim po miękkiej podłodze ładowni, co pozwalał się wlec. Wzory pokrywające nagie przedramiona Chine-Kala

przedstawiały motywy zwierzęce, choć były to okazy nieznane jeńcom;

a palce wydłużonych dłoni ozdabiały zakrzywione szpony.

- Ten statek, który nazywa się „Creche" - Kołyska w języku wa​szych handlarzy, przez pewien czas będzie waszym domem. W odpo​wiednim czasie wyjaśnimy wam jego budowę. Ma on kształt skupiska sfer. Chciałbym, żebyście już wtedy, kiedy będziecie poznawać jego ta​jemnice, myśleli o nim jako o swoim domu, a o mnie i mojej załodze, jako o waszych rodzicach i nauczycielach. Albowiem wy, wy wszyscy, zostaliście wybrani z pokonanych ludów Ord Mantell i Gyndine, aby spełnić szczególną misję.

Chine-Kal zatrzymał się przed Wurthem Skidderem. Prawdopodob​nie był to przypadek, choć Skidder wolał sądzić, że odrobina jego praw​dziwej tożsamości, dotyk Mocy przesączył się przez umysłową zasłonę, jakiej użył, by się zamaskować. Za dowódcą szedł kapłan w tunice; to on nadzorował wybór więźniów na powierzchni Gyndine, jak również unicestwienie tysięcy robotów.

Skidder i setki innych zostali obnażeni i dosłownie przymurowani do podłogi przepastnej organicznej ładowni wielkimi kleksami mocnej galarety blorash. Dodatkowo unieruchamiały ich kleszcze innych żywych istot. Obok niego stał starszy mężczyzna - widocznie jeniec z jakiejś poprzedniej kampanii - który dzięki zabiegom kosmetycznym wydawał się młodszy, niż był naprawdę; po lewej miał dwóch z pół tuzina Rynów, również wybranych do „szczególnej misji" na pokładzie statku Yuzzhan, który z oddali przypominał kiść winogron. Dalej stali inni weterani nie​woli, niektórzy wycieńczeni, inni zahartowani cierpieniami, przez jakie przeszli.

- Z pewnością słyszeliście o tym, co stało się na światach, znanych wam jako Dantooine, Ithora i Obroa-skai - podjął Chine-kal i ruszył dalej. - Z pewnością też słyszeliście pogłoski o tym, jak Yuzzhanie traktują więźniów. Mogę was zapewnić, że wszystko, co słyszeliście, to kłam​stwa i przesada. Próbujemy tylko przekazać wam prawdę, którą niestety przeoczyliście w czasie waszej wspinaczki z pierwotnego szlamu. Kie​dy napotkaliśmy opór, nie mieliśmy innego wyjścia niż siła, ale jeśli przyjmiecie nas ze zrozumieniem, będziemy znacznie bardziej miłosier​ni niż wasi strażnicy rodem z Nowej Republiki byliby dla nas. Związane rozmaitymi sojuszami i podjętymi zobowiązaniami światy nie zawsze mają wybór, czy przyjąć, czy też odrzucić naszą ofertę oświecenia. Głos garstki decyduje o losach mas. Na tym statku jednak każde z was jest indywidualną osobą i ma możliwość zdecydować, czy chce stawić opór, czy nas przyjąć. W pewnym sensie panujecie nad swoim przeznaczeniem.

Chine-kal, cały czas otoczony uzbrojonymi po zęby strażnikami, z depczącym mu po piętach kapłanem, zatrzymał się teraz przy wysokiej postaci, sprawiającej wrażenie, jakby wyskoczyła z bestiariusza Yuzzhan Vong. Jego mocno pofałdowane ciało, przypominające swój ą rzeźbą ludz​ki mózg, było wyposażone w parę oczu i pomarszczone wargi. Od pod​stawy odchodził pęk macek, jedne krótkie i grube, inne długie i giętkie.

- Nie chcę, żebyście myśleli o sobie jako o jeńcach lub niewolni​kach. Uważajcie się raczej za współpracowników w wielkim przedsię​wzięciu - ciągną) dowódca. - Służcie mi dobrze, wkładajcie serce w swoją pracę, a w nagrodę otrzymacie własne życie. Jeśli sprawicie mi zawód bez złej woli, to może wam wybaczę, ale gdy zawiedziecie mnie umyśl​nie, kara zostanie wymierzona szybko i bez litości. W obu przypadkach to ja zostanę nagrodzony przez bogów, choć będę musiał poszukiwać współpracowników gdzie indziej.

Skidder zwrócił się w stronę stojącego obok mężczyzny.

- Jak długo tu jesteś? - zapytał kątem ust.

- Już straciłem rachubę czasu - odparł tamten ściszonym głosem. -Kilka standardowych miesięcy.

Ruchem podbródka wskazał wynędzniałego więźnia stojącego po jego prawej stronie.

- Mnie i mojego przyjaciela pojmano na Kole Fortuny w Ord Man​tell. Zostaliśmy wyssani z budynku przez jakiegoś kosmicznego robala. Najpierw byliśmy na galerze niewolniczej. Już myślałem, że złożą nas na ofiarę i wystrzelą w gwiazdy, ale przenieśli nas tutaj. - Obrzucił spoj​rzeniem Skiddera. - A ty?

- Schwytali mnie na Gyndine.

- Żołnierz?

- Tubylcze siły lądowe.

Mężczyzna odwrócił się lekko w stronę Skiddera.

- Ale ty nie jesteś z Gyndine. Sądzę, że raczej z Jądra.

- Na jakiej podstawie?

- Po pierwsze, włosy. A poza tym postawa. Specjalista od najaz​dów? Oficer wywiadu?

- Nic z tych rzeczy. Mężczyzna spojrzał w dół.

- Te stopy nie należą do żołnierza piechoty.

- Tego nie powiedziałem. Jeździłem na maszynie zwiadowczej AT-ST.

- Dobrze, niech ci będzie - kiwnął głową tamten.

- Jak się nazywasz? - zapytał Skidder.

- Roa. Mój kumpel to Fasgo. A ty?

- Keyn. Masz jakiś pomysł, dokąd lecimy, Roa?

-Nie.

- A może wiesz, co to za „szczególna misja?" Roa prychnął cicho.

- Sam niedługo się dowiesz, Keyn. Chine-kal podjął swoje wystąpienie.

- Już czas, żebyście spojrzeli na cel waszych starań - mówił. -Myślcie o tej chwili jako o powstającym dziele, w którym i wy będzie​cie teraz mieć swój udział.

Za jego plecami uniosła się przypominająca membranę przegroda, za którą - tego Skidder był pewien - znajdowało się jądro całego statku. Kiedy Chine-kal się odwrócił, membrana rozsunęła się jak kurtyna na scenie.

Skidder, choć nigdy nie widział go w naturze, natychmiast się do​myślił, że patrzy na żywy model istoty, której posąg zdobił ładownię:

dojrzewającego koordynatora wojennego-groteskową biogeniczną isto​tę, którą Yuzzhanie nazywali yammoskiem.
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Chłodna mgła opływała kwitnące korony najwyższych drzew na Yavinie 4. Strome schody starożytnej świątyni, którą Sojusz Rebelian​tów objął w posiadanie wiele lat temu i przeznaczył na obóz szkolenio​wy dla młodych rycerzy Jedi, prowadziły tak wysoko, że również znikały we mgle. Klegalki i świegotki, zwykle bardzo hałaśliwe o tej porze dnia, przysiadły na niskich gałęziach drzew Massassów i czekały, aż niebo się przetrze. Jadowite jaszczurki i gryzoniowate stintarile siedziały nieru​chomo jak posągi. Nawet gigant gazowy Yavin nie był widoczny, choć podświetlał mgłę na głęboki, pomarańczowy kolor.

Luke Skywalker przystanął na krętej ścieżce, która prowadziła do Wielkiej Świątyni i napawał się ciszą. Moc, zwykle przejrzysta i jasna, także wydawała się otulona mgłą; odbierał ją jak ledwie słyszalny szept.

Gdzieś w upiornej, nieruchomej ciszy dało się słyszeć gruchanie brzuszaka. Luke wiedział, że to, co w jego uszach brzmi jak melodia, jest tylko ostrzegawczym krzykiem ptaka, który znaczy swoje teryto​rium i ostrzega inne ptaki, żeby się nie zbliżały. Wsłuchał się uważniej i uchwycił odgłosy wydawane przez inne istoty, polujące lub szukające pożywienia. Taka była Moc - jedne z nich miały przeżyć, inne zginąć. Śmierć bez złych intencji, według praw natury, nie miała ciemnej strony. Nie można porównywać kryształowego węża polującego na ofiarę z tym, co zrobił Imperator podczas swojego okrutnego panowania i co teraz robili Yuzzhanie. Luke od samego początku inwazji zadawał sobie jed​no pytanie: jak oczy i uszy Yuzzhan postrzegają życie?

Zapatrzył się w mgłę. Czuł się tak, jakby ktoś przysłonił mu oczy przejrzystym woalem. Widział owady przybierające kształt liścia, gałą​zek i kwitnących kwiatów, maleńkie zwierzątka, udające fragmenty ściółki leśnej. Mimikra, pomyślał Luke.

Kamuflaż, oszustwo, złudzenie...

Yuzzhanie przetoczyli się przez galaktykę jak jedna z tych nieprze​widywalnych burz, które kłębiły się nad Yavin 4. Ich wiara w bogów przypominała wiarę Palpatine'a w ciemną stronę Mocy. A jednak, choć stanowili wcielenie zła, nie byli Sithami, czyli emisariuszami ciemnej strony. Ślepe posłuszeństwo stanowiło dla nich usprawiedliwienie nawet najbardziej ohydnych czynów. Stawali się sługami zła nie przez własną wiarę, lecz z potrzeby wymuszania jej na innych i niszczenia wszystkie​go i wszystkich, którzy staną na ich drodze. Nie rozróżniali światła od mroku, ponieważ w pewnym sensie postrzegali byt jako iluzję. Życie pozbawione wartości samo w sobie, należało przeżyć służąc bogom, nagroda za tę służbę leżała po drugiej stronie.

Kiedy Luke lub inny Jedi próbowali ich rozszyfrować, Yuzzhanie jawili się im jako pustka w Mocy. Nie mieli w sobie tej świetlistości, która charakteryzuje wszystkie żywe istoty. Jeśli jednak Moc nie prze​pływała przez nich, czy to możliwe, aby nie istniała w galaktyce, która ich spłodziła? Czy Moc może należeć do jednego miejsca, a do innego nie, jakby była wynikiem jedynego we wszechświecie przypadku ewo​lucji? A może Moc omijała tylko Yuzzhan - a także ich żywą broń, sta​nowiącą właściwie przedłużenie ich samych?

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Mara padła ofiarą takiej właśnie broni - choroby, którą wywołali Yuzzhanie. I chociaż siła jej Mocy utrzymywała w karbach chorobę, która powalała innych, Luke nie był wcale pewien, że to Moc zwycięży w tej bitwie. Nawet jej częściowy powrót do zdrowia należało przypisać antidotum, podanemu pośrednio przez Yuzzhan.

Kamuflaż, oszustwo, złudzenie...

Chociaż Yuzzhanie bardzo go interesowali, wiedział, że najeźdźców trzeba przede wszystkim pokonać. Jeśli da się zwyciężyć, nie wybijając Yuzzhan do nogi, tym lepiej. Może wtedy pewnego dnia uzyska odpo​wiedź na swoje pytania. Do tego czasu jednak Jedi muszą wspierać woj​nę, która ogarnęła galaktykę. W tej chwili Luke zmagał się z problemem, jak najlepiej powinni Jedi wypełniać obowiązek szerzenia pokoju i spra​wiedliwości.

Tajemnicze podszepty Mocy przywróciły go do rzeczywistości. Za​uważył, że jego gość milczy już od jakiegoś czasu. Odwrócił się, żeby znaleźć się z nim twarzą w twarz.

- Przepraszam, Talonie, co powiedziałeś?

Talon Karrde uśmiechnął się blado. Zamiast podjąć przerwany te​mat, pogładził końce czarnych wąsów i przyjrzał się mistrzowi Jedi ze szczerym zainteresowaniem.

- Wiesz co, Luke... sam już nie wiem, ile razy zastanawiałem się, jak wygląda kosmos widziany oczami Jedi. Kiedyś mówiłem sobie, że niewiele różnicie się od kapłana H'kig lub Ithorianina, który usłyszał zew. Ale te porównania jakoś mnie nie przekonały. Widzicie rzeczy, któ​rych nie widzą inni... a może nie mogą widzieć. Ale nie są to wytwory stanu umysłu, który Jedi wypracowali sobie na przestrzeni wieków. Za​glądacie w samo serce rzeczywistości i ta zdolność kieruje waszymi czy​nami.

Niebieskie oczy Karrde'a zabłysły.

- Widziałem, jak podejmowałeś niezrozumiałe dla mnie decyzje, które później okazały się właściwe. Widziałem, jak Mara robi dokład​nie to samo. Skoro szczycę się umiejętnością wykorzystywania infor​macji niedostępnych dla innych, zawsze zadawałem sobie pytanie, czy twoje decyzje opierały się na danych, do których ja nie miałem dostę​pu, czy też może Moc daje ci możliwość odwracania rzeczywistości w tę stronę, jakiej wymagają twoje wizje. Czuję, że ty się posługujesz tą drugą metodą, ale z Marą jest inaczej - Karrde zaśmiał się krótko. -Szkoda, że cię nie znałem w czasach, kiedy dopiero co opuściłeś Tato​oine... zanim stałeś się takim mędrcem. Tak, wiem, że Mara też ma swoje przemyślenia, ale Moc skłania ją raczej do kierowania się intu​icją.

Luke powoli zsunął z głowy kaptur szaty Jedi.

- Mara i ja różnimy się i uzupełniamy w taki sam sposób, jak Ana​kin i Jacen. Istnieją różne aspekty Mocy i nie każdy Jedi koncentruje się na tym samym. Moi mistrzowie zawsze wypominali mi, że patrzę w przy​szłość, nie widząc jej naprawdę.

- A czy twój ojciec mógł patrzeć w przyszłość? - ostrożnie zapytał Talon.

- Mój ojciec nie był tym, który patrzy, ale soczewką. - Luke pogrą​żył się we wspomnieniach. Po chwili uśmiechnął się enigmatycznie. -.Gdyby Mara wiedziała, że przyjedziesz na Yavin 4, opóźniłaby swój wyjazd na Coruscant.

- Pojechała na kolejne badanie?

     - Przeciwnie. Nie chce już być skanowana, badana ani oceniana  przez nikogo.

- A zatem rzeczywiście ją uleczył... ten magiczny eliksir, który do​stał Solo?

- Nie eliksir, ale łzy. I nikt nie użyłby tu słowa „uleczył", nawet Mara. Nalegałem, żeby odczekała z przyjęciem antidotum, żeby sprawdzić, czy nie jest niebezpieczne, ale odmówiła. Postanowiła podjąć to ryzyko.

- Jej intuicja - skinął głową Talon. - Ale ty nie jesteś przekonany? Luke wbił wzrok w dżunglę.

- Yuzzhańska kapłanka, która twierdziła, że potrzebuje azylu poli​tycznego, była bronią wysłaną po to, by zabić tyle Jedi, ile zdoła. Istota, która z nią podróżowała, Vergere, nie należała do rasy Yuzzhan Vong, lecz to nie znaczy, że nie służyła ich interesom.

- Eliksir mógł stanowić część spisku - zgodził się Talon. - Niewy​kluczone, że Yuzzhanie chcieli, aby wyglądało, że Vergere jest po naszej stronie. Wtedy nie mielibyśmy wątpliwości co do substancji, którą dała Hanowi.

Luke milczał.

- Ale Mara czuje się lepiej.

- Jest zdrowsza, niż była od co najmniej roku — przyznał Luke. -Napełnia ją to radością... tak jak i mnie.

- A jeśli nastąpi nawrót, jeśli efekt okaże się tylko tymczasowy...

- Cokolwiek zawierały łzy Vergere, nie uda się tego odtworzyć. Ich działanie chemiczne jest tak samo zaskakujące, jak wszystko, co widzie​liśmy u Yuzzhan. Możemy mieć tylko nadzieję, że efekt będzie trwały.

Karrde rozważał te słowa przez chwilę.

- Wiesz, że zrobię wszystko, żeby pomóc Marze. Wyśledzę Vergere i wycisnę z niej tyle łez, ile będzie trzeba.

- Doceniam to, Talonie - uśmiechnął się Luke. - Powtórzę Marze twoje słowa, choć podejrzewam, że i tak o nich wie.

Ruszyli znów w kierunku Wielkiej Świątyni. Po jednej stronie ścieżki tuzin młodych Jedi w wieku od czterech do dwunastu lat obserwowało Tionnę i Kama Solusara, którzy demonstrowali im techniki posługiwa​nia się Mocą. Luke zatrzymał się, aby popatrzeć, jak jedno ze starszych dzieci, Tahiri, próbuje naśladować sztuczkę Kama.

- Yavin 4 pozostał niezauważony, ale skoro zapędzili się aż tu, na Obroa-skai, możemy być zmuszeni do przeniesienia się w inne, bezpiecz​niejsze miejsce - powiedział.

- Dziwię się, że jeszcze nie skierowali się na Yavin. Luke odwrócił się do niego.

- Wysyłamy im iluzję. Coś, czego nauczyłem się od Fallanassi. Oczy Talona zwęziły się w nagłym zrozumieniu.

- Dlatego nalegałeś, że to ty mnie wprowadzisz do systemu Yavin.

- Oczy mówiłyby ci coś całkiem innego niż instrumenty pokła​dowe.

Talon wypchnął policzek językiem i zaśmiał się.

- Gdybym miał pojęcie o takiej technice, nie musiałbym zakładać bazy na Myrkrze, gdzie drzewa potrafiły oszukać skanery - uśmiechnął się szeroko. - Ale przecież sam pamiętasz...

- Tak - matowym głosem przyznał Luke. - Ale nawet wtedy admi​rał Thrawn trafił na twój ślad. W miarę, jak zaangażowanie Jedi w kon​flikt będzie wzrastało, pozostanie ich coraz mniej, by utrzymywać iluzję. Dzieci trzeba będzie przenieść gdzie indziej.

Talon przez chwilę przypatrywał się przyszłym Jedi.

- Daj mi znać, jeśli będziesz przy tym potrzebował pomocy.

- Oczywiście.

Nie przeszli nawet dziesięciu kroków, gdy Karrde zapytał:

- Czy to prawda, że na Gyndine zginął jeden Jedi?

- Mówisz o Wurcie Skidderze - mruknął Luke. - Nie wiemy na pewno, że zginął. Leia była tam do samego końca. Twierdzi, że Wurth umyślnie pozostał na planecie.

- Chciał dać się złapać?

- Pewnie zamierzał ukryć się na Gyndine. Karrde pokręcił głową.

- Nie znam Skiddera, ale słyszałem różne plotki. Czy to odpowied​nia osoba do tego zadania?

- Jest zdolny.

- Zdolności to jedno, ale czy ma szczęście? Luke długo nie odpowiadał.

- W tej chwili kieruje nim zemsta jak wieloma z nas, którzy stracili rodziny i przyjaciół - powiedział w końcu. - Miko Reglia i Dasheara'cor byli jego najlepszymi przyjaciółmi.

- Nie ma nic złego w kierowaniu się zemstą, jeśli to przynosi efekty. Wyraz twarzy Luke'a mówił co innego.

- Nie mam racji?

- Powiedzmy, że nie patrzymy na świat w dokładnie taki sam sposób.

Szli dalej bez słowa. Poprzez odgłos pluskającej rzeki, która opły​wała Wielką Świątynię, dobiegło ich echo podniesionych głosów. Brzmia​ło to jak kłótnia lub zażarta dyskusja.

- Czyżby rozłam w szeregach? - zagadnął Talon, kiedy zbliżyli się do wspólnej sali Świątyni.

- To pewnie Jacen i Anakin.

- Bez wątpienia właśnie się uzupełniają. Luke i Karrde weszli do słabo oświetlonego pomieszczenia. Jaina z wyciągniętymi ramionami stała pomiędzy braćmi. Garstka innych Jedi,

a między nimi Kyp Durron, Ganner Rhysode, Streen, Lowbacca, Kenth Hammer i Cilghal, przyglądała się zajściu. R2-D2 wyczuł Luke'a i za​czął kołysać się z boku na bok, ćwierkając i warcząc.

- Właśnie... dyskutowali na temat zaproszenia Anakina do odwie​dzenia stacji Centerpoint - wyjaśniła Jaina.

Luke spojrzał najpierw na Jacena, potem na Anakina i znowu na Jacena.

- Skończcie tę dyskusję.

Jacen wykrzywił się do młodszego brata.

- Powiem to jeszcze raz i koniec: Centerpoint to jest to - chwycił za rękojeść miecza świetlnego, zwisającego mu u pasa - tylko na gigan​tyczną skalę. Jeśli przyjmiemy, że stację w ogóle można uruchomić, po​winna być wykorzystywana tylko do obrony.

Anakin westchnął ze znużeniem.

- Ja też powiem po raz ostatni: całkowicie się z tym zgadzam.

- No to trzymaj się z daleka od Korelii - odparł Jacen. - Nie mo​żesz maczać palców w uruchomieniu Centerpoint ani żadnego z repul-sorów hiperprzestrzennych. Wtedy byłeś dzieckiem... wszyscy byliśmy dziećmi. Nie byliśmy aż tacy mądrzy.

-Nie powiesz chyba, że moje nieświadome działania spowodowały pokrzyżowanie planów Triady zdetonowania kolejnej gwiazdy i zanihi-Iowania wszystkich statków, jakie wysłali przeciwko nim Bakuranie -prychnął Anakin.

- To była defensywa! Twoje kombinacje z repulsorem na Dralii nie pozwoliły Centerpoint wystrzelić!

- Kombinacje! - szyderczo powtórzył Anakin. - Pozwól, że cię o coś zapytam: czy masz coś przeciwko temu, że Jaina lata z Eskadrą Łobuzów?

Jacen spojrzał na bliźniaczkę, która akurat miała urlop. Do eskadry wstąpiła cztery miesiące temu.

- Teoretycznie nie.

- Nie chcesz, żeby mama z Tenel Ka pojechały na Hapes?

- Właśnie nie.

- Właśnie nie? Nowa Republika ma nadzieję wciągnąć konsorcjum w wojnę. Jeśli uważasz Eskadrę Łobuzów lub Hapan za broń, taką jak to - przedłużenie tego - Anakin wskazał na miecz świetlny Jacena. - To jaka jest różnica pomiędzy tym, czego zażądano od Jainy i mamy, a tym, czego żąda się ode mnie na Korelii? Powiedziałem, że pomogę urucho​mić stację. Nie mówiłem nic o jej użyciu.

Jacen wydał jęk rozpaczy, zakręcił się na pięcie i stanął przed Lukiem.

- Wujku Luke, a co ty o tym sądzisz?

Luke skrzyżował ręce na piersi.

- Tak jak powiedziałem dowództwu Sił Defensywnych, jestem prze​ciwny uruchomieniu Centerpoint dlatego, że jej moc jest tak trudna do opanowania. Wszyscy wiecie, że byłem przeciwny pomysłowi Daesha-ry'cor uruchomienia kolejnego „Oka Palpatine'a" Ale jeśli istnieje choćby cień nadziei na to, że stacja Centerpoint może zostać wykorzystana w obronie Korelii i uwolnić flotę, aby pomagała gdzie indziej, musimy zrobić wszystko, co w naszej mocy, aby ją uruchomić.

Jacen mocno zacisnął wargi i gwałtownie odwrócił się do brata.

- Dobrze, Anakinie, niech będzie po twojemu. Ale jadę z tobą. Anakin wzruszył ramionami.

- We dwójkę zawsze raźniej.

Dyskusja trwała jeszcze przez chwilę. Wreszcie młodzi się uspoko​ili i cała gromadka otoczyła Luke'a i Kardde'a luźnym kręgiem.

- Talon ma dla nas propozycję - oznajmił Luke. - Nie słyszałem jej jeszcze, ale znam go wystarczająco dobrze, by podejrzewać, że jest inte​resująca.

- A co najmniej rozrywkowa - wymamrotał Kyp Durron, wzbudza​jąc pojedyncze śmieszki.

Karrde nie obraził się o ten żart.

- Jak zapewne wiecie, Huttowie dobili jakiegoś interesu z Yuzzha​nami. Mówiąc o interesie, mam na myśli, że Huttowie prędzej sami pój​dą na wojnę, niż pozwolą, żeby wróg im dyktował warunki, choćby był nie wiem jak silny. Należy więc sądzić, że w zamian za udostępnienie swojej przestrzeni Huttowie czegoś zażądali i to otrzymali. Aby dowie​dzieć się, co to takiego, wystarczy się dokładnie przyjrzeć, co się dzieje z przyprawą.

Karrde na chwilę zawiesił głos.

- Zająłem się tym jakiś czas temu i nie zauważyłem żadnej zmiany w przepływie towaru... z wyjątkiem trzech systemów: Tynny, Bothawui l' i Korelii.

Odczekał, aż szepty ucichną zupełnie, i ciągnął:

- Huttowie nie przerwaliby dostaw do trzech tak zyskownych sekto​rów, gdyby nie mieli po temu poważnych powodów. Założyłbym się, że te powody mają coś wspólnego z informacją, jaką Yuzzhanie przekazali im jako swój udział. Oznacza to, że właśnie te systemy przewidziane są jako kolejne punkty inwazji. Skoro nikt inny nie rzucił się, by zająć ich miejsce, dowodzi to, że Huttowie poradzili swoim dostawcom i partne​rom, aby szerokim łukiem omijali Tynnę, Bothawui i Korelię. Ale nawet te fakty nie stanowią wystarczającego argumentu, który moglibyśmy

przedstawić Nowej Republice. W tym celu trzeba zdobyć dowód, że omi​janie tych światów nie wypływa tylko i wyłącznie ze spekulacji Huttów, co za chwilę zrobią Yuzzhanie.

- Dlaczego nie udać się do Huttów i nie zapytać ich wprost? - zapy​tał Kenth Hammer.

Wysoki, dobrze urodzony Hammer był pułkownikiem Sił Defen-sywnych, zanim zrezygnował z żołnierskiej służby na rzecz zakonu Jedi.

- Łatwo powiedzieć - odparł Karrde. - Nowa Republika właśnie próbuje się do tego zabrać. Gdyby jednak ktoś spoza armii mógł dostar​czyć przekonującego dowodu, Siły Defensywne miałyby wszystko, co potrzeba, aby całkowicie zaskoczyć Yuzzhan.

- Dlaczego przychodzisz z tym do nas? - zapytał Streen. - Byłeś łącznikiem pomiędzy Szczątkami Imperium a Nową Republiką od za​warcia pokoju. Z pewnością nie potrzebujesz nas, żeby zwrócić uwagę admirała Sowa.

- Wiem, dlaczego przyszedł z tym właśnie tutaj - odpowiedział mu Kyp Durron, nie spuszczając oka z Karrde'a. - Bo Nowa Republika za​pomniała o nim, kiedy poprosili Leię o nakłanianie Szczątków Impe​rium, by włączyły się do walki.

Karrde prychnął.

- Nie do mnie należą rozmowy ze Zgromadzeniem Szczątków. Je​stem brokerem, Kyp, a nie ambasadorem.

- Dlaczego więc uważasz, że do ciebie należą rozmowy z nami? -odparował Kyp.

- Szczerze mówiąc, nie wiem, komu innemu mógłbym powierzyć tę informację. Jeśli sądzić ze sposobu, w jaki wywiad Nowej Republiki potraktował sprawę tego fałszywego dezertera Yuzzhan, odważyłbym się twierdzić, że tamci mają agentów w całym wydziale wywiadowczym, a może nawet w samej Radzie. Co więcej, Siły Defensywne nie mogą działać bez zgody senatu, a Rada Bezpieczeństwa i Wywiadu nie poprze admirała Sowa, mając za jedyną podstawę słowa byłego przemytnika.

- Wciąż nie wyjaśniłeś, czego od nas chcesz - zauważyła Ulaha, delikatna, muzykalna Bithyjka. - Po Ithorze my także nie jesteśmy w naj​lepszych stosunkach z senatem.

- O to właśnie chodzi. Muszą zacząć was znowu słuchać. Myślałby kto, że dostali nauczkę na Ithor, ale stare nawyki niełatwo zmienić, dla​tego wciąż wam nie ufają. Nie chcą być postrzegani jako dłużnicy Jedi. To im cuchnie sposobem myślenia Starej Republiki.

Ganner skrzywił się, aż blizna, którą miał od czasów Garqi, ściągnę​ła mu rysy.

- Serce mi rośnie, kiedy widzę, jak się o nas troszczy, Karrde... ale Jedi nie potrzebują rzecznika.

- Nie masz racji, Ganner. Jesteś zbyt ufny. Nastroje przeciwne Jedi są coraz bardziej rozpowszechniane. Niektórzy ludzie myślą, że kryje​cie się po kątach, inni, że jesteście niekompetentni. Wielu ludzi chciało​by, żeby imperator Palpatine jeszcze żył; uważają, że on by wiedział, jak sobie poradzić z Yuzzhanami. Jeśli chcecie wracać do mnisiej egzy​stencji, proszę bardzo, wasza sprawa. Ale jeśli wolicie służyć pokojowi i sprawiedliwości, musicie poprawić swój wizerunek, a jednym ze spo​sobów, żeby to osiągnąć, jest dostarczenie takiej informacji, która umoż​liwiłaby spektakularne zwycięstwo Nowej Republiki. Najlepszą bronią przeciw zdradzie jest zdrada.

- A jaką rolę mielibyśmy w tym odegrać? - niecierpliwie zapytał Jacen.

Talon spojrzał na niego.

- Mogę ułatwić spotkanie z jednym z przemytników przyprawy. Wtedy dowiemy się sami, dlaczego nikt nie chce dostarczać przyprawy na Tynnę i resztę.

Jacen wzniósł oczy do góry.

- Znowu dochodzimy do Centerpoint - mruknął i zerknął na Luke'a.

- Uważam, że Jedi nie powinni brać w tym udziału. To nas poniża.

- To nie poniża nikogo - wtrącił Anakin. - Możemy pomóc nie podnosząc ręki... ani miecza świetlnego. Właśnie ty, przede wszystkim ty powinieneś głosować za takim rozwiązaniem.

Wszyscy jednocześnie spojrzeli na Luke'a.

Znowu widział obrazy owadów przybierających kształt liścia, gałą​zek i kwitnących kwiatów, maleńkich zwierzątek, udających fragmenty ściółki leśnej. Moc jeszcze raz zaczęła szeptać mu w ucho: kamuflaż, oszustwo, złudzenie...

Zrozumiał, że musi teraz postępować bardzo ostrożnie, by jeszcze bardziej nie podzielić Jedi. Jedni chwalili samotne bohaterskie wyczyny Corrana Horna na Ithorze, drudzy woleli opinię Kypa Durrona, że na agresję należy odpowiadać agresją. Luke pamiętał, że na Ithorze odmó​wił wzięcia odpowiedzialności za rozdżwięk w szeregach rycerzy Jedi.

- Nie interesuje mnie poprawianie naszego zbrukanego wizerunku

- rzekł wreszcie. - W każdym razie Nowa Republika niechętnie sank​cjonuje nasze działania. Jeśli jednak możemy przekazać informację, która zapobiegnie klęsce następnego świata, wybór jest oczywisty.

- Pójdę z Talonem - zaoferowała się Jaina. Kyp skrzywił się lekko.

- Siedemnastoletnia amatorka przyprawy? Nie sądzę, żeby perso​nel Huttów to kupił. - Obejrzał się na Karrde'a. - Ja pojadę. Będziesz potrzebował kogoś, kto oddzieli prawdę od kłamstw.

- Nie sądzę - odparł Karrde - ale dzięki za ofertę.

- Możesz liczyć także na mnie - rzekł Ganner. Popatrzył na Kypa. -Żeby mieć pewność, że poznamy cała prawdę. Karrde rozejrzał się wokoło.

- A więc co, załatwione? Tylko Jacen nie był przekonany.

- Centerpoint, służba w wojsku, szpiegostwo... nigdy nie sądziłem, że upadniemy tak nisko.

Kyp Durron wyszczerzył zęby i mocno poklepał go po ramieniu.

- Głowa do góry, mały. Wszędzie jest równie źle.
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Transparent unoszący się pomiędzy imponującymi strażnicami gło​sił: „Witajcie w Azylu numer 17 dla Uchodźców na Ruan". Ale pod tym powitaniem ktoś dopisał małymi, ledwie widocznymi literami: „Ostatnia szansa, żeby zawrócić".

Melisma, ściśnięta w wielorasowym i wielotysięcznym dumie uchodź​ców opuszczających transportery, mokra i może nawet podtruta po po​bieżnej procedurze ruańskiego odkażania, odczytała głośno napis i rzuciła pełne troski spojrzenie Gaphowi, który trzymał na ramieniu bra​tanka Dromy.

- Ostatnia szansa, żeby zawrócić?

- Czyjś pomysł na dowcip - niedbale odparł Gaph. - Daj spokój, dziecko, czy może być jeszcze gorzej? Mamy wokół przyjemny krajo​braz, świeże powietrze, zamiast tlenu z płuczki, obietnicę jedzenia i pi​cia i dziesięć tysięcy melancholijnych istot rozumnych do towarzystwa - uśmiechnął się, zniżył głos i dodał: - A tam, gdzie są melancholijne istoty rozumne, pojawiają się wielkie możliwości dla Rynów.

Melisma uśmiechnęła się niepewnie, choć to, co Ghaph powiedział o otoczeniu, było absolutnie prawdziwe. Ruan, jeden z osiemnastu rol​niczych światów administrowanych przez Sallche Ag, należała do naj​piękniejszych zakątków Jądra. Przynajmniej ta część, która została przydzielona uchodźcom, miała wygląd wypielęgnowanego parku. Pro​sta jak strzelił droga łącząca wspaniały port kosmiczny planety z Azy​lem numer 17 dla Uchodźców była obrzeżona wysokim, ozdobnie strzyżonym żywopłotem. Poza nim, jak okiem sięgnąć, rozpościerały się pieczołowicie uprawiane łany zbóż w różnych stadiach wzrostu.

W przeciwieństwie do Orrona III, Ukio, Taanab i większości innych pla-net-spiżarni, na których Rynowie od czasu do czasu szukali zatrudnie​nia, Ruan nie polegał wyłącznie na nachyleniu swojej osi i żyznej glebie. Miał kontrolowany klimat i teren tak ukształtowany, aby zwiększyć pro​dukcję. Było tu znacznie mniej robotów do orki i zbioru zbóż oraz agro-botów, niż się Melisma spodziewała. Oznaczało to więcej możliwości zatrudnienia dla istot rozumnych.

Odetchnęła głęboko słodkim powietrzem. Gaph miał rację. Przyby​cie na Ruan, zwłaszcza po spędzeniu standardowego tygodnia w cuch​nących, ciasnych pomieszczeniach transportera, było jak przybycie do raju. Wciąż jeszcze jednak czuła drobne ukłucia niepokoju. Jak długo będą musieli pozostać na Ruan? Gdzie wylądują później? Księżniczka Leia powiedziała, że pobyt na Ruan ma być tymczasowy, ale skoro Yuz​zhanie są już w Rejonie Ekspansji, ile czasu minie, zanim przeniosą się z inwazją do Jądra? A co wtedy?

Przyjęcie nowych uchodźców było procedurą uciążliwą i monoton​ną. Panował taki ścisk, że nie starczało miejsca, żeby przysiąść, a co dopiero odpocząć. Nie było też ucieczki przed palącymi promieniami słońca, które kontrola klimatyczna prawdopodobnie przewidziała na dziś. Jednak cała piątka - Gaph, Melisma, jej dwie kuzynki oraz dziecko -dotarła wreszcie do punktu przyjęć, strzeżonego przez uzbrojonych ochro​niarzy z opaskami Salliche Ag na ramieniu.

Człowiek z blizną na podbródku obrzucił ich spojrzeniem spoza okienka rejestracji.

- A ci co to za jedni, na galaktykę?

W okienku momentalnie pojawiła się równie ponuro wyglądająca kobieta w mundurze. Skierowała kulisty skaner optyczny wprost na Melismę.

- System potrzebuje paru chwil, żeby ich rozpoznać - powiedziała pod adresem pierwszego strażnika. Kiedy wreszcie skaner wydał z siebie pojedynczy pisk, spojrzała na ekran. - Rynowie.

- Rynowie? Skąd oni są? Kobieta potrząsnęła głową.

- Planeta macierzysta nieznana, ale co za różnica? Przybyli z Gyn​dine. Zobacz, czy mamy ich więcej.

Obawy Melismy nagle wróciły. Przedstawiciele SENKI i urzędnicy Ruanu w porcie byli uprzejmi i serdeczni, ale ci strażnicy zarówno z ma​nier, jak i sposobu ubierania przywodzili na myśl espowców, którzy wiele lat temu stanowili policję na wielu światach Wspólnego Sektora.

- Tak, rzeczywiście, mamy jeszcze paru - mówił pierwszy strażnik. - Trzydziestu dwóch, według ostatniego spisu. - Uśmiechnął się do Gapha. - Sektor czterysta sześćdziesiąt pięć, Rynie. Za odświeżaczami komunalnymi.

Gaph usłyszał głośne westchnienie Melismy i odwrócił się w jej stro​nę.

- W porządku, zapomnij o tym, co mówiłem na temat świeżego po​wietrza. Ale wciąż będziemy mieć co jeść i pić, no i dach nad głową.

- W więzieniu też byśmy to mieli - odparła ponuro. Gaph pogroził jej palcem.

- Zaufaj mi, dziecko. Więzienie to nie miejsce dla Rynów. Tu przy​najmniej będziemy mogli śpiewać, tańczyć i cieszyć się dobrobytem..

- Pójdziecie za robotem - warknął strażnik. - Żadnego zatrzymy​wania się i łażenia albo będziecie mieć ze mną do czynienia.

- Ach, ten dobrobyt - sarknęła Melisma. - Może lepiej mieć na​dzieję już tylko na dach nad głową, co, Gaph?

Robot, kulawy, skrzypiący model protokolarny, poprowadził ich w kierunku skupiska żałosnych szałasów zbitych niedbale ze starych części maszyn rolniczych i statków kosmicznych - pokryw włazów, ka​wałków ścian, ostrzy żniwiarek, płatów folii i tym podobnych śmieci. Nieco dalej widać było chaty z prefabrykowanych płyt duraplastowych zakotwionych w ferrobetonie, namioty, ziemianki i prymitywne schro​nienia z płyt, wolnostojące blistry mieszkalne, eliptyczne chaty osłonię​te zwierzęcymi skórami, i inne, stożkowe, okryte poplamionymi olejem brezentowymi płachtami.

- Azyl siedemnasty został zbudowany na dawnym złomowisku -wyjaśnił dumnie robot. -Wszyscy bardzo umiejętnie wykorzystali prze​starzały sprzęt.

W nieoświetlonych wnętrzach, na błotnistej ziemi lub kępach mar​twej trawy siedzieli przedstawiciele ras sektorów tak odległych jak Szcząt​ki Imperium i tak bliskich, jak gromada Koornacht - wszyscy wyrwani z własnych światów, które nazywali domem. Jedne z nich Yuzzhanie zniszczyli tak, że przestały się nadawać do zamieszkania, inne zwyczaj​nie zrównali z ziemią. Już na pierwszy rzut oka Melisma zauważyła Ruurian, Gandów, Saeelindeelów, Bimmsów, Weequayów, Myneyrshów, Tammarian, Gotalów i Wookiech. Nie widać było najmniejszych nawet oznak solidarności; przeciwnie, w powietrzu zdawała się wisieć ogólna awantura. Istoty spoglądały po sobie dzikim wzrokiem lub stały ze zło​wróżbnie zaciśniętymi szczękami i dłońmi zwiniętymi w pięści.

Jakby wyczuwając jej troskę, robot protokolarny uprzejmie udzielał wyjaśnień w basicu.

- Jeśli wszyscy są ściśnięci razem, bez względu na rozmaite różni​ce, pewne ukryte przesądy i zatargi nieuchronnie muszą wypłynąć na powierzchnię, powodując walki o terytorium lub żywność, lub bitwy, które ogarniają cały azyl. Ale oczywiście takie incydenty były szybko zażegnywane przez doskonale wyszkolonych pracowników Salliche Ag, którzy wykorzystują siłę fizyczną wyłącznie wtedy, kiedy jest to abso​lutnie konieczne.

Podobnie jak w transporterze, tak i tutaj ze wszystkich stron powi​tały Rynów podejrzliwe, pełne odrazy spojrzenia. Ojcowie zabezpiecza​li rodzinną własność, matki zbierały dzieci wokół siebie. Niektórzy wykonywali religijne gesty ochronne, inni głośno wyrażali oburzenie, że do obozu w ogóle wpuszczono Rynów.

Melisma patrzyła prosto przed siebie, Była przyzwyczajona do ta​kiego traktowania, rozumiała też, że tajemniczość Rynów i ich skłon​ność do włóczęgostwa przynajmniej częściowo były odpowiedzialne za historie, jakie o nich opowiadano. Traktowani jak wyrzutki w wielu spo​łeczeństwach, z czasem Rynowie stali się jeszcze bardziej tajemniczy i samowystarczalni, a jako outsiderzy, byli doskonałymi obserwatorami zachowań przedstawicieli innych ras, zwłaszcza ludzi - bez trudu odga​dywali ich zamiary. Odznaczali się też zamiłowaniem do tańca i pieśni, i pikantnych potraw, jak również zręcznością do fałszerstw i wróżenia z ręki. Gra karciana, która zyskała sławę jako sabak, pochodziła od talii kart wymyślonej przez Rynów, a obrazującej ich tajemnicze doktryny.

- Zbliżamy się teraz do ośrodka dystrybucji - oznajmił robot.

- Właśnie się zastanawiałam, co to za zapach - mruknęła Melisma do Gapha, który skarcił ją za zbytni krytycyzm, ale szybko zmienił ton, kiedy dokładniej przyjrzał się sytuacji.

W krętych kolejkach do zaimprowizowanych straganów stały setki istot, oczekując na swoją porcję bezbarwnej, ciastowatej żywności syntetycznej wyciskanej z olbrzymich, elastycznych kontenerów. Inne kolejki wiły się do połatanych kadłubów starych barek rzecznych, wypełnionych po burty spienioną wodą.

- Za niewielką kwotę - zauważył robot - wielu z dobrze wyszkolo​nych pracowników Salliche Ag z przyjemnością zaoferują żywność, która zadowoli najwybredniejsze podniebienia. Za odpowiednią opłatą moż​na również uzyskać lepsze warunki mieszkaniowe, jak to zresztą widać na Wzgórzu Noob.

Melisma podążyła wzrokiem za palcem robota w kierunku działki gruntu okolonej wysoką siatką z paralizatorami. W izolacji od reszty azylu

kręciło się tam ze dwudziestu Ithorian, zajętych swoimi sprawami w cie​niu otwartych, okrytych plecionką pawilonów. Z jednej strony głębokie rowy melioracyjne oddzielały ich od grupy Gamorrean, którzy mieszka​li w niskich bungalowach zbudowanych z wysuszonej na słońcu cegły, z drugiej, za ścianą ciernistych krzewów, gromadka Wookiech zbudo​wała sobie domek z bali.

Im dalej w głąb obozu, tym sprawy wyglądały gorzej. Błoto, już przedtem kłopotliwe, teraz na dłuższych odcinkach sięgało po kostki, a getto szop bez dachu i rozsypujących się szałasów z płatów folii sku​piło się u stóp wzgórza, gdzie światło słońca nigdy nie zaglądało, a wo​da ze zbocza spływała wprost do obszaru dystrybucji posiłków. Zamiast prefabrykowanych namiotów i blisterowych chat stały tu szałasy odpo​wiednie raczej dla bydła niż dla istot rozumnych.

W jednym miejscu grupka pomysłowych Vorsów wykorzystała ło​paty manewrowe statku, aby zbudować coś w rodzaju wysmukłej al​tanki, gdzie indziej gniazdo batrachiańskich Rybetów skonstruowało obszerną chatę z pustych skrzyń ładunkowych i rozporek z gniazd sil​nikowych Y-skrzydłowca.

Prawie wszyscy nurzali się w brudzie.

Nowy smród w powietrzu oznajmił Melismie, że znaleźli się w oko​licy komunalnych odświeżaczy.

- Może tak jest tylko wtedy, kiedy nie ma wiatru - z nadzieją mruk​nął Gaph.

- No to złóżmy petycję do kontrolerów klimatu o przyzwoity hura​gan - warknęła Melisma spod dłoni, którą zakryła usta i nos.

Zgodnie z obietnicą, tuż za odświeżaczami znajdowała się sekcja czterysta sześćdziesiąt pięć, o czym informowała tabliczka, na której ktoś dopisał ręcznie „Miasto Rynów".

Ponad połowa z zadeklarowanych trzydzieściorga dwojga ich ziom​ków wyszła na podwórze, żeby powitać piątkę Gapha i Melismy. Oto​czenie wydawało się wyjątkowo czyste, wręcz sterylne, co dla Rynów, dla których porządek i czystość stanowiły swego rodzaju kult, było cał​kiem naturalne.

Przywódca tej grupy, wysoki samiec imieniem R'vanna, powitał ich porcjami smacznego ryńskiego jedzenia i lawiną pytań o okoliczności, jakie sprowadziły ich na Ruan. Gaph zaczął opowieść od samego po​czątku, jak udało im się uciec z Sektora Wspólnego, kiedy karawana ich statków została zaatakowana przez patrol Yuzzhan Vong. W wyni​ku awaryjnych skoków w nadprzestrzeń statki rozrzuciło na dużej prze​strzeni. Część z nich wylądowała na Kole Fortuny w Ord Mantell, gdzie

dosięgną! ich kolejny atak Yuzzhan. Wtedy byli już uchodźcami - nie​którzy znaleźli transport na Bilbringi, inni na Rhinnal, a jeszcze inni na Gyndine.

Potem R'vanna opowiedział im swoją historię, która okazała się cał​kiem podobna do historii Gapha, tyle że rozpoczęła się w Hegemonii Tion.

Jedna z kobiet zaprowadziła Melismę i jej kuzynki do dormitorium. Melisma pozostawiła niemowlę pod ich opieką, a sama wróciła do Ga​pha i R'vanny, który właśnie opisywał w żywych barwach egzystencję w Azylu numer 17.

- Woda rzadko bywa tu problemem, bo nasi nadzorcy po prostu w razie potrzeby wywołują ulewę, ale niedostatek jedzenia daje nam się we znaki, szczególnie ostatnio. Choroby dawały się bez trudu zlikwido​wać, a Ruan mógłby dostarczyć niezbędnej żywności tylko z tego, co roboty polowe zostawiają na ziemi, ale dla Salliche Ag jest lepiej, kiedy wszyscy w obozie czują się możliwie jak najgorzej.

- Dlaczego tak jest lepiej dla Salliche? - zapytała Melisma. - I dla​czego księżniczka Leia dziękuje spółce za jej wyjątkową hojność, skoro dla wszystkich jesteśmy ciężarem?

- Salliche potrzebuje uchodźców, dziecko, ale nie do obozów. Po​trzebują nas na polach.

- Jako robotników?

- W pewnym sensie. - R'vanna przerwał i troskliwie wystukał kłę​bek zwęglonego t'baku z ręcznie rzeźbionej fajki. - Nowa Republika jest szczerze zainteresowana przeniesieniem wszystkich na zamieszka​ne światy, ale przez tę wojnę szansę na przeniesienie zmalały prawie do zera... choć na pewno nie powiedzą wam o tym w czasie kursów przy​stosowawczych.

- Przystosowawczych? - zdziwiła się Melisma. - Do czego?

- Jak to? Do nowego życia wśród cywilizowanych narodów Jądra. Sama się zresztą wkrótce przekonasz. Ale, jak mówię, szansa jest nie​wielka. Niektórych z tych, którzy mieszkają na wzgórzu Hoob, stać na to, aby wykupić sobie przejazd statkiem prywatnej kompanii transporto​wej, ale nie każdy ma tyle szczęścia. W każdym razie nikt nie chce tutaj mieszkać dłużej, niż jest to absolutnie konieczne, więc wielu przyjęło propozycję Salliche, żeby odpracować sobie wyjazd z Ruan.

- Na polach - odgadł Gaph. R'vanna skinął głową.

- Oczywiście, niewielu zarabia tyle, żeby sobie opłacić przejazd. Większość najwcześniej przybyłych mieszkańców obozu zmuszono do

służby tu, na Ruan, lub na innych administrowanych przez Salliche świa​tach. Chodzą plotki, że ci, którzy odrzucaj ą dobroć Sallliche, często znikają.

- Przecież to nie ma sensu - mruknęła Melisma. - Istoty rozumne w pracy fizycznej nigdy nie zastąpią robotów. No i potrzebują czegoś więcej niż kąpieli olejowej od czasu do czasu i aktualizacji danych. Nie mówiąc już o tym, że produkcja zmniejszy się drastycznie.

R'vanna obdarzył ją cierpliwym uśmiechem.

- To samo powiedziałem przedstawicielowi Salliche, który odwie​dził Miasto Rynów w zeszłym tygodniu. I wiecie, co mi odpowiedział? Że wynajmowanie istot rozumnych nie tylko łagodzi problem uchodź​stwa, ale pozwala firmie reklamować produkty jako „ręcznie zbierane".

Gaph zastanawiał się nad tym przez chwilę.

- A zatem mamy teraz dwie możliwości: albo nająć się do pracy dla Salliche Ag, albo gnić tutaj w nieskończoność.

Melisma rozejrzała się po podwórzu; zauważyła zręcznie wybudo​wane dormitoria i kuchnie.

- Jak dajecie sobie radę? Kiedy szliśmy tutaj przez cały obóz, ba​łam się, że ktoś nas zaatakuje i zabije. Gdyby ludzie znaleźli pretekst, jestem pewna, że oskarżyliby nas także o inwazję Yuzzhan.

R'vanna uśmiechnął się smutno.

- Dla Rynów życie zawsze było takie samo. Ale nie wszyscy nam nie ufają, nie wszyscy nas się boją. To dzięki tej garstce tak dobrze daje​my sobie radę.

-Jałmużna?                     

- Wypluj to słowo, dziecko - energicznie zaprotestował Gaph. -Rynowie nie przyjmują jałmużny. Pracujemy na wszystko, co mamy. Melisma spojrzała na R'vannę.

- Jakie prace możemy tutaj wykonywać?

- Te, w których jesteśmy najlepsi: ocena ludzi i ich możliwości, ukazywanie im własnych błędów, służenie pomocą i radą, przeprowa​dzanie przez komplikacje codziennego życia.

- Przepowiadanie przyszłości - wzgardliwie mruknęła Melisma. -Wróżenie z kart do sabaka.

Gaph uśmiechnął się szeroko:

- Śpiew, taniec, nagrody dla tych, którzy udzielają dobrych rad... Życie może być znacznie gorsze, drogie dziecko. Znacznie, znacznie gorsze.

- Czy to nie ty powiedziałeś, że pomoc właśnie nadeszła? - zapytała Wurtha Skiddera czerwonogrzywa kobieta Rynów na pokładzie statku „Creche".

- Może i powiedziałem coś w tym rodzaju - niechętnie przyznał Jedi. - Chyba mnie poniosło.

Roa z zainteresowaniem spojrzał na Skiddera, potem na Saphę.

- Kiedy to było?

- Na Gyndine - odrzekła. - Rzucił się wtedy, aby dostać się w krąg tego wielonożnego stworzenia, które nas uwięziło. Powiedział: „Uspo​kój się, pomoc właśnie nadeszła".

Roa jeszcze raz spojrzał na Skiddera.

- Rzucił się?

Sapha wzruszyła ramionami.

- Tak to wyglądało z miejsca, gdzie stałam.

Cała trójka stała obok siebie po pas w jakiejś lepkiej, ciemnozielo​nej cieczy odżywczej, w której marynował się młody yammosk, niczym wycięty mózg w formalinie. Duszący zapach - mieszanina czosnku, róży i perfum niora - wymagał sporej odporności. Większość jeńców miała już za sobą atak torsji, choć kilka minut temu sullustański samiec po prostu zemdlał i trzeba go było wynieść.

Przed Skidderem i jego towarzyszami unosiło się w cieczy jedno z dłuższych ramion yammoska. Cała trójka zajęta była jego masowa​niem i głaskaniem; podobnie jak Bimmsowie robią z nerfami, aby uzy​skać wyjątkowo delikatne steki. Krańcowo wyczerpany towarzysz Roi, Fasgo, oraz dwaj Rynowie robili to samo z drugą stroną macki. Układ po sześć osób na mackę powtarzał się w całym basenie, z wyjątkiem krótszych i grubych odnóży, gdzie z reguły wystarczali dwaj albo trzej niewolnicy.

- Rzucił się... - mruknął Roa do siebie i posłał Skidderowi jeszcze jedno uważne spojrzenie. - Sapha przedstawia to w takim świetle, jak-byś chciał dać się złapać, Keyn.                                   i

- Żeby się tutaj znaleźć? - odparował Skidder. - Musiałbym być albo wariatem, albo samobójcą.

W kącikach oczu Roi pokazały się kurze łapki.

- Znałem w moim życiu wielu takich, którzy mieli obie te cechy. Nie potrafię tego określić dokładnie, ale mam wrażenie, że ty też pasu​jesz do opisu.

Dwa pulsujące, grube jak węże przewody wystawały z bulwiastej głowy yammoska i znikały w wysokim, zrobionym z jakiejś błony skle​pieniu przedziału. Skidder uznał, że przynajmniej jeden taki przewód

dostarczał stworzeniu właściwej mieszanki gazów do oddychania, choć Chine-kal zapewniał ich, że w miarę dojrzewania do roli prawdziwego koordynatora wojennego yammoski uczyły się też oddychać tlenem.

W tej chwili komendant gronostatku obszedł dookoła basen z kora​la yorik, stąpając po kratownicy biegnącej wzdłuż krawędzi. Blisko środ​ka basenu czekała na niego kompania lekkozbrojnych strażników.

- Choć w wielu z was yammosk budzi odrazę, jest on jednak nie​zwykle wrażliwą istotą - tłumaczył dowódca. - Odznacza się wyjątko​wą empatią, dzięki której nabiera zdolności telepatycznych. Na początku szkolenia yammosk zostaje uwarunkowany tak, by postrzegał wybrane dovin basale jako swoje dzieci, swoje potomstwo... te same dovin basa-le, które napędzają nasze statki i jednoosobowe pojazdy, zwane przez wojsko Nowej Republiki koralowymi skoczkami. Kiedy zatem zaanga​żujemy się w walkę z siłami zbrojnymi waszego świata, yammosk uznaje to za zagrożenie dla swoich dzieci i stara się tak koordynować walkę, by zminimalizować straty.

Chine-kal stanął w pobliżu grupki Skiddera i wskazał na sklepie​nie.

- Ciemniejsza z tych pulsujących, błękitnych arterii wchodzi do ciała yammoska tuż nad oczami i nawet teraz jest połączona z napędem tego statku, ponieważ yammosk wciąż jeszcze jest w trakcie zapoznawania się z dovin hasałem. Im lepsi będziecie dla yammoska, im więcej oka​żecie mu czułości, tym lepiej będzie się on czuł i tym mocniejsza bę​dzie jego więź z dovin hasałem, a zatem tym lepiej będzie działał statek.

Dowódca okręcił się na pięcie, zwracając się twarzą do jednej z bło​niastych ścian. W bąblu, widocznym dla wszystkich jeńców, tkwił pulsujący organizm w kształcie serca.

- Macie tu małego dovin basala, mniej więcej tej samej wielkości co te, które umieszczamy w dziobach skoczków koralowych. Jego ko​lor wskazuje, jak sobie radzicie z zadaniem. Teraz jest bladoczerwony, co oznacza, że radzicie sobie nieźle, ale nie tak dobrze, jak byście mo​gli. Musicie teraz zwiększyć tempo waszego głaskania i dostosować je do rytmu podawanego przez dovin basala. Jeśli wam się uda, statek też zareaguje. Zatem zacznijmy...

Skidder napiął mięśnie. Sama praca nie była specjalnie męcząca, ale intensywny i nieprzerwany kontakt z mackami sprawiał, że wszyscy szybko tracili siły, zupełnie jakby yammosk żywił się energią więźniów, niezbędną do jego rozwoju. Dość łatwo było odmówić współpracy, ale prowadziło to tylko do odizolowania i ukarania winowajcy.

Dovin basal zaczął pulsować szybciej. Więźniowie również zwięk​szyli tempo masażu, usiłując znaleźć odpowiedni rytm. Impulsy były coraz szybsze, ruchy więźniów stały się bardziej gorączkowe i nerwo​we. Wielu więźniów z trudem chwytało oddech, kilku zaczęło rzęzić. Po twarzach i ramionach spływały strugi potu. Ci, którzy nie mogli wytrzy​mać tempa, padali, przewieszając się przez przydzielone sobie macki, lub osuwali się w kleistą odżywkę. Reszta jednak zdołała odnaleźć wspól​ny rytm, na który yammosk zareagował drganiem całego ciała, przeno​szonym na odnóża.

Skidder prawie czuł, jak statek nabiera pędu.

Dovin basal znowu zwolnił rytm i stopniowo wrócił do łagodnego pulsowania

- Dobrze - powiedział wreszcie dowódca Chine-kal. — Bardzo do​brze.                                                        

Skidder z trudem przełknął ślinę i uspokoił się, Sapha i Roa dyszeli ciężko, Fasgo wyglądał, jakby miał gorączkę.                      

Chine-kal zakończył następne okrążenie na organicznej platformie.

- Jak wielu z was już się przekonało, koordynacja bitwy jest jednym z wielu talentów yammoska. Jeśli wcześniej powiedziałem wam, że jego empatia graniczy z telepatią, nie przesadzałem. Czę​ścią szkolenia yammoska jest również uwarunkowanie go na nawią​zanie myślowego kontaktu z dowódcą, pod którego opieką się znajdzie. Obecny tu yammosk i ja jesteśmy już sobie dość bliscy. Zamierzamy jednak spróbować czegoś, czego jeszcze nigdy nie robiliśmy. To na​prawdę niezwykła część naszego wspólnego przedsięwzięcia. Chce​my, aby yammosk zapoznał się z wami... z wami wszystkimi, tak abyśmy mogli zakończyć inwazję w sposób szybki i możliwie bez-bolesny.

Skidder obejrzał się na Roę.

- Wiedziałeś o tym?

Starszy mężczyzna przytaknął smętnie.

- W miarę, jak yammosk będzie się przyzwyczajał do waszego do​tyku - mówił Chine-kal - może zechce dotknąć, zwłaszcza waszej pier​si, karku, pleców, szyi i twarzy. Pozwolicie mu na to. Niektórymi z was się zapewne nie zainteresuje, ale z innymi może się poczuć głęboko związany. W obu przypadkach nie radzę opierać się jego empatycznym badaniom, jeśli nie chcecie narazić na ciężki uraz Siebie lub yammoska. Opór może oznaczać szaleństwo lub śmierć. Śmiejcie się, płaczcie, krzyczcie, jeśli musicie, ale nie opierajcie się.

- On nie żartuje - mruknął Roa z nagła powagą. Uważnie spojrzał najpierw na Saphę, potem na Skiddera. - Starajcie się oczyścić umysł, inaczej będzie podążał za waszymi myślami jak drapieżca, ścigający swój pierwszy posiłek. Tu możecie się zgubić naprawdę. Wierzcie mi, wiele razy widziałem, jak to się odbywa.

Skidder robił co mógł, aby ukryć swoją tożsamość Jedi, siłę Mocy, powody, dla których pozwolił się schwytać, pragnienie pomszczenia zabitych towarzyszy. Słysząc jednak słowa Chine-kala, nie mógł po​wstrzymać się przed przypomnieniem sobie opowieści Danni Quee, w jaki sposób Yuzzhanie z pomocą yammoska próbowali złamać Moka. Nie mógł też stłumić gwałtownej potrzeby nawiązania kontaktu z innymi Jedi i przekazania im najnowszego planu wroga.

Odwrócił się lekko, by spojrzeć w ślepia yammoska, a czarne jak otchłań oczy zdawały się odpowiadać spojrzeniem na spojrzenie. Mac​ka pod jego dłońmi zafalowała, jej tępy czubek uniósł się z odżywki, aby owinąć się wokół jego ramion.

Roa, Sapha i pozostali odskoczyli z zaskoczeniem

- Hej, Keyn, ty szczęściarzu - rzekł Roa po chwili. - Zdaje się, że yammosk cię polubił.

ROZDZIAŁ
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Oglądana z krańca Hali Lorell na Hapes Leia była tylko białą plam​ką na tle granatowoczarnego nocnego nieba, widocznego przez wysokie panoramiczne okna za jej plecami. Sala zgromadzeń, stercząca pod ostrym kątem z krawędzi piaskowcowego klifu, który górował nad stoli​cą, zachwycała oszałamiającym widokiem Przelotnych Mgieł, a w tej chwili także czterech spośród siedmiu księżyców planety. Iluzja była tak doskonała, że ludzie siedzący w niższych rzędach bez trudu mogliby wy​obrażać sobie, że znajdują się na pokładzie statku kosmicznego, kierują​cego się w stronę gwiazdy, którą była ambasador Leia Organa Solo.

- Szacowni przedstawiciele Konsorcjum Światów Hapes - zaczęła głosem, który nie tracił nic ze swego zdecydowania nawet w najdalszych zakątkach sali. - Osiemnaście lat temu, po podbiciu przez Nową Repu​blikę Centrum Imperialnego, stanęłam przed wami, aby prosić o wspar​cie finansowe dla słabego rządu, wyniszczonego wojną i prześladowanego przez morderczego wirusa, z każdym dniem zabierającego kolejne ty​siące nieludzi. Wizyta ta otworzyła bramę pomiędzy naszymi regionami przestrzeni, zamkniętą od trzech tysięcy lat. Od tego czasu brama pozo​stała otwarta. Wkrótce po mojej pierwszej wizycie Konsorcjum zaszczy​ciło Coruscant wizytą, w czasie której zaofiarowaliście nam skarby, o jakich nawet nie śmieliśmy marzyć - tęczowe klejnoty, zagadki myśli i drzewa mądrości, a wraz z nimi tuzin gwiezdnych niszczycieli, ode​branych wojennym lordom Imperium, którzy odważyli się napaść na wasze tereny. Sądzono wówczas, że Konsorcjum i Nowa Republika mogłyby zawrzeć sojusz poprzez małżeństwo... choć los chciał innych związków dla niedoszłych państwa młodych.

Przez zgromadzenie przetoczyła się fala życzliwych śmieszków i szeptanych wyjaśnień, a rzadkie początkowo oklaski zakończyły się długo trwającym aplauzem.

Leia skorzystała z okazji, żeby się obejrzeć; książę Isolder właśnie na to czekał. Obok niego, uśmiechnięta i elegancko ubrana, siedziała jego żona, królowa-matka Teneniel Djo z Darthomiry. Jej palce lśniły od pierścieni z kryształów wulkanicznych, a płomieniste włosy podtrzy​mywała oślepiająca, cudowna tiara z tęczowych klejnotów, porannych gwiazd i lodowych księżyców.

Obok Teneniel zajęła miejsce jej teściowa, Ta'a Chume. Srebrzyste włosy miała starannie upięte, a spod szkarłatnego szala widać było tylko oczy. Dalej siedziały rzędy dygnitarzy i urzędników, w tym również pani ambasador Nowej Republiki przy Konsorcjum.

Ambasador Coruscant na Hapes usadowiła się po lewej stronie po​dium, wśród grupy dygnitarzy i urzędników; obok niej usiadła również córka Isoldera i Teneniel, Jedi Tenel Ka. Jej okaleczone ramię - odcięte powyżej łokcia wiele lat temu w ćwiczebnym pojedynku na miecze świetl​ne z Jacenem - było ozdobione obręczami z electrum, a z wąskiego pa​ska, spinającego jej suknię, zwisał świetlny miecz.

Z boku stał świeżo wypolerowany C-3PO, a przy nim Olmakh, wście​kły, że dał się wbić w wąskie nogawice, długą tunikę i ciasno przylega​jącą czapkę.

- Przyjaciele - ciągnęła Leia, gdy brawa ucichły. - Nowa Republika i Konsorcjum zawsze nie były sojusznikami. Dziś jednak przychodzę do was z prośbą, która z pewnością będzie próbą sił dla tych więzów. A za​miast podarków przywożę wam poważne ostrzeżenie.

Nad zgromadzeniem zawisło napięte milczenie.

- W imieniu Nowej Republiki, oświadczam, że szanuję wasze przy​wiązanie do izolacji. - Nie oglądając się, wyciągnęła ramię w kierunku panoramicznych okien, które miała za plecami. - Gdyby Coruscant zo​stał pobłogosławiony tak niebiańskim zjawiskiem, jakim są Przelotne Mgły, być może Nowa Republika także wybrałaby spokojniejszą, bar​dziej odosobnioną drogę. Ale, niestety, tak nie jest. Na galaktykę padł wielki cień, pogrążając w mroku wiele światów członkowskich Nowej Republiki. Wszędzie ogłoszono powszechną mobilizację. Wprawdzie Hapes, Charubah, Maires, Gallinore, Aarabanth i inne światy tworzące Konsorcjum nie znalazły się jeszcze na drodze ciemności, ale ten stan zapewne nie potrwa zbyt długo. Zbliża się cień tak ponury i wszechmoc-ny, że być może jest w stanie przyćmić całe światło.

Leia urwała i milczała, dopóki nie uspokoiły się ostatnie niespokoj​ne pomruki.

- Źródło tego cienia leży poza granicami naszej galaktyki, ale inten​cje tych, którzy go rzucają, są całkiem jasne: całkowity podbój. Wrogo​wie nazywają się Yuzzhan Vong, a teraz, gdy mówię te słowa, szykują się właśnie do najazdu na Kolonie i Jądro.

I znów musiała odczekać, aż opadnie fala podnieconych szeptów.

- Spokojna koegzystencja nie wchodzi w grę, ponieważ Yuzzhanie pragną ni mniej, ni więcej, tylko przerobienia galaktyki na własny obraz i podobieństwo. Zamierzają zmusić nas, abyśmy składali hołdy bogom, których oni czczą i w których imieniu rozpoczęli tę kampanię. Aby unik​nąć konfliktu, kilka światów już się poddało. Nie można nikogo winić za kapitulację, jeśli się wie co Yuzzhanie zrobili ze światami, które stawiły im opór. Nowa Republika nie będzie się targować i na pewno się nie podda. Należy zatrzymać tę inwazję, a tego można dokonać tylko po​przez zjednoczenie sił tych światów, które przedkładają wolność nad niewolę.

Leia oparła dłonie o podium i powiodła wzrokiem po słuchaczach.

- Nie będę bawić się w piękne słówka. Senator Nowej Republiki Elegos A'Kla próbował zawrzeć pokój i został brutalnie zamordowa​ny. Siły Defensywne Nowej Republiki chciały, ale nie zdołały ocalić ani Ithor, ani Obroa-skai, ani dziesiątków innych światów. Huttowie za to dogadali się z Yuzzhanami. Prawdopodobnie pozwolili im ko​rzystać ze światów należących do Huttów i czerpać z nich zasoby nie​zbędne do prowadzenia inwazji. A teraz zwracam się do Konsorcjum, aby podjęło decyzję, którą pójdzie drogą. Nie proszę o to z lekkim ser-cem, ponieważ istnieje szansa, choć niewielka, że Yuzzhanie pozosta​wią Gromadę Hapes w spokoju. Wtedy musielibyście walczyć tylko dla sprawy, nie zaś o przetrwanie. Jeśli będzie trzeba. Nowa Republi-ka sama rozegra tę bitwę, ale szansa na zwycięstwo byłaby o wiele większa przy militarnym wsparciu Konsorcjum.

Zaczerpnęła tchu i uniosła dłonie.

- W zamian za pomoc nie mogę wam obiecać niczego, bo przy​szłość pozostaje niepewna. Błagam jednak was wszystkich, abyście roz​ważyli starannie, jakich sąsiadów chcielibyście mieć w galaktyce, a także abyście przypomnieli sobie, co osiągnął imperator Palpatine, gasząc swoim cieniem blask zbyt wielu światów. Dziękuję wam wszystkim, że zechcieliście wysłuchać osoby, która musiała użyć słów, by wyrazić to, co leży jej na sercu.

Gdyby sala została w tej chwili wystrzelona w najodleglejszy zaką​tek kosmosu, nie mogłaby w niej zapanować głębsza cisza.

- Delegatko Miilarta - dokonała prezentacji Ta'a Chume - to jest ambasador Organa Solo. Pani ambasador... Lol Miilarta z Terephonu.

Leia wyciągnęła dłoń z wystudiowanym wdziękiem, a Miilarta uści​snęła ją serdecznie.

- Miło mi, pani ambasador - powiedziała i dodała zniżając głos: - Mogę panią zapewnić, że Terephon będzie głosować za udzieleniem pomocy. Leia uśmiechnęła się samymi oczami.

- Dziękuję w imieniu Nowej Republiki.

Miilarta skłoniła się wytwornie i ruszyła dalej. Leia przedstawiła ją jeszcze ambasadorowi Nowej Republiki przy Konsorcjum, po czym zwróciła się znów do Ta'a Chume, która wprowadziła do kręgu równie piękną delegatkę z Ut, świata, który z okazji wizyty Konsorcjum na Co​ruscant przysłał w darze pieśń.

C-3PO, stojący obok Leii, szepnął jej do ucha:

- Delegatka Miiiarta reprezentuje trzydziesty pierwszy ze światów Konsorcjum, pani. Jest pani w połowie drogi.

Leia spojrzała na koniec kolejki dyplomatów, którzy - wraz z mał​żonkami, żonami, kochankami i dziećmi - stali niemal do samego wej​ścia Pałacu Fontann, siedziby rodziny królewskiej Hapes.

- Zmęczona formalnościami, co, pani ambasador? - zapytała Ta'a Chume zza woalki.

- Nic a nic. - Leia odwróciła się trochę, by spojrzeć jej w twarz. -Chcesz powiedzieć, że nie uważasz tej procedury za cokolwiek... jakby to powiedzieć... przestarzałą?

- Szczerze mówiąc, przypomina mi Alderaan.

- Alderaan? Zaskakujesz mnie, Leio. Porównujesz kolebkę demo​kracji z matriarchatem utworzonym przez piratów. Co ty sobie myślisz? Leia uśmiechnęła się przewrotnie.

- Aby jak najszybciej doprowadzić do załatwienia pewnych spraw, Nowa Republika zrezygnowała z uroczystych ceremonii. Nieraz braku​je mi tej pompy i atmosfery Starej Republiki, a Hapes jest dla mnie ni​czym zatrzymane w czasie wspomnienie.

Szkarłatny welon skrywał wyraz twarzy Ta'a Chume, ale ton jej gło​su zadawał kłam pełnemu zadumy uśmiechowi.

- Miło z twojej strony, że nasz sposób życia sprowadzasz do przy​pływu nostalgii.

- Źle mnie zrozumiałaś, Ta'a Chume... a może nie chciałeś zrozu​mieć. - Leia ogarnęła wzrokiem salę bankietową. - Takie mogło być moje życie, gdyby nie Imperium. Wspaniałość, etykieta... intrygi.

Oczy Ta'a Chume zwęziły się lekko.

- Ale przecież naprawdę mogłaś prowadzić takie życie, moja droga. To ty wolałaś Hana Solo od mojego syna.

Leia spojrzała na Chume'dę Isoldera, który stał na czele szeregu dygnitarzy: wyprostowany, nieskazitelnie ubrany i niewiarygodnie przy​stojny. Tak, pomyślała. Wybrałam pyskatego łobuza bez kredytu przy duszy w miejsce pirackiego wodza o kieszeniach tak głębokich, że może prowadzić własną wojnę. I dzięki gwiazdom za to. Wspomnienia z dzie​ciństwa to całkiem inna sprawa, zwłaszcza że z perspektywy wieku doj​rzałego straciły nieco ze swego czaru. Leia nie potrafiła już wyobrazić sobie, że jest prawdziwą księżniczką, tak samo jak nie widziała siebie w roli aktorki czy wielkiego przedsiębiorcy. Obejrzała się na Teneniel Djo - dłonie złożone na sukni, podbródek wzniesiony, królewska posta​wa - i zadrżała na samą myśl, że mogłaby siedzieć tu teraz w pantofel​kach za tysiąc kredytów.

Mimo to nawet w tej chwili czuła lęk, który skutecznie rujnował jej zadowolenie. Han poszedł własną drogą. Był teraz daleko, nie tylko w do​słownym znaczeniu tego słowa, a przyszłość, którą razem wykuwali, nagle straciła kształt i wyrazistość. Nie cierpiała martwić się o niego, ale w głębi serca okropnie za nim tęskniła. Pułapki królewskiego życia... jedno spoj​rzenie na ścieżkę, którą nie poszła, sprawiło, że poczuła się obco i sa​motnie.

- Archon Thane - przedstawiała dalej Ta'a Chume. - Ambasador Organa Solo. Ambasador Solo, archon Beed Thane z Vergil.

Potężny, brodaty Thane, o całą głowę i ramiona wyższy od Leii, był

jednym z niewielu delegatów płci męskiej. Stanął przed nią marszcząc brwi.

- Ambasador Solo - powiedział nieco bełkotliwie. - Sławna Jedi. Ta'a Chume zesztywniała.

- Archonie, ostrzegam, proszę używać cywilizowanego języka. A może zbyt swobodnie korzystał pan z podawanych tu napojów? Tane skłonił się.

- Pani wybaczy. Przewielebna Erenedo - rzekł, używając tytułu za​rezerwowanego dla obecnych i byłych hapańskich królowych-matek. - Pani hojność rzeczywiście mnie rozbroiła.

Leia ostrożnie sięgnęła ku niemu myślą, Thane nie był pijany, tylko takiego udawał.

- Nie jestem Jedi, archonie - powiedziała. - A co do mojej sławy... z pewnością ma pan prawo myśleć, co się panu podoba. Odwrócił się w jej stronę.

- Właśnie tak mówią Jedi: spokojne, z pełnym opanowaniem. Słab​sze umysły mogłyby nawet przyjąć to za absolutną prawdę.

- Uważaj, archonie. - Ta'a Chume pod welonem aż kipiała ze zło​ści. - Chyba nie chcesz wywołać sceny. Leia skrzyżowała ramiona na piersi.

- Ta'a Chume, on niczego innego nie pragnie. Dlaczego odmawiać mu tej rozrywki?

Thane wycisnął na usta kwaśny uśmieszek.

- Przypadkiem byłem na Coruscant, kiedy stanęła pani przed sena​tem, żeby wyrecytować im tę samą mówkę, którą uraczyła nas pani dzi​siaj. Została pani zignorowana. Jakże mocno musiało to wstrząsnąć pani naturą Jedi.

- Może nie słuchał mnie pan uważnie za pierwszym razem, archo​nie.

- Jeśli ma problemy z Jedi, może je zgłosić do mnie - usłyszeli na​gle młody głos.

Tenel Ka stanęła u boku Leii z dłonią opartą na inkrustowanej ko​ścią rankora rękojeści miecza świetlnego. Uparta i zadziorna z natury dziewczyna zawsze była chętna do bójki. Teraz świdrowała Thane'a spoj​rzeniem szarych oczu.

Archon wytrzymał jej wzrok i uśmiechnął się nieprzyjemnie.

- Ależ to pani z Darthomiry, która odrzuca swoje hapańskie dzie​dzictwo, ale ratuje rodzinę królewską przed machinacjami ambasador Yfry. - Powiódł wzrokiem po szeregu dyplomatów. - Czy to nie słod​ka gromadka?

Wokół Thane'a zaczął formować się mały tłumek. Rozmowy w sali cichły stopniowo. Leia dostrzegła kątem oka, że książę Isolder stanow​czym krokiem kieruje się w stronę całego zamieszania.

- Mamy tylko słowo pani ambasador na to, że Yuzzhan Vong nie można pokonać - przekonywał Thane wszystkich, którzy znaleźli się w zasięgu jego głosu. - A jeśli to, co mówi o utworzeniu zjednoczonego frontu jest prawdą, dlaczego Nowa Republika nie może się zdecydować, gdzie należy skierować flotę i jakim systemom najpierw udzielić pomo​cy? - Przeszedł się wzdłuż kręgu słuchaczy. - Czy tego właśnie chcemy dla Konsorcjum? Podzielonego przywództwa? Jako archon Vergil oświadczam, że pozostaniemy neutralni do czasu, kiedy najeźdźcy spre​cyzują swoje plany co do Konsorcjum, słownie lub siłą oręża!

Wskazał na Leię.

- Przychodzi do nas, prosi o pomoc, a w zamian ofiaruje tylko ostrze​żenie. Dlaczego nie przyniosła ze sobą w darze technologii szybkoładu-jącego turbolasera, którą Nowa Republika zachowywała dla siebie przez tyle lat?

- Wystarczy, Thane - gniewnie rzucił Isolder. - To nie czas ani miejsce na debaty polityczne. Jeśli nie potrafi pan przestrzegać zasad...

- Wyrzucasz mnie z pałacu? - przerwał mu Thane. - Wolisz przyj​mować u siebie potomków tych samych Jedi, którzy wymordowali two​ich przodków, niż kogoś, kto ośmiela się powiedzieć prawdę w ich obecności?

- Dość - rzucił Isolder.

Ale Thane jeszcze nie skończył. Znowu zwrócił się do tłumu:

- Woli towarzystwo córki, która wyparła się swego hapańskiego dziedzictwa...

Tenel Ka zrobiła krok naprzód, ale ojciec stanął jej na drodze.

-... i półprawdy serwowane mu przez ambasador Solo. Isolder szybko i precyzjnie zdzielił go wierzchem dłoni w twarz, rzucając nim w tłum i rozkrwawiając dolną wargę. U boku Isoldera na​tychmiast znalazła się długoletnia przyjaciółka i jego dawny ochroniarz, kapitan Astarta. Przerzuciła przez ramię gruby, rudy warkocz i ustawiła się tak, by móc zadawać lub parować ciosy zależnie od sytuacji.

Dwóch popleczników Thane'a rzuciło się, aby podnieść go i posta​wić na nogi, ale odepchnął ich, otarł usta grzbietem dłoni i wybuchnął Isolderowi w twarz szyderczym śmiechem.

- Wzgardzony amant przybywa na ratunek!

Serce Leii zamarło. Czuła, jak Isolder całą siłą woli próbuje opano​wać gniew. Była wściekła, że pozwolił się sprowokować, ale nie mogła opanować lęku przed kolejnym ruchem Thane'a.

- Moi sekundanci stawią się u ciebie rano, Chume'do Isolderze -rzekł całkiem trzeźwo archon Vergilu.

Isolder skłonił się na znak formalnej zgody.

- Moi sekundanci będą czekać, by ich powitać.

- I tak zaczyna się rozdźwięk - odezwała się Ta'a Chume cichym, smutnym głosem, patrząc, jak Thane i jego poplecznicy kierują się ku drzwiom.
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    - Do dechy, Droma! - wrzasnął Han, wypuszczając „Sokoła" w na​głą świecę.

    Droma podbił moc na napędzie podświetlnym i mamrocząc do sie​bie, otworzył przepustnicę na maksimum.

- Mówiłeś, że nic nam nie będzie w przestrzeni Huttów. Pracowałeś podobno na kontraktach po całej trasie na Sisar, tam i z powrotem, a Sri​luur był dla ciebie jak drugi dom. Nie ma się czego bać, ty...

- Przestań jęczeć i podaj mi dane na temat tych statków! Droma przerzucił się do ekranu modułu rozróżniającego swój-wróg, który wyświetlał właśnie siedem ukośnych kresek zbliżających się szyb​ko do rufy „Sokoła".

- Yuzzhanie, zgadza się.

Han zerknął na ekran. Skanery rysowały obrazy, które mogłyby z po​wodzeniem przedstawiać asteroidy, jeśli nie liczyć wyraźnych bąbli kok-pitów i kostropatych zarysów dziobów, zniekształconych przypadkowo rozmieszczoną bronią i gniazdami dovin hasali.

- Skoczki koralowe.

- Współrzędne skoku do Nar Shaddaa prawie gotowe.

- Wprowadź - polecił Han, przerzucając przełączniki na konsoli. -Nie pozbędziemy się tych statków. Przekieruj moc na tylne deflektory i zablokuj kurs powrotny na Sriluur. Wolę mieć z nimi do czynienia w at​mosferze niż tutaj.

Droma błyskawicznie wziął się do roboty.

- Przynajmniej nie spadniemy z wysoka.

- Dzięki za słowa otuchy.

„Sokół" śmignął w pętlę z półobrotem i łuk brązowej planety prze-sunął się przez ekrany. Dane ze śledzenia terenu mówiły, że lecą na wprost

na fragment północnej półkuli, na wschód od planetarnej linii daty.

- Skoczki źle sobie radzą w warunkach grawitacji - zapewnił Han. - Muszą polegać na zdolnościach antygrawitacyjnych dovin basali.

Nieprzyjacielscy piloci, jakby słyszeli jego słowa, otworzyli ogień z całkiem nieprawdopodobnego zasięgu. Z wyrzutni pocisków i plazmy na dziobach małych stateczków wyleciały strumienie płynnego złota. Dwa pociski dotarły do celu, a choć odległość osłabiła ich siłę i tak zdołały zakołysać większym statkiem. Bateria czujników „Sokoła" zaprotesto​wała głośnym piskiem.

- Tylne tarcze trzymają- oznajmił Droma, włączając kompensatory i systemy odkształcające. - Na razie.

Han zaczerpnął tchu dla uspokojenia, lewą ręką ścisnął dźwignię przepustnicy i pchnął do oporu. Lekki frachtowiec zanurzył się w górną atmosferę Sriluura i dygocząc schodził coraz niżej. Statki Yuzzhan sko​czyły w ślad za nim z pełną pogardą dla atmosfery planety.

- Widzisz, a nie mówiłem? Przykleiły się jak do żywicy! - wykrzyk​nął Han.

Wskaźniki statku zamigotały z oburzeniem, gdy „Sokół" zanurzał się w coraz gęstsze warstwy powietrza. Kiwał się i kręcił korkociągi, żeby uniknąć ścigających go śmiercionośnych pocisków. Han zwiększył

kąt zejścia, poświęcając częściowo bezpieczeństwo na rzecz większej szybkości.

- Bierz się do mostka! - rzucił Dromie.

- Co? - Droma spojrzał na niego z paniką w oczach. Han odpiął pasy, które przytrzymywały go w fotelu pilota, wstał, okręcił się na pięcie i ruszył w stronę głównego włazu. Zanim dotarł do wylotu w kokpicie, potężne uderzenie od tyłu zatrzęsło statkiem i rzuci​ło Hanem o pokład. Musiał porzucić swój pomysł, żeby dostać się do jednej z wieżyczek.

- Włącz automatyczne naprowadzanie poczwórnych laserów - rzu​cił przez ramię, gramoląc się na nogi. Przypiął się znowu w fotelu, wło​żył słuchawki i zaczął wywoływać dane celownicze na ekranie kontrolnym działek.

- Sprawdzimy, czy uda nam się wyrównać szansę - mruknął.

Droma sięgnął do dźwigni sterowania dolnym działkiem, Han prze​jął górne. Oba ekrany zapełniły się danymi. Han chwycił skoczka w na​wiasy celownika i nacisnął spust na uchwycie.

Wrogi statek połknął strzał w całości.

Han walnął pięścią w konsolę.

- Musimy ich zmusić, żeby zaczęli się bać laserów.

Nagle przekręcił „Sokoła" na grzbiet. Droma nie przestawał strze​lać z dolnego działka. Pierwszy skoczek koralowy podjął kolejny wysi​łek, żeby dogonić statek; w tym celu zaczerpnął głęboko z zasobów swego dovin basala.

Raz jeszcze Han naprowadził siatkę na cel, ale skoczek z błyskiem zniknął mu z pola widzenia.

Pozostawił na chwilę strzelanie Dromie i wzniósł statek łagodnym, łukiem. Pociski waliły w tarcze rufowe, nitki plazmy tańczyły po kadłu​bie. Han skierował moc na przedni deflektor i znów zwiększył kąt scho​dzenia.

Przecięli cienką warstwę najwyższych chmur i spiralą zeszli w dół. Daleko w dole, stykając się ze sobą, rozciągały się ocean i pustynia. Systemy burzowe otulały chmurami zachodni horyzont Sriluura; dalej na północ teren okryty był brązowawą mgłą.

- To burza piaskowa! - krzyknął Droma, zerkając na czujniki po​godowe.

- A co powiesz na to, że pewne życzenia się spełniają? - rzucił Han.

Zaledwie wypowiedział te słowa, gdy pierwszy skoczek znurkował z oszałamiającą szybkością i nagle znalazł się pod „Sokołem", strzela​jąc do niego z dołu. Naraz jego krystaliczny kokpit rozerwał wewnętrz​ny wybuch i okaleczony nieprzyjaciel zaczął spadać bezradnie w dół, skazany na śmierć przez grawitację.

Towarzysz zniszczonego skoczka zatoczył łuk i uczepił się ogona „Sokoła". Zasypywał go pociskami i nie pozwalał się zgubić, pomimo śmiałych zwrotów i uników, jakimi zwodził go Han.

Solo ruszył w górę, ale nie dość szybko. Coś uderzyło w „Sokoła". Poczuł to jak mocne klepnięcie w plecy. Walcząc ze sterami zdołał wy​prostować statek, ale kiedy przestał koziołkować, znalazł się oko w oko z kolejnymi trzema skoczkami, które doczepiły się do statku i razem z nim weszły w burzę piaskową.

Szczecina na grzbiecie Dromy zjeżyła się.

- Jeszcze jeden taki strzał i możesz zaryć „Sokołem" w piasek, żeby nas w nim pochować!

Wysunięty kokpit zasypywały pociski. W ryku rdzenia zasilania Quadex Han wyciskał ze statku ostatnie poty, wykręcając ósemki i tań​czył przed skoczkami, które nie przerywały ognia. Wreszcie rzucił „So​kola" w kontrolowane nurkowanie, pozwalając Dromie walczyć z polaryzacją ciągu i unikać katastrofy, gdy pociski skoczków przelaty​wały zbyt blisko.

Nagle wyrosła przed nimi potężna góra. Han przechylił statek na prawą burtę tak mocno, że obaj z Droma omal nie wypadli z foteli. Pilot skoczka, który przesunął się teraz na pozycję lidera, ścigał ich zawzięcie; prawdopodobnie nie mógł utrzymać „Sokoła" w polu wi​dzenia, ale i tak strzelał na oślep, pewnie w nadziei, że rozproszy uwagę Hana.

W pewnej chwili, bez ostrzeżenia, ładunek plazmy przebił nadwe​rężone tarcze rufowe. Z tylnej części statku dobiegł odgłos stłumionej eksplozji, a po nim złowieszczy syk systemu przeciwpożarowego. Prąd powietrza niesiony przez wentylatory wyciągowe przyniósł gryzący odór.

Han wciągnął powietrze i wytrzeszczył oczy na Dromę.

- Co to było?

Ryn przebiegł wzrokiem po wskaźnikach konsoli.

- Konwerter mocy. Han skrzywił się.

- Co za parszywe szczęście!

Wykorzystał do granic możliwości ogromną szybkość statku, żeby zwiększyć przewagę, i skoczył głębiej w wir piasku owej burzy. Trzy skoczki zmniejszyły prędkość, czekając, żeby „Sokół" wyszedł wprost na nie, ale Han zwiększył moc do maksimum, nabrał wysokości, zrobił pętlę i wyszedł od strony rufy całej trójki.

Droma instynktownie walił z dolnego działka. Dovin basal ostatnie​go statku, przeciążony jednoczesnym prowadzeniem obrony i manew​rowaniem, przepuścił promień lasera. Potężny wybuch od dziobu rozerwał skoczka na drobne kawałki.

Han wrzasnął triumfalnie, odbił w górę i usadowił się w pozycji do strzału tuż za drugim skoczkiem. Pilot skoczka, kiedy się zorientował, w jakie wpadł opały, podniósł pułap, nieświadomie wpadając w stożek nakładającego się ognia z górnych i dolnych dział.

- Bingo! - ryknął Han. - Sto kredytów dla tego, kto go trafił

- Już je masz! - mruknął Droma.

Jednocześnie zacisnęli palce na spustach. Czterolufowe działka la​serowe wypuściły burzę czerwonych promieni w stronę wroga i przebi​ły kokpit, dezintegrując skoczka.

Han i Droma zawyli z radości. Han zanurkował w korkociąg, prosto w rozrzucone szczątki zestrzelonego statku. Mijając lidera grupy, Han odwrócił „Sokoła" i wprowadził go z powrotem w burzę.

Tam, gdzie w ogóle można było dostrzec cokolwiek, widać było ciemnoczerwoną powierzchnię gruntu i monolityczne wieże skalne -wychłostane wiatrem i zerodowane piaskiem pozostałości wybuchów

law wulkanicznych. Choć były ogromne, wirujący piach skrywał je nie​mal całkowicie.

Z oczami wbitymi w ekran śledzenia powierzchni, wyciskając ile się da z „Sokoła", Han umyślnie wycelował dziobem w najbliższy obe​lisk. Udając, że zamierza się wznieść w górę, postawił statek na boku i skręcił na sterburtę, podczas gdy Droma nie przerywał ognia z dolnego działka. Niezabezpieczone przedmioty wypadały z półek i schowków, uderzały w ściany lub turlały się po płytach podłogi korytarza. Ale za to dwa dobrze ulokowane strzały trafiły skoczka w szew kokpitu i przecię​ły go na pół, niczym dłuto mistrza-kamieniarza.

Pomimo to pozostałe trzy skoczki przyssały się do niego i kąsały, jak mogły ogon „Sokoła". Han leciał nisko nad ziemią, klucząc pomię​dzy gęstą kolumnadą omiotanych wirami burzy wyrzeźbionych przez wiatr kolumn. Silniki wyły, statek wibrował, jakby miał zamiar się rozle​cieć. Han przerzucił moc do osłon rufowych, okręcił „Sokoła" i jeszcze raz położył na bok, żeby stać się jak najmniejszym celem dla przelatują​cych obok smug plazmy.

Droma owinął ogon wokół oparcia fotela, żeby nie udusić się pod naciskiem pasów.

- Ostrzegaj mnie przynajmniej, kiedy masz zamiar to zrobić!

Han wyrównał lot i położył się w szaleńczo ciasny skręt, dławiąc silniki tak, że statek niemal zawisł w powietrzu. Zmienił kierunek mocy silników manewrowych i rzucił statek w pionową świecę. Aby uniknąć ognia Dromy, jeden z koralowych skoczków zakręcił, stracił sterowność i zatoczył się wprost na kamienną kolumnę, roztrzaskując się w drobny mak.

Silniki „Sokoła" plunęły ogniem. Han wzniósł się ostro w górę, z du​żym przyspieszeniem wylatując z burzy.

Żaden z pozostałych skoczków nie kwapił się, żeby za nimi podążyć.

Opadli na fotele. Gwiazdy straciły swój migotliwy blask i otoczyły ich jak rój świetlnych punkcików.

- Niezła strzelanina - mruknął Han. Sprawdził jeszcze raz analiza​tor zagrożenia i wyszczerzył zęby w uśmiechu.

-Niezła jazda - zrewanżował się Droma, odpowiadając uśmiechem. „Sokół" podskoczył. Wskaźniki zamigotały i konsola ożyła ostrze​gawczymi sygnałami. Han i Droma zamilkli i wrócili do żmudnego spraw​dzania, jakie właściwie szkody poniósł w walce ich statek.

- Hipernapęd wytrzyma, ale nierówno reaguje - oznajmił Droma.

Han smętnie skinął głową.

- Musiał ulec uszkodzeniu wtórnemu, kiedy oberwał konwerter mocy. Droma szarpnął za zwisający koniec długiego wąsa.

- Może uda nam się dolecieć do Nar Shaddaa. Trudno powiedzieć.

- Nie - odparł Han. - Nie możemy zaryzykować.

- Wracamy na Sriluur? Han pokręcił głową.

-Nie sądzę, żebyśmy tam znaleźli części zamienne, które będą nam potrzebne. A poza tym nie chcę się znowu natknąć na skoczki koralowe. Droma wywołał na ekranie mapy gwiezdne.

- No to Kashyyyk. Dwa szybkie skoki i już tam jesteśmy. Han przesunął palcem po wargach.

- To nie jest najlepszy pomysł - mruknął, a kiedy Droma nie odpo​wiadał, wyjaśnił: - Nie chodzi o to, co myślisz. Mogę sobie poradzić ze wspomnieniami. Alę rodzina Chewbacki wciąż czuje się odpowiedzial​na za moją skórę. Akurat tego nie mógłbym teraz znieść.

- No to dokąd?

Han przyjrzał się mapom na ekranie i uśmiechnął się, bardziej do siebie niż do towarzysza.

- Niewielka dziura, trochę z drogi, ale tam będą mieli wszystko, czego nam potrzeba.

- Czego potrzeba Hanowi Solo - podkreślił Droma.

- Może i masz rację - odparł Han i odwrócił się lekko, żeby spoj​rzeć na Dromę. - Myślisz, że przez jakiś czas poradzisz sobie z rolą kapitana?

Na Coruscant, w nowym biurze, które dostała na skutek nieoczeki​wanego awansu do Rady, senator Viqi Shesh nadzorowała dwa roboty techniczne, którym poleciła poprzestawiać meble.

- Obróćcie biurko bokiem do okna - poleciła, przechadzając się po pokoju.

Identyczne, człekokształtne roboty manipulowały grawisaniami, na których stało biurko. Gdy mebel znalazł się na miejscu, odwróciły się w jej stronę, jakby chciały sprawdzić, czy jest zadowolona z ich pracy. Ale nie była.

- Nie, nie, to nie tak - powiedziała, pokręciła głową i przeczesała palcami przepyszną grzywę czarnych jak atrament włosów. - Postawcie biurko tam, gdzie było i przenieście fotel pod okno.

Roboty wydawały się zdruzgotane.

- Natychmiast, pani senator - odpowiedziały chórem.

Shesh rozsiadła się w antycznym fotelu z rodzinnej planety Kuat i ro​zejrzała się po gabinecie, uśmiechając się coraz szerzej w miarę, jak zapo​znawała się z przestronnym wnętrzem. Największą ozdobą urządzonego elegancko, ale bez ostentacji pokoju był zapierający dech w piersi wi​dok na Trakt Handlowy i Obelisk Nowej Republiki. Przy odrobinie sta​rań może to być najpiękniejszy gabinet w budynku, taki, który na każdym wchodzącym wywrze niezatarte wrażenie.

Nieźle jak na kogoś, kto wszedł na polityczną scenę zaledwie sześć krótkich lat temu, powiedziała do siebie. Ale od samego początku spo​dziewała się, że tak będzie, a w przyszłości oczekiwała jeszcze więcej, chociaż jej przyjęcie do Rady nie spotkało się z jednogłośnym popar​ciem.

Wielu niedoszłych politycznych luminarzy oskarżało głowę państwa Borska Fey'lyę, że zbytnio starał się o poparcie bogatego rodu Kuatów. Inni sugerowali, że Shesh dała się ponieść żądzy władzy i odwróciła się plecami do tych samych spraw, dzięki którym zaszła tak wysoko. Jeśli będzie ulegać Fey'lyi - jak głosiła plotka - co stanie się z jej namiętną troską o potrzebujących, patronatem ekonomicznym zubożałych świa​tów, nieukrywanym podziwem dla rycerzy Jedi i wszystkiego, co sobą reprezentowali?

Uśmiechnęła się jeszcze szerzej, rozważając te pytania. Ostatecznie udowodni, jak bardzo mylili się w stosunku do niej i jak doskonale po​trafiła podtrzymywać złudzenia.

Rozległ się brzęczyk biurowego komunikatora.

- Pani senator Shesh - odezwała się sekretarka. - Przyszedł komo​dor Brand.

Shesh spojrzała na zegarek :    - Niech wejdzie - powiedziała.

Wstała, wygładziła czarną spódnicę opływającą miękko jej długie nogi i wyprosiła roboty z gabinetu. Zanim Brand wszedł, siedziała już przy biurku.

- Komodor Brand - powitała go z uśmiechem i wyciągnęła dłoń ponad blatem. - Cudownie znów pana widzieć.

Sztywny, ponury funkcjonariusz o spojrzeniu kogoś, kto uznaje wy​łącznie własne poglądy, zdjął czapkę i uścisnął wyciągniętą dłoń tak wytwornie, jak tylko potrafił, po czym usiadł w fotelu, usiłując przyjąć jak najwygodniejszą pozycję.

Shesh szerokim gestem ogarnęła pokój.

- Proszę wybaczyć ten nieład. Właśnie się wprowadziłam. Brand uciekł spojrzeniem w bok.

- Gratuluję nominacji do Rady, pani senator - bąknął.

- Mogę tylko mieć nadzieję, że stanę na wysokości zadania - po​wiedziała z udanym patosem. Brand pochylił się do przodu.

- Wojna przyspiesza promocję tych, którzy najlepiej nadają się na przywódców. Jestem pewien, że przewyższy pani wszelkie oczekiwania.

- Dziękuję panu, komodorze... - zawiesiła na chwilę głos. - Czemu zawdzięczam zaszczyt pańskich odwiedzin? Brand odchrząknął znacząco.

- Chodzi o sytuację na Korelii, pani senator. Shesh skinęła głową.

- Uruchomienie stacji Centerpoint. Moim zdaniem to bardzo roz​sądna decyzja.

- A zatem nie obawia się pani możliwych... reperkusji?

- Na przykład uzbrojonej i niebezpiecznej Korelii? Oczywiście, że nie. Dobrze chroniona Korelia to korzyść dla całego Jądra. Brand przez dłuższą chwilę przyglądał się jej w zadumie.

- To prawda. Ale co by się stało, gdybym powiedział pani, że jesz​cze więcej można zyskać skłaniając, Yuzzhan do ataku na Korelię? Uniosła jedną brew.

- Czy pan naprawdę próbuje mi to dać do zrozumienia? Bo jeśli tak... to niezależnie od tego, że sama zasiadam w Radzie Bezpieczeń​stwa i Wywiadu, będę zmuszona natychmiast przedstawić tę sprawę Ra​dzie.

- Siły Defensywne zamierzają zrobić to samo, pani senator - po​spiesznie zapewnił ją Brand. - Niestety, muszę stwierdzić, że stoimy przed pewnym dylematem.

- Dylematem... - powtórzyła Shesh.

- Jeśli przyjmiemy, że uda nam się zwabić Yuzzhan na Korelię, musimy być pewni, że zdołamy ich tam pokonać i to na dobre. Nie chcie​libyśmy sprawiać wrażenia, że zbieramy statki wokół Korelii, ale bę​dziemy musieli zabrać je z Bothawui i kilku innych systemów, również do tej pory chronionych, by zebrać armadę odpowiedniej wielkości.

Shehs milczała przez chwilę.

- Obawia się pan - rzekła wreszcie - że Rada odmówi usankcjono​wania jakiegokolwiek działania, które mogłoby spowodować zagroże​nie dla Bothawui i innych światów. Żeby jednak osiągnąć cel, będzie

musiało to wyglądać tak, jakby Bothawui była chroniona ze szkodą dla Korelii.

Brand zademonstrował coś w rodzaju uśmiechu.

- Widzę, że dobrze pana zrozumiałam - stwierdziła, przyglądając mu się z uwagą. - Ale wciąż się zastanawiam, dlaczego uznał pan za stosowne przyjść z tym do mnie.

Brand wytrzymał jej spojrzenie.

- Gdyby poddano sprawę pod głosowanie. Siły Defensywne będą chciały się upewnić, że Bothawui wygra. Shesh zaśmiała się.

- Ależ, komodorze, jeśli Yuzzhanie skierują się w stronę Korelii, czy ci, którzy będą głosować na korzyść Bothawui, nie znajdą się w nie​zręcznej sytuacji?

- Może. Ale każdy głos oddany w interesie większego dobra będzie uważany za słuszny.

Shesh znów zamilkła na dłuższą chwilę.

- Parę minut temu powiedział pan, że cały ten plan opiera się na założeniu, że uda się skłonić Yuzzhan, aby zaatakowali Korelię. Jeśli dobrze zrozumiałam, zamierza pan to osiągnąć, pozostawiając Korelię właściwie bez obrony, w nadziei, że wróg zauważy ten fakt. Ale czy nie korzystniej byłoby rozgłosić to, co zamierza pan zrobić? Stacja Center​point stanowiłaby strategiczny cel, któremu trudno się oprzeć, choćby ze względu na jej technologię.

Brand w zadumie potarł koniuszek ucha.

- Nie jest to sprawa, którą mogę ogłosić w HoloNecie, pani senator. Roześmiała się.

- Znam lepsze kontakty z Yuzzhanami niż HoloNet - wyjaśniła. -Huttowie. Jeśli zwęszą choć cień informacji na temat pańskiego planu, z pewnością poinformują o tym Yuzzhan, choćby tylko po to, by zabez​pieczyć własną przyszłość.

- Przecież Nowa Republika zerwała stosunki dyplomatyczne z Hut​tami! Porozumiewać się z nimi w tym momencie...

- Konsul generalny Huttów wciąż jest na Coruscant. Mogę złożyć mu wizytę, podczas której wymknie mi się to i owo.

- Zrobiłaby to pani? - wytrzeszczył oczy Brand.

- Tak. Ale w zamian za to... gdyby prawdziwy cel mojej wizyty kie​dykolwiek wyszedł na jaw, chciałabym, aby wszyscy się dowiedzieli o tym, że Siły Defensywne poprosiły mnie o interwencję.

- Chce pani mieć możliwość wycofania się - mruknął.

- I to niepodważalnego, panie komodorze. Myślał przez chwilę, wreszcie skinął głową.

- Myślę, że to się da załatwić. Możemy powiedzieć, że po prostu sprawdzaliśmy Huttów.

- No właśnie. Brand uśmiechnął się.

- Powinna pani zostać wojskowym, pani senator. Byłaby pani wspa​niałym taktykiem.

- Wojskowym? - prychnęła pogardliwie Sheah. - Z całym szacun​kiem, komodorze, ale dlaczego miałabym chcieć zostać tym, który strzela, kiedy mogę być tym, kto decyduje, w czyją stronę tę broń wycelować?

ROZDZIAŁ
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Masowiec „Starmaster", wielkości niszczyciela gwiezdnego klasy Victory, wisiał nad światem Twi'leków, Ryloth. Otaczała go gromada innych statków - cysterny, kanonierki i wahadłowce; niektóre obłe i gład​kie jak morskie stworzenia, inne kanciaste i pozbawione wdzięku jak sam frachtowiec. W cieniu wielkiego statku unosił się luksusowy ubrik-kiański jacht. Również w cieniu, podchodząc do prostokątnego doku, przesuwał się statek w kształcie lunety, wystrzelony z niewielkiej zamiesz​kanej strefy świtu Ryloth.

W kabinie znajdującej się w przedniej części dolnego pokładu frach​towca dwójka Rodian monitorowała na ekranie zbliżający się obiekt. Gdy tylko stateczek znikł z pola widzenia ekranu, przełączyli się na we​wnętrzny system kamer.

- Czy to jego statek? - zapytał Twi'lek, który do tej pory krążył za ich plecami. Jednostka właśnie przekroczyła magnetyczne pole ochron​ne doku i wylądowała.

Cała trójka, podobnie jak wszyscy na pokładzie „Stannastera", ubra​na była w takie same kombinezony, rozdęte wielkimi jak torby kiesze​niami.

- Jego statek - parsknął jeden z Rodian. - On ma całe tuziny stat​ków. Zaczekajmy, zobaczymy, kto wysiądzie.

Na wysuwanej rampie wejściowej statku pojawiło się trzech męż​czyzn i jedna kobieta. Pierwsi dwaj mogliby być braćmi; poruszali się z taką samą oszczędną gracją, choć twarz wyższego z nich pokrywały brzydkie blizny, a niższy miał wąskie, kanciaste rysy. Ciemnowłosa, gibka kobieta też poruszała się ostrożnie, ale było w niej coś napiętego i czujnego, a w oczach czaił się przenikliwy błysk. Ostatni z pasażerów

zachowywał się nonszalancko, niczym dziedzic fortuny. Miał podnie​siony podbródek i dłonie wciśnięte w kieszenie. Najwyraźniej dosko​nale czuł się w swojej skórze, jak ktoś, kto ciężko zapracował na swoje bogactwo. W przeciwieństwie do swoich towarzyszy, ubranych w wyso​kie buty i długie płaszcze kosmicznych wędrowców, dumnie nosił je​dwab i skórę.

- To on - rzekł drugi Rodianin, wskazując ostatniego z pasażerów stuknięciem w ekran długiego, opatrzonego przyssawką palca. - To Kar​rde.

Twi'lek umieścił grube, tatuowane głowoogony na ramionach i wsu​nął się nachylony pomiędzy Rodian, żeby lepiej widzieć.

- Jesteś pewien?

Ten, który dokona) identyfikacji, poruszył krótkim ryjkiem.

- Jeśli nie, to jego brat bliźniak lub klon.

- Uprzedzę szefa - rzekł Twi'lek, prostując się raptownie. Pospiesznie ruszył w kierunku wyjścia z przedziału. Wszedł do wielkiej, tętniącej życiem ładowni. Całą niemal przestrzeń zajmowały wysoko spiętrzone skrzynie wykonane ze stopu metali, niedawno prze​wiezione kanałem Ryloth z portu kosmicznego Kala'uun. Dwunożne podnośniki binarne, pod nadzorem zamaskowanych twi'leckich majstrów, układały skrzynie do dalszego transportu i rozładunku, podczas gdy inne, znacznie bardziej funkcjonalnie zbudowane roboty znakowały skrzynie informacją o porcie przeznaczenia i naklejały etykietki do czytników la​serowych. Pomimo potężnego ciągu wentylatorów wywiewnych w sufi​cie, w przetworzonym powietrzu unosiły się i wirowały kłęby czarnego pyłu.

Twi'lek z jedną ręką na ustach zręcznie lawirował w labiryncie skrzyń, by wreszcie znaleźć się w laboratorium, odizolowanym od ładowni wy​sokimi, przezroczystymi ścianami z permaplasu. Wewnątrz dwóch lu​dzi w goglach, maskach ochronnych i szczelnych kombinezonach oceniało jakość delikatnego, czarnego proszku pobranego z otwartej skrzyni, no​szącej logo korporacji Galaktyczna Egzotyka. Według informacji na wie​ku, miała ona zawierać jadalne grzyby. Potężniejszy z ludzi zdjął maskę i gogle, ukazując wyłupiaste oczy w bardzo przeciętnej twarzy.

- Właśnie przybył - oznajmił Twi'lek. - Dok 6738. Jest z nim dwóch mężczyzn i kobieta. W tej chwili właśnie przechodzą przez kontrolę i odkażanie.

- Jesteś pewien, że to on?

- Całkowicie. Ale na wszelki wypadek przeprowadzimy sprawdze​nie tożsamości.

Mężczyzna zsunął z rąk długie do łokci rękawice, wyszedł z kombi​nezonu i usadowił się przy konsoli wyświetlaczy.

- Zostaw włączone kamery i skanery, żebym ja też mógł wszystko widzieć i słyszeć.

- Poinformuje pan Borgę?     Mężczyzna zastanawiał się przez chwilę.     - Być może.

Twi'lek wrócił do kabiny tą samą drogą. Zanim dotarł na miejsce i spojrzał Rodianinowi przez ramię, Karrde i jego towarzysze stali już prawie za drzwiami.

- Identyfikacja Karrde'a z wynikiem pozytywnym - rzekł Rodianin po uważnym przestudiowaniu odczytów na ekranie. - Na temat pozosta​łych dwóch mężczyzn nie mam żadnej informacji, ale nie są uzbrojeni w miotacze. Kobietę skaner rozpoznał jako Shadę D'ukal, znaną wspól​niczkę Karrde'a. - Rodianin obejrzał się na Twi'leka. - Zabójcza... na​wet bez broni.

Drugi Rodianin wyjął miotacz z kabury na udzie, sprawdził ładunek i odbezpieczył broń.

- Nie trzeba - uspokoił go Twi'lek. - Byliby głupi, gdyby czegoś próbowali.

Okrągłe, czarne oczka Rodianina znieruchomiały.

- Płacisz mi za to, żebym był przygotowany.

Twi'lek skinął głową i uśmiechnął się lekko, ukazując spiłowane zęby.

- Przyznaję się do błędu.

- Patrz, już go mamy na głowie - wtrącił drugi Rodianin. Twi'lek spojrzał w ekran dokładnie na czas, by zobaczyć, jak Karr​de macha im do skanera optycznego, ukrytego w ścianie nad włazem.

- Wciąż nie rozumiem, czego Karrde może od nas chcieć - zauwa​żył uzbrojony Rodianin. - Przecież on handluje informacjami, a nie przy​prawą.

Twi'lek pogładził się po wypukłym czole i podszedł do wejścia.

- Tu nie chodzi o przyprawę. Ale skoro oczekuje od nas, że go wy​słuchamy, właśnie to zrobimy.

Wycelował pilota w czujnik wejścia i płyta drzwiowa schowała się w ścianie. Karrde i jego towarzysze weszli do pomieszczenia. Dwaj mężczyźni ustawili się z tyłu, a Shada przesunęła się w kąt, skąd mogła czujnym okiem obserwować całą sytuację.

- Witaj, Talonie Karrde - odezwał się Twi'lek w basicu. - Jestem Rol'Waran.

Karrde skinął głową.

- Miło mi - burknął, ale nie zadał sobie trudu, żeby przedstawić pozostałych.

- Daj krzesło - warknął Rol'Waran na jednego z Rodian, który na​tychmiast zerwał się z miejsca i odstąpił na bok. Odczekał, aż Karrde usadowi się wygodnie, po czym zagadnął:

- Dowiedziałem się, że zamierzasz kupić trochę towaru.

- Osiem klocków Wąskie oczy Rol'Warana rozszerzyły się.

- Spora ilość. Twoja poprzednia i obecna działalność nie jest nam obca, więc czy mógłbyś wyjaśnić, dlaczego nagle zainteresowałeś się towarem?

Karrde roześmiał się niewinnie.

- Jeśli obawiasz się pułapki lub czegoś w tym rodzaju...

- Nic z tych rzeczy - zapewnił go błyskawicznie Rol'Waran. - W koń​cu jesteśmy tylko drobnymi graczami w tej wielkiej grze. Dano mi jed​nak do zrozumienia, że od dawna pożegnałeś się z nielegalnymi operacjami na rzecz działalności bardziej... dyplomatycznej.

Karrde wsparł kostkę jednej nogi na kolanie drugiej.

- Inwazja Yuzzhan Vong sprawiła, że moja pozycja łącznika pomię​dzy Bastionem a Coruscant stała się mało aktualna.

- To znaczy, że jest bezrobotny - wyjaśnił niższy z dwóch towarzy​szących Karrde'owi mężczyzn.

- Tak - odparł Rol'Waran, w zadumie gładząc lewy lekku. - Yuz​zhanie sprawili, że i my także musieliśmy się pogodzić z wielu zmia​nami.

- Z tego, co słyszałem, nie aż tak bardzo - odezwał się ten sam mężczyzna.

- A co właściwie słyszałeś? - zapytał Rol'Waran. Mężczyzna wydął lekko górną wargę.

- Że przyprawa wciąż pozostaje bezpieczną inwestycją. Karrde odchrząknął.

- Chodzi mu o to, że towar zawsze był cenny, a teraz, kiedy trzeba nakarmić tyle nowych gąb...

- Ciężkie czasy sprawiają, że zachciewa się ucieczki - przerwał mu towarzysz. - Nie ma sprawy, wszyscy mogą chować głowy w piasek, jeśli chcą.

Rol'Waran przeniósł spojrzenie swoich różowych oczu na Karrde'a.

- A więc jesteś zainteresowany wejściem w biznes.

- Zakładając, że da się załatwić transport. Rol'Waran uśmiechnął się lekko.

- To, oczywiście, wpłynie na cenę. Dokąd chcecie mieć tę dostawę?

- Na początek na Tynnie.

W pomieszczeniu zapadła niezręczna cisza. Rol'Waran i Rodianie wymienili ukradkowe spojrzenia.

- Tynna w tej chwili jest miejscem... powiedzmy, nie najlepszym -rzekł wreszcie Rol'Waran. - Mogę załatwić dostawę na Rodię, może nawet na Kalarbę, ale stamtąd musicie sobie ją zabrać.

- A może na Kothlis albo na Bothawui? - zapytał Karrde. Rol'Waran potrząsnął głową.

-Nie tym razem.

Karrde westchnął z wyraźną irytacją.

- Jeżeli możecie przewieźć towar na Rodię, mógłbym zapropono​wać wam przynajmniej dostarczenie jej na szlak do Korelii. Tam wła​śnie chcę ją mieć.

Rol'Waran przekrzywił głowę na bok.

- I tu także, obawiam się, możemy mieć problem.

- Jaki znowu problem? - ostro zapytał towarzysz Karrde'a z blizna​mi na twarzy. - Słyszeliśmy, że w nowych warunkach możecie transpor​tować przyprawę do woli.

- W nowych warunkach? - malutkie oczka Rol'Warana uciekły na boki. Chciał powiedzieć coś więcej, ale właz otwarł się znowu, a w progu

stanął potężny laborant. Wypełniał niemal całe przejście.

Wspólnicy Karrde'a zareagowali błyskawicznie, ale on sam równie

szybko stanął pomiędzy nimi a uśmiechniętym intruzem.

- Crev Bombaasa! - zawołał ze szczerym zdumieniem. - Daleko cię zaniosło...

- Ciebie też. Talonie. - Bombaasa spojrzał na Shadę. - I jak zawsze czarująca Shada D'ukal. Cóż, zaniosło mnie rzeczywiście daleko, ale w końcu nawet życie w systemie Pembry może się znudzić.

Wymownym gestem wyprosił z sali Rol'Warana i Rodian, po czym usadowił się w fotelu przy konsoli i wyłączył systemy obronne pomiesz​czenia.

- Jeśli dobrze pamiętam, ostatnio spotkaliśmy się w knajpie Thru-sterBuhr w Erwithat - powiedziała do Karrde'a. - Szukaliście Jorja Sha​da. Ty i Shada zażądaliście bezpiecznego przelotu przez sektor Kanthol, a ja się zgodziłem żeby wyrównać stary dług, który miałem u twojej poprzedniej partnerki. Mary Jade. Wspominam o tym, żeby od razu wyjaśnić, że jeśli spodziewasz się jakichś uprzejmości, jak na przykład dostarczenie towaru do systemów gwiezdnych, które wymieniłeś, to po​wiem ci, że moim zdaniem, jesteśmy kwita.

Spojrzał na Kypa Durrona i Gannera Rhysode'a, a w końcu uśmiech​nął się do Karrde'a.

- Więc po co przyjechałeś. Talon? Tylko mi nie mów, że poważnie zamierzasz zająć się handlem przyprawą. Karrde spojrzał mu w oczy.

- Doceniam twoją szczerość, Crev. Fakt pozostaje faktem; Yuzzha​nie spowodowali, że każdy musiał zmienić swoje podejście do biznesu. Gracze niby pozostali ci sami, ale przestawiono planszę. Na Rubieżach poprzedni zwolennicy Imperium walczą u boku sił rebelianckich. Wie​loletni przeciwnicy odkładają na bok różnice zdań i walczą za wspólną sprawę. Nawet Huttowie byli zmuszeni zrzec się części swojej przestrzeni, aby uniknąć wojny na śmierć i życie.

Bombaasa raz jeszcze obejrzał się na Jedi.

- Tak, jedyną zaletą tej wojny jest to, że Kyp Durron ma teraz cie​kawsze zajęcie niż ściganie szmuglerów... - zawiesił głos i porozumie​wawczo spojrzał na towarzyszy Karrde'a, po czym westchnął ciężko. -Miałem wrażenie, że doczekam się jakiejś reakcji, ale widzę teraz, że chyba nie pora na żarty.

- Śmiej się, ile chcesz - odparł Kyp bezbarwnie.

- Mogę śmiać się, ile zechcę - powtórzył Bombaasa i zaraz teatral​nym gestem dotknął głowy. - Czy ktoś kazał mi to powiedzieć? Ganner uspokajającym gestem położył dłoń na ramieniu Kypa. Bombaasa przez chwilę obserwował Jedi, po czym znowu zwrócił

się do Karrde'a.

- Masz rację, Talon, rzeczywiście wszystkie linie zostały wykreślo​ne na nowo. Ale co to znaczy dla ludzi twojego i mojego pokroju, to się jeszcze okaże.

- Mów za siebie, Crev. Ja wiem, na czym stoję. Bombaasa westchnął.

- Jestem człowiekiem praktycznym, Talon. Chcę tylko przetrwać... i to w jak najlepszych warunkach, jakie uda mi się załatwić. Ty twier​dzisz, że także zdecydowałeś już o swojej pozycji. No to może powiesz mi wreszcie, co ci chodzi po głowie.

Karrde zmrużył oczy tak, że wyglądały jak szparki.

- Nie chcesz dostarczyć towaru ani na Tynnę, ani na Bothawui, ani na Korelię, prawda?

Bombaasa splótł dłonie i umieścił je na wydatnym brzuchu.

- Owszem. I muszę powiedzieć, że zaimponowałeś mi, wybierając właśnie te systemy, w których zawiesiliśmy działalność.

- Yuzzhanie są w przestrzeni Huttów - ciągnął Karrde. - Już opa​nowali Gyndine. Można by zatem przypuszczać, że próbujecie unikać obszarów potencjalnego konfliktu.

- Raz jeszcze moje wyrazy uznania. Po co ryzykować dostawy, wy​syłając je w sporne obszary? Mogłoby się to okazać niebezpieczne dla przewożących towar osób.

- A zatem albo jesteś po prostu ostrożny, albo wypełniasz rozkazy, które wydali ci Huttowie.

Bombaasa zaczął błądzić wzrokiem po suficie.

- Powiedzmy po prostu, że w tym momencie Huttowie mają więk​sze możliwości, aby stwierdzić, które obszary są niebezpieczne. Karrde skinął głową.

- Tak właśnie myślałem. A jak wyjaśnisz Bordze tę rozmowę? Crev wzruszył ramionami.

- Opowiem jej dokładnie to, co się wydarzyło. Talon Karrde chciał kupić towar z dostawą do zabronionych obszarów, więc nie udało nam się dojść do porozumienia. - Nalana twarz Bombaasy zmarszczyła się ironicznie. - Borga w każdym razie spodziewała się takiego spotkania.

- Gra na dwa fronty?

- Czeka na numer jeden.

Karrde nie mógł powstrzymać uśmiechu.

- Nie zapomnę ci tego, Crev.

Bombaasa złączył grube palce i dotknął nimi podwójnego pod​bródka.

- A wtedy może wspomnisz o tej historii swoim przyjaciołom... jako dowód po czyjej jestem stronie.

- Możesz na to liczyć - odparł Karrde. - Pewnego dnia może wszy​scy będziemy pracować razem: szmuglerzy, handlarze informacją, pira​ci i najemnicy... a to wydaje mi się dobrym początkiem.

Statek yammoska „Creche" wisiał na stacjonarnej orbicie nad pla​netą Ando. W podobnym do groty doku statku dowódca Chine-kal i ka​płan, Moorsh, witali na pokładzie Randę Besadii Diori. Pierwszymi osobami, które opuściły przysłany z Ando paskudny ubrikkiański jacht kosmiczny o kształcie sabota, byli młodzi twi'lekiańscy i rodiańscy słu​dzy Hutta. Za nimi podążali nadzy, humanoidalni Aqualishe z olbrzy​mimi kłami, którzy tworzyli jego gwardię obronną. Na końcu pojawił się sam Hutt, odpychając się muskularnym ogonem. Uśmiechał się sze​roko. W tej ponurej, słabo oświetlonej przestrzeni czuł się jak u siebie w domu.

- Widzę, że lubicie mrok, tak samo jak my, Huttowie - powiedział Randa do Chine-kala, kiedy został już odpowiednio zaanonsowany i gdy dokonano wszelkich niezbędnych prezentacji.

Dowódca uśmiechnął się uprzejmie.

- Lubimy mrok, kiedy odpowiada naszym celom. Randa przypisał dwuznaczność uwagi Chine-kala niedoświadcze-niu yuzzhańskiego tłumacza.

- Musisz odwiedzić mnie w Nal Hutta, dowódco, i poznać pałac moich rodziców. Jestem pewien, że ci się spodoba.

Dyplomatyczny uśmiech nie znikał z twarzy Chine-kala.

- Słyszałem o nim wiele, młody Hutcie. Komandor Malik Carr był szczerze zachwycony.

- Podobnie jak Borga była zachwycona komandorem Malikiem Carrem - odparł Randa z dwornym ukłonem. - Chciałbym nauczyć się tyle, ile mogę, na temat waszych działań, abyśmy mogli zadowolić wa​sze potrzeby.

Wypukłe, czarne oczy na krótką chwilę znikły za membranami, któ​re utrzymywały wilgoć na ich powierzchni.

- Teraz, kiedy tyle światów pada przed waszą niezmierzoną potęgą, zadanie przewożenia jeńców musi być coraz bardziej męczące.

- To prawda. Odciąga nas od naszego właściwego celu - zgodził się Chine-kal. - Dlatego jesteśmy równie skorzy do nauczania, jak wy do poznawania naszej wiedzy.

- A więc im szybciej zaczniemy, tym lepiej - stwierdził Randa. -Może jednak najpierw ktoś wskaże mi mój apartament, żebym mógł się odświeżyć po podróży.

- Przygotowaliśmy dla ciebie miejsce, Rando Besadii Diori - wtrą​cił kapłan. - Ale uznaliśmy, że po drodze przedstawimy cię najdostoj​niejszemu pasażerowi naszego statku.

Randa złożył dłonie w geście szacunku.

- Będę zaszczycony.

China-kal rzucił rozkaz strażnikom, a ci odpowiedzieli uderzeniem się pięścią w ramię i ustawili się w formację eskortową. Część pospie​szyła od razu do przypominającego źrenicę portalu w biotycznej ścianie doku, reszta pozostała z tyłu za Randą i jego dworem.

Ruszyli w głąb statku, przechodząc od jednego do drugiego modułu, od czasu do czasu przewożeni przez pokłady, które unosiły się pod ich stopami jak język, wznoszący się ku podniebieniu. Oświetlenie było zmien​ne, ale bioluminescencja ścian rzadko dostarczała światła mocniejszego niż słaby poblask. Coraz mocniejszy był za to charakterystyczny zapach unoszący się w powietrzu; nie był nieprzyjemny, ale powodował podraż​nienie dróg oddechowych i obfite wydzielanie śluzu i łez. Randa, z natury mokry i śluzowaty, czuł się w tych warunkach wręcz doskonale.

Chine-kal sprowadził orszak do samego cuchnącego brzucha statku, dał znak do zatrzymania i skierował uwagę Randy na otwór w błoniastej ścianie, który pozwalał zajrzeć do sąsiedniego pomieszczenia. W dole, pośrodku okrągłego zbiornika z gęstą cieczą, unosiła się obrośnięta mac​kami istota, która mogła wyjść tylko z laboratoriów Yuzzhan Vong. W zbiorniku oprócz istoty stało kilka tuzinów jeńców, najwyraźniej zaję​tych jej pielęgnacją. Stali w cieczy na różnych głębokościach - niektórzy po kolana, inni po ramiona. Macki gładziły niektórych, jakby rewanżując się im za pieszczotę. Jeden z ludzi, mężczyzna, był ciasno opleciony aż dwoma smukłymi wyrostkami.

Randa przyłapał się na tym, że myśli o niektórych członkach klanu Desilijic, którzy bardzo lubili przykuwać do siebie łańcuchem tancerki i służące. Jeszcze raz podążył wzrokiem ku mężczyźnie dokładnie ople​cionemu mackami, obserwując przy okazji otaczające go istoty. Nagle zwrócił się do swojego twi'leckiego majordomusa.

- Czy to są Rynowie? - zapytał, wskazując ich ruchem tłustego ra​mienia.

Twi'lek spojrzał i skinął głową.

- Tak, ekscelencjo, sądzę, że to Rynowie. Chine-kal, który przysłuchiwał się tej wymianie zdań, poprosił o prze​tłumaczenie.

- Czyżby coś zwróciło twoją uwagę, młody Hutcie?

- W istocie, dowódco - odparł Randa. - Udało ci się schwytać dość rzadki okaz.

- O czym mówisz?

- Widzisz tego człowieka, którym tak bardzo zainteresowane jest twoje stworzenie?

Chine-kal spojrzał w dół na yammoska i otaczających go jeńców.

- Keyn, tak go nazywają.

- A te ostronose, dwunogie stwory obok i naprzeciw niego... - ciągnął Randa. - I tam, przy następnej macce. To Rynowie... bardzo rozrywkowy gatunek, wysoko ceniony przez Huttów, choć pogardzany przez innych.

- Ceniony za co?

- Są sławni ze zdolności do tańca i śpiewu, ale ich prawdziwym talentem jest przepowiadanie przyszłości.

Chine-kal odczekał, aż usłyszy tłumaczenie, po czym zwrócił się do Moorsha.

- Wiedziałeś o tym?

- Nie, dowódco - odparł kapłan. Chine-kal przeniósł wzrok na Randę.

- Chcesz powiedzieć, że potrafią wróżyć?

- I to całkiem nieźle.

- Jakiej używają techniki?

- Różnych. Słyszałem, że potrafią czytać przyszłość z fałd wewnątrz dłoni, z guzów na głowie, z koloru oczu. Czasem używają talii kart, o któ​rych powiadają, że to Rynowie je wymyślili.

- Tylko słyszałeś - zauważył Chine-kal. - A więc nie masz z nimi bezpośrednich doświadczeń?

- Niestety, nie mam - uśmiechnął się Randa. - Ale gdybyś zechciał zwolnić ich na razie z tego szczególnego zadania i sprawdzić osobiście... Twój stworek i tak nie wydaje się nimi szczególnie zainteresowany.

- Za to mnie zainteresowali - odezwał się Moorsh w odpowiedzi na spojrzenie Chine-kala.

Dowódca skinął głową i zwrócił się do starszego rangą gwardzisty.

- Zaprowadźcie tych sześciu Rynów do przedziału młodego Hutta.
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Przed oczami Leii z trzech stron aż po horyzont rozciągało się mo​rze - płaszczyzna pulsującego błękitu usianego białymi grzywami piany i oślepiającego odbitym światłem słonecznym. Za jej plecami wznosiły się kamienne wieże i imponujące mury Fortecy na Rafie, letniego domu rodziny hapańskiej i twierdzy w czasach kryzysu.

Owinęła się długim, ciemnoniebieskim płaszczem dla ochrony przed chłodnym wiatrem znad oceanu i jeszcze raz obróciła się wokół siebie, chłonąc wzrokiem czarną, chłostaną falami linię brzegową, majestatycz​ną fortecę, robota zbierającego dzikie jagody i - bliżej - Olmakha, który wraz z grupą innych gości przybył na jachcie w kształcie smoka, by być świadkiem pojedynku pomiędzy Isolderem a Beedem Thane'em.

Archon Vergilu i jego sekundanci stali na prostokątnym soczyście zielonym trawniku, który miał służyć za arenę pojedynku. Jako osoba obrażona, publicznie zhańbiona bezmyślnym policzkiem Isoldera, Tha​ne miał prawo wyboru broni z szerokiego asortymentu - od wibroostrzy do sportowych miotaczy. Miejsce jednak zostało wybrane przez Isolde​ra, który spędził poprzednią noc w Fortecy na Rafie wraz z Teneniel Djo, Tenel Ka, Ta'a Chume, Leią i niewielką grupką doradców i dworzan.

Wyznaczona godzina zbliżała się powoli, ale Isolder i jego sekun​dant, emerytowany kapitan Astarta, jeszcze się nie pojawili. Tenel Ka, wyraźnie zaniepokojona tym wyłomem w etykiecie, nie mogła ustać w miejscu nawet przez chwilę.

Leia ze swojej strony trawnika wyraźnie wyczuwała zdenerwowa​nie młodej Jedi. W tej właśnie fortecy ona, Jacen, Jaina oraz siostrze​niec Chewiego, Lowbacca, walczyli z mięsożernymi wodorostami i najemnymi mordercami Bartokk, by udaremnić spisek obalenia

monarchii, przygotowany przez ambasador Yfrę. Tutaj też Tenel Ka zdo​łała wreszcie zaakceptować swoje okaleczenie, nieumyślnie spowodo​wane przez Jacena i tu postanowiła, że woli radzić sobie z kikutem niż z protezą - nawet w czasie wyścigu pływackiego.

Wspomnienia o tym, co Jacen opowiadał jej na temat tych zdarzeń, zatarły się pod wpływem obecnych trosk. Leia podążyła wzrokiem za spojrzeniem Tenel Ka, która patrzyła w kierunku okolonych żywopło​tem ścieżek wiodących ku fortecy, a potem się oddaliła. W chwilę potem w miejscu, gdzie na trawnik wychodziła naturalna ścieżynka, pojawiła się Ta'a Chume. Siwiejące rude włosy spływały jej spod wysokiego stoż​kowatego kapelusza, do którego czubka przymocowany był płat delikat​nej białej tkaniny, osłaniający jej twarz. Pomimo wszystkiego, co Tenel Ka zrobiła dla hapańskiej monarchii, dawna matriarchini nie mogła się pogodzić z decyzją wnuczki, która nad los przyszłej królowej-matki przedłożyła życie Jedi.

Ta'a Chume śledziła przez chwilę ostentacyjne odejście Tenel Ka. Kiedy się odwróciła i zauważyła Leię, zebrała w jedną rękę długą spód​nicę i ruszyła w jej stronę.

- Mam nadzieję, że spała pani dobrze, pani ambasador - zagadnęła, podchodząc bliżej.

- Chciałabym powiedzieć, że tak, ale w istocie nawet nie zmruży​łam oka.

- Ta historia z pojedynkiem... - niedbale mruknęła Ta'a Chume. -Nie martw się.

Leia zajrzała w zielone oczy.

- Tak bardzo wierzysz w swego syna?

- A ty nie?

- Widziałam, jak przegrywają najlepsi, Ta'a Chume. Była królowa-matka przyjrzała jej się uważnie.

- Muszę się zastanowić, kogo masz na myśli. Może twojego ojca pokonanego przez twojego brata... lub mojego syna, pokonanego przez przemytnika, któremu pomogłaś odgrywać bohatera.

Leia nie połknęła przynęty.

- Isolder nie powinien był dać się sprowokować.

- Ależ, moja droga, jakie miał inne wyjście po tym, jak Thane cię obraził?

- Powinien był pozwolić, abym to ja zareagowała. W kącikach oczu Ta'a Chume pojawiły się zmarszczki.

- Moja droga Leio, tu, na Hapes, od szlachetnie urodzonej kobiety oczekuje się czegoś innego niż postawy wojownika. Tak jest od czasu

założenia Konsorcjum. To wina najeźdźców z Lorell, że znalazłyśmy się na takim piedestale.

- Nie jestem hapańską szlachcianką, Ta'a Chume. I nazywano mnie już znacznie gorzej niż kłamczynią.

- Jestem pewna, że tak.

Leia zjeżyła się, ale szybko odzyskała równowagę.

- Bardziej troszczę się o jedność pomiędzy światami Konsorcjum niż o obronę własnego honoru.

Ta'a Chume westchnęła jak ktoś śmiertelnie znudzony światem.

- Nie może być jedności bez honoru, Leio. A skoro już mowa i ho​norze i dyshonorze, od jakiegoś czasu zamierzałam cię zapytać o tego czarującego łajdaka, twojego męża. Czemu nie ma go teraz z tobą?

Leia wytrzymała przenikliwe spojrzenie Ta'a Chume.

- Han uczestniczy w walce na swój własny sposób.

- Cóż za interesująca odpowiedź... - Ta'a Chume zniżyła głos, uda​jąc poufałość: - Mam nadzieję, że nie masz rodzinnych kłopotów.

- Wszędzie są kłopoty. Dlatego jestem tutaj.

- Właściwie... - Ta'a Chume zamilkła na chwilę, po czym dodała: -Od twojego przyjazdu na Hapes chciałam ci powiedzieć, jak bardzo się co do ciebie myliłam.

Leia czekała.

- Przeciwnie niż córka wiedźmy z Darthomiry - spojrzała wymow​nie w kierunku Tenel Ka - postanowiłaś, że nie zostaniesz Jedi.

Leia musiała sobie przypomnieć, że rozmawia z kobietą, która nie tylko zleciła zamordowanie swojego starszego syna i pierwszej ukocha​nej Isoldera, ale której matka nienawidziła Jedi równie gorąco, jak im​perator Palpatine. Babka Isoldera chciałaby ujrzeć wszystkich Jedi wybitych do nogi, choćby tylko po to, aby zapobiec zmartwychwstaniu czegoś, co ona sama uważała za oligarchię rządzoną przez czarowników i interpretatorów aury.

- Tenel Ka wybrała mądrze - powiedziała wreszcie. - I twój syn tak samo. Teneniel Djo jest doskonała partnerką dla Isoldera. Ta'a Chume potrząsnęła głową.

- Nie, moja droga. Ich małżeństwo jest usiane trudnościami. Mówi się nawet o powrocie Teneniel Djo na Darthomirę.

- Przepraszam, nie miałam pojęcia...

- Ty byłabyś doskonałą partnerką dla mojego syna. Zaangażował się w ten pojedynek po to, żeby mi pokazać, że mężczyzna potrafi prze​jąć inicjatywę, ale również po to, żeby zademonstrować swoje uczucie dla ciebie. Dlatego, niezależnie od wyniku dzisiejszej walki, możesz być pewna mojego pełnego poparcia w sprawie sojuszu Konsorcjum z No​wą Republiką przeciwko Yuzzhanom Vong.

Leia wciąż jeszcze dochodziła do siebie po szoku, jaki wywołało w niej to wyznanie, kiedy w polu widzenia pojawili się Isolder, Teneniel Djo i Astarta.

- Pojawić się dosłownie w ostatniej chwili... - burknęła na ich wi​dok Ta'a Chume. - To cały on.

Za księciem i królową-matką ciągnął cały tłum dworzan i innych świadków, włącznie z C-3PO, który natychmiast pospieszył do Leii.

- Pani Leio - zaczął rozdygotany robot. - Miałem nadzieję, że oszczędzi pani sobie oglądania księcia Isoldera w tak przestarzałej i do​prawdy bezsensownej sytuacji, wynikającej z czegoś, co można uznać wyłącznie za politykierstwo.

Leia zmarszczyła brwi i spojrzała na niego gniewnie. Przypomniała sobie pojedynek Corrana Horna z yuzzhańskim komandorem Sheado Shai na Ithorze.

- Jako strona obrażona, nie mogłabym się nie pojawić, Threepio.

- Ależ pani - naciskał C-3PO. - Czy pani w ogóle zdaje sobie spra​wę z tego, co zamierzają zrobić książę Isolder i archon Thane?

Leia obejrzała się na skwer, gdzie sekundanci Thane'a i Astarta okre​ślali zasady pojedynku, archon i książę zaś wkładali najeżone czujnika​mi i elektrodami kaski, rękawice energetyczne, buty i zbroję, jakie nosiło się przy pojedynku.

- Mam pewne pojęcie - szepnęła Leia.

Android przechylił głowę na bok i zatrzepotał sztywnymi ramiona​mi

- Wobec tego nie powinna pani zmuszać się do oglądania. Ta forma walki wręcz ma swoje początki w sztuce wojennej wymyślonej przez jeźdźców Lorell, gdy ich głównym zajęciem było chwytanie kobiet i han​del nimi. Być może nie jest to styl walki tak śmiercionośny lub tak mistyczny jak teräs käsi, czyli technika „stalowych dłoni", rozpo​wszechniana przez Wyznawców Palawy w gromadzie gwiezdnej Dro​gi Pacanth na Odległych Rubieżach, ale niezależnie od tego...

Leia uciszyła go.

- Isolder był kilka lat korsarzem - rzekła cicho. - Jestem pewna, że zna kilka sztuczek.

- Ale, pani... - z rozpaczą jęknął C-3PO. Uciszyła go jeszcze raz, żeby usłyszeć, co Isolder mówi do Thane'a, gdy stanęli naprzeciw siebie pośrodku skweru.

- Jeśli zwyciężysz, nie tylko obronisz swój honor, lecz także otrzy​masz prawo chwalenia się, że pokonałeś księcia Hapes. Ale jeśli to ja wygram, nie zyskam na tym nic, poza tym, że będę miał prawo zażądać

od ciebie, abyś prosił moją córkę i ambasador Organę Solo o przeba​czenie za swoje uwagi.

Thane zaśmiał się szyderczo.

- Jeśli chcesz coś dorzucić do puli, książę, powiedz tylko. Isolder wsunął prawą dłoń w rękawicę energetyczną i zgiął palce.

- Jeśli zwyciężę, dasz słowo, że Vergil przyjdzie z pomocą Nowej Republice.

Świadkowie osłupieli.

- Na to nie można pozwolić! - krzyknął ktoś.

- Żaden z was nie ma prawa! - dodał inny glos. Thane przez chwilę rozważał usłyszane słowa. Kłótnia wśród wi​dzów rozpętała się na dobre.

- Masz moje słowo - rzekł wreszcie archon. - Jeżeli Hapes wycofa poparcie po twojej, przegranej.

- To przynosi hańbę wszystkim Domom - zauważył jakiś świadek. Isolder skinął głową.

- Masz moje słowo. Serce Leii zabiło mocniej.

- O to przez cały czas chodziło Thane'owi - szepnęła Ta'a Chume, stojąca obok Leii. - Połowa światów Konsorcjum podąży tą drogą, co Hapes - spojrzała na Leię. - Widzisz, na co się porywa dla ciebie mój

syn?

Na skwerze główny sekundant podniósł wysoko nad głowę czerwo​ną wstęgę i upuścił ją na trawę. Zaledwie wstęga dotknęła najwyższego źdźbła, gdy rozgorzała walka.

Hapańska tradycja wymagała, aby pojedynki honorowe rozpoczy​nały się prawie bez pompy i bez wstępów. Leia szybko się zorientowała, że najważniejsze było, by wszyscy zdążyli porobić zakłady. Z tego, co zdołała podsłuchać z rozmów sąsiadów - a także wbrew twierdzeniom Ta'a Chume - kandydatem na zwycięzcę był Thane.

Pomimo zdenerwowania, a może raczej po to, by je opanować, C-3PO usiłował komentować pojedynek, nawet po jego rozpoczęciu. Olmakh przeciwnie, był wyraźnie zafascynowany. Przysiadł w kucki, wyłupiaste oczy wlepił w Isoldera i Thane'a i obserwował, jak krążą wokół siebie, wyczuwając się wzajemnie pierwszymi kopniakami i cio​sami.

Podobnie jak Isolder, Thane był wysoki i muskularny, ale jego gru​be nogi i szerokie ramiona sprawiały, że książę wydawał się przy nim wręcz smukły. Ruchy archona, w miarę jak się rozkręcał, zdradzały co​raz większą siłę i zręczność. Nie wahał się pokazać od razu, że jest

dobry. Rzucił się na Isoldera z kombinacją podwójnych i potrójnych kop​nięć tej samej nogi, nie stawiając jej ani przez chwilę na ziemi. Ręce też miał szybkie.

Isolder zręcznie parował ataki, ale powstrzymywał się od kontrowa-nia, jakby zastanawiał się, jaką obrać taktykę. Dla Leii było całkiem oczy​wiste, że obaj woleli walczyć nogami, przy czym styl Thane'a przypominał techniki tradycyjne, zaś Isoldera opierał się na zwykłym boksie.

Zasady pojedynku honorowego znane były wszystkim obecnym, z wy​jątkiem jej i Olmakha, ale Leia rozumiała, że zbroje i kaski służyły po​dwójnemu celowi. Oprócz tłumienia miażdżących kości ciosów i elektrowstrząsów, jakie zadawały buty i rękawice, naszpikowana czuj​nikami wyściółka wskazywała, kiedy uczestnik pojedynku wymierzył punktowany cios, zaliczany przez zdalny odbiornik.

- Co za przerażające widowisko - z troską zauważył C-PO. - Oba​wiam się, że będzie coraz gorzej, pani. Jeśli nawet większość walczących wcześniej uzgadnia, że będą powstrzymywać się od zadawania poważ​niejszych urazów, książę i archon najwyraźniej zrezygnowali ze zwycza​jowych ograniczeń!

Leia próbowała ignorować jego gadaninę. Jednocześnie z trudem powstrzymywała się od myślenia: „nie rób tego, Isolderze!" z obawy, że mógłby ją usłyszeć przez Moc i ponieść klęskę. Czyny Corrana Horna na Ithor też były szlachetne, a jednak nie zdołał obronić planety.

Isolder i Thane przez kilka długich minut krążyli wokół siebie, nie zdobywając punktów; bolesne ciosy, jakimi się okładali, brzmiały jak stłumione odgłosy dawnej broni palnej. Odsłonięta skóra czerwieniała i puchła. Cios Isoldera posłał Thane'a na drugą stronę trawnika, kopnię​cie od przodu wyprowadzone przez archona wyrzuciło księcia w powie​trze. Potem obaj szybko zdobyli po punkcie, gdy Isolder się odsłonił na

cios w głowę, a potem wyprowadził potężny, zbijający z nóg cios w że​bra Thane'a.

Aplauz widzów był entuzjastyczny, ale w niczym nie przypominał krwiożerczego tumultu, jaki robili profesjonalni kibice. Teneniel Djo, Tenel

Ka i kilku doradców przyciszonym głosem rozpoczęło pieśń uspokoje​nia.

Leia panowała nad swoim lękiem, powtarzając sobie, że to, czego jest świadkiem, niczym się nie różni od pojedynków ćwiczebnych na miecze świetlne, które widywała i w których uczestniczyła przez ostatnie lata.

Isolder i Thane znów rzucili się na siebie. Tym razem to Isolder uzy​skał przewagę, zadając wyprowadzony z boku cios najpierw lewą, a po​tem prawą pięścią. Thane dał się wprowadzić w blokadę i kontrę

markowanego kopnięcia z dołu; dopiero poniewczasie się zorientował, że to tylko zwód. Isolder błyskawicznie cofnął stopę i jeszcze raz wbił mu pięść w żebra. Thane skrzywił się z bólu i poleciał do tyłu, ale pada​jąc zdołał jeszcze wymierzyć cios stopą, który całkiem zaskoczył Isol​dera.

Pierwszy sekundant spojrzał na zdalny odbiornik i podał punkty każdego z walczących. Przy remisie dwa do dwóch wezwał ciężko dy​szących zawodników do rundy nagłej śmierci.

-Nagłej śmierci! -jęknął przerażony C-3PO. -Nagła śmierć? Thane dopiero teraz zrozumiał, jaką Isolder zastawił na niego pu​łapkę. Odsunął się niepewnie, raczej nie z szacunku dla zręczności Isol​dera, lecz z obawy, że własny talent go zawiedzie.

Isolder utrzymywał odległość; zmusił wreszcie Thane'a, by się na niego rzucił. Archon zamarkował cios, okręcił się i z całej siły wpako​wał stopę w udo Isoldera. Isolder schylił się, by uniknąć pełnej mocy uderzenia, ale z ust wyrwał mu się okrzyk bólu i wszyscy zrozumieli, że mało brakowało, a zostałby obezwładniony.

Zraniona noga ugięła się pod nim i Isolder opadł na jedno kolano, po drodze wyprowadzając potężny cios w splot słoneczny Thane'a. Ten przewidział uderzenie i zatrzymał się jak wryty, tuż poza zasięgiem księ​cia, po czym zatoczył stopą łuk i spuścił ją w dół. Ten kopniak miał strza​skać ramię Isoldera, odsłaniając go na atak z przodu. Isolder jednak cofnął ramię na czas i przetoczył się w bezpieczną strefę. Przeskoczył w pozy​cję kuczną i wystrzelił całym ciałem w kierunku Thane'a.

Thane cofnął się, wymachując ramionami jak wiatrak, by zasłonić się przed ciosami i kopniakami. Odskoczył w bok i wywinął salto na jed​nej ręce; wyciągnął przy tym prawą stopę, aby zmiażdżyć Isoderowi twarz.

Książę zatrzymał się i uchwycił łydkę Thane'a w kleszcze utwo​rzone ze wzniesionych przedramion. Naciągnął mięśnie przeciwnika i sprężyście wyrzucił go w górę. Stopa, na której opierał się Thane, po​śliznęła się na trawie i archon padł na ziemię.

Isolder skoczył na niego, z półobrotu wyprowadzając tyłem kopnia​ka, ale Thane okręcił się na ramionach i zgrabnie podciął księciu nogi. Obaj wstali sprężyście i zarzucili się wzajemnie gradem kopnięć i cio​sów w korpus. Stłumione, miękkie dźwięki przecinały słone powietrze, gdy przeciwnicy wzajemnie wytłaczali sobie dech z płuc.

Prawa stopa Thane'a trafiła Isoldera w lewe ramię tuż nad rękawicą i Leia była pewna, że słyszy trzask łamanej kości. W tej chwili dotarło do niej, że nagła śmierć może znaczyć właśnie to.

Tłum, zaskoczony, że żaden z nich nie zdobył punktu, zaczął krzy​czeć jeszcze głośniej, dopingując obu mężczyzn. Leia usłyszała ponad wrzawą okrzyk kapitan Astarty, która nakazywała Isolderowi skoncen​trować się na tym, co robi. Tylko Leia i Ta'a Chume, ogarnięte lękiem, stały w całkowitym milczeniu.

Isolder nagle odwrócił się zwinnie tak, aby chronić zranione ramię, i przystąpił do kolejnej ofensywy. Potężna pięść Thane'a wylądowała mu na skroni, ale archon w rewanżu oberwał kopniaka w kolano.

Thane najwyraźniej nie był przyzwyczajony do walki z kimś rów​nym mu wzrostem, a Isolder wykorzystywał to jak mógł. Raz i drugi zablokował stopę Thane'a ramieniem lub barkiem; często uchylał głowę z linii uderzenia. Wydawało się jednak, że Isolder zaczyna tracić siły. Niewiele trików mu już zostało do wypróbowania. Znów ruszył do przo​du, atakując obiema pięściami, a zakończył potężnym zamachem prawą stopą.

Leii zabrakło tchu. Była to najbardziej elementarna gra hazardowa. Thane musiał zadecydować, czy Isolder ustawi się do finty, czy tym ra​zem zada cios. Wszystko sprowadzało się do tego, czy Thane wierzył, że Isolder jest aż takim głupcem, aby postawić wszystko: własną reputa​cję, obietnicę Thane'a przyłączenia się do Hapes w walce z Yuzzhana​mi, może nawet szacunek dla rodziny królewskiej i Leii - na trik, którego już wcześniej użył i który mu nie wyszedł w pierwszym starciu.

Thane ustawił się na fintę i kontrę, Isolder pozwolił mu uwierzyć, że wybrał prawidłowo i przez moment sprawiał wrażenie, że rzeczywiście markuje. A potem zadał cios nogą.

Odgłos uderzenia świadczył, że cios zadany został z taką siłą, iż mógłby zakończyć pojedynek. Isolder wykazał się jednak większym opanowaniem, niż prawdopodobnie uczyniłby to Thane. Odgłos uderze​nia buta odbił się echem o czarne skały przy brzegu; pierwszy sekun​dant uniósł dłoń, sygnalizując zwycięski punkt, zanim jeszcze Thane padł na ziemię.

Przeciwnicy kłaniali się jeszcze, gdy pośród publiczności zaczęły z rąk do rąk przechodzić wygrane w zakładach. Biorąc pod uwagę wiel​kość dodatkowej stawki, wielu hazardzistów nie posiadało się z oburze​nia. Niebawem ze wszystkich stron trawnika zaczęły dobiegać odgłosy sprzeczek.

Isolder, który lubił cieszyć się zwycięstwami, nie pysznił się teraz wygraną. Nawet zwyczajowe uściski, jakimi obdarzyły go żona i córka, nie zdołały wywołać uśmiechu na jego twarzy. Archon Thane wydawał się nabumiuszony, lecz gotów do składania gratulacji. Pomimo to Leia

czuła, że pomiędzy Domem Thana a Domem Isoldera pokój nie będzie trwał długo.

W tej chwili jednak nie miało to większego znaczenia. Porażka Tha​ne'a oznaczała co najmniej jeszcze jeden głos za udzieleniem pomocy Nowej Republice.

Thane i jego sekundanci zebrali się, by jak najszybciej opuścić skwer, ale zanim doszli do ścieżki, która wiodła do doków, archon skręcił i skie​rował się w stronę Leii.

Wyprostowała się, aby stawić mu czoło.

- Pani ambasador, złożę formalne przeprosiny na zgromadzeniu, na którym przedstawiciele Konsorcjum będą głosować za lub przeciw udzie​leniu pomocy Nowej Republice - zaczął. - Proszę przyjąć moje zapew​nienie, że dotrzymam słowa danego księciu Isolderowi i stanę u jego boku. - Skrzywił się ironicznie. - Teraz chciałbym tylko pogratulować pani pchnięcia Konsorcjum o jeden krok bliżej czegoś, co bez wątpienia oka​że się katastrofą.
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Melisma, Gaph i z tuzin innych Rynów brodzili przez sięgające do pół łydki błoto, które pozostało po ostatniej ruańskiej ulewie na zawoła​nie. Warunki w Azylu numer 17 pogarszały się szybko i nikt już się nie uśmiechał, nawet Gaph, który zwykle tryskał humorem w najgorszych nawet sytuacjach.

Nadzorcy obozu zażądali, aby Rynowie stawili się w sektorze przy​stosowawczym, choć nie wyjaśnili, w jakim celu. Sektor, atrapa cywili​zacji według definicji stosowanej w większości światów Jądra, pełnił rolę terenu szkoleń i indoktrynacji dla uchodźców, którzy kierowali się do serca Nowej Republiki.

Chociaż Salliche Ag chciało zatrzymać na Ruan tylu uchodźców, ilu się da, wiele innych światów i korporacji również miało w planach sce​nariusz zatrudnienia ludów przemieszczanych z Zewnętrznych i Środ​kowych Rubieży. Korporacja optyczna poszukiwała ras mających wrodzoną ostrość wzroku, koncerny akustyczne szukały istot obdarzonych maksy​malnym zakresem słuchu. Niektóre spółki potrzebowały wyłącznie bru​talnych, silnych i wielkich osobników. Jednak większość uchodźców nigdy nie zamieszkiwała w Koloniach ani na światach Jądra, stąd po​trzeba kursów indoktrynacyjnych, które miały na celu wzniesienie zubo​żałych kulturowo istot do poziomu, na jakim rozpoczną nowe życie.

Melisma i cała reszta brnęli wzdłuż prymitywnych zabudowań i pa​wilonów, gdzie Ruurian i Dugów uczono basicu. Inne budowle były prze​znaczone do sesji poglądowych kontaktów z robotami, komputerami

i wirtualnymi formami życia, do nauki poruszania się za pomocą turbo-wind, szybów zjazdowych i ruchomych chodników, posługiwania się kuracją w płynie bacta, korzystania z duraplastu i flimsiplastu, z komu​nikatorów, holoprojektorów i sprzętów śledzących kształty, przyswoje​nia sobie właściwego zachowania w restauracjach, teatrach i innych miejscach publicznych, jak również w obecności bogaczy, osób wpły​wowych i luminarzy politycznych.

Kontyngent Rynów skierowano do budynku 58, który był pusty, jeśli nie liczyć ustawionych w nim rozchwianych stołów i krzeseł oraz samicy człowieka, której oczy na widok nowo przybyłych o mało nie wypadły z orbit. Spojrzała na wyświetlacz notesu elektronicznego, który zwisał jej z szyi, szybko się pozbierała i poprosiła wszystkich, żeby usiedli.

Jej pewność siebie, chyba równie rozchwiana jak meble, jeszcze się zmniejszyła, kiedy Melisma i cała reszta zdecydowała się usiąść na pod​łodze. Jeszcze raz spojrzała do notesu, jakby szukając w nim rady.

- Poproszono was, abyście się tu zgłosili - zaczęła w basicu - po​nieważ pojawiła się okazja przetransportowania was na Esseles i za​trudnienia tam po przylocie.

Melisma zaskoczona spojrzała na Gapha, którego optymizm nagle

powrócił.

- Praca jest dość szczególna, ale ponieważ jest to oferta skierowana głównie do waszego gatunku, jestem pewna, że zechcecie ją rozważyć. Odchrząknęła znacząco.

- Ogólnie rzecz biorąc, będziecie mieszkać w czymś w rodzaju skan​senu, gdzie egzystują wspólnie różne rasy, prezentując różne oryginalne elementy swojego życia i kultury zarówno naukowcom, jak i zwyczaj​nym ciekawskim.

Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał, po czym Gaph zapytał:

- Czego właściwie będzie się od nas wymagać?

- Ależ niczego. Macie być sobą, to wszystko - odpowiedziała ko​bieta dziwnie wysokim głosem.

Uśmiech znikł z twarzy Gapha. Spojrzał na Melismę, potem znów na kobietę.

- Sugeruje pani, że to ma być dokładnie to samo, co tutaj, poza tym, że zza płotu będą się na nas dzień i noc gapić tysiące gości?

- Obserwować, nie gapić się - poprawiła kobieta. Melisma potrząsnęła głową z odrazą.

- Przykro mi, ale musimy odrzucić tę ofertę - powiedziała w imie​niu wszystkich.

Kobieta spędziła kilka minut na przeżuwaniu dolnej wargi, po czym podeszła do drzwi i wyjrzała, czy nikogo nie ma w pobliżu. Kiedy znów

odwróciła się do Rynów, jej oczy nagle zabłysły, a ton głosu stał się konspiracyjny.

- Naprawdę nie powinnam wam tego mówić, ale Salliche Ag jest gotowe dać wam pracę tutaj, na Ruan... - urwała, żeby jej słowa miały czas dotrzeć do wszystkich. - Jestem pewna, że niektórzy z was mieli już doświadczenie w kontaktach ze światami rolniczymi, więc szybko się przystosujecie do pracy i do warunków. W zamian za to Salliche Ag oczekuje tylko, że podpiszecie kontrakt zobowiązujący was do pozosta​nia na planecie przez co najmniej następne trzy lata standardowe.

- Ile za to płacą? - zapytał Gaph ze starannie wystudiowanym entu​zjazmem.

- Salliche Ag dostarczy wszystkiego, co będzie wam potrzebne, to znaczy mieszkanie i żywność, i odliczy to od waszych zarobków. Z resztą możecie zrobić to, co wam się podoba... choć spółka niechętnie daje kredyty do ręki swoim pracownikom, ponieważ boją się, że mogłyby one zostać wydane na... frywolne rozrywki lub na hazard. Ostatnią rze​czą, jakiej życzyłaby sobie Salliche Ag, są pracownicy, którzy wszystko już wydali i teraz nie mają innego wyjścia, jak tylko odpracować zacią​gnięte przez siebie długi.

Gaph uderzył się w udo z dobrze udawaną radością.

- Co za świetny układ!

Kiedy wszyscy już przestali się śmiać, Melisma powiedziała:

- Nie jesteśmy zainteresowani. Kobieta skrzyżowała dłonie na piersi.

- Czy nie moglibyście przynajmniej rozważyć tej oferty? Jestem pewna, że nie chcecie pozostać w obozie ani chwili dłużej, niż to będzie konieczne.

Ledwie zawoalowana groźba wciąż jeszcze dźwięczała w uszach Melismy, kiedy rządkiem opuszczali budynek. Nie wiedziała, czy ma być wściekła, czy się martwić, czy jedno i drugie. Przepowiadanie przy​szłości pozwalało Rynom zarobić tyle, aby kupić przyzwoite jedzenie, ale interes szedł coraz gorzej. Bez kredytów obóz szybko stanie się tym samym więzieniem, jakim miał być od początku, a wtedy i ona, i pozo​stali będą zmuszeni przyjąć ofertę Salliche Ag.

Nie sądziła, że może czuć się jeszcze bardziej przygnębiona, dopóki nie dotarła do obozowiska Rynów, gdzie czekało na nich dwóch ludzi. Prawdopodobnie zamierzali raz jeszcze wyjaśnić im, w jakiej beznadziej​nej są sytuacji i ile mogą zyskać, podpisując kontrakt z Salliche Ag.

A jednak w tej parze było coś dziwnego, co kazało jej przystanąć. Przede wszystkim byli zbyt obdarci, nawet jak na przedstawicieli Salliche

Ag. Wyższy z nich był chudy i brodaty, a jego długie palce nosiły na sobie ślady t'baku. Miał na sobie kombinezon roboczy, o jeden roz​miar za mały, a jego buty bardziej pasowały do portu kosmicznego niż do biura. Drugi mężczyzna, równie niechlujnie ubrany, miał smar za paznokciami i smugi brudu na czole. Czarne włosy okalały wąską, bladą twarz i w brudnych, rzadkich skrętach spadały na ramiona.

- Zielony czy nie zielony, Ruan jest taki sam jak wszystkie inne, jeśli wolałbyś być gdzie indziej - zauważył ten wyższy pod adresem Gapha, który właśnie podszedł do nich.

- Ale z każdego miejsca są tajne wyjścia - wtrącił drugi - nawet z Ruan.

Gaph uśmiechnął się uprzejmie.

- Tak, a przy każdym z tych nielegalnych wyjść trzeba płacić myto, na które nas nie stać.

Wyższy zdawał się przyjmować tę odpowiedź za dobry znak.

- Cóż, a może chcielibyście zarobić na myto? Gaph wskazał mężczyznom zaimprowizowane krzesła, które skle​cił R'vanna. Poprosił też, żeby ktoś przyniósł herbatę i jedzenie.

- Reprezentujemy końcem, który oferuje prywatny transport na inne światy - wyjaśnił wysoki.

- Za tysiące kredytów od pasażera - uzupełnił Gaph. Mężczyzna przytaknął.

- Ale wierz mi lub nie, są tu osoby, które mają znacznie więcej do wydania.

- Problem polega na tym - podjął niższy z mężczyzn - że potrze​bują oficjalnych zezwoleń na podróż. W innych warunkach za swoje kredyty mogliby kupić potrzebne dokumenty, ale Salliche Ag robi wszystko, żeby im to utrudnić, ponieważ ma swoje powody, by zatrzy​mać na planecie jak najwięcej uchodźców.

R'vanna westchnął.

- Znamy te powody.

- No więc właśnie o to chodzi - rzekł pierwszy. - Końcem, który reprezentujemy, ma oficjalne zezwolenie na przewiezienie pełnego ła​dunku wypłacalnych klientów na Abregado-rae, która przyjmuje wy​gnańców.

- Abregado-rae - z zachwytem westchnął R'vanna. - O wiele lep​sza alternatywa niż jakikolwiek ze światów Jądra. Możliwości, o jakich można tylko marzyć.

Wysoki skinął głową.

- Żadnych obozów, żadnych kontraktów pracy, żadnych umów drob​nym drukiem. Każdy ma prawo do nowego życia. Jeśli jednak nie wyka​żemy nazwisk naszych klientów na oficjalnym zezwoleniu przewozowym, żadne kredyty wszechświata nie umożliwią im wyjazdu z Ruan.

Gaph zadumał się.

- A zatem potrzebujecie dobrego pirata, żeby wprowadził te nazwi​ska do bazy danych. Niski pokręcił głową.

- Salliche Ag jest wyczulona na piratów. Wszystko trzeba przepu​ścić przez duraplast i pod oficjalną pieczęcią.

Gaph i R'vanna wymienili porozumiewawcze spojrzenia.

- Mów dalej - rzekł Gaph.

Ludzie również wymienili spojrzenia.

- To żadna tajemnica, że wasz lud jest dobry w fałszowaniu zezwo​leń i innych takich - zaczął wysoki.

- Bezpodstawne plotki - mruknął R'vanna.

- Nawet jeśli tak... - uśmiechnął się wysoki. Gaph wpadł mu w słowo.

- Macie egzemplarz pieczęci, która chcecie skopiować? Niższy otworzył teczkę i podał Gaphowi arkusz duraplastu z wy​myślną urzędową pieczęcią.

- To pochodzi prosto z Coruscant. Każdy list tranzytowy może za​wierać do stu nazwisk, więc potrzebujemy pięciu takich. Gaph i R'vanna porozumiewali się przez chwilę szeptem.

- Pieczęć i kaligrafia są umyślnie postarzone - rzekł wreszcie Gaph. - Będziemy potrzebować odpowiednich narzędzi, tuszu i innych rzeczy. Wysoki wzruszył ramionami.

- Możecie dostać wszystko, czego potrzebujecie.

- A co my z tego będziemy mieć? - zapytała Melisma, zanim kto​kolwiek inny zdołał się odezwać. Kolejne wzruszenie ramion.

- To już zależy od was. Ubrania, jedzenie, meble, cokolwiek chce​cie.

Spojrzała na niego uważniej.

- A transport z Ruan?

Mężczyźni znów wymienili spojrzenia.

- Ilu was jest? - zapytał pierwszy.

- Trzydzieści siedem osób, w tym jedno małe dziecko.

Wysoki myślał przez chwilę, wreszcie powoli skinął głową.

- Akurat tyle moglibyśmy ostatecznie załatwić.

- Ale tylko do Abregado-rae, rozumiecie - dodał jego partner. -Żadnych innych kierunków.

Gaph spojrzał na Melismę, R'vannę i innych.

- Abregado-rae w zupełności nam odpowiada. Wysoki skrzyżował ramiona.

- A zatem zrobimy to tak: my dostarczymy wszystkiego, co będzie wam potrzebne do podrobienia zezwoleń. Jeśli uznamy, że przejdą kon​trolę Salliche Ag i władz portowych tu, na Ruan, dobijemy targu.

- Jestem Plaan - przedstawił się weequayski szef ochrony Tholati-ny, wchodząc do przedniego przedziału „Sokoła", gdzie czekali już na niego Droma i Han.

Plaan zatknął kciuki wielkich dłoni za szeroki pas z miotaczami, którym ścisnął kraciasty, długi do kolan strój o barwach pustyni Srilu​ura. Szeroką, wysuszoną na wiór twarz pokrywały głębokie zmarszczki, a na podłużnej kostnej płycie, ciągnącej się od łuku brwiowego aż po kark, widać już było ciemne plamy starości. Głęboko osadzone oczy nadawały mu okrutny, nawiedzony wygląd. Za nim stało dwóch nieprzy​jemnie wyglądających ludzi w maskujących strojach wojskowych. Je​den piastował w ramionach rusznicę laserową nowej generacji, drugi -dwudziestoletniego BlasTecha E-11, który stanowił elitarną broń impe​rialnych szturmowców. Pół tuzina innych ludzi i obcych zaglądało w różne zakamarki statku. Han nie rozumiał wymienianych ściszonym głosem komentarzy, ale sama myśl o tym, że obmacują jego własność, napełnia​ła go gniewem. Musiał przywołać na pomoc wszystkie zasoby samo​kontroli, aby nie poobdzierać ich ze skóry gołymi rękami.

- Mój pierwszy oficer, Miek - rzekł Droma, niedbale wskazując na Hana.

Plaan skinął głową.

- Przepraszam, że musimy przeszukiwać statek, kapitanie Droma. Przedstawione przez was kody dostępu zostały sprawdzone, ale w obec​nej sytuacji musimy dmuchać na zimne. - Jako istota porozumiewająca się na ogół za pomocą feromonów, Plaan mówił bardzo wyraźnym i nie​miłym dla ucha akcentem.

Podróż na Tholatinę z uszkodzonym napędem nadświetlnym była długa i powolna. Tholatina była niezamieszkanym światem, jeśli nie

liczyć głębokich, niemal niewidocznych z zewnątrz szczelin od dawna używanych przez przemytników. „Sokół" - znany tutaj pod nazwą „Sło​neczny Przywilej" - został skierowany do strefy lądowania na dnie zalesionej kotliny, ale miejsca do cumowania i doki remontowe znajdo​wały się pod sklepieniem nawisu skalnego u podstawy nagiego zbocza. Han był wprawdzie zadowolony, że stare kody dostępu wciąż działają,

ale niepokoił go dziwaczny wygląd niektórych z zacumowanych stat​ków.

- Byłeś kiedyś na Grani Ezawa? - zapytał nagle Plaan, z zaintereso​waniem przyglądając się Hanowi.

- Bardzo dawno temu, jeśli w ogóle.

- Kto wtedy prowadził interes?

Han pogładził się po brodzie, jakby usiłując sobie przypomnieć.

- Zaraz... był taki Bracha e'Naso. I handlarz informacji o nazwisku Formyaj-Yao, jak mi się zdaje. Plaan skinął głową.

- Dawno odeszli, podobnie jak wszyscy inni z tamtych czasów. Odjechali, kiedy Yuzzhanie weszli w przestrzeń Huttów. - Spojrzał na Dromę. - Gdzie pan dostał te kody, kapitanie?

- Od przyjaciela na Nar Shaddaa - odrzekł Droma, jak go pouczył Han. - Człowieka, nazwiskiem Shug Ninx. Plaan ponownie przytaknął.

- Znane jest nam nazwisko Ninx. A więc przybywacie z Nar Shad​daa?

Droma już otworzył usta, by potwierdzić, że przybywają z przestrzeni

Huttów, kiedy z korytarza na prawej burcie rozległ się dźwięczny bary​ton:

- Plaan, chodź no, zobacz to.

Han i Droma podążyli za szefem ochrony w głąb korytarza. Na za​kręcie wiodącym do kokpitu dwaj ludzie z ekipy poszukiwawczej od​kryli ruchome panele, które ukrywały tajne schowki używane przez Hana do przemytu towarów. Jemu samemu wydawało się, że było to w po​przednim życiu. Podobnie jak Plaan, obaj szperacze wyglądali raczej na najemników lub piratów niż przemytników, co zresztą pasowało do stat-ków-składanek, tych brzydali, które Han zaobserwował na stanowiskach cumowniczych.

Plaan wyszczerzył zęby. - Przemytnicy?

- Z krwi i kości - odparł Droma.

- Samodzielni czy od Huttów?

- Jesteśmy niezależną firmą. Plaan prychnął.

- Są lepsze sposoby zdobywania kredytów w dzisiejszych czasach. Nawet Huttowie zaczynają uważać. Teraz, kiedy wyparli Szefa Bunji z Koła Fortuny, na Ord Mantell nie ma dość błyszczostymu, żeby napeł​nić nim róg banthy.

Zanim jeszcze skończył mówić, z rampy wejściowej wszedł do ko​rytarza niski mężczyzna ze skrzynką narzędziową mechanika.

- Wydaje mi się, że wasz statek niedawno był w akcji - zauważył, zwracając się do Dromy. - Ten, przed którym uciekaliście, zrujnował wasze anodowanie.

Droma zauważył pytające spojrzenie Plaana i pospieszył z odpowiedzią:

- Natknęliśmy się na yuzzhański patrol. Na szczęście udało nam się wyjść z tego cało, nie licząc uszkodzonego konwertera mocy i układu hipernapędowego.

Mechanik wydął wargi, rozejrzał się wokoło i skinął głową.

- To dość stary model, ale myślę, że dopasujemy do niego potrzeb​ne części.

Plaanowi wyraźnie ulżyło.

- Nie musielibyście się martwić o yuzzhańskie patrole, gdybyście znali odpowiednich ludzi - zauważył, idąc za Droma i Hanem do głów​nego przedziału.

Droma obejrzał się na Hana i powiedział:

- Nigdy nie byliśmy specjalnie dobrzy w poznawaniu właściwych lu​dzi.

Szef ochrony zaśmiał się krótko.

- Może właśnie teraz wam się odmieni. - Ruszył w głąb korytarza i zajrzał do przyległej niszy z obwodami.

- Ilu pasażerów może przewieźć ta balia? - zapytał, nie odwracając się.

- Jest mniejsza, niż się wydaje - odparł Han i zrobił kilka kroków w kierunku Plaana. - Pod pokładem miejsca jest akurat tyle, żeby tam wpełznąć, a nawet jeśli upakujemy pasażerów jeden na drugim, płuczki powietrza i zasilanie w tlen nie obsłużą więcej niż pięćdziesięciu lub coś koło tego... a i to tylko na kilka godzin.

- A dlaczego pytasz? - zagadnął Droma.

Plaan odwrócił się i pomaszerował w kierunku przedziału.

- Tu, w Grani Ezawa jest wielu, takich co wykonują prace na zlece​nie osób mających bezpośrednie powiązania z Yuzzhanami. Han spojrzał na Plaana uważnie.

- Taak, kilku naszych kumpli też pracuje dla faceta, który twierdzi, że ma bezpośrednie powiązania z Yuzzhanami Vong, ale kiedy przyszło co do czego, facet na nic się nie przydał. Słyszeliście kiedy o Brygadzie Pokoju?

Plaan powoli skinął głową.

- To oddział Recka Desha.

- Ten sam pracodawca?

- Ten sam - potwierdził Plaan. - Ale my trzymamy się z daleka od spraw, które załatwiała Brygada Pokoju. Za duże ryzyko. Naszą specjal​nością są przewozy przesiedleńców.

- Przewozy przesiedleńców - powtórzył Han.

- Prywatny transport dla uchodźców, którzy chcą uciec z obozów Nowej Republiki.

Oczy Hana zwęziły się podejrzliwie.

- Zależnie od tego, ile liczysz za usługę, jesteś albo filantropem, albo zdziercą.

Plaan roześmiał się.

- Dostajemy duże premie na drugim końcu, więc pasażerowie płacą niewielkie kwoty.

- Czyli to ten bezimienny zleceniodawca jest filantropem.

- Zleceniodawca żąda, abyśmy w zamian za premię dostarczali uchodźców na określone światy... światy, które wcześniej czy później staną się celem Yuzzhan.

Han z wielkim trudem zmusił się do mówienia.

- Obracacie nimi. Uchodźcy płacą, żeby uciec z jednego obozu, po czym pakują się w następną inwazję, żeby znowu znaleźć się w kolej​nym obozie. - Musiał stłumić przemożne pragnienie, by rozerwać Pla​ana na strzępy, kawałek po kawałku. - A Yuzzhanie są naturalnie zadowoleni, bo komplikujecie sprawę republikańskim dobroczyńcom.

Plaan wzruszył ramionami.

- Trochę więcej kłopotów dla Nowej Republiki, za to stałe zatrud​nienie dla nas. Zainteresowani?

- Może i tak - odparł Droma. - Macie teraz coś ciekawego? Plaan cmoknął ze smutkiem i przechylił głowę na bok.

- Szkoda, że nie przylecieliście wcześniej. Wkrótce nasi ludzie będą ściągać grupę z Ruana.

Droma niepewnie usiadł na stacji projektowania, starając się nie pa​trzeć na Hana.

- Ruan?

Han zerknął na niego i zaczął krążyć po pomieszczeniu.

- Może jeszcze nie jest za późno, żeby się przyłączyć - powiedział, ale nie zdołał całkowicie zdławić niepokoju i lęku, które brzmiały w je​go głosie. Zwrócił się w kierunku Plaana. - Jak szybko możemy dostać potrzebne nam części?
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W mrocznym i wilgotnym lochu, który służył uprzywilejowanym więźniom na statku yammoska za jadalnię i sypialnię, Wurth Skidder podstawił miskę pod wylot dystrybutora odżywki, odczekał, aż wyciek​nie przewidziana dla niego porcja i zaniósł posiłek na swoje zwykłe miej​sce na pokładzie. Usiadł ze skrzyżowanymi nogami i zmusił się do jedzenia.

Podobnie jak wszystko u Yuzzhan, zbiornik z pewnością został stwo​rzony z jakiejś istoty - może nawet z jajka ogromnego zwierzęcia. Łyż​ka, choć wykonana z egzotycznego, twardego drewna, nie miała śladów obróbki i cięcia; wydawało się, że wyrosła w takim kształcie, w jakim ją teraz widział. Nawet gruby, stożkowaty wylot dystrybutora odżywki wyglądał na część ciała żywej istoty, która mieszkała sobie w ukryciu po drugiej stronie wygiętej, błoniastej ściany przedziału.

Wkrótce - jak to weszło im ostatnio w nawyk - dołączyli do niego Roa i Fasgo. Obaj, podobnie jak wszyscy w pomieszczeniu, wydawali się wyczerpani i jakby rozmięknięci od spędzania długich godzin w zbior​niku razem z yammoskiem. W wyniku prób sondowania ich umysłów podejmowanych przez istotę czterech więźniów już zmarło, a ponad dwa razy tyle zapadło w katatonię. Skidder przeżył tylko dlatego, że czerpał

z Mocy - tyle tylko, aby zachować zmysły, nie ujawniając swojej natury Jedi.

Właśnie przełykał ostatnią łyżkę strawy, gdy Roa zawołał:

- Patrzcie, kto wrócił!

Skidder podążył za zachwyconym spojrzeniem Roi. Zobaczył Sa​phę i jej pięciu ryńskich towarzyszy, stojących u wejścia. Zerwał się na

nogi i zamachał do nich energicznie. Teraz patrzył uważnie, jak się zbli​żali. Żadnego z szóstki nie widziano od czasu, gdy dowódca Chine-kal nakazał im odejść - a musiało to być dobrych kilka standardowych dni temu. Wszyscy zastanawiali się nad ich tajemniczym zniknięciem, a Skid​der nie mógł się doczekać, żeby się dowiedzieć, dokąd ich zabrano.

- Do Hutta - wyjaśniła Sapha w odpowiedzi na jego pytanie i usa​dowiła się na podłodze.

Roa otworzył usta ze zdumienia.

- Hutt? Na pokładzie tego statku? Sapha skinęła głową.

- Randa Besadji Diori. Syn Hutta imieniem Borga. Skidder zaczekał, dopóki trzej towarzysze Saphy nie wstali, aby dołączyć do kolejki po pokarm.

- Co Randa tutaj robi? - zapytał cicho, ale z naciskiem. Sapha przyglądała mu się przez chwilę.

- Mieliśmy wrażenie, że Yuzzhanie przygotowują go do przejęcia zadania transportu więźniów wojennych. Może na ofiary, a może w in​nych celach.

- A więc to taki interes sobie załatwili - mruknął Skidder przez zaciśnięte zęby. - Ale po co zabrali was do Randy? Roześmiała się niewesoło.

- Aby mu przepowiedzieć przyszłość. Wykorzystywanie Rynów do przepowiadania przeszłości było niegdyś ulubionym zajęciem Huttów... dla nich rozrywką, a dla nas często zgubą. Jeśli przepowiednie się nie sprawdzały, prorocy byli zabijani na różne, ale zawsze paskudne sposo​by. Wyrosłam na opowieściach o tych wydarzeniach.

Skidder zadumał się.

- A zatem Randa zażądał od was, żebyście mu przepowiedzieli przy​szłość - podsumował wreszcie. - Co mu powiedzieliście? Sapha wzruszyła ramionami.

- Same niezobowiązujące rzeczy, wszystko zależy od interpretacji.

- Na przykład? - zapytał Roa.

- Że w najbliższej przyszłości spotka go dość zagadkowa mieszani​na przyjemności i wyzwań. Że miał ostatnio dużo spraw na głowie, spo​wodowanych ważnymi wydarzeniami, których był świadkiem. Że przyszłość zależy od jego zdolności jasnego myślenia i umiejętności pa​trzenia na wszystko pod różnymi kątami.

Fasgo roześmiał się z pełnymi ustami.

- Mnie opowiadaliście takie same rzeczy.

- I Randa to łyknął? - zdziwił się Skidder.

- Na to wyglądało. - Sapha szerokim gestem objęła pomieszczenie. - Jesteśmy tutaj, a według mojej najlepszej wiedzy nie przewiduje się naszej egzekucji w najbliższym czasie.

Skidder popatrzył z zainteresowaniem.

- Chciał zobaczyć was znowu?

- Tak - skinęła głową Sapha. - Po swojej drzemce piękności. Pew​nie chce sprawdzić naszą dokładność.

- Czy Chine-kal był obecny?

- Za pierwszym razem. Dowódca zainteresował się naszym sposo​bem czytania znaków na skórze Randy i linii dłoni. Przy drugiej sesji znudził się. Nie sądzę, żeby przyszedł za trzecim razem.

- Chyba po prostu dba o rozrywkę Hutta - zasugerował Roa. - Po​dejrzewam, że Yuzzhanie uważają się za istoty kształtujące przyszłość, nie związane jakimkolwiek przeznaczeniem.

Skidder zamyślił się głęboko.

Jeden z Rynów przyniósł miskę jedzenia dla Saphy, ale ona ode​pchnęła ją z odrazą.

- To samo paskudztwo na każdy posiłek i dla każdej rasy.

- Jedna breja dla wszystkich - przytaknął Fasgo i zezem spojrzał na nietkniętą miskę, którą odstawiła Sapha. - Będziesz to jadła? - zapytał wreszcie.

- Częstuj się - odpowiedziała.

Rzucił się na miskę. Po chwili przerwał pochłanianie papki, żeby powiedzieć:

- Nauczysz się ją tolerować. Poza tym to jedyny sposób, aby nie stracić sił.

- Odpowiedz mi na jedno pytanie - odezwała się Sapha. - Yuzzha​nie wykorzystują technologię organiczną tam, gdzie my stosujemy ma​szyny, zgadza się?

- Na razie tak - odparł Roa.

- A zatem nie używają ani maszyn, ani robotów do przygotowywa​nia posiłków?

- Nie sądzę.

- Ale nie widzieliśmy też żadnych kucharzy, żadnych kuchni. Więc kto to przygotowuje?

Łyżka Fasgo zawisła w pół drogi do ust. Zamienił spojrzenia z Roa.

- Stworzenia - powiedział. - Istoty. Sapha spojrzała na rzadką, szarą breję.

- Stworzenia to gotują?

Roa i Fasgo znowu popatrzyli na siebie niepewnie.

- W pewnym sensie - ostrożnie rzekł Roa. Sapha zmarszczyła brwi.

- W jakim sensie? Fasgo odstawił miskę.

- Wiesz co, ty i tak już tego nie lubisz. Może lepiej się nie zastana​wiaj, skąd to pochodzi i jak to przygotowują.

Sapha chyba jednak miała zamiar zapytać, ale Skidder nagle otrzą​snął się z zamyślenia.

- Czy Randa miał ze sobą dworzan? Ochroniarzy?

- Paru Rodian, Aqualishów i Twi'leków - odpowiedziała Sapha. -Zwykły zestaw.

- Ilu ochroniarzy?

Sapha spojrzała na jednego ze swoich towarzyszy, który odpowiedział:

- Dziesięciu.

- Mniej więcej tyle samo strażników co w pomieszczeniu ze zbior​nikiem yammoska - mruknął Skidder. Zamilkł na chwilę, po czym uważ​nie spojrzał na Saphę i pozostałych.

- Słuchajcie uważnie: następnym razem, kiedy was wezwą, powie​cie Randzie, że zostanie zdradzony. Że został zwabiony na pokład po to, aby dowódca Chine-kal mógł go złożyć w ofierze. - Ostro spojrzał na Saphę. - Rozumiesz?

Rynowie popatrzyli po sobie ze zdumieniem.

- I kiedy niby ma się to zdarzyć? Przez ciebie wszyscy pójdziemy na spacer w próżnię.

Skidder potrząsnął głową.

- To się nie stanie, ponieważ zasieję w głowie yammoska myśl, że Randa zdradzi Chine-kala i że zgodził się wejść na pokład tylko po to, by nas uwolnić. Yammosk z pewnością zaalarmuje Chine-kala, a Chine-kal może zechcieć, żeby yammosk sprawdził, co się dzieje w głowie Hutta.

Sapha potrząsnęła głową, jakby po to, żeby sobie w niej rozjaśnić.

- Ludzie już znajdowali dla Rynów różne dziwne zajęcia, ale to... Roa zmarszczył brwi.

- Słuchaj no, Keyn, może to stworzenie rzeczywiście cię polubiło, ale to jeszcze wcale nie znaczy, że możesz z nim porozmawiać, a już na pewno nie umieścić w jego głowie jakąś myśl.

Skidder wyszczerzył zęby.

- I tu się mylisz. Już z nim rozmawiałem. Fasgo zakrztusił się jedzeniem i wymownym gestem pokazał Skid​derowi, że ma fioła.

- Ktoś tu chyba za długo przebywał w zbiorniku - mruknął. Roa dalej uważnie przyglądał się Skidderowi.

- Mówisz, że rozmawiałeś z yammoskiem?

- Używając Mocy.

Fasgo przerwał przerażone milczenie.

- Mocy? -jęknął z absolutnym niedowierzaniem.

- Jestem rycerzem Jedi - oznajmił Skidder z dumą i skromnością zarazem. - Naprawdę nazywam się Wurth Skidder.

- No, no, no - sapnął Roa. - To z pewnością wyjaśnia wiele spraw, o jakie zamierzałem cię zapytać.

- A więc miałam rację - dodała Sapha. - Rzeczywiście dałeś się schwytać.

Skidder skinął głową.

- Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że mają na pokładzie koordynato​ra wojennego. Jedno jest oczywiste: zamierzają nas przewieźć na plane​tę, którą będą chcieli podbić i wy korzy stać jako bazę do dalszych działań. Musimy dowiedzieć się tego miejsca przeznaczenia, a potem znaleźć sposób, aby przekazać tę informację Jedi lub siłom wojskowym Nowej Republiki.

Roa odezwał się pierwszy:

- Powiedzmy, że uda ci się nastawić Chine-kala i Hutta przeciwko sobie. W jaki sposób pomoże ci to osiągnąć cel? Skidder przewidział to pytanie.

- Kiedy zyskam zaufanie yammoska, na pewno powie mi, dokąd lecimy.

- No, dobrze - ostrożnie zgodził się Roa.

- A następnie wykorzystam yammoska do sterowania dovin basa-lem, który napędza statek.

Roa i Sapha wymienili spojrzenia.

- A potem? - zapytał starszy mężczyzna. Skidder utkwił w nim nieruchome spojrzenie.

- A potem się zbuntujemy

W konsulacie Huttów na Coruscant panował kompletny bałagan. Służący i tuziny wynajętych pracowników zajęci byli opróżnianiem po​mieszczeń z antyków, pamiątek i kolekcji, które Golga zebrał w ciągu swojego zbyt krótkiego urzędowania jako konsul generalny. Teraz leżał na kanapce na środku sali przyjęć, o której nauczył się już myśleć jako o domu. Mógł mieć tylko nadzieję, że galaktyka wróci do normy w naj​

bliższej przyszłości, a Wszechpotężna Borga uzna za stosowne znowu powierzyć mu misję posła Nal Hutta w Nowej Republice. Do tego czasu będzie musiał po prostu zaakceptować stanowisko, jakie wyznaczy mu Borga, choć czuł dreszcze na samą myśl o tym, że mógłby zostać prze​niesiony w takie miejsce jak Sriluur, Kessel, lub... zgiń, przeklęta my​śli... na Tatooine.

- Uważajcie z tymi hookahami! - ofuknął trzech Gamorrean, którzy pakowali do skrzyni jego nargile. - Kilka z nich należało kiedyś do sa​mego Jabby!

Opuścił tłuste rączki, przeklinając sam siebie, że nie miał dość rozu​mu, aby polecić opiekę nad hookahami Rodianom ze swojej służby. Ale oni działali w pokoju sypialnym, gdzie pakowali jeszcze cenniejsze do​bra osobiste, zaś wszyscy inni byli zajęci niszczeniem dokumentów, wyprawami na platformę wylotową oraz powstrzymywaniem demon​strantów przed wtargnięciem do konsulatu, tak jak już tego próbowali wczoraj wieczorem.

Zamieszanie nie ustawało od czasu, gdy HoloNet rozgłosił infor​mację, że Nal Hutta zawarła separatystyczny pokój z Yuzzhanami, Huttowie zaś zrywają stosunki dyplomatyczne z Nową Republiką. Gdyby Borga poinformowała Golgę z wyprzedzeniem, konsulat można było zamknąć po cichu. Zamiast tego eleganckie mieszkanie w stylu Starej Republiki w Wieży Valoruma stało się celem dla każdego uchodźcy z Ze​wnętrznych Rubieży na Coruscant, a tym samym miejscem raczej nie​bezpiecznym.

Służba, attaches oraz inni członkowie ekipy wraz z charge d'affaires wynieśli się już dawno. Kupcy odmówili dostaw żywności i innych nie​zbędnych towarów. Spółka Energetyczna Coruscant załatwiła braki w do​stawie energii, a Spółka Wodno-Kanalizacyjna tak ograniczyła dopływ wody, że codzienne kąpiele w przerobionej fontannie apartamentu stały się niemożliwe.

Liczba alarmów bombowych wzrosła zatrważająco powyżej setki, choć nie odkryto żadnych ładunków. Plotki kolportowane na HoloNe​cie, krótkie i gniewne, oskarżały Huttów o wszystko - od zdrady po sa​botaż. Wiele głosów wzywało do aresztowania wszystkich Huttów, niektórzy proponowali nawet wypowiedzenie wojny.

Nawet teraz wielorasowy tłum zebrał się na balkonie obserwacyj​nym wieży po drugiej stronie kanionu miejskiego, żądając zemsty i wy​machując pięściami. Prezentowali niekończącym się sznurom pojazdów powietrznych ogromne, wielobarwne holograficzne transparenty oskar​żające Huttów. Wcześniej Golga tolerował ponure zbiegowiska, ale

wkrótce zażądał, aby okna z transparistali przesłonięte kotarami, ponie​waż nie chciał natykać się na widok demonstrantów za każdym razem, kiedy wchodził do pokoju.

W każdym razie wkrótce rozwścieczone tłumy miały pozostać tyl​ko wspomnieniem. On zaś znajdzie się w drodze na Nal Hutta i do no​wych obowiązków dyplomatycznych w jakimś innym punkcie galaktyki. Znów zaczęły go prześladować obawy, że zostanie zesłany na Tatooine, ale ponure myśli przerwało wejście twi'leckiego sekretarza.

- Wasza Wysokość, senator Nowej Republiki Shesh prosi o audiencję.

- Teraz? - z niedowierzaniem zawołał Gloga. - Czy senator Shesh nie wie, że się wyprowadzam?

- Wie, Wasza Wysokość, ale uważa, że po prostu musi przedtem porozmawiać z tobą. Twierdzi, że jeśli nie zechcesz udzielić jej audien​cji, możesz stracić jedyną w swoim rodzaju okazję.

- Jedyna okazja, rzeczywiście! Czy to senator Viqi Shesh z Kuat?

- Tak, Wasza Wysokość.

Golga wykrzywił się pogardliwie.

- Członek Rady Bezpieczeństwa i Wywiadu oraz Rady Głównej? Czy mam ci powiedzieć od razu, na czym polega ta jedyna w swoim rodzaju okazja? Poprosi mnie, żeby zaczął pracować jako agent wywia​du Nowej Republiki. Obieca mi hojne wynagrodzenie za to, że będę ją na bieżąco informował o tym, co dzieje się na dworze Borgi: kto przy​chodzi i wychodzi, jakie problemy są dyskutowane. Będzie używała naj​silniejszych argumentów; powie, że Huttowie ostatecznie zostaną zdradzeni przez Yuzzhan, a Borga zostanie obalona. Zapewni mnie, że Nowa Republika pewnego dnia zwycięży Yuzzhan i wtedy mój udział w ich klęsce zostanie podany do wiadomości publicznej. Zbiorę wszel​kie korzyści i nagrody za moją zdradę, zajmując pozycję, jaka przystoi mojemu nowemu statusowi. Może jakiś pałac tu, na Coruscant, albo sta​nowisko polityczne na wybranym przeze mnie świecie.

Twi'lek odczekał, żeby się upewnić, że Golga skończył.

- Wasza Wysokość, czy mam jej powiedzieć, że nie jesteś zaintere​sowany rozmową?

Golga zamrugał i zwilżył wargi grubym, spiczastym jęzorem. Wypo​wiedzenie na głos tego, co do tej pory było tylko prywatnymi marzeniami, nagle przydało im prawdopodobieństwa. Udając głębokie cierpienie, mach​nął drobnymi rączkami:

- Nie. Wprowadź ją. Ale daj jej wyraźnie do zrozumienia, że wiem, co ma mi do powiedzenia.

Twi'lek skłonił się wytwornie i opuścił pomieszczenie. W chwilę później wrócił w towarzystwie ładnej, ciemnowłosej kobiety, na której

nawet normalny strój senatora wyglądał jak suknia wieczorowa. Golga był Besadii, ale w żyłach miał na pewno więcej niż kroplę krwi Desijiji-ców, co pobudzało w nim skłonność do ludzkich kobiet. Patrząc na Viqi Shesh, wyobrażał ją sobie, jak dla niego tańczy lub podaje mu soczyste porcje żywego pokarmu. Zaskoczeniem większym niż jej uroda był fakt, że przyszła sama, nawet bez tłumacza.

Golga usadowił się na kanapie i gestem zaprosił Shesh, by podeszła i usiadła na najbliższym z kilku wygodnych krzeseł.

- Nigdy nie dopuszczę, aby mówiono, że Golga Besadji pozwala okazji przejść mu koło nosa - zaczął w basicu, kiedy sekretarz opuścił pomieszczenie.

Sheash uśmiechnęła się znacząco.

- Z przyjemnością to słyszę, konsulu Golga. To znacznie ułatwia sprawę.

Golga oblizał wargi.

- Pewnie słyszałeś, co się mówi od jakiegoś czasu: że Yuzzhanie zamierzają zaatakować Tynnę - oznajmiła pani senator.

- Tynnę? Nic na ten temat nie wiem.

- Pewne osoby, zdziwione, że na Tynnę nie dociera żaden transport przyprawy, przedstawiły tę sprawę wywiadowi Nowej Republiki do zba​dania. Biorąc pod uwagę sojusze Huttów z wrogiem, członkowie Rady Wywiadu zastanawiają się, czy zawieszenie dostaw nie jest przypadkiem zawoalowaną informacją od Borgi... sposobem, aby zakomunikować nam intencje Yuzzhan, nie mówiąc ani słowa.

Golga zmagał się z usłyszanymi nowinami.

- Zdaje się, że wie pani na ten temat więcej niż ja, pani senator. W każdym razie nie może pani ode mnie oczekiwać, że będę się wypo​wiadał za Borgę.    - Jesteś jej wysłannikiem czy nie?

-Tak, ale...

- Więc nie staraj się wypowiadać w jej imieniu. Słuchaj tak, jak ona by słuchała.

Urażony Golga miał ochotę wyprowadzić Shesh z pokoju, ale zmie​nił zdanie.

- Słucham, pani senator... jak słuchałaby Borga. Shesh uśmiechnęła się nieco cieplej.

- Gdyby informacja o Tynnie okazała się prawdziwa, należałoby za​cząć się zastanawiać, czy zawieszenie dostaw do systemów Korelii i Bo​thawui nie oznacza przypadkiem tego samego. Albo - uniosła w górę starannie wymanikiurowany palec wskazujący - może to tylko informacja,

którą Yuzzhanie chcieli, żebyśmy odkryli, a oni przygotowują całkiem inny plan ataku.

Pozwoliła Goldze zastanowić się przez chwilę nad tym, po czym ciągnęła:

- Senat i Siły Defensywne w tej właśnie kwestii mają odmienne zdania. Flota Nowej Republiki jest rozproszona szeroko, aby chronić światy Jądra, a teraz należałoby podjąć decyzję, czy nie powinniśmy wyekspediować dodatkowych statków na Bothawui lub Korelię.

Golga zaśmiał się.

- Pani senator, nie mam najmniejszego pojęcia, co zamierzają teraz zrobić Yuzzhanie. Poza tym nie wiem, dlaczego akurat Borga miałaby zostać w te plany wtajemniczona.

Shesh skrzyżowała nogi i pochyliła się do przodu.

- Możesz mnie o tym zapewnić?

- Mogę. Wszyscy przywiązują do tego tak zwanego sojuszu zbyt wiele znaczenia. Borga i przywódcy klanów z Wielkiej Rady pragną za wszelką cenę uniknąć wojny. Z tego powodu musieliśmy udostępnić Yuzzhanom niektóre światy w naszej przestrzeni... światy o niewielkim znaczeniu... które oni zamierzają eksploatować lub przerabiać na swój sposób. Wiem, że jest to forma pomocy lub wspierania wroga, ale wynik końcowy byłby taki sam, gdybyśmy nawet postanowili walczyć. Jeste​śmy potężni, ale nie tak, jak nasz wróg.

- Huttowie zdołali utrzymać imperium na bezpieczną odległość -zauważyła Shesh. - Przyhamowanie Yuzzhan już byłoby wielką po​mocą.

- Nie zaprzeczę, ale nasza społeczność uległaby zniszczeniu. Za​wsze uważaliśmy, że najlepiej trzymać się w swoim gronie, pani senator. Nigdy nie próbowaliśmy wkraczać w przestrzeń Nowej Republiki... tyl​ko ten jeden pożałowania godny incydent z Durgą... Ale poza tym my, Huttowie, zadowalaliśmy się transportowaniem przyprawy, folgowaniem sobie w jedzeniu, piciu, muzyce i tańcu. Nie jesteśmy wojownikami, pani senator, a tym bardziej wojennymi lordami.

Oczy Shesh zwęziły się w szparki.

- Próbujecie więc tylko zachować to, co macie. Nie trzymacie z Yuz​zhanami.

- Na pewno nie.

- A jeśli pokonają Nową Republikę?

- Jeżeli mogę mówić otwarcie, będziemy żyć tak, jak żyliśmy do​tąd. Może trochę biedniejsi, jeśli nie da się sprzedawać przyprawy, lub bogatsi, bo będziemy jej sprzedawać więcej niż dotąd.

- Tym nieszczęśliwym, pokonanym masom - odparła Shesh, wybu​

chając krótkim śmieszkiem.

Stwierdzenie to nie wymagało odpowiedzi, więc Golga milczał.

- Chciałabym, żebyś przekazał Bordze informację, konsulu. Powiedz jej, że floty znajdują się gdzie indziej, ale Nowa Republika z całego ser​ca życzyłaby sobie, aby Yuzzhanie zaatakowali Korelię. Mamy dla nich niespodziankę... wielką, lśniącą zabawkę, która może narobić poważ​nych kłopotów twoim nowym władcom. Powiedz jej jednak, że ta infor​macja jest także pewnym sposobem odkupienia poprzednich błędów. Borga nie zrozumie, ale są tacy, którzy zrozumieją.

Golga wytrzeszczył na nią oczy.

- Gdybym nie wiedział, że jest inaczej - rzekł wreszcie - powie​działbym, że próbuje pani przekazać mi informację, która dla Yuzzhan miałaby ogromną wartość.

- Myśl sobie, co chcesz - wzruszyła ramionami Shesh.

- Ale skąd mam wiedzieć, czy nie jest to zwykła dezinformacja, pomyślana po to, aby zrobić z Huttów idiotów? Shesh nie odpowiedziała.

- Tak czy tak, pani senator, to coś całkiem nieoczekiwanego. Uśmiechnęła się enigmatycznie.

- Kto wie, konsulu, pewnego dnia może nawet będziemy współpra​cować. Na razie uważam, że zrobiliśmy dobry początek.
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W dormitorium Miasta Rynów Wysoki i Niski stali w kręgu wszyst​kich trzydziestu siedmiu Rynów, czekających z zapartym tchem, i prze​glądali gotowe listy tranzytowe. Fałszerstwo wymagało ponad czterech dni ruańskich nielegalnej pracy, w której każdy w jakiś tam sposób uczest​niczył. Gaph doskonale rysował kreskę, R'vanna był mistrzem kaligrafii. Wiele kobiet zajmowało się mieszaniem i nakładaniem farb. Nawet Melisma pomogła, sprawdzając pisownię nazwisk pasażerów i wyszu​kując niedoskonałości falsyfikatów.

Teraz stała pomiędzy Gaphem a R'vanną. Dziecko Saphy, choć raz ciche jak myszka, siedziało wsparte na jej biodrze. Duszne powietrze dormitorium było tak gęste, że kiedy Wysoki wreszcie stwierdził, że li​sty są „doskonałe" zabrzmiało to tak, jakby podpalono magazyn fajer​werków.

Wszyscy odetchnęli z ulgą i uśmiechnęli się szeroko. Melisma po​dała dziecko jednej z kobiet i radośnie uścisnęła Gapha i R'vannę.

Ludzie odczekali, dopóki Rynowie się nie uspokoją. Wysoki pod​niósł jeden z duraplastowych arkuszy i z uznaniem spojrzał na Gapha.

- Widzę, że już się wpisaliście. Gaph wypiął pierś z teatralną dumą.

- Wiedzieliśmy, że uznacie je za idealne.

Wysoki skinął głową i przekazał listy Niskiemu, który umieścił je w kasetce z kutej blachy stopowej.

- Przedstawimy je wszystkie Salliche Ag jeszcze dziś rano. Będą opóźniać proces o dzień lub dwa, ale jeśli wszystko pójdzie zgodnie z pla​nem, powinniście przygotować się do wyjazdu pojutrze. Jak wam się to podoba?

Zamiast odpowiedzi Gaph podniósł ręce nad głowę i kląskając języ​kiem w skocznym rytmie zaczął tańczyć. Drobił stopami wokół donnito​rium, okręcając się powoli. Już po chwili wszyscy inni dołączyli do niego, klaszcząc w dłonie do taktu.

Melisma ledwie wierzyła w takie szczęście. Już za dwa dni będą okrążać Jądro w drodze na Abregado-Rae!

Randa nie wezwał Rynów w spodziewanym czasie. Widocznie bar​dzo potrzebował snu. Zgodnie z obliczeniami Skiddera, minęły dwa stan​dardowe dni, zanim Hutt znowu kazał ich sprowadzić. Ku wielkiej radości Skiddera, Rynowie pojawili się w komplecie w zbiorniku yammoska jeszcze tego samego dnia, zaraz po przyjściu innych więźniów.

Skidder zsunął się w galaretowatą substancję i zajął wyznaczone miejsce przy jednej z macek. Posłał Saphie znaczące spojrzenie, ale nic nie powiedział.

Sesja rozpoczęła się w zwykły sposób. Jeńcy usiłowali skłonić yam​moska - poprzez wprowadzenie stworzenia pieszczotami i masażem w stan fizycznej błogości - do pokierowania dovin basalem w taki spo​sób, aby statek leciał szybciej. Sesje stały się wprawdzie znacznie mniej uciążliwe psychicznie, za to fizycznie były niezmiernie męczące. Zanim Chine-kal przywrócił rytm do normy, większość jeńców leżała zgięta wpół na swoich mackach, z trudem chwytając oddech i usiłując sobie rozmasować zdrętwiałe dłonie, ramiona, barki i piersi.

Najważniejsze było to, że Chine-kal był zadowolony z ich wysiłków, co oznaczało, że nie będzie więcej przyspieszania aż do końca sesji.

Kiedy krążący po krawędzi zbiornika dowódca znalazł się dokład​nie za plecami Skiddera, Jedi rzucił Saphie szybkie spojrzenie i zapytał szeptem:

- Widzieliście się z Randą? Ledwie dostrzegalnie skinęła głową.

- Zrobiliście to, o co prosiłem?

- Nie podzielamy twojego zdania, ale tak, spełniliśmy twoją prośbę.

- Jak zareagował?

- Z wyraźną troską. Niemal od razu nas odesłał. Pewnie chciał się naradzić ze swoimi ochroniarzami i dworzanami.

Oczy Skiddera zwęziły się z ukrytej radości.

Nadszedł czas, by porozmawiać z yammoskiem. W poprzednich sesjach Skidder korzystał z Mocy w minimalnym zakresie, tylko na tyle, żeby stworzenie mogło odczytać jego najbardziej powierzchowne myśli

i uczucia. Łatwość, z jaką yammosk nawiązywał ten kontakt, sprawiła, że ciągle powracał do Skiddera, a ten przy każdej kolejnej okazji odsła​niał mu coraz więcej siebie, żeby wzmocnić więź. Teraz musiał tylko odwrócić kierunek i przemówić wprost do yammoska, tak jak temu ostat​niemu wydawało się, że mówi do niego.

Ćwiczył niezbędne techniki Mocy od chwili, gdy Rynowie po raz pierwszy powiedzieli mu o spotkaniach z Huttami. Wszedł w lekki trans z wysiłkiem nie większym, niż wymagałoby tego zejście do basenu z płyn​ną odżywką, w której pływał yammosk.

Zamierzał przekazać yammoskowi obrazy, z których wynikałoby, że Randa Besadii Diori spiskuje przeciwko dowódcy Chine-kalowi. Skid​der planował sobie całą historię tak często, że teraz obrazy rozwijały się przed nim jak HoloNetowy film. Natychmiast jedna z macek, która nie​mal czule owinęła się wokół jego ramion, zaczęła najpierw lekko drgać, a potem dygotać.

I nagle macka z całej siły się na nim zacisnęła. Jednocześnie wszyst​kie macki w zbiorniku, które do tej pory trzymały innych jeńców, odpa​dły, rozbryzgując ciecz tak wysoko, że przelała się przez krawędź zbiornika i ochlapała podłogę przedziału.

Kilku jeńców krzyknęło z przerażenia, gdy poskręcane ciało yam​moska zesztywniało. Skidder natychmiast przerwał kontakt umysłowy i schylił się, by uciec spod macki. Wtedy jednak stworzenie odwróciło się jeszcze energiczniej, jakby chciało mu się przyjrzeć. Skidder, Roa, Sapha i kilku innych jeńców miało na tyle przytomności umysłu, aby dać nura pod powierzchnię odżywki, ale z tuzin innych zostało wyrzu​conych ze zbiornika przez nagły skręt yammoska. Fasgo znajdował się w tej grupie! to jego właśnie odrzuciło najdalej, a jego osłabione ciało uderzyło w koralową ścianę z miażdżącą siłą. Przez chwilę pozostał tak, przylepiony do jej powierzchni, po czym zsunął się po wklęsłej po​wierzchni na podłogę.

Jak tylko Skidder wynurzył się z odżywki, kilka dłuższych macek natychmiast sięgnęło po niego, ale Jedi saltem wyskoczył z cieczy wprost na chodnik wokół zbiornika. Zdenerwowany yammosk wyciągnął się w górę, rozpłaszczył i wysunął macki tak, by sięgnąć poza krawędź zbior​nika. Macki wiły się i waliły o koralową kratę, ale Skidder omijał je zręcz​nie, przeskakując z nogi na nogę ponad ich oślizłymi czubkami.

Chine-kal i strażnicy, którzy do tej pory przebywali w innej części pomieszczenia, znaleźli się nagle pośrodku absolutnego zamieszania.

Biegali jak szaleni wokół zbiornika, daremnie usiłując uspokoić stwo​rzenie. Na razie byli przekonam, że Skidder jest raczej ofiarą niż napast​nikiem.

Jedi zrobił salto w przód i wylądował na nogach, ale strażnicy nie mieli zamiaru pozostawić mu zbyt wiele miejsca do manewru. Mógł uciec lub pokonać tych, którzy go otoczyli, ale szybko zdecydował, że łatwiej osiągnie swój cel odgrywając przerażonego, drżącego o własne życie więźnia.

Udawał, że walczy, odrzucając kilku strażników z siłą, jaką mógłby wykazać ogarnięty paniką człowiek. W końcu jednak pozwolił się poko​nać i opadł na pokład, krzycząc, jęcząc i rozpaczliwie wskazując na yam​moska.

- On chce mnie zabić! On chce mnie zabić!

Koordynator wojenny, już znacznie spokojniejszy, unosił się teraz na falach wzburzonych jego własnym szamotaniem. Wielu jeńców zo​stało przygniecionych do obrzeża zbiornika. Ci, którzy po nagłym obro​cie stworzenia zostali wyrzuceni na brzeg, teraz podnosili się na nogi, oszołomieni, ale nie uszkodzeni. Tylko Fasgo leżał bez życia w rosnącej kałuży krwi.

Nawet Chine-kal zachowywał się czujnie, kiedy podchodził bliżej. Skidder uznał, że widocznie nie wszystkie yammoski rozwijały się tak, jak zaplanowano, i że pomimo skomplikowanej bioinżynierii, niektóre mogły być uszkodzone, tak samo jak skoczki i inne przykłady organicz​nej technologii Yuzzhan.

Yammosk zobaczył lub wyczuł zbliżającego się dowódcę i natych​miast wyciągnął do niego dwie macki, a potem trzecią, którą otoczył kark Chine-kala. Oczy dowódcy wyszły na chwilę z orbit i gdyby nie trzymające go odnóża, zapewne upadłby na podłogę. Po chwili oprzy​tomniał i mrugając oczami z wyraźnym zdumieniem, obejrzał się na Skid​dera.

Jedi nie miał najmniejszego pojęcia, co yammosk powiedział do​wódcy na temat Randy czy jego samego. Ale słowa, które padły z ust Chine-kala, kompletnie go zaskoczyły.

- Jedi! - Dowódca strząsnął z siebie odnóża yammoska i podszedł do Skiddera. -Jedi!

Skidder kątem oka zobaczył, że Roa i Sapha spuszczaj ą głowy, zdru​zgotani porażką.

Chine-kal stanął przed Skidderem, z niedowierzaniem i zdumieniem potrząsając głową.

- Odważna próba, Jedi. Bardzo pomysłowa. Ale nie wiesz jednego:

yammoski nie są hodowane, lecz rozmnażane przez podział. Każdy przekazuje sumę całej swojej wiedzy następnemu. - Spojrzał na stwo​rzenie. - A przodkowie tego egzemplarza mieli już doświadczenia z Jedi.

Chine-kal zwrócił się znów w stronę Skiddera i położył mu dłonie na ramionach.

- Ale możesz być dumny, Jedi, bo bardzo mi się spodobałeś. Tak bardzo, że postanowiłem ofiarować cię Mistrzowi Wojennemu Tsavon-gowi Lah, który pewnego dnia przybędzie, aby zawładnąć Coruscant.
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Rytm dziarskiego marsza, który przywitał Najwyższego Komando​ra Nasa Chokę na pokładzie yuzzhańskiego statku wojennego Yammka, utrzymywali głównie wojownicy z bębnami, ale samą melodię odtwa​rzało zbiorowisko różnorakich produktów bioinżynierii, głównie insek​tów biegających i latających, które mruczały, trąbiły i gwizdały ze swoich klatek i drążków rozmieszczonych w całym doku.

Ogromne przezroczyste płaszczyzny vilipów łagodziły obsydiano-wą monotonię sterburty statku, ukazując usianą gwiazdami panoramę świata, należącego do przestrzeni Huttów i znanego pod nazwą Zbiegłe​go Księcia, a obecnie przerobionego na farmę koralu yorik, krzaków vilipów i innych niezbędnych urządzeń wojennych. Do statków przypo​minających asteroidy, potwory morskie, gładkie lub fasetowe klejnoty, dodano kolejny, jeszcze większy i bardziej ponury egzemplarz: surową, spłaszczoną kulę lśniącej czerni, z której mrocznego jądra spiralą unosi​ło się sześć ramion. Wyglądało to jak przerażająca imitacja galaktyki, którą Yuzzhanie postanowili podbić.

Najwyższy Komandor Choka, wraz ze swymi komandorami i star​szymi podoficerami, poruszał się na lewitującej nad pokładem poduszce z dovin basali. Przed nim unosiły się cztery mniejsze poduszki, a ich znacznie mniejsi pasażerowie byli okryci trzepotkami - żywymi istota​mi przypominającymi płatki wzorzystej tkaniny. Po obu stronach przy​byszów ustawiło się rzędem pięć tysięcy wojowników w tunikach wojennych i uzbrojonych w amphistaffy i couffee'y.

W niewielkiej przestrzeni od strony ściany tłoczyła się grupa dwu​stu jeńców z Gyndine -już oczyszczonych na ofiarę. Kostne wyrostki przymocowane do szczęk i organów mocy nie pozwalały im głośno wy​rażać swojego lęku.

Za Choką maszerowali żołnierze z jego własnego oddziału. Ich pre​cyzyjne kroki miażdżyły głęboki po kostki kobierzec z brunatnych kwia​tów, których zapach - unoszony rytmicznym trzepotaniem skrzydeł -podniecił owady do śpiewu. Ich trele to narastały, to opadały, tony sięga​ły zawrotnych oktaw pozagalaktycznej skali. W jednej chwili marsz był ognisty i inspirujący, w następnej brzmiał mrocznie i ostrzegawczo.

Po drugiej stronie doku przylotowego, na najdalszym końcu wonie​jącego ciężkim zapachem pasażu defiladowego, czekał komandor Malik Horn ze swoimi najpoważniejszymi podwładnymi, grupką kapłanów, oraz egzekutorem Nomem Anorem u boku. Wszyscy byli obnażeni, ukazując cały splendor tatuaży i zniekształceń.

Gdy szereg elitarnych wojowników zbliżył się do podwyższenia, dźwięki bębnów i śpiew owadów ucichły i Malik Carr wstąpił na kra​wędź platformy.

- Witaj, Najwyższy Komandorze Choka - zagrzmiał, a jego pod​wyższony głos odbił się echem od sklepionego sufitu i przeponowych ścian. - „Yammka" i wszyscy tu zgromadzeni są na twoje rozkazy.

Pomieszczenie wypełnił gniewny szmer. Dziesięć tysięcy pięści jed​nocześnie uderzyło w przeciwległe ramię w salucie.

Najwyższy komandor Choka, wojskowy dowódca niedawno przyby​łego światostatku o spiralnych ramionach, przeniósł się z poduszki poru​szanej dovin basalem na podwyższone siedzenie pośrodku trybuny. Cztery pozostałe poduszki ustawiły się w szeregu tuż za nim, a kapłani, formownicy i inni - po obu stronach, na podłodze. Dopiero gdy wszyscy usiedli, Malik Carr i jego kontyngent także zajęli miejsca. Wojownicy na pokładzie pozwolili, aby amphistaffy owinęły się wokół ich nagich prawych ramion i ceremonialnie uklękli na jedno kolano, z szacunkiem schylając głowy.

Bębny i trele zabrzmiały znowu, ciesząc nie tylko ucho, lecz i ciało. Po pięciu głośnych fanfarach niektóre owady przestały śpiewać, ale inne natychmiast podjęły heroiczny rytm, jakby w odpowiedzi. Kontrapunkt trwał przez kilka minut, po czym Choka uniósł pałeczkę ophidiformu i w sali zapanowała niesamowita cisza.

- Przywożę pozdrowienia od mistrza wojennego Tsavonga Laha -zaintonował, - Dziękuje wam za pracę, jaką włożyliście w przygotowa​nie drogi i czeka na chwilę, kiedy będzie mógł włączyć się do walki.

Niepozorna postać Choki emanowała jednak mocą. Wąski w bio​drach, ale o silnych i muskularnych nogach, siedział sztywno na krze​śle z rzeźbionego i polerowanego koralu, jakby sam był posągiem. Czarnopióre latające istoty chłodziły wokół niego powietrze potężnymi

skrzydłami. Wytatuowana twarz, spłaszczony nos, nieruchomo patrzące przed siebie oczy nad wielkimi, błękitnawymi workami nadawały mu królewski wygląd. Niczym nieozdobiona tunika kontrastowała pięknie z krwistoczerwonym płaszczem dowódcy, spływającym mu z ramion. Z palców wyrastały mu różnobarwne pierścienie, okalając również prze​guby dłoni i bicepsy. Czarne jak noc, długie i wiotkie włosy sczesane były w tył ze spadzistego czoła, sięgając mu prawie do pasa.

- Ja również gratuluję ci udanego zbioru - rzekł po chwili. - Dobrze się urządziliście. Wasi niewolnicy z Obroa-skai, Ord Mantell i Gyndine skąpią we krwi wasze nominacje. Zanim jednak ogłosimy poświęcenie jeńców lub dowiemy się od komandora Malika Carra, na jakim etapie znajduje się inwazja, wykorzystamy ten moment, aby wynagrodzić nie​których z was za zaangażowanie.

Arcykapłan, który towarzyszył Choce, wstał i przemówił:

- Dziękujemy bogom za przeniesienie nas w tę krainę obiecaną. Niech krew, którą rozlewacie, oczyści i uświęci j ą na przyjście Najwyż​szego Władcy Shimmry. Uczcijmy bogów ożywczymi sokami, jakie w nas krążą, by mogli wiecznie rozkwitać i pozwolili nam dalej opiekować się swoim dziełem. Wszystko, co czynimy, czynimy na ich podobieństwo i na ich chwałę.

Kapłan odwrócił się w kierunku poduszek, które unosiły się za ple​cami Choki i skinął dłonią. Trzepotki uniosły się, odsłaniając cztery metrowej wysokości święte posągi. Pierwszy przedstawiał Yun-Yuzzha-na. Pana Kosmosu, pozbawionego tych części ciała, które poświęcił w ce​lu stworzenia mniejszych bogów i Yuzzhan Vong. Drugi i trzeci posąg wyobrażały Yun-Yammka, Zabójcę, i Yub-Harla, Zawoalowaną Boginię. Czwarty, bez wątpienia najbardziej groteskowy, przedstawiał Yun-Shu-no, wielookie bóstwo opiekuńcze „zhańbionych", których ciała odrzuci​ły żywe implanty wskutek braku przygotowania albo nadmiaru ambicji

kandydata.

Teraz wstał jeden z komandorów podległych Choce.

- Młodszy oficer Doshao - zaczął - za czyny i dokonania na świe​cie zwanym Dantooine. Młodszy oficer Sata'ak, za czyny na świecie zwanym Ithor. Młodszy oficer Harmae, za czyny na świecie zwanym Obroa-skai. I wreszcie młodszy oficer Trugom, za zaszczepienie świata zwanego Belkadanem i czyny na świecie zwanym Gyndine. - Zamilkł na chwilę, po czym dodał: - Wystąpcie wszyscy i bądźcie wywyższeni.

Podczas, gdy czterech niższych stopniem oficerów wchodziło na trybunę, z zagłębień tronu wyskoczyły cztery implantery. Kandydaci

stanęli rzędem przed najwyższym komandorem. Za każdym z nich ustawił się implanter.

Implantery małe, szare i sześcionożne, były spokrewnione ze stwo​rami odpowiedzialnymi za wszczepianie jeńcom okaleczających ich na​rośli. Podobnie jak ich kuzyni, wyposażone były w bortrioidalne organy optyczne i cztery kończyny skutecznie tnące ciało i instalujące w otwar​tych ranach zarodki koralu. O ile jednak kalcyfikator wykorzystywał w tym celu kawałki samego siebie, implanter był zaopatrzony we wszyst​kie elementy niezbędne do przeprowadzenia rytualnego wywyższenia. Stworzenia zaczęły powoli wspinać się po nagich plecach oficerów. Każde z nich niosło dwa długie na palec rogi z koralu o lekko zakrzy​wionych, ostrych czubkach.

Implantery rozpoczęły swoją pracę dopiero wówczas, gdy usadowiły się pewnie na karkach oficerów, skąd mogły swobodnie sięgać do ich obu ramion. Używając ostrych odnóży wykonały głębokie cięcia przez mię​śnie ramion aż do stawu. Po zakończeniu nacięć i zebraniu przez akoli​tów krwi płynącej z ran, implantery wprowadziły zakrzywione haki do ran. Korzystając z żywicznej wydzieliny, którą produkowały, połączyły najpierw rogi z kośćmi barków, a następnie zasklepiły otaczające je rany. Jednocześnie podobny do ślimaka ngdin krążył promieniście wokół stóp kandydatów, zbierając krople krwi, które umknęły akolitom.

Młodzi oficerowie, choć pocili się obficie, a nogi im dygotały, nie okazali bólu ani krzykiem, ani nawet grymasem. Choka, zadowolony z ich zimnej krwi, skinieniem przywołał czterech ze swoich adiutantów,

którzy pospieszyli niosąc starannie złożone różnobarwne płaszcze ofi​cerskie.

Tymczasem akolici przekazali wypełnione krwią naczynia arcyka​płanowi, a kiedy ten skrapiał nią bóstwa, adiutanci Choki rozpostarli

płaszcze i zawiesili je na świeżo implantowanych, haczykowatych ro​gach.

Dobosze zagrali krótki werbel i zamilkli.

- Zostaliście wywyższeni i przemienieni - oznajmił Choka. - Teraz, kiedy nosicie płaszcze oficerskie, dostaniecie własne statki, zostaniecie dowódcami sektorów i otrzymacie zadanie nadzorowania i reedukacji ludów światów, które stanowić będą wasze włości.

- Na chwałę bogów! - krzyknęli chórem oficerowie i wojownicy. Choka odprowadził wzrokiem promowanych wojowników, po czym zwrócił się w stronę Malika Carra.

- Jeszcze jedna sprawa, zanim przejdziemy dalej, komandorze. -Spojrzał ponad ramieniem Malika Carra w stronę miejsca, gdzie siedział nom Anor. - Proszę podejść, egzekutorze.

Nom Anor, odziany z większym przepychem niż ktokolwiek w sali, wstał i powoli przemierzył platformę. Zatrzymał się przed Nas Choką i skłonił głowę -jako członek kasty intendentów, choć najniższy rangą, nie był zobowiązany salutować.

- Ty i ja nie pochodzimy z tej samej klasy, a więc nie jestem upo​ważniony, aby cię wywyższyć Wiedz jednak, egzekutorze, że gdybym miał prawo, raczej bym cię zdegradował, niż promował.

Wyraźnie zaskoczony Nom Anor nie odpowiedział, choć usta drgnęły mu kilka razy.

- Twoje czyny, egzekutorze, były starannie monitorowane i szeroko dyskutowane, i wiele osób na dworze Shimrry uważa, że zboczyłeś z za​leconego ci kursu. Najpierw postanowiłeś sprzymierzyć się z Praetorite Vong, którzy uważali, że mogą porwać się na taką inwazję bez tragicz​nych skutków.

- Nie sprzymierzałem się z nimi - odparł Nom Anor, kiedy wresz​cie odzyskał głos. - Moim zadaniem było zdestabilizowanie Nowej Re​publiki w taki sposób, jaki uznam za stosowny. Właśnie to zrobiłem pośród imperialnych moffów oraz w systemie Osarian, a potem, w róż​nych przebraniach i rolach, w pół tuzinie innych światów.

Choka przewiercił go spojrzeniem.

- Kto pomógł Praetorite Vong uzyskać yammoska... i to niedosko​nałego?

Nom Anor przełknął z trudem.

- Może wspomniałem o coś...

- Ułatwiłeś im zadanie.

- Tylko z pewnego punktu widzenia.

- Nie próbuj mnie przegadać, egzekutorze. Może i udało ci się odsunąć od prefekta Da'Gary i reszty, unikając ceny, jaką zapłacili za swój błąd w obliczeniach, ale nie możesz zaprzeczyć, że uknułeś plan, który spowodował śmierć księżniczki Elan, córki arcykapłana Jana-ka... który, jak zapewne nie muszę dodawać, jest bardzo z ciebie nie​zadowolony.

- Nie ma dowodu na to, że Elan i jej maskotka Vergere nie żyją. A jeśli nawet, trudno mnie winić o to, co je spotkało.

- Nie ponosisz winy za zatrudnienie agentów, którzy działają bez rozkazów ze strony swojego zwierzchnika? Nom Anor podniósł głos.

- Moi agenci starali się zadowolić mnie... nas... zwracając nam Elan. Nie wiedziałem o ich planach do chwili, kiedy już było za późno.

- Czy to prawda, że Elan miała zabić grupę rycerzy Jeedai?

- Tak, to prawda.

Głos Choka zdradził pewne zainteresowanie.

- Dlaczego tak cię fascynują ci Jeedai, egzekutorze? Przede wszyst​kim, moim zdaniem nie stanowią oni większego zagrożenia dla naszego podboju.

- To nie Jedi stanowią zagrożenie, lecz raczej Moc... mistyczna siła, jaką uosabiają.

- Moc to nic innego, jak tylko idea - głośno odparł Choka. - A najlep​szym sposobem wykorzenienia idei jest zastąpienie jej inną, lepszą, taką, jaką my przynosimy.

Nom Anor zaryzykował lekceważące odchrząknięcie.

- Jak pan sobie życzy, najwyższy komandorze. Choka zmarszczył czoło.

- A teraz w dodatku słyszę od komandora Malika Carra, że to ty by​łeś inicjatorem zyskania poparcia istot, które zajmują tę przestrzeń... tych... Huttów.

Prawdziwe oko Noma Anora zwęziło się lekko.

- Huttowie są niezbędni w celu przeprowadzenia planu, którego autorami jesteśmy razem z komandorem Malikiem Carrem, mającego na celu powiększenie rozmiarów klęski Nowej Republiki. Właściwie -przekrzywił głowę na bok - przybywasz w odpowiednim momencie, ponieważ część tego planu wkrótce zostanie wprowadzona w życie. Je​śli zechcesz nam towarzyszyć w walce, będziesz mógł sam zobaczyć

naszą strategię podbicia światów Jądra na przybycie mistrza wojennego Tsavonga Laha.

Choka przez chwilę ważył w duchu konsekwencje takiego działa​nia, po czym burknął:

- Pojadę. Ale ostrzegam cię, egzekutorze, przed zasadzkami nie​wczesnej ambicji. Widzę, że jesteś głodny wywyższenia, ale nie możesz przejść na skróty do rangi konsula, nie mówiąc już o prefekcie. - Ge​stem wskazał za siebie. - Zwróć się o radę do Yun-Shuno, egzekutorze. Wywyższenie dostępne jest jedynie dla tych, którzy wypełniają swoje obowiązki w służbie bogów. Ty zdajesz się działać tak, jakbyś miał w tym własny interes. - Lekko pochylił się do przodu. - A może to ta galakty​ka, egzekutorze? Może to pogańskie wierzenia tych, którzy ją zamiesz​kują, już zdołały cię zniszczyć?

Nom Anor wytrzymał jego spojrzenie, żałując, że nie włożył do pu​stego oczodołu plującego jadem playerin bola.

- Interesuje mnie wyłącznie to, co ta galaktyka może zaoferować Yuzzhanom Vong. - Zerknął na Malika Carra. - Z całym należnym sza​cunkiem, komandorze, nasz cel czeka.

Malik Carr skinął głową Choce.

- On ma rację.

Najwyższy komandor skrzyżował ramiona.

- A zatem złóżmy ofiary i sprawdźmy, cóż to takiego wymyślili ko​mandor Malik Carr i egzekutor Nom Anor. - Wskazał na grupkę więź​niów. - Przyprowadźcie tu jeńców. Poświęcając ich być może zdołamy zapewnić egzekutorowi Nomowi Anorowi zwycięstwo, które jest mu tak bardzo potrzebne.
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Patrząc obiektywnie, bitwy kosmiczne charakteryzują się niezwy​kłym, dzikim pięknem i ognistą wspaniałością. Każdy weteran statku wojennego i pilot myśliwca to potwierdzą, jeśli każe im się mówić prawdę. Najbardziej otwarci spośród nich może nawet przyznają się do chwil uniesienia lub przynajmniej hipnotycznej fascynacji; niekiedy promie​nie laserów lub stroboskopowa feeria krótkich eksplozji wystarczą, aby pilot przestał być sobą. A jeśli jeszcze dodać do tego odległości i stu-krotnie wzmocnione oszołomienie - spowodowane widokiem jaskra​wych świateł na czarnym, aksamitnym tle przestrzeni i bledszego blasku gwiazd, planet, księżyców - rozbłyskujące silniki, stłumione przez światło gwiazd, wyglądające jak komety, wirujące w powolnym, pirotechnicz​nym balecie śmierci.

Bitwa o Tynnę nie stanowiła wyjątku.

Znajdować się na wysokości siedmiuset tysięcy kilometrów nad zwieńczonym chmurami, zimnoniebieskim i ciemnozielonym klejnotem - to było prawie jak miejsce w górnej loży w Operze na Coruscant. Tak wysoko wzniesiony punkt obserwacyjny rekompensował brak szczegó​łów. Zresztą, podobnie jak w operze, istniały środki techniczne, by każ​dy, kto zechce, mógł dowolnie przybliżyć sobie akcję.

Major Showolter chciał o tym opowiedzieć pani oficer wywiadu Belindi Kalendzie, ale obawiał się, że zostanie źle zrozumiany. Zatrzy​mał więc te myśli dla siebie, choć dwie kobiety u sterów statku wywia​dowczego KDY LightStealth-18 rozsunęły się specjalnie, aby on i Kalenda mogli bez przeszkód oglądać zniszczenie Tynny.

Czarny jak węgiel, sześcioosobowy statek z długim i wąskim jak igła kadłubem oraz nieproporcjonalnymi, opadającymi w dół stabilizatora​mi, był jedyną w swoim rodzaju konstrukcją, zdolną ukrywać się przed skanowaniem. W przeciwieństwie do szerokiego asortymentu statków projektowanych przez Raitha Sienara, a produkowanych przez Sekcję Imperialną numer 19 lub Warthan's Wizards w latach panowania Impe​rium, LSR nie był osłaniany specjalnymi powłokami; główną rolę grała tu cicha praca silników i przystosowanie do wielkich szybkości. Najeżo​ny niskoprofilowymi antenami, upakowany układami blokowania czuj​ników z podbiciem sygnału, krystalicznymi skanerami pułapek grawitacyjnych i rdzeniem zasilającym odpowiednim raczej dla liniow​ca, LSR mógł zobaczyć we wszechświecie wszystko włącznie z własną rufą i przegonić każdego, kto mógłby go zwęszyć.

Piloci statku, oddelegowani tymczasowo z Eskadry Czarnej Mocy wydziału wywiadowczego, zapewnili Showoltera, że LSR może znaleźć się w zasięgu wzroku flotylli yuzzhańskiej i uniknąć wykrycia. Showol​ter jednak nie miał ochoty znaleźć się ani trochę bliżej wroga, niż jest to absolutnie konieczne. Tak czy owak, byli tylko obserwatorami.

- To okropne - mówiła wstrząśnięta Kalenda, odwracając wzrok od wąskich iluminatorów. - Nie potrafię tak po prostu tutaj siedzieć i nic nie robić.

- Jeśli się pokażemy Yuzzhanom, będą wiedzieli, że znaleźliśmy błąd w ich strategii - zauważył Showolter. Kiedy dotarło do niego, że rzeczywiście nie mogą nic zrobić, szybko przestał zachwycać się pięk​nem bitwy.

- Zgadzam się z Kalendą - dodał z ponurą miną. - To okropne. Kalenda, smukła, ciemnoskóra, miała trochę nieobecne spojrzenie. Showolter za to był krępy, blady o nieco zbyt charakterystycznej twarzy, jak na ideał oficera wywiadu. Nie tak dawno współpracowali ze sobą bardzo blisko w sprawie yuzzhańskiego dezertera, która nie tylko prze​istoczyła się w ogólną polityczną debatę, ale również zaprowadziła obo​je do zbiorników bacta.                                       

W chwilach samotności Showolter pluł sobie w brodę, że tak łatwo dał się omotać Elan - kapłance yuzzhańskie) i fałszywemu dezerterowi, która o mało nie wykończyła przy okazji również Hana Solo. Showolter nigdy jej nie ufał, a jednak pomimo podejrzeń zaniedbał zwykłej ostroż​ności i ostatecznie nie zdołał doprowadzić jej na Coruscant. Często się zastanawiał, co by się zdarzyło, gdyby mu się udało. Czy stałby się ofia​rą jej zatrutego oddechu, tak jak omal nie stał się nią Han Solo? Czy osiągnęłaby swój cel, zabijając Luke'a Skywalkera i innych rycerzy Jedi?

Zastanawiał się też nad losem dziwnej istoty, która towarzyszyła Elan, Vergere, która uciekła w jednej z kapsuł ratunkowych „Sokoła Mille​nium" - może z powrotem w ręce wroga, a może nie.

Kalenda również ucierpiała wskutek tamtej sprawy, ponieważ ogól​nie uważało się, że niechcący ujawniła istotne szczegóły informatorowi, który jeszcze teraz zasiadał w senacie lub Radzie Bezpieczeństwa i Wy​wiadu.

Zaszargana reputacja Showoltera i Kalendy skłoniła prawdopodob​nie Talona Karrde, aby się z nimi skontaktował. Karrde, a przypuszczal​nie także i Jedi, odkryli dowody łączące handel przyprawą w światach Nowej Republiki z zagrażającym atakiem Yuzzhan. Sprawa była jed​nak zbyt naciągana, żeby wzbudziła szersze zainteresowanie. Zajęło się nią tylko dwoje zniesławionych oficerów, pragnących za wszelką cenę oczyścić swoje nazwiska.

Showolter i Kalenda wiedzieli, że wysoko postawieni dygnitarze wojskowi nie zechcą ich wysłuchać, dlatego też podzielili się informa​cjami o danych przekazanych przez Kairde'a tylko z kilku wybranymi wywiadowcami. Jedna z takich osób waśnie informowała ich o ruchach floty yuzzhańskiej w przestrzeni Huttów, a druga o zakłóceniach w sieci S HoloNetu, łączącej system Tynny z przestrzenią Huttów. Skok kilku statków wojennych, przeprowadzony z przestrzeni Huttów, wystarczył, aby skłonić Showoltera i Kalendę do podjęcia ryzyka i odgadnięcia miej​sca przeznaczenia flotylli. Znajdowali się już w drodze na Tynnę, kiedy uzyskali potwierdzenie o przerwach w nadawaniu HoloNetu i przybyli na miejsce niemal równocześnie ze statkami Yuzzhan.

Kalenda mocno objęła się ramionami i jak zahipnotyzowana wpa​trywała się w odległe błyski światła.

- Co o tym sądzisz, Showolter? Powinniśmy byli chociaż spróbo​wać wciągnąć w to Siły Defensywne.

- Już to przerabialiśmy - odparł niezadowolony. - I tak by nie po​słuchali. A nawet jeśli, uznaliby dowód za mało przekonujący lub w naj​lepszym przypadku za zbieg okoliczności... zwłaszcza biorąc pod uwagę jego źródło.

Obejrzał się przez ramię na piątego pasażera LSR i jedynego cywila na pokładzie.

- Nie obraź się, Karrde.

- Ani mi się śni - zapewnił go Karrde ze swojego miejsca. Spojrzał na Kalendę i dodał:

- Niech pan jej przypomni, majorze, dlaczego przede wszystkim nie poszliśmy z tym do wojska.

Showolter prychnął pogardliwie.

- Uznaliśmy za mało prawdopodobną sytuację, że admirał Sovv rze​czywiście nas wysłucha i wyśle na Tynnę oddziały obronne. Kalenda smętnie zadumała się nad jego słowami.

- Gdyby Yuzzhanie natrafili na czekające na nich statki Nowej Re​publiki, dowiedzieliby się, że ich mamy. - Wyjrzała przez iluminator. -Tynna musi zginąć, żeby ocalała Korelia i Bothawui.

Showolter znacząco wzruszył ramionami.

- Może będzie musiało zginąć jeszcze z tuzin innych. Kalenda westchnęła wymownie.

- Odwiedziłam Tynnę. To był jeden z najpiękniejszych światów w Regionie Ekspansji. A Tynnanie to prawdopodobnie najlepiej poin​formowane i najprzyzwoitsze istoty w całej galaktyce. - Obejrzała się na Karrde'a. - Po prostu nie mogę się pogodzić z tym, że nie ma żadnego innego sposobu, aby sprawdzić informację, którą nam przekazałeś.

- W każdym razie szybko się to skończy - zauważył jeden z pilo​tów. - Obrona powietrzna Tynnę nie liczyła sobie więcej niż dwie setki myśliwców, a z naszych obliczeń wynika, że zostało ich już najwyżej trzydzieści.

Kalenda zamknęła oczy, jakby chcąc odgrodzić się od bitwy.

- Dlaczego się nie poddadzą? To samobójstwo! - Z goryczą zaci​snęła usta. - Gdyby chociaż wiedzieli, za co giną...

- Nic by to nie zmieniło, gdybyśmy im powiedzieli - szepnął Karr​de, podchodząc do niej i stając obok. - Gdyby miała pani do wyboru:

walczyć do ostatniego tchu lub pozwolić się schwytać i poświęcić, co by pani zrobiła?

W czasie gdy Kalenda zastanawiała się nad odpowiedzią, Showol​ter studiował ekran identyfikujący LSR-a.

- Czy skanery rozpoznają jakieś statki Yuzzhan? Pilotka ściągnęła dane.

- Jeśli w ogóle rozpoznają cokolwiek, to nie same statki, ale ich typy. Ale dla trzech mamy potwierdzenie weryfikacji. Dwa były pod Obroa-skai. Jeden, ten ciężki analog krążownika, był na Gyndine.

Myśliwce wroga i statki desantowe przebiły powłokę - zaanonso​wała kobieta na stanowisku drugiego pilota. - Wchodzą na kurs do kom​pleksu Uskoku Tallanaya

- Czy możemy dotrzeć do informacji z satelitów? - zapytał Sho​wolter.

Drugi pilot przerzuciła kilka przełączników.

- Na ekranie. To, co widzicie, idzie na żywo do wszystkich miast na Tynnie.

Ekran ukazywał rozpostartą szeroko, wielopoziomową budowlę, zwaną kompleksem Uskoku, wraz z otaczającymi ją basenami, fontan​nami i wodospadami. Na szerokich frontowych schodach kompleksu, o dolnych stopniach zanurzonych w wodzie, stało kilkaset ciemnych, dwunożnych istot o lśniącej sierści, nastawiając spiczastych uszu i pro​stując wysmukłe ogony. Drżące, wąsate pyszczki wznosiły ku niebu.

Nagle ekran przełączył się na inny punkt obserwacyjny, ukazując obraz yuzzhańskich statków opadających przez atmosferę jak spowol​nione meteory. Kamery śledziły drogę pojazdów najbliższych od strony Uskoku i odprowadzały je aż do momentu lądowania po drugiej stronie mostów, łączących oba brzegi malowniczej laguny, nad którą zebrali się Tynnanie.

- W grupie Tynnan nie widać żadnej broni - zauważył Showolter, kiedy na ekran wrócił obraz istot o palcach połączonych błoną i wysta​jących siekaczach. - Pewnie to komitet powitalny.

- Prawdopodobnie tak jest - mruknęła Kalenda. - Spryt i inteligen​cja zawsze były najlepszą bronią Tynnan, ale zanim jej użyją, musi upły​nąć trochę czasu.

- Tymczasem wygląda na to, że mają zamiar bez walki przekazać kody do miasta - uzupełnił Showolter. Karrde przygładził wąsy.

- Wciąż nie mogę sobie wyobrazić, czego Yuzzhanie Vong szukają na Tynnie. Fakt, jest bogata w surowce naturalne, ale nie ma tu niczego, czego nie mogliby znaleźć w Przestrzeni Huttów.

- Tynna to o krok bliżej do Jądra - zasugerowała pilotka. Showolter potrząsnął głową.

- Karrde ma rację. Na Tynnie musi być coś szczególnego. Punkt widzenia kamery przesunął się znowu, tym razem ukazu​jąc wojowników i oficerów Yuzzhan Vong schodzących z jednego z więk​szych statków desantowych. Obraz ukazał zbliżenie dwóch oficerów usadowionych na siedzeniach lewitacyjnych. Jeden, prawdopodobnie wyższy rangą, był czarnowłosy i dość niski, jak na Yuzzhanina. Drugi był chudy jak szczapa i pokryty skomplikowanymi tatuażami.

- Chyba nigdy się nie przyzwyczaję do widoku tych rzeźników -wyznała Kalenda.

Karrde prychnął i wzniósł toast pustą dłonią.

- Miejmy nadzieję, że nie będziesz musiała. Wzrok Showoltera przywarł do ekranu. Dotknął ramienia kobie-ty-pilota.

- Chcę mieć to wszystko nagrane i skopiowane w trzech egzempla​rzach.

- Załatwione - odpowiedziała.

Ten, kto obsługiwał kamerę prawdopodobnie uważał, że Yuzzhanie przekroczą mosty i zbliżą się do zebranych Tynnan, ponieważ opuścił Yuzzhan i od razu skierował się na tubylców. Tymczasem wróg zatrzy​mał się tuż przed laguną.

- Chcą, żeby to Tynnanie przyszli do nich - domyślił się Showolter.

- Nie jestem o tym przekonana - odparła Kalenda sceptycznie. -Chyba kombinują coś innego.

Kończyła mówić, gdy kamera zatrzymała się na czarnowłosym ofi​cerze i pokazała, jak ten daje znaki w stronę pozostałych statków. Szyb​ko omiotła krajobraz i zogniskowała się na jednym ze statków akurat na czas, aby pokazać schowki otwierające się w jego dziobatym podbrzu-szu. Ze schowków wysypały się roje maleńkich czerwonych kuleczek, które natychmiast rozbiegły się po całej lagunie, jakby obdarzone wła​snym napędem.

- Co u... - szepnęła pilotka.

Kalenda wyciągnęła rękę. W przypływie paniki instynktownie zła​pała najbliższe ramię, należące, jak się okazało, do Karrde'a, i ścisnęła je z całej siły.

Czoło wędrującej czerwonej fali sięgało już brzegu laguny i pierw​sze czerwone kuleczki z pluskiem zaczęły wskakiwać do niebieskiej wody. Stojący na schodach Tynnanie stłoczyli się z przodu, wysuwa​jąc niespokojnie węszące mordki.

Showolter, Karrde i Kalenda wpatrywali się w monitor.

Nagle laguna straciła kolor.

W pierwszej chwili Showolter pomyślał, że coś się stało z sygna​łem satelity. Kiedy jednak podniósł głowę, aby spojrzeć przez ilumina-tor .LSR-a, nawet z tej odległości zobaczył, jak migotliwy błękit północnych wód Tynny błyskawicznie zmienia barwę na niezdrowy, bla-dożółty odcień.

Pod nieobecność najwyższego komandora Choki i Malika Carra, i pewni zwycięstwa na Tynnie kapłani rozpoczęli rytuały niezbędne do wyjęcia z inkubatora na pokładzie „Yammki" ogromnego, specjalnie wy​hodowanego villipa, którego Choka przywiózł ze sobą z zewnętrznych rubieży galaktyki. Rytuały obejmowały intonowanie niezliczonych mo​dlitw, wykorzystanie ogromnych ilości krwi ofiarnej i nieprzerwanego głaskania kostnego grzebienia, który był najbardziej wystającą częścią podobnego do hełmu stworzenia.

Zanim komandorzy wrócili z krótkiej wizyty na Tynnie, villip został przeniesiony do ceremonialnego otoczenia w pomieszczeniu, z którego usunięto wszystkich oprócz najbardziej oświeconych kapłanów. W do​le, poniżej poziomu ogromnego przedstawiciela gatunku, leżały villi-py transmisyjne podłączone świadomością do Nasa Choki i Malika Carra, którzy uklękli pokornie przed ogromnym komunikatorem, opu​ścili obnażone głowy i skrzyżowali ręce na wzniesionych kolanach. Płaszcze oficerskie spływały im z ramion jak całuny.

W pobliżu, ze skrzyżowanymi nogami, rozsiedli się kapłani, zawo​dząc inwokacje, które spowodują wejście villipa w sekwencję kontak​tów z dziesiątkami villipów sygnałowych umieszczonych w przestrzeni na trasie inwazji.

Pośrodku grzebienia villipa pojawiło się wgłębienie przypominają​ce uchyloną powiekę i rozwarło się z głośnym dźwiękiem podobnym do mlaśnięcia. Następnie villip przenicował się całkowicie wzdłuż tej linii i przyjął rysy twarzy mistrza wojennego Tsavonga Laha.

Jako elekt protektor Najwyższego Władcy Shimrry i istota bliska swoistej apoteozy, Tsavong Lah przeszedł niezliczone serie wywyższeń i w tej chwili przypominał wyglądem Yun-Yammkę, boga wojny. Czasz​ka Tsavonga Laha sterczała nad twarzą, czarne włosy częściowo upięto, a reszta zwisała jak frędzle. Niebieskie worki pod oczami, składającymi się z samych źrenic, opadały jak kieszenie ku kącikom żarłocznych ust. Głęboki rowek znaczył czaszkę od ucha do ucha. Grube wargi pocięte były mnóstwem blizn, uszy wystawały z głowy jak małe skrzydełka, a ich małżowiny zwisały niemal do ramion niczym wydłużone krople stopio​nego wosku. Z kości mostka i obojczyków, wyrastał napierśnik z warstw rdzawej łuski.

- Oto wasz przywódca - odezwał się do komandorów villip Tsavon​ga Laha. Jego głos był zniekształcony odległością i czasem.

- Mistrzu wojenny - odezwali się obaj, unosząc wzrok. Obaj dosko​nale wiedzieli o roli, jaką mistrz wojenny odegrał w zatruciu Ithor i upad​ku Domeny Shedao Shai. Zlekceważyć Tsavonga Laha znaczyło narazić się na przedwczesną śmierć.

Oczy podobizny spoczęły na Nasie Choce.

- Najwyższy Komandorze, poinformuj mnie o najnowszych wyda​rzeniach.

- Zajmujemy świat zwany Tynna, o Potężny, który poddał się nam po tak nędznej obronie, że uznalibyśmy go za niegodny, gdyby tak do​brze nie odpowiadał naszym potrzebom i planom naszej kampanii.

Oczy przesunęły się na Malika Carra.

- Chcę usłyszeć o tym więcej.

- Łagodne wody Tynne pewnego dnia dostarczą nam dovin basali o wielkości potrzebnej do usunięcia pól ochronnych Coruscant i inne światów Jądra. Jesteśmy przekonani, że tubylczą ludność - pokryte sier​ścią dwunogi niewielkich rozmiarów - można reedukować i wyszkolić na zręcznych i łagodnych opiekunów dla naszych istot.

- A jakie jest znaczenie Tynny dla dalszego podboju?

- O Potężny, świat ten posłuży także jako baza ewentualnych wy​padów do sektora koreliańskiego i botańskiego.

- Mówisz: ewentualnych?

- Tynna jest tylko pierwszym etapem strategii, która przyspieszy naszą podróż do Jądra. Aby to zagwarantować, weszliśmy w układ z Hut​tami. Warunki tego układu wymagają, abyśmy informowali ich o syste​mach planetarnych, jakich muszą unikać podczas dystrybucji ich niedorzecznego towaru, zwanego przyprawą. Zrobiliśmy to w przeko​naniu, że poinformują o tym Nową Republikę. Sami analitycy Nowej Republiki mogli odkryć, że przyprawa swobodnie krąży w jednych sek​torach, a nie ma jej w innych, i dojść do wniosku, że odkryli fragment naszych planów bitewnych. Tynna była jednym z trzech pierwszych świa​tów, których nakazaliśmy unikać Huttom. Pozostałe to Korelia i Botha​wui. Tynnę podbiliśmy umyślnie, aby umocnić ich w błędzie.

Villip milczał przez dłuższą chwilę.

- Słabość obrony Tynny sugeruje, że Nowa Republika nie zachowa​ła się dokładnie tak, jak przewidzieliście. W przeciwnym wypadku ich flota czekałaby tu na was.

- To tylko świadczy o sprycie Nowej Republiki, mistrzu wojenny -odparł Nas Choka. - Przez cała bitwę i po niej obserwowaliśmy jeden zamaskowany statek, a w nim podglądających nas szpiegów. Z pewno​ścią sądzą, że ich nie zauważyliśmy. Gdyby wyszli nam na spotkanie w pełnej sile, mogłoby to opóźnić o dzień zdobycie Tynny, ale Republi​ka wie, że mamy na oku cele znacznie ważniejsze, dlatego umyślnie oddali nam Tynnę. Oddając honor komandorowi Malikowi Carrowi -ciągnął Choka -jestem przekonany, że ta sama taktyka będzie skuteczna również w kolejnym ataku. Wielu pilotów skoczków koralowych szyku​je się już na ofiarę, jakiej ten atak będzie wymagał. A wkrótce rozpocz​niemy rozstawianie autonomicznych dovin basali na wszystkich trasach, jakimi będą dążyć do celu statki Nowej Republiki, gdy tylko dowiedzą się prawdy.

- A zatem Huttowie zaalarmowali Nową Republikę?

- Naprawdę nie uważam tego za sprawę wielkiej wagi, o Potężny.

Kiedy skończymy z Huttami, wykorzystamy ich jako dodatkową i wspa​niałą ofiarę.

Oczy wizerunku przymknęły się na moment.

- Nie jestem o tym całkowicie przekonany. Jeśli nawet wasze zało​żenia są słuszne... to znaczy, jeśli Nowa Republika uważa, że w następ​nej kolejności zaatakujemy Korelię albo Bothawui, z pewnością mają dość statków, by zabezpieczyć oba światy.

- Tak jest, mistrzu wojenny - odrzekł Malik Carr. - Jednak Korelia nadal jest dość słabo ochraniana, podczas, gdy Bothawui strzeże duża flotylla.

- A więc Nowej Republice mało zależy na Korelii? Nas Choka uśmiechnął się blado.

- Chcą, abyśmy tak myśleli, o Potężny.

- Mieliśmy nadzieję, że uda nam się ich wymanewrować tak, aby wzmocnili ochronę tylko jednego z tych światów - wyjaśnił Malik Carr - i bogowie zaszczycili nas swoją pomocą z całkiem nieoczekiwanego źródła. Senator Nowej Republiki poinformował Huttów, że Korelia ma stanowić pułapkę,

- To podstęp.

- Wybacz, o mistrzu wojenny, ale mamy podstawy, aby ufać tej ludz​kiej istocie. To może być ta sama osoba, która sądziła, że nam pomaga, informując naszych agentów o rzekomej zdradzie kapłanki Elan.

- Znasz zatem tożsamość tej zdrajczyni.

- Nazywa się Viqi Shesh, o Potężny.

- To dobry znak - zgodził się villip Tsavonga Laha. - Ale musicie opóźnić wszelkie kontakty z nią do chwili, gdy zrealizujecie do końca waszą strategię. Może nam się bardziej przydać, kiedy znajdziemy się bliżej Jądra. Villip zaczął się zamykać. - Resztę pozostawiam wam.

- Stanie się wedle twojej woli, o Potężny - odezwali się chórem obaj komandorzy.

ROZDZIAŁ
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Komodor Brand usiłował się nie rozpraszać widokiem pojazdów, które przemykały w pionie i w poziomie za transparistalową ścianą kom​nat Rady, ani panoramą miasta, które zaczęło już migotać wieczorną feerią świateł, w miarę jak ta część Coruscant odwracała się od słońca. Siedzący plecami do okna przywódca Nowej Republiki Borsk Fey'lya i ośmiu członków Rady nie mieli na co patrzeć. Tylko Brand miał okno przed sobą. Stał sztywno na podium naprzeciwko nich, czytając z kilku ekranów pospiesznie zebrane przez pracowników notatki z odprawy wy​wiadowców po upadku Tynny.

- Najbardziej znaczący jest fakt, że ten atak został przewidziany -mówił Brand. - Na tej podstawie możemy uznać za częściowo potwier​dzoną teorię wywiadu, że Huttowie dostarczaj ą nam danych. W każdym z tych systemów, gdzie Huttowie zaprzestali dostaw przyprawy, wróg ma na oku jakąś planetę. Na tym etapie nie wiadomo jeszcze, czy Hutto​wie byli świadomi tego, co robią, prosząc, by ich uprzedzono o kolej​nych atakach, aby odpowiednio pokierować działalnością przemytniczą. Badamy tę sprawę. Fakt pozostaje faktem: Tynna - punkt przeładunko​wy, choć nie rzeczywisty rynek - nie widziała statku z przyprawą od czasu, kiedy Huttowie zawarli swój pakt z Yuzzhanami.

Kiedy Brand przerwał na chwilę, Fey'lya odchrząknął drwiąco, po czym przeprosił nieszczerze.

- Pan wybaczy, komodorze, ale chyba coś utkwiło mi w gardle. Proszę kontynuować swój... raport. Chyba mówię w imieniu wszystkich zgromadzonych, twierdząc, że nie mogę się doczekać reszty.

Brand nie dał się zbić z tropu jego sarkazmem.

- W tej chwili jedyne systemy, w których zawieszono dostawę przyprawy, to Korelia i Bothawui. Musimy jeszcze stwierdzić, w jakiej kolejności Yuzzhanie zamierzają uderzyć, ale spodziewamy się ataku raczej prędzej niż później. Z tego właśnie powodu admirał Sovv i Siły Defensywne uważają, że decyzja o przegrupowaniu statków wojennych Nowej Republiki jest w tym momencie niesłychanie ważna.

Brand uruchomił projektor holograficzny obok podium. Przyci​skając płytkę na konsoli wbudowanej w ukośny pulpit mównicy, wyświe​tlił mapę galaktyki, która w stożku utworzonym przez modulasery projektora lśniła bladym błękitem.

- Yuzzhanie stworzyli i umocnili korytarz zaopatrzeniowy, ciągnący się od Zewnętrznych Rubieży aż do przestrzeni Huttów. Od bitwy pod Obroa-skai nieustannie otrzymują oni świeże dostawy statków wojen​nych i materiałów. Przypuszczalnie szykują się do wielkiej ofensywy -pierwszej od czasów Ithor. Bez osłabiania naszego bezpieczeństwa w Ją​drze i na Bilbringi, gdzie wciąż nas nękają pomimo przeciwdziałania Szczątków Imperium, możemy zmobilizować i wystawić statki przenie​sione z grup operacyjnych działających na Commenorze, Kuat, Ralltii​rze i kilku innych światach. Jeśli Konsorcjum Hapes przegłosuje swoje poparcie dla działań Nowej Republiki, możemy do tych sił przydzielić również kilka ich statków, którym będzie przewodził ciężki krążownik „Yald" pod moim dowództwem.

Brand urwał znowu i oparł wielkie dłonie na podium.

- Panowie doradcy, nie odrzuciliśmy jeszcze możliwości, że ze​brane informacje to fałszywka, sfabrykowana, aby nie dopuścić do zi​dentyfikowania przez nas innego celu. Z drugiej strony... nie możemy ignorować dowodów.

- Dowody - burknął Fey'lya. - Wnioski, sugestie, odległe możli​wości, ale na pewno nie dowody. - Jego fioletowe oczy patrzyły drwiąco na Branda. - A co w sprawie przegrupowania sił zadecydował sztab dowódców?

Brand wskazał na holograf.

- Jak wiecie, panowie, ustępujemy Yuzzhanom we wszystkich sek​torach. Pozwalamy, aby padały światy takie jak Gyndine i teraz Tynna, by zabezpieczyć inne: Kuat, Bilbringi i Commenor. Nasze działania... lub raczej ich brak... nie stawiają nas w najlepszym świetle w oczach światów, które uważają, że znajdują się na drodze inwazji. Zresztą... nawet jeśli uda nam się zebrać odpowiednią grupę uderzeniową, nie będzie ona wystarczająco duża, aby dostarczyć odpowiedniej ochrony i Botha​wui, i Korelii.

Wyprostował się na pełną wysokość.

- Po przeanalizowaniu wszystkich dostępnych danych sztab do​wodzenia doszedł do wniosku, że następnym celem będzie Korelia. Dla​tego też admirał Sovv zaleca, aby możliwie jak najszybciej przesunąć wszystkie dostępne statki i zasoby do sektora koreliańskiego.

Kremowe futro Fey'lyi zjeżyło się.

- Właśnie tego się domyślałem - rzekł suchym, groźnym tonem. -„Ustąpicie", jak to pan powiada, Bothawui na rzecz uratowania Korelii. Ale ja do tego nie dopuszczę. - Gniewnie potrząsnął głową. - Przykro mi, komodorze, ale odmawiam zezwolenia na takie działania już teraz. Pańskie „dowody" są za skąpe.

- Nikt nie mówi o opuszczeniu Bothawui - odparł Brand. - Flotyl​la, która już tam jest, pozostanie na miejscu. Próbujemy tylko chronić Korelię.

- Chronić wasze uświęcone Jądro, chciał pan powiedzieć. - Bo-thanin wstał i popatrzył na współtowarzyszy. - Życzę sobie, aby rada lepiej zbadała źródło tych przyprawionych informacji. Komodor Brand chciałby, abyśmy uwierzyli, że zostały one zebrane przez wydział wy​wiadowczy lub są wynikiem wielogodzinnych żmudnych badań i analiz. W istocie jednak, panowie, zostały one przekazane dwóm niezbyt wia​rygodnym oficerom przez osobę o jeszcze bardziej wątpliwej reputacji, która twierdzi, że służy za coś w rodzaju informatora rycerzom Jedi. Przez Talona Karrde.

- Jakoś nie widzę związku - odezwał się Cal Omas. - Talon Karr​de jest doskonale znany radzie.

Fey'lya zgromił go wzrokiem.

- Cóż, pan naturalnie nie dostrzeże tego związku, panie radny Omas, skoro nie dostrzega pan, że Jedi raczej pozbędą się Bothan z galaktyki, aniżeli udzielą im jakiejkolwiek pomocy.

- Jedi nie mają nic wspólnego z naszą decyzją - wtrącił Brand. Fey'lya lekceważąco machnął ręką.

- Wszyscy wiemy, że Jedi siedzą cicho, starają się nie wtrącać i czekają, aż przyjdzie odpowiedni moment, żeby się mogli naprawdę pokazać. Jeśli Bothawui padnie, zrobią to na pewno.

- W jakim sensie starają się nie wtrącać? - przerwał Cal Omas. -Przecież od samego początku właściwie to oni prowadzą tę walkę. To oni stawili opór na Dantooine i Ithor, podczas gdy senat cały czas uwa​żał Yuzzhan za „problem lokalny".

Fey'lya był przygotowany na odparcie takiego oskarżenia.

- Proszę pamiętać o wyczynach Jedi, kiedy ich przytulne gniazd​ko na Yavin 4 było zagrożone przez admirałów imperialnych Pellaeona i Daalę. Przypominam też, jak Luke Skywalker sam jeden przeważył szalę zwycięstwa na Yeverha używając iluzji. Dopiero potem może pan odnieść się do ich obecnego udziału w walce

Pogroził Omasowi szponiastym palcem.

- Nigdy nie należy lekceważyć tego, do czego Jedi są zdolni, panie radny. Podopieczni Skywalkera nie są już tymi samymi Rycerzami Jedi z dawnych czasów. To podejrzliwy i ambitny nowy gatunek. Po zajęciu Bothawui będą gotowi do tego, aby przejąć kontrolę nad senatem.

Do sprzeczki włączył się Chelch Dravvad z Korelii.

- Głowa państwa powinna nauczyć się zachowywać dla siebie swoje prywatne lęki. Kodeks Jedi zabrania działań ofensywnych czy to na polu bitwy, czy na jakimkolwiek innym terytorium. Skywalker i cała reszta próbują robić to, czym Jedi zajmowali się od zawsze: chronić pokój i spra​wiedliwość, nie zachowując się jak wojownicy. To, że ich nie rozumie​my, wynika z braku informacji. Być może sami są sobie winni, ponieważ odizolowali się na Yavinie 4. Może lepiej by było, gdyby pokazali, co potrafią i do czego są zdolni, ale wiadomo, że nasze dobro leży im na sercu. Z pewnością nie uważają Bothan za swoich wrogów.

Głos Fey'lyi nabrał niebezpiecznie piskliwych tonów.

- I tu się pan myli, panie radny. Powtarzam jeszcze raz: komodor Brand ma za mało danych, żebym miał spełnić życzenia sztabu dowo​dzenia i wzmocnić obronę Korelii.

- A więc żądam głosowania - odparł Omas. Fey'lya podniósł rękę, aby uciszyć dyskusję i znacząco spojrzał na Branda.

- Co mówią pańscy prawdziwi agenci, komodorze? Co mówią pańscy analitycy? Czego dowiedział się pan z kosztownych sond hiper-przestrzennych, które pan rozesłał? Zamiast polegać na plotkach, proszę opierać się o konkretne dane. Dając wiarę temu, co pan nam tu dzisiaj opowiedział, równie dobrze moglibyśmy zapytać o radę wróżkę.

- Nasze informacje nie są oparte ani na proroctwach, ani na plot​kach - stanowczo odparł Brand. - Dane na poparcie naszej decyzji są niezmiernie delikatnej natury, ale będą do pańskiej dyspozycji na pierw​sze żądanie.

Fey'lya wyszczerzył zęby.

- O, jestem przekonany, że doskonale pan wszystko spreparował, komodorze. - Powiódł wzrokiem po ośmiu członkach rady. - Do proto​kołu, panowie, kto rozpocznie głosowanie?

- Jestem po stronie głowy państwa - zadeklarował Fyor Rodan z Commenoru. - Nie wierzę ani Karrde'owi, ani Jedi. Skywalker wie, że przy odpowiednim poparciu z dołu senat będzie zmuszony ustąpić jego żądaniom. A potem to już tylko kwestia czasu, kiedy Jedi zaczną kontro​lować wszystkie decyzje. Ostrzegam: jeśli pozwolicie upaść Bothawui, wkrótce nastaną bardzo złe czasy... imperium pod przykrywką teokra-cji. - Urwał, aby zaczerpnąć tchu. - Jeśli padnie Korelia, Commenor również będzie zagrożony, ale raczej skłonny jestem głosować przeciw​ko Jedi, a za Bothawui.

- Dziękuję, panie radny - odezwał się Fey'lya.

- A dlaczego nie napadniemy na Yuzzhan teraz, zanim nas całkiem okrążą? - - zapytał Branda radny Triebakk przez swojego robota-tłu-macza.

Brand zwrócił się w stronę ogromnego Wookie.

- Nie można tego zrobić, nie pozostawiając bez obrony całego Jądra. Gdyby udało się nam napuścić na nich Szczątki Imperium i Hut​tów albo gdyby Konsorcjum Hapańskie otwarło nowy front na Środko​wych Rubieżach, można by rozważyć kontrofensywę. Ale teraz nie czas na to.

- Przyznaję, że nie możemy sobie pozwolić na pozostawienie Co​ruscant ani żadnego ze światów Jądra bez obrony - odparł Drawad - ale czy naprawdę oczekujecie od nas, że będziemy tu siedzieć i debatować, który świat, Bothawui czy Korelia, jest ważniejszy dla Nowej Republi​ki?

- Nie ważniejszy, panie radny, lecz bardziej zagrożony.

- Przestańcie trwonić czas - warknął Fey'lya. - Korelia dowie się, na kogo pan głosował, skoro my wszyscy o tym wiemy. Drawad skinął głową.

- Tak jak o pańskim stanowisku dowie się Bothawui. Fey'lya zwrócił się w stronę Cala Omasa.

- Pański głos.

- Korelia... ale nie z powodów, które pan podejrzewa. Po prostu nie widzę sensu, aby Yuzzhanie napadali najpierw na Gyndine, potem na Tynnę, jeśli przez cały czas ich celem była Bothawui. Poza tym Korelia jest właściwie bezbronna, podczas gdy Bothawui jest całkiem nieźle za​bezpieczona. Jak by to wyglądało w oczach naszych członków, gdyby​śmy pozwolili na upadek bezbronnego systemu... systemu, który stał się takim z naszej winy? Możemy równie dobrze przekonać Korelię, aby się poddała.

- Tak, te słowa pasują do Alderańczyka - mruknął Fey'lya. - Przyj​muje pan fałszywe założenie, że poddanie się Yuzzhanom gwarantuje przeżycie. To jednak całkiem inna sprawa. Kolej na pana - zwrócił się w stronę Sullustanina, Niuka Niuva.

- Korelianie od dawna pragnęli niezależności - zaczął Niuv. - Je​śli dobrze pamiętam, niedawno o mało nie wypowiedzieliśmy sobie wojny z tego właśnie powodu... w każdym razie doszło do napięcia grożącego zerwaniem stosunków. Nowa Republika nie ma żadnego obowiązku bro​nić Korelii. Istotą sprawy jest jednak to, że brak sił obronnych Korelii będzie jej ratunkiem. Yuzzhanie uderzą na Bothawui.

- Pańskie wyczucie kierunku jest godne uznania, panie radny -zauważył Fey'lya. - I gratulacje za oderwanie się od admirała Sowa. -Odwrócił się do tyłu. - Radny Triebakk, czy naprawdę muszę jeszcze pytać?

- Przyjmuję dane komodora Branda i skłaniam się przed doświad​czeniem sztabu dowodzenia - odparł Wookie przez tłumacza. - Yuzzha​nie planują wykorzystanie Korelii jako bazy wypadowej w celu przedarcia się do Jądra...

- Nie ma potrzeby przerabiać wszystkiego od początku - uciął Fey'lya w pół zdania i spojrzał zmrużonymi oczami na radnego Pwoe. - A pan?

Macki twarzowe Quarrena zadrżały, a jego workowate oczy zwę​ziły się z gniewu.

- Korelia. Jak powiedział radny Omas, Bothawui jest w wystar​czającym stopniu chroniona choćby przez bothańskie krążowniki ofen​sywne, na których finansowanie namówiła kiedyś Nową Republikę.

- A ja obiecuję, że wykorzystamy wszystkie te krążowniki, co do jednego, choćbyśmy mieli wycofać je z Jądra - warknął Fey'lya.

- Czy Bothawui przypadkiem od początku nie chciała zagarnąć tych wszystkich statków na własność, by zdobyć potęgę większą niż Mon Kalamar, Sullusta i Coruscant?

Fey'lya skrzywił się wzgardliwie.

- A zatem Pwoe, zniechęcony utratą prestiżu militarnego przez Mon Kalamar, głosuje nie tyle za Korelią, co przeciwko Bothawui. Na​stępny! - spojrzał na Navika z Rodii.

Krótki ryjek Navika drgnął lekko.

- Odległość Rodii od Bothawui nie pozostawia mi żadnego wybo​ru. - Skinął głową w kierunku Fey'lyi.

Przywódca oddał mu ukłon i rozpoczął obliczanie głosów:

- Pwoe, Omas, Triebakk i Frawad za Korelia, Ja, Rodan, Niuv i Navik za Bothawui.

Spojrzenia wszystkich zwróciły się na dziewiątego i najmłodsze-go stażem członka.

     - Obawiam się, że to pani ma decydujący głos - rzekł Fey'lya.  Komodor Bran spojrzał wyczekująco na Shesh.      - Nawet jeśli Tynna stanowi dowód możliwego zagrożenia dla Korelii, atak na Jądro nie miałby strategicznego sensu. Jeśli Yuzzhanie zamierzają rozpocząć ofensywę tak daleko od ich obecnej twierdzy w przestrzeni Huttów, dlaczego mieliby marnować cenne zasoby na pod​bój systemu, który właściwie pozbawiliśmy obrony po kryzysie związa​nym ze stacją Centerpoint, zamiast uderzyć w znacznie bardziej sensowny cel, to znaczy Kuat lub Brentaal? Nie, moim zdaniem wszystko wskazu​je na atak na Bothawui... najpierw z przestrzeni Huttów, a teraz także i z Tynny. Podzielam zdanie przywódcy, pana Fey'lyi. Fey'lya odetchnął głęboko i z ulgą.

- Podziwiam pani bezbłędne rozumowanie, senator Shesh. -Uśmiechnął się do komodora Branda. - Sprawa załatwiona. Komodo​rze, proszę zebrać swój oddział, ale skierować go na Bothawui.

- Pobiliśmy ich własną bronią - stwierdził komodor Brand, wpa​dając do biura dowództwa floty. - Senator Shesh dotrzymała słowa: gło​sowała na Bothawui.

Okrzyki radości wypełniły pomieszczenie.

- Shesh melduje również, że jej spotkanie z huttyjskim konsulem generalnym zakończyło się powodzeniem - dodał Bran. - Może jeszcze uda nam się dostać jakąś pomoc od Huttów. Teraz czekamy tylko na wiadomości z Hapes.

- Głosowanie Konsorcjum przewidziano na jutro - podpowiedział adiutant.

Brand nie mógł powstrzymać uśmiechu.

- Wszystko zaczyna się układać zgodnie z planem. Ale dopiero teraz rozpocznie się prawdziwa robota. - Podszedł do holomapy, takiej samej, jakiej używał przed chwilą w sali narad. - Yuzzhanie prawdopo​dobnie dobrze się przyjrzeli i Korelii, i Bothawui, dokładnie szacując znaczenie każdej z nich. Umieszczając nasze siły zadaniowe w przestrzeni bothańskiej, odsłaniamy Korelię na atak. - Obejrzał się na adiutanta. -Czy są jakieś nowiny ze stacji Centerpoint?

- Dzieci Solo przyjechały na Dralię. Anakin Solo po raz pierwszy uruchomił tam repulsor, a technicy Centerpoint są prawie pewni, że uda i mu się to zrobić powtórnie. W tej chwili i tak dopiero dostrajają całe

urządzenie, żeby się upewnić, że będzie działało jak należy, zamiast prze​prowadzać prawdziwe testy. Boją się zaalarmować Korelię, Dralię, Se-lonię i cała resztę. To i tak chyba nie ma większego znaczenia, bo plotki już krążą. W Koronecie, Mecchie i Porcie L'pwacc Den wybuchły za​mieszki, mówi się też ogólnie o przepędzeniu gubernator generalnej Marchy.

Brand ponuro pokiwał głową.

- Cóż, jeśli wszystko pójdzie dobrze, Korelia będzie uważana za zbawcę galaktyki, a to powinno stłumić wszelkie urazy. - Skierował się z powrotem ku wirującej powoli trójwymiarowej mapie. - Trzeba uprze​dzić dowództwo Jądra, na razie niezobowiązująco, że jednostki Trzeciej Floty powinny być przygotowane do skoku na Kuat na mój rozkaz. Z kolei jednostki Drugiej Floty niech się szykują do skoku na Ralltiir. - Wsunął dłoń w stożek światła holoprojektora. - Oprócz tego chcę, aby trasy hi-perprzestrzenne łączące Korelię z Kuat, Ralltiir i Bothawui zostały prze​czesane w poszukiwaniu tego, co Yuzzhanom służy za miny lub broń maskującą.

Brand odwrócił się i rozejrzał po pomieszczeniu.

- Z polem interdykcyjnym Centerpoint przed nosem i naszą flotą na karku Yuzzhanie pożałują dnia, w którym wpakowali się do naszej galaktyki.

ROZDZIAŁ
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Słowa archona Thane'a były ledwie słyszalne poprzez okrzyki wstydu i niezadowolenia. Nie zważał na to: stał przed grupą sześćdzie​sięciu dwóch krajan, z których większość stanowiły kobiety, i dumnie demonstrował siniaki, które zarobił w czasie honorowego pojedynku z Isolderem. Dawał też do zrozumienia, że nie ma najmniejszego poczu​cia winy z powodu przegrania głosu Vergil w tym starciu. Śmiałość Tha​ne'a nikogo nie zaskoczyła, ale Leia spodziewała się usłyszeć gorycz i sarkazm, a tymczasem jego słowa popierające Nową Republikę brzmiały niemal szczerze.

Większość osób zgromadzonych w ogromnej sali była pewna, że głos Vergil pozwoli Teneniel Djo osiągnąć większość, której potrzebo​wała, aby usankcjonować działania militarne przeciwko Yuzzhanom, ale Leia nie wiedziała już, do czego właściwie dąży. Wejście Konsorcjum do walki mogłoby okazać bardzo ważne, ale krzyżowanie się rozma​itych interesów, zagrażało nie tylko podminowaniem procesu politycz​nego, lecz również długoletniego sojuszu pomiędzy Konsorcjum a Nową Republiką.

Leia krążyła niespokojnie po niewielkim pokoiku na tyłach sceny, wychodzącym na trybunę mówców. Doprowadzała tym do rozpaczy C-3PO, który daremnie próbował dorównać jej długim krokom i odga​dywać kierunek nagłych zwrotów. Jeśli nawet nie zdoła osiągnąć nicze​go więcej, powtarzała sobie Leia, przynajmniej głosowanie zakończy jej wizytę na Hapes, która z upływem dni stawała się coraz mniej przyjem​na, i to obojętne, czy przebywała w Fortecy na Rafie, czy w Pałacu Fon​tann. Czuła się odsunięta od najważniejszych wydarzeń. Hapes stała się nagle miejscem wygnania, nierealnym jak sen - ziemia smoków

i tęczowych kamieni, drzew mądrości i Dział Dowodzenia... a bójka po​między Isolderem a Thane'em okazała się kroplą przepełniającą czarę.

Nie zdołała jeszcze ani chwili porozmawiać sam na sam z księ​ciem; zresztą gdyby nadarzyła jej się taka okazja, pewnie by z niej nie skorzystała. Od początku czuła, że Isolder mylnie zinterpretował powód jej przyjazdu na Hapes, a słowa Ta'a Chume, że byłaby dla niego idealną żoną, sprawiły, że czuła się jeszcze bardziej niezręcznie. Dzieje galak​tyki nie obracały się już wokół intryg dworskich, a Leia nie chciała po​wracać do nich tutaj, na dworze Hapes.

Pogrążona w zadumie nad przeszłością, w wirze odległych wspo​mnień, nagle nade wszystko zapragnęła usłyszeć jakąś wiadomość od Hana. Wiedziała, że Jaina lata z Eskadrą Łobuzów, a Anakin i Jacen wyruszyli na Korelię -jeśli już tam nie dotarli - ale nie miała pojęcia, gdzie może znajdować się Han. Codziennie, co chwila wdzierał się sztur​mem w jej myśli i siał w nich zamęt. Nie był to jednak ten Han, w jakie​go zmienił się kilka miesięcy temu, tylko uroczy nicpoń, którego kiedyś pokochała. Han, który puszczał do niej oko, kiedy go odznaczano za niespodziewane włączenie się do akcji w bitwie o Yavin. Han, który przy​jął jej pierwsze wyznanie miłości słowami płynącymi wprost z serca, choć zuchwałymi. Han, który zapomniał języka w gębie, kiedy wyjawiła mu, że Luke jest jej bratem.

Nawet szkody, jakie mogłoby poczynić w jego łajdackiej reputacji okazanie troski o żonę, nie usprawiedliwiały tak długiego milczenia. Leia była na niego wściekła, choć jednocześnie pełna obaw.

Salę znowu wypełniły krzyki.

Leia stwierdziła, że teraz przed delegatami stanął Isolder. Podobnie jak Thane, książę rozkoszował się zarówno respektem, z jakim go powita​no, jak i oskarżeniami. Twarz miał spuchniętą i posiniaczoną, jedno ra​mię zabandażowane.

Prawdziwi mężczyźni z Hapes nie uznają kuracji bactą, pomyślała Leia.

- Wszyscy, którzy chcieli się wypowiedzieć w sprawie okazania przez Konsorcjum pomocy Nowej Republice, zostali już wysłuchani -zaczął Isolder, kiedy zgiełk na sali nieco ucichł. - Nie osiągnęliśmy jednomyślności i należy przypuszczać, że głosowanie również to wyka​że. Nigdy nie jest łatwo zdecydować o udziale w wojnie; dla nas jest to podwójnie trudne, bo wydaje nam się, że jesteśmy od tej wojny bez​piecznie oddaleni. Pamiętajcie jednak o tym, co mówiła ambasador Or​gana Solo: ta cisza nie potrwa długo. Światło, które świeci nad Konsorcjum dziś, jutro może zgasnąć. Wszystkie bitwy, których dziś uniknęliśmy,

jutro trzeba będzie rozegrać, być może samotnie. Nie będę tu powtarzał po raz kolejny tych wszystkich argumentów, krytykując stanowisko jed​nych, a popierając inne. Proszę tylko, abyście zapomnieli na chwilę o poli​tyce i głosowali zgodnie z wolą ludu, który reprezentujecie. Taki jest nasz obowiązek. Musicie oddać swój głos zgodnie z sumieniem.

Procedura głosowania była irytująco długa. Teneniel Djo i jej asy​sta spoglądali w dół z balkonu; z tego powodu głosowanie odbywało się na piśmie, zamiast metodą elektroniczną. Przedstawiciele wyciągali naj​lepsze, przekazywane z pokolenia na pokolenie pióra i używali baroko​wej, zawiłej kaligrafii. Głosy - czasem całe epistoły - były odczytywane i segregowane przez podstarzałe jury. Następnie wyniki przekazywano na królewski balkon w formie zwoju z naturalnych włókien, spoczywa​jącego na olbrzymiej poduszce z błyszczącego jedwabiu.

Królowa-matka ogłosiła rezultat głosowania osobiście.

- Stosunkiem głosów trzydziestu dwóch za do trzydziestu jeden przeciw. Konsorcjum zobowiązuje się wspomóc Nową Republikę w jej sprawiedliwych i decydujących działaniach przeciwko Yuzzhanom Vong.

Zwolennicy Isoldera wiwatowali, przeciwnicy wyli. Długo trwało, zanim Teneniel Djo udało się wreszcie zaprowadzić porządek.

- Głosowanie zostało zakończone - rzekła na koniec. - Proszę teraz odłożyć na bok osobiste różnice zdań i zaakceptować jego wynik, abyśmy mogli przyjąć tę rezolucję w duchu jedności.

Hałasy ucichły powoli, delegaci uścisnęli sobie dłonie lub ucało​wali się ceremonialnie. Ta nagła przyjaźń wydała się Leii równie sztucz​na jak zaaranżowane małżeństwo.

- Proszę pani! - zawołał C-3PO z niepokojem w głosie. - Książę nadchodzi!

Leia odwróciła się i ujrzała rozpromienionego Isoldera, który szedł w jej kierunku, odrzucając do tyłu bogato haftowany płaszcz. Przez chwilę obawiała się, że naprawdę porwie ją w ramiona i okręci, ale zatrzymał się dosłownie na wyciągnięcie ręki.

- Zwyciężyliśmy dzisiaj, Leio. Pomimo wszystko zwyciężyliśmy! - Rozejrzał się po zatłoczonej sali, póki nie odnalazł wzrokiem archona Thane'a. Wskazał go Leii.

- Spójrz, jaki Thane jest wściekły. Gdyby to on zwyciężył, stosu​nek głosów byłby odwrotny. - Znów zwrócił się w jej kierunku - Znie​ważenie ciebie stanowiło część jego planu. Potem miał zamiar zwyciężyć mnie w walce, jeśli zgodzę się na jego stawkę. Ale to my zwyciężyliśmy.

Leia obserwowała go z rosnącym niepokojem.

- Wiesz, że ostatnią rzeczą, jakiej pragnęłam, było uzależnienie tej decyzji od pojedynku na urażone ambicje, Isolderze.

Promienny uśmiech bohatera nie schodził księciu z twarzy.

- O, na pewno... ale na Hapes to się zdarza dość często. A poza tym wiesz, że zrobiłbym dla ciebie wszystko.

- Aleja nie chcę, żebyś robił dla mnie cokolwiek... tak samo, jak nie chciałam, żebyś walczył w obronie mojego honoru. Isolder spojrzał na nią ze zdziwieniem.

- A dla kogo miałbym walczyć, jeśli nie dla ciebie? Dlaczego do mnie wróciłaś?

- Przyjechałam do Hapes, Isolderze... jako wysłanniczka Nowej Republiki. Tak wygląda prawda.

- Oczywiście, że tak. I miałaś absolutną rację, przychodząc do nas. - Uśmiechnął się ze zrozumieniem, co zmniejszyło nieco napięcie. -Mimo wszystko zdobyłaś to, czego pragnęłaś. Staniemy w walce ramię przy ramieniu.

Leii nie udało się odpowiedzieć mu uśmiechem. Właśnie w tej chwi​li pewne wspomnienie, które do tej pory majaczyło gdzieś na obrzeżach świadomości, stanęło jej przed oczami z pełną wyrazistością.

Zaledwie osiem lat temu, gdy większość statków Nowej Repu​bliki poddawano naprawom i modernizacji, senat poprosił Luke'a, aby przekonał Bakuran i uzyskał ich pomoc w zdławieniu rebelii w sekto​rze koreliańskim. Dokładniej mówiąc, poproszono go, aby porozma​wiał na ten temat ze swoją bliską przyjaciółką, Gaerielą Captison, choć ta wycofała się ze służby publicznej po śmierci męża, dawnego stron​nika Imperium Ptera Thanasa. Gaeriela obiecała pomoc i kryzys udało się rozwiązać z pomocą kilku statków wojennych Bakuran. Cena, jaką wówczas zapłacili, była jednak ogromna. Gaeriela, bakirański admirał Ossilege i tysiące innych poniosło śmierć. Luke wciąż miał poczucie winy, które nasilało się zwłaszcza po spotkaniach z córką Gaeriel, małą Malinzą, którą obiecał się zaopiekować.

Fala wspomnień przyniosła Leii straszliwą wizję; serce zaczęło jej walić, a na czole pokazały się kropelki potu. Widziała wszystko jak za mgłą, dźwięki dobiegały jakby z wielkiej odległości. Zachwiała się;

musiała przytrzymać się ramienia Isoldera, żeby nie upaść. Na chwilę przymknęła oczy i w ciemność pod powiekami wdarła się przerażająca wizja statków wojennych przeszywanych promieniami jaskrawego świa​tła, rosnących plam eksplozji i krzyków tysięcy umierających istot, myśliwców zamieniających się w parę i oślepiających erupcji ognia, ciał unoszących się nieruchomo w próżni, płonącej planety...

- Leio, co się dzieje? - zapytał Isolder, podtrzymując ją. - Leia? Oprzytomniała niemal równie szybko, jak straciła panowanie nad sobą. Zaczerpnęła kilkakrotnie oddechu dla uspokojenia i uwolniła się z objęć księcia. Podniosła na niego rozszerzone przerażeniem oczy.

- Nie możesz tego zrobić, Isolderze. Nie możecie się do nas przy​łączyć.

Zmarszczy l brwi.

- O czym ty mówisz? Głosowanie już się odbyło. Decyzję podjęto.

- Każ powtórzyć głosowanie. Powiedz wszystkim, że przemyśla​łeś sobie stanowisko Hapes.

- Oszalałaś? Czy ty wiesz, czego ode mnie żądasz?

- Isolderze, musisz mnie wysłuchać...

- Decyzja została podjęta.

Leia desperacko próbowała walczyć dalej, ale nie mogła znaleźć odpowiednich słów. Zapatrzyła się w przestrzeń, wreszcie dotknęła dło​nią czoła. Isolder przyglądał się jej wyrozumiale.

- Boisz się, że coś pójdzie nie tak, jak sobie życzysz - szepnął. -I nie chcesz ponosić odpowiedzialności za to, że zadecydowałaś o na​szym losie. Ale nie musisz się martwić. Złożyliśmy naszą obietnicę z wol​nej woli i całkowicie bez przymusu. Dokładnie wiemy, w co się pakujemy. Mamy to we krwi, Leio. Nie musisz się o nas bać.

- Ale...

- Czy istnieje szansa, że Yuzzhanie nas przeoczą? Rozważała przez chwilę to pytanie.

- Raczej nie.

- No to jaki mamy wybór? Czy lepiej jest walczyć z najeźdźcami u waszego boku i wspólnie próbować go pokonać, czy też czekać, aż oni zaatakują, co nas zmusi do walki we własnej przestrzeni i tylko tymi statkami, jakie teraz mamy do dyspozycji?

Zacisnęła wargi i skinęła głową.

- Masz rację... - udało jej się przywołać na twarzy blady uśmie​szek. - Isolderze, przepraszam za to, co powiedziałam wcześniej. Machnął ręką na j ej przeprosiny.

- Słowa nie mają znaczenia. Najważniejsze jest to, że na zawsze zostaniemy przyjaciółmi.

- Jasne.

Podał jej ramię i przeszli razem kilka kroków ku wyraźnemu prze​rażeniu C-3PO.

- Mam wrażenie, że twój android jest zdenerwowany. Leia roześmiała się.

- Pewnie, że jest. Threepio bardzo popierał Hana w tym okresie, kiedy ty byłeś dość szalony, żeby uważać mnie za godną stanowiska królowej-matki.

Isolder roześmiał się, przystanął i spojrzał na nią uważnie.

- Leio, czy jako przyjaciel mogę ci zadać jedno pytanie? Przez cały czas, kiedy tu jesteś, wydajesz się bardzo zajęta. Za każdym razem, kiedy próbowałem cię odwiedzić, unikałaś mnie. Czy coś jest nie w po​rządku... między nami, a może w ogóle?

- Byłam trochę... rozproszona - odparła.

- Czy mogę znać powód? Zaczerpnęła głęboko tchu.

- Nie wiedziałabym, od czego zacząć.

- Matka mówiła mi, że kiedy Jedi zaczyna się rozpraszać, kiedy traci koncentrację, staje się łatwą ofiarą.

- Nie jestem Jedi.

- Ale Moc jest w tobie silna, jak w każdym z nich. Co się dzieje, Leio?

Zmrużyła oczy.

- Jesteśmy w prawdziwym niebezpieczeństwie, Isolderze. Grozi nam utrata wszystkiego, o co walczyliśmy od czasu klęski Imperium.

- Chcesz powiedzieć, że Yuzzhan nie można pokonać? Nie spieszyła się z odpowiedzią.

- Nie jestem pewna. Przed nami długa droga - powiedziała wresz​cie.

- Jak wyraźnie widzisz tę drogę? Potrząsnęła głową.

- Nie dość jasno, żeby rozpoznać wszystkie najtrudniejsze punkty. Znowu ruszyli przed siebie, tym razem w milczeniu.

- Polecisz ze mną na Coruscant na pokładzie mojego osobistego statku? - zapytał wreszcie Isolder.

- A co z Teneniel Djo?

- Ona zostanie na Hapes - odpowiedział bezbarwnym głosem. Raz jeszcze wizja opanowała umysł Leii i uleciała. Co to za świa​tło? Jaki świat ujrzała?

- Oczywiście, że polecę - odparła po chwili.

„Sokół" został bezpiecznie w doku, a Han i Droma przeszli przez ruańskie służby celne i pospieszyli w kierunku terminala portu. Gdyby nie tłum, pewnie by biegli.

- Zaraz, zaraz! - zawołał Han, gdy Droma zaczął się przymierzać do pokonania ścisku na czworakach. Chwycił Ryna za kurtkę i postawił na nogi, po czym starannie poprawił na nim ubranie.

- Członkowie twojego klanu chyba nie byliby aż tak zdesperowa​ni, żeby wiązać się z bandą najemników i przemytników kosmicznego śmiecia tylko po to, aby wydostać się z tego świata? Przynajmniej mam taką nadziej ę.

Droma szarpnął wąsa.

- Są bardzo sprytni, ale nawet najsprytniejszego można przechy​trzyć, kiedy sytuacja staje się beznadziejna. Zarówno Gaph, jak i Meli​sma nie mogą znieść zamknięcia. Gaph raz siedział w więzieniu i...

Han pokręcił głową.

- To nie jest odpowiedź, jaką chciałem usłyszeć. Droma zamilkł i spojrzał na Hana ze zrozumieniem.

- Moi ludzie z bandą przemytników kosmicznego śmiecia? Na to są o wiele za sprytni. Właściwie jestem całkiem pewien, że wciąż jesz​cze są na Ruan... gdzieś na Ruan... i że zdążyliśmy na czas, żeby ich oswobodzić.

- Miło to słyszeć - odetchnął Han.

Taki dialog powtarzał się co pewien czas od opuszczenia Tholati-nu. Weequayski szef ochrony był zbyt sprytny, żeby podać im nazwiska wspólników, którzy udali się na Ruan, albo chociaż nazwę ich statku. Ruan często jednak powracał w niezobowiązujących rozmowach z tech​nikami Grani Ezawa i z włóczęgami, tak że Han nieźle się już oriento​wał, z jakimi typami przyjdzie mu mieć do czynienia. Nawet, jeśli przemytnicy przyjeżdżający na Ruan nie pracowali bezpośrednio dla Yuzzhan, z pewnością byli dobrze uzbrojeni i niebezpieczni - podobnie jak członkowie Brygady Pokoju, z którymi Han i Droma spotkali się na pokładzie „Królowej Imperium"; żaden z nich nie chciał, żeby to się powtórzyło.

Port kosmiczny Ruan miał własne tempo pracy. Przy tysiącach uchodźców, napływających z dziesiątków zajętych światów, więcej było przyjazdów niż odjazdów, ale Salliche Ag w jakiś sposób potrafiło utrzy​mać skuteczne i równe tempo transferu. Wzdłuż ścian terminala usta​wiono tuziny okienek dla rozmaitych gatunków, a na zewnątrz czekała cała flotylla pojazdów terenowych, aby przewieźć uchodźców do odpo​wiednich obozów. Lokalizacja przybyszów stanowiła jednak całkiem inną sprawę. W okienku zajmowanym przez człowieka Han i Droma odkryli listy ponad stu oddzielnych azylów i dowiedzieli się, że niektóre znaj​dują się o kilka kilometrów stąd, a inne po drugiej stronie planety.

- Przeszukiwanie każdego azylu zajmie nam więcej czasu, niż go mamy - wściekał się Han. - Musi być łatwiejszy sposób.

- Spróbujcie w centralnym banku danych - zaproponował mecha​niczny głos za jego plecami. - Może mają tam tych, których szukacie.

Han obejrzał się i znalazł się nos w nos z podstarzałym robotem, zbudowanym w przybliżeniu na wzór człowieka, choć bardzo krępym i nie wyższym od Dromy. Maszyna najwyraźniej od dawna niemalowa​na i nieczyszczona, miała długie ramiona i korpus w kształcie beczki, a kształt głowy równie prymitywny, jak serwomotory uruchamiające jej członki.

- Bollux?! - z niedowierzaniem zawołał Han. Czerwone, niezdolne do mrugania fotoreceptory robota zatrzyma​ły się na nim.

- Słucham pana, sir?

- Jesteś androidem roboczym, prawda? Z serii... BLX?

- BLX? - tępo zapytał robot. - Wprawdzie oba nasze modele są produkowane przez Serv-O-Droid, Inc., ale ja jestem BFL. Dla pana Bafel, dobry panie.

- Bafel? - brwi Hana podskoczyły z niedowierzaniem. - Kogo ty usiłujesz nabrać? Chcesz mi wmówić, że nigdy nie byłeś w Sektorze Wspólnym?

- Nie, dzięki niech będą producentowi. Z wyjątkiem stoczni Fon​dor, gdzie mnie uaktywniono, nigdy nie byłem poza Jądrem... przynaj​mniej o ile sobie przypominam.

Han i tak nie uwierzył. Pod zdumionym okiem Dromy obszedł Bafela, uważnie obserwując sitko głośnika robota i jego sztywny sposób poruszania się.

- Nigdy nie należałeś do technika nazwiskiem Doc Vandangante? Bafel pokręcił głową.

- To nazwisko nic mi nie mówi.

Han bez ostrzeżenia walnął pięścią w panel piersiowy robota, wy​wołując głuche echo.

- Jesteś pewien, że nigdy nie miałeś w środku drugiego robota? Takiego w kształcie kostki, nie większego niż... o - Han rozsunął palce na kilka centymetrów - ale sprytniejszego niż niejeden duży.

- Innego robota? Z całą pewnością nie! Za kogo pan mnie bierze? Han pogładził brodę, potrząsnął głową i parsknął śmiechem.

- Prawie mnie nabrałeś! Bafel skłonił się lekko.

- Pochlebia mi, że kogoś panu przypominam, sir... tak mi się zdaje.

- No to o co chodziło z tą centralną bazą danych? Robot podprowadził ich do terminala komputerowego, przy któ​rym stało już kilka osób. Han i Droma ustawili się na końcu kolejki, za parą Durów, i czekali, aż każdy po kolei zdoła zmusić maszynę do współ​pracy. Kiedy wreszcie doszli do terminala, to Han zajął się wprowadza​niem danych.

- Uchodźcy są pogrupowani według gatunków i ras - powiedział, marszcząc brwi. - Ale Rynów nawet nie ma na liście.

- Spróbuj „inne" - zaproponował Bafel. Droma skrzywił się lekko.

- Robot ma rację. Pozwól mi spróbować.

Han odsunął się od klawiatury, ale nie spuszczał wzroku z ekranu.

- Tu jesteśmy - oznajmił Droma. - Tam gdzie zawsze, pomiędzy Rybetami a Saadulami. I moi krewni też tu są! - Podniecony odwrócił się do Hana. - No, w każdymi razie pięcioro z nich.

- A twoja siostra jest z nimi?

Droma jeszcze raz przejrzał listę i potrząsnął głową.

- Obawiam się, że Leia miała rację. Sapha chyba została na Gyn​dine.

Han zacisnął usta w cienką linię.

- Znajdziemy ją później. Gdzie są pozostali?

- Azyl 17... wraz z trzydzieściorgiem dwojgiem innych Rynów.

- Och, ja doskonale znam obóz, panowie - wtrącił Bafel. - Wielu z moich przyjaciół i towarzyszy miało okazję tam pracować. Han podszedł do robota.

- Jak najszybciej można tam dotrzeć?

- Moim wózkiem.

- Jeździsz?

Bafel wskazał na okno terminala, gdzie czekał podniszczony śmi-gacz Soro Suub.

- To tam, sir... ten bez owiewki i wymagający malowania. Han spoglądał to na śmigacz, to na poobijanego i niedbale pospa-wanego robota.

- Zdaje się, że ty i twój pojazd uczęszczacie do tego samego me​chanika. Czy on nas dowiezie do Azylu 17?

- Bez najmniejszego problemu, sir. Do obozu można się stąd do​stać nawet pieszo... jeśli ktoś ma dużo czasu, oczywiście.

Cała trójka skierowała się do śmigacza. Bafel wdrapał się na ze​wnętrzne siedzenie operatora i uruchomił zamontowany na rufie ge​nerator repulsorowy oraz zewnętrzną turbinę. Kiedy Han i Droma

przypięli się już w wytłoczonych siedzeniach za stanowiskiem operatora, robot ruszył znakomicie utrzymaną drogą biegnącą wzdłuż nieskazitelnych pól uprawnych. Poprzez przerwy między starannie przystrzyżonymi żywo​płotami Han mógł zobaczyć całą galerię robotów rozmaitych kształtów i funkcji - choć było ich znacznie mniej, niż zwykł był widywać na podob​nych światach rolniczych.

- Dlaczego nie jesteś tam, z innymi?! - krzyknął w stronę Bafela.

- Och, jestem za stary na taką robotę, sir.

- Salliche dało cię w odstawkę, co?

- Właściwie tak. Od czasu, jak Salliche Ag zaczęło przyjmo​wać uchodźców, Ruan stał się środowiskiem dość... chaotycznym, więc zostałem przeniesiony na kierowcę tego niezawodnego, choć cokolwiek zużytego pojazdu.

- Wydaje się, że o wiele więcej istot przyjeżdża, niż wyjeżdża -zauważył Han.

- Bardzo trafnie pan to zauważył, sir. Szczerze mówiąc, tylu uchodź​ców po prostu zakochało się w Ruan, że pozostali tutaj, aby pracować dla Salliche Ag.

Han i Droma wymienili zdziwione spojrzenia.

- Żeby pracować dla Salliche? - zapytał Han. - A co niby robią?

- Jak to, sir? Pracują w polu. Dzięki stacji kontroli pogody praca staje się dla wielu istot bardzo przyjemnym zajęciem. Han zaśmiał się krótko.

- To idiotyczne. Salliche ma armię robotów do dyspozycji.

- Tak jest, sir, to prawda. Ale ostatnio Salliche Ag zaczęła prefero​wać żywych pracowników.

Han raz jeszcze spojrzał na Dromę, który wzruszył ramionami.

- Dopiero co tu przyjechałem, pamiętasz? - mruknął Ryn. Han chętnie dyskutowałby dalej z Bafelem, ale właśnie w tej sa​mej chwili zza łagodnego zakrętu wynurzył się obóz dla uchodźców.

- Azyl numer 17, łaskawi panowie.

Robot podwiózł ich pod samą bramę, gdzie znajdowało się pilno​wane przez wieżyczkę strażniczą wejście do obozu. Han zastukał w trans-paristalowe okno wieżyczki, aby zwrócić uwagę przysadzistego strażnika. Mężczyzna w mundurze wystawił na zewnątrz poharataną gębę, obej​rzał sobie Hana i Dromę, po czym skrzywił się paskudnie.

- Mam ich tu już całą kupę - rzekł do kogoś wewnątrz wieżyczki. Po chwili obok niego pojawiła się kobieta, która równie dokładnie obejrzała sobie obu przybyłych.

- Czego tutaj szukacie?

- Szukamy grupy przyjaciół - odparł Han.

- Jak my wszyscy - wysilił się na dowcip mężczyzna.

- Grupy Rynów - spokojnie dokończył Han. - Przyjechali tu może ze dwa tygodnie standardowe temu.

- Grupy Rynów, powiadasz - strażnik wycelował kciuk w Dromę. - Takich jak ten tutaj?

Han wypchnął językiem policzek.

- Tak, właśnie takich jak ten tutaj. Jeśli sprawia ci to jakiś pro​blem, to może wyjdziesz na zewnątrz i przedyskutujemy to sobie wspól​nie.

Strażnik spojrzał na niego i wyszczerzył zęby.

- Ja tam nie mam żadnych problemów, wielkoludzie, ale twój mały kumpel i owszem.

Han usłyszał za plecami warkot przeładowywanych miotaczy, okręcił się na pięcie, i znalazł się nos w nos z pół tuzinem umundurowa​nych strażników, którzy z trzech stron okrążali wieżyczkę. Ostrożnie podniósł dłonie i założył za głowę. Droma zrobił to samo.

- Nie przyjechaliśmy szukać kłopotów - powoli wycedził Han. -Jak już powiedziałem uroczemu komitetowi powitalnemu, szukamy grup​ki przyjaciół.

Dowódca strażników zignorował go i wycelował miotacz w Dro​mę.

- Odejdź na bok - rozkazał, a gdy Droma posłusznie odstąpił, oznaj​mił: - Jesteś aresztowany. Han aż podskoczył.

- Aresztowany? Pod jakim zarzutem? Przecież nie jesteśmy tu nawet na tyle długo, żeby skorzystać z toalety!

Pod lufami czterech miotaczy wycelowanych w Dromę i dwóch w Hana, strażnik podszedł i założył Rynowi na ręce parę cylindrycznych kajdanków z paralizatorem.

- Zarzut brzmi: fałszerstwo oficjalnych dokumentów - wyjaśnił Hanowi. - A jeśli masz choć trochę oleju w głowie, to wynoś się z Ruan, zanim cię oskarżymy o współudział.
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Borga Besadji Diori majestatycznie spoczywała na wyłożonym poduszkami szezlongu i obserwowała uważnie Nasa Chokę. Leenik eskor​tował czarnowłosego yuzzhańskiego komandora i jego podwładnych na dwór pałacowy. Choć Borga nie lubiła się ograniczać w czymkolwiek, tym razem powstrzymała się od uniesienia sofy nad podłogę. Miała za​miar pokazać się Choce z lepszej strony, niż to miało miejsce w przy​padku komandora Malika Carra podczas jego ostatniej wizyty na Nal Hutta.

Tuż za Choką, ubrany w taki sam kask tłumiący i w szeleszczący płaszcz dowódcy, kroczył Malik Carr, a za nim zdrajca Nowej Republi​ki, Pedric Cuf, w tanich spodniach, niskich czarnych butach i kurtce ze sztywnym kołnierzem. Doradcy i uzbrojeni strażnicy ustawili się po obu stronach orszaku Choki; ich postawa wręcz zachęcała do konfrontacji z członkami kontyngentu bezpieczeństwa Borgi.

- Witam was na Nal Hutta - powiedziała Borga po yuzzhańsku, podczas gdy Choka ze swego miejsca, wskazanego mu przez Rodianina Leenika, zwracał baczną uwagę na konstrukcję i możliwe pułapki dwo​ru. - Jesteśmy do waszej dyspozycji.

- Doskonale, Borgo - uśmiechnął się zaskoczony Choka. - Nie wiedziałem, że znasz nasz język.

- Tylko kilka prostych słów - odparła w basicu. - Dzięki naukom udzielonym mi przez Pedrica Cufa.

Choka spojrzał na Noma Anora, po czym jego blisko siebie osa​dzone oczy wróciły do Borgi.

- Powiedziano mi, że okazałaś nam niezwykłą gościnność.

Borga uśmiechnęła się szeroko.

- Jesteśmy znani z naszej gościnności... zwłaszcza wobec tak sza​cownych gości.

Ton głosu Choki zmienił się nagle.

- Gości... - powtórzył. Gruzłowata, pełna blizn i nacięć twarz nada​wała mu taki wygląd, jakby właśnie wytrzymał piętnaście ciężkich rund z hapańskim kickbokserem. - Ciekawy dobór słów, Borgo. Czy pragniesz dać nam do zrozumienia, że jesteśmy w tej galaktyce niczym innym, jak tylko gośćmi?

Gość, któremu podoba się nowe otoczenie, często staje się re​zydentem - odparła Borga, nie zamierzając się poddać. - Kiedy już zainstalujecie się na Coruscant, z przyjemnością nazwę was sąsiada​mi.

Choka uśmiechnął się blado.

- Lepiej byś zrobiła, nazywając mnie panem. Borga zamrugała wielkimi ślepiami.

- Kiedy tytuł zacznie pasować do okoliczności, z pewnością to uczynię.

Choka skinął głową, wyraźnie usatysfakcjonowany.

- Nie lubię słownych gierek, Borgo. A co do twojej uprzejmej oferty nadzorowania transportów jeńców w zamian za informacje o za​grożonych systemach gwiezdnych... cóż, stwierdziłem, że na tym etapie kampanii takie usługi są niepotrzebne. Jednak, jako dowód naszej do​brej woli, będziemy w dalszym ciągu, kiedy uznamy to za stosowne, przekazywać wam informacje o naszych działaniach. - Zawiesił na chwilę głos. - Na przykład możecie podjąć na nowo dostawę waszej euforycz​nej przyprawy do systemu Bothawui, bez obawy nieumyślnego wpako​wania się w kłopoty.

Borga oblizała wargi.

- Dziękujemy... jestem pewna, że Bothanie też wam podziękują. Choka przez moment przyglądał się jej uważnie.

- Za przyprawę, to chyba miałaś na myśli.

- Właśnie. Za przyprawę.

Wyraz twarzy Choki nie uległ zmianie.

- Borgo, wierzę, że nie przekazujesz nikomu tej poufnej informacji.

 Borga rozłożyła malutkie rączki dłońmi do góry. - A komu niby miałabym je przekazywać? Naszym głównym pro​blemem jest utrzymanie się w biznesie... i, oczywiście, unikanie miesza​nia się w wasze interesy, jakiekolwiek by były.

- To bardzo pocieszająca informacja - odparł Choka. - Gdyby na światło dzienne wyszły dowody, że zawiedliście nasze zaufanie... cóż, chyba nie muszę wymieniać okropności, jakie spotkają przestrzeń Hut​tów, prawda?

Borga potrząsnęła głową.

- Znani jesteśmy również z naszej żywej wyobraźni.

- Wspaniale. - Choka skinął na Malika Carra. - Mój zastępca po​informował mnie także, że wyraziłaś życzenie, aby rozpocząć przydzie​lanie obszarów galaktyki, przewidując całkowity jej podbój.

Borga głośno przełknęła ślinę.

- Może trochę się pospieszyłam, ekscelencjo. Obraźliwy uśmiech wrócił na twarz Choki.

- Nic mnie bardziej nie cieszy niż rozumna odpowiedź. Będziemy prowadzić oblężenie każdego świata, który nam się spodoba lub którego będziemy potrzebować, włącznie z tym twoim „wspaniałym klejnotem"... co nie znaczy, że planujemy coś takiego, przynajmniej na razie... choć nigdy nie wiadomo. Tylko mistrz wojenny Tsavong Lah może zadecy​dować, choćby jutro, że Nal Huttę należy zetrzeć z powierzchni galakty​ki. Czy dobrze się rozumiemy?

- Najlepiej, jak tylko można, biorąc pod uwagę ograniczenia języ​kowe - odparła Borga. - I, oczywiście, stosunkowo krótki staż naszego sojuszu... niezależnie od mocy dotychczasowych więzów, pomimo tak wielu dzielących nas różnic.

Choka znów się uśmiechnął, tym razem szczerze.

- Doskonale. Nade wszystko, może z wyjątkiem odwagi, cenimy sobie umiejętność inteligentnego wyjścia z sytuacji. A jeśli już o odwa​dze mowa... Borgo, czy Huttowie mieli już do czynienia z tą bandą łobu​zów, która sama siebie nazywa rycerzami Jedi?

Borga przybrała wyniosłą minę.

- Od czasu do czasu, ekscelencjo. Szczerze mówiąc, zanim za​szczyciliście tę galaktykę swoją obecnością, Jedi zachowywali się w spo​sób szczególnie dla nas irytujący, ponieważ wtrącali się w nasze rozliczne operacje handlowe.

- Tak - westchnął Choka. - Dla nas też okazali się bardzo kłopo​tliwi. Mieliśmy w garści kilku Jedi, ale zawsze udawało im się wyśliznąć między palcami. - Pilnie obserwował Borgę. - Z pewnością zyskacie na tym, jeśli nam pomożecie wydzielić z tej bandy pojedynczą sztukę.

Borga zamilkła; podejrzewała, że wystawia się ją na próbę, ale ostatecznie uznała, że oferta Choki jest najzupełniej szczera.

- Ależ, ekscelencjo, przecież nawet teraz macie jednego w swoim posiadaniu - zauważyła ostrożnie.

Tym razem to Choka zamilkł. Obejrzał się na Malika Carra, potem na Noma Anora, ale obaj wzruszyli ramionami w geście niewiedzy.

- Wyjaśnij, co masz na myśli, Borgo.

- Mówię o statku, na którym przebywa teraz mój syn, Randa -odparła. - Randa przesłał mi informację, że pośród jeńców na pokła​dzie odkryto Jedi.

Raz jeszcze Choka spojrzał na Malika Carra, który odparł:

- Nic o tym nie wiem.

- O jakim statku mówi ten Hutt? - zapytał po yuzzhańsku Choka swoich doradców.

- O „Creche", Najwyższy Komandorze - odparł Yuzzhanin o na​giej czaszce. - Statek yammoska pod dowództwem Chine-kala.

- Czy możemy się porozumieć z tym statkiem? - warknął wście​kle Choka.

- Jeśli akurat nie jest w trakcie przejścia nadświetlnego. Najwyż​szy Komandorze.

- Przygotujcie natychmiast villipa Chine-kala i przynieście mi go w tej chwili!

- Ekscelencjo, bez trudu mogę skontaktować pana z moim synem... - zaczęła Borga, a Choka gwałtownie odwrócił się w jej stronę.

- Jak śmiesz mnie obrażać propozycją, abym zespolił się z jedną z waszych potwornych maszyn?

-Aleja...

- Milcz, ty zmutowany ślimaku! Będziesz mówić tylko wtedy, kie​dy cię zapytam, albo wyrwę ci z pyska ten wstrętny jęzor!

Gwardziści Borgi wyraźnie czekali na taką właśnie okazję, bo w jed​nej chwili unieśli miotacze i pałki ogłuszające. Żołnierze Choki zare​agowali błyskawicznie przejściem do pozycji bojowej, wyciągając amphistaffy i coufee'y. Wszyscy milczeli i czekali nieruchomo, jakby nagle znaleźli się poza czasem i czekali, jak zadecyduje los. Borga i Leenik wymienili znaczące spojrzenia. To samo uczynili Nom Anor i Malik Carr.

Wreszcie Borga nakazała gestem, aby jej gwardia odłożyła broń. Nas Choka złośliwie zmrużył oczy. - A więc jednak masz w sobie cień inteligencji. Nie zdążył powiedzieć nic więcej, ponieważ w tej samej chwili pojawił się yuzzhański adiutant, niosąc w ramionach już odwróconego

villipa. Drugi adiutant niósł jeszcze jednego villipa, który należał praw​dopodobnie do kolekcji Nasa Choki.

Choka zwrócił się w języku yuzzhańskim do podobizny oblicza Chine-kala:

Dowódco, czy to prawda, że macie na pokładzie rycerza Jedi?

- Tak, Najwyższy Komandorze. Nasz szybko dojrzewający yam​mosk okazał się dość rozumny, aby go ujawnić. Pomyślałem, że mógł​bym zatrzymać go jako podarek dla mistrza wojennego Tsavonga Laha

Choka zmarszczył brwi.

-- To ja zadecyduję, jak najlepiej wykorzystać tego Jedi. Jaka jest obecna pozycja waszego statku?

Zbliżamy się do świata zwanego Kalarba, Najwyższy Komando​rze. Czekaliśmy na rozkaz dotyczący ataku na...

- Milcz! - oczy Choki zmieniły się w gniewne szparki. - Pozosta​niecie na Kalarbie i przekażecie rycerza Jedi posłańcom, których wysy​łam na spotkanie z „Creche". Czy to jasne?

- Całkowicie jasne - odparł z szacunkiem villip Chine-kala. Choka rzucił Bordze wymowne spojrzenie.

- W nagrodę za twój udział w tej sprawie daję ci słowo, że Nal Hutta pozostanie pod twoimi rozkazami tak długo, póki mojego życia i oddechu. Oczywiście, jeśli nie okażesz się na tyle głupia, żeby mnie zdradzić...

Borga zmusiła się do uśmiechu.

- A zatem niech doskonałe zdrowie idzie za tobą krok w krok, gdziekolwiek się udasz, ekscelencjo.

- Ostrzegałem cię - mówił Pazda do Borgi wkrótce po tym, jak Yuzzhanie opuścili jej dwór. Siwobrody Hutt Desilijic przysunął swoje sanie do lewitującej sofy Borgi. - Każdy interes z tymi poganami koń​czy się fatalnie.

Borga z wysokości swojego szezlongu obserwowała Creva Bom-baasę, Gardullę Młodszego i dawnego konsula generalnego Golgę, któ​rzy przytaknęli niemal zgodnym chórem.

Sama też to wyczuwam, ale mimo wszystko... sądziłam, że uda nam się zachować neutralność jeszcze przez jakiś czas.

Pazda prychnął pogardliwie.

Yuzzhanie nie cierpią bezpiecznego, neutralnego gruntu. Muszą wszystko mieć po swojemu albo wcale. Niedługo w posłuszeństwie, ja​kie im będziemy okazywać, nie będzie żadnego udawania.

Golga z wysokości swojej skromnej repulsorowej kanapy zerkał to na Pazdę, to na Borgę.

- Co możemy zrobić, oczywiście nie licząc wypowiedzenia wojny? Borga splotła palce w wyrazistym geście rozterki.

- Co ci powiedziała senator Viqi Shesh na temat kontyngentów wojskowych Nowej Republiki?

- Przyznała, że senat i wojsko są przekonani, że Yuzzhanie zaata​kują teraz albo Korelię, albo Bothawui - odparł Golga. - Jednak miałem ci tylko przekazać, że Nowa Republika ma nadzieję, iż wybór padnie na Korelię. Widocznie trzymają tam w zanadrzu jakąś niespodziankę. Se​nator Shesh chciała ci również przekazać, że ta informacja to podaru​nek... aby naprawić poprzedni błąd, jak się wyraziła. Prawdopodobnie Nowa Republika przypuszcza, że Yuzzhanie uwierzą w jej blef.

- To samo przekazałam Malikowi Carrowi - w zadumie odparła Borga. - A teraz zdaje mi się, że Choka połknął przynętę. Zaczynam się jednak zastanawiać, kto tu kogo wykorzystuje. Jeśli Choka ma ochotę za naszym pośrednictwem przekazać fałszywą informację Nowej Republi​ce, to wystarczy, że teraz umyślnie wystawia na ryzyko nasze statki na Bothawui. A w takim razie z pewnością jest przygotowany i na to, że wypowiemy mu wojnę.

- Widzisz sama - odparł Pazda. - Nie ma żadnego złotego środka.

Borga odwróciła się do wielkiego Creva Mombaasy.

- Macie potroić nasze normalne dostawy do światów Bothan. Niech Nowa Republika dostanie wyraźny sygnał, że to Korelia jest celem. Bombaasa z powątpiewaniem skinął głową.

- A co z twoją obietnicą dotyczącą wymiany informacji?

- Obietnica to jak ładunek przyprawy wyrzucony w głąb kosmosu

- prychnął Gardulla Młodszy. - Nic nie waży.

- Może tak być - odparł Crev. - Ale jeśli nasza zdrada wyjdzie na jaw, sama Nal Hutta zostanie narażona na niebezpieczeństwo... że nie wspomnę o Randzie.

- Partnerując najeźdźcom, ryzykujemy coś znacznie ważniejszego

- zaoponował Pazda.

Wszyscy czekali na to, co odpowie Borga.

- Crev ma rację - rzekła w końcu. - Jeśli mamy pomóc w po​konaniu Yuzzhan, musimy być bardzo ostrożni. Mądry Hutt używa cudzej ręki, jeśli chce wyciągnąć sarlacca z jego dziury. - Odwróciła

się w stronę Leenika. - Lepiej rozumiesz język Yuzzhan Vong niż ja. Jakie instrukcje przekazał Choka dowódcy „Creche"? Rodianin skłonił się nisko.

- Choka powiedział, że wysyła statek, który ma się spotkać z „Cre​che" na Kalarbie.

Borga spojrzała na Creva Bombaasę.

- Skontaktuj się z twoim przyjacielem Talonem Karrde. Może Jedi będą zainteresowani poznaniem miejsca pobytu swojego zaginionego Rycerza.

- Muszę to sam zobaczyć - powiedział Randa Besadii Diori, uży​wając potężnego ogona, aby przesunąć się w kierunku krawędzi pola zamykającego, jakie dwa dovin basale utworzyły na pokładzie „Creche". - Zaznaczam tylko, że nie da się zidentyfikować Jedi po samym wyglą​dzie. Weźcie na przykład takiego Luke'a Skywalkera. Patrząc na niego, kto by pomyślał, że włada taką mocą?

Randa podsunął się jeszcze bliżej, odprowadzany czujnym okiem kilku yuzzhańskich strażników, aż wreszcie prawie dotknął brzuchem nosa uwięzionego w polu, zmaltretowanego człowieka.

- Dawno temu widziałem raz Skywalkera... pewnie minęło już ze trzynaście waszych lat. To było w czasie tej smutnej historii, w którą zamieszany był Durga i jego projekt zwany Miecz Ciemności. Nie że​bym miał coś wspólnego z Durgą. Przypadkiem odwiedziłem kopalnie Korporacji Mulako, kiedy Skywalker, podróżujący incognito, pojawił się w towarzystwie szczupłej, krótkowłosej ludzkiej samicy, która wy​dawała się jego kochanką. Ciekawe, co się z nią stało.

Więzień parsknął śmiechem przez złamany nos.

- Słyszałem, że Mara Jade spowodowała, aby znikła na zawsze. Randa przycisnął dłonie do brzucha i wybuchnął śmiechem.

- A więc rzeczywiście jesteś tym, czym jesteś, jak mówi Chine-Kal... a raczej koordynator wojenny?

Rozcięta górna warga Wurtha Skiddera wykrzywiła się lekko.

- Czego tu chcesz, Randa? A może przyszedłeś poużywać sobie na mnie?

- Poużywać? Z całą pewnością nie, Jedi. Przyszedłem raczej ofia​rować ci moje współczucie. Nie chodzi tylko o to, co Chine-kal zapla​nował dla ciebie, lecz również o to, co Yuzzhanie zaplanowali dla Nowej Republiki.

- Podejrzewam, że powinniśmy wszyscy wziąć przykład z twoje​go rodzica i dać się przeciągnąć na drugą stronę. O to ci chodzi? Randa zademonstrował znudzenie.

- Wszyscy komuś służymy, Jedi. Nawet ty. Co więcej, źle nas rozumiesz. To prawda, rządzimy znaczną przestrzenią galaktyki, jak przystoi istotom tak wielkim i tak długowiecznym, ale nigdy nie pró​bowaliśmy zbudować imperium. Ty uparcie uważasz nas za wojowni​ków, podczas gdy w istocie mamy więcej wspólnego z zamkniętymi w sobie Hapanami.

- Poprawka, Rando. Hapanie nie są przestępcami. Nie szmuglują przyprawy i nie organizują kryminalnych afer wszędzie, gdzie postawią stopę... lub ogon.

Randa zareagował starannie wyreżyserowanym smutkiem.

- Czyżbym słyszał głos moralności? Taka pasja każe mi myśleć, że może jesteś jednym z tych Jedi stowarzyszonych z Kypem Durro-nem, który wydaje się osobiście zainteresowany zapewnieniem bezpie​czeństwa wszystkim przestrzegającym prawa obywatelom na szlakach handlowych... pomimo faktu, że większość przemytników i piratów, na których zagiął parol, na swój własny sposób służy Nowej Republice.

Oczy Skiddera, prawie niewidoczne zza opuchlizny, zwęziły się jeszcze bardziej.

- Jak ci się zdaje, jak długo Yuzzhanie będą tolerować wasze nie​legalne przedsięwzięcia?

Randa uśmiechnął się szeroko.

- Moim zdaniem Yuzzhanie mają więcej tolerancji dla „przestęp​ców", jak ich nazywasz niż wyznawcy kultu Mocy. - Zarechotał głośno. - Jak to jest, być główną przeszkodą na czyjejś drodze, zwiastunem przy​czajonego zła? Wkrótce dowiecie się, co to znaczy stać się obiektem polowań i zasadzek, jak do tej pory działo się z Huttami.

Skidder uśmiechnął się również.

- Może będziesz miał szczęście i Yuzzhanie przekażą sprawę Bor​dze.

- Czy nie byłby to szczyt ironii... gdyby Huttom powierzono za​bezpieczenie pokoju i triumfu sprawiedliwości? - Randa nie przestawał chichotać. - Jak długo będziemy dostarczać przyprawę, nie będzie to zbyt duża odpowiedzialność.

- Matka byłaby z ciebie dumna, Rando.

- Twoja matka zepsuła mi niespodziankę - wpadł mu w słowo Chine-kal, który właśnie wbiegł do pomieszczenia. Zaskoczony Randa zwrócił się w stronę dowódcy.

- Właściwie powinienem cię za to winić, Rando - dodał Chine-kal, gdy podszedł do pola. - Powiedziałeś Bordze, że udało mi się zdo​być Jedi, a ona z kolei powiedziała o tym moim bezpośrednim zwierzchnikom, którzy teraz zamierzaj ą pozbawić mnie zaszczytu prze​kazania tego tu - wskazał na Skiddera - zwierzchnikowi mojego zwierzch​nika.

Randa wytrzeszczył i tak już wypukłe oczy...

- Czy to znaczy, że zabiorą go ze statku?

- Natychmiast.

- A co z waszymi planami? Chcieliście przecież, aby nauczył yam​moska korzystania z Mocy.

Chine-kal wzruszył ramionami.

- Zaproponuję to, a wtedy kto wie, może wróci pod moją opiekę. Tymczasem podejrzewam, że Najwyższy Komandor Choka znajdzie dla niego inne zastosowanie. - Cofnął się o krok i zmierzył wzrokiem Skid​dera. - Może rozsądniej byłoby cię złamać, zanim on cię dostanie -zwrócił się do więźnia. - Na początku naszej kampanii usiłowaliśmy złamać jednego z waszych, ale spróbował ucieczki i musieliśmy go za​bić, zanim udało się zakończyć ten proces. Znałeś go, Jedi?

Skidder poddał próbie moc dovin basali, zbliżając się do samej krawędzi pola.

- Był moim przyjacielem.

- Przyjacielem? - zapytał zaskoczony Chine-kal. - A teraz ty tu jesteś. Może przybyłeś, aby go pomścić... - uśmiechnął się, jakby do​znał objawienia. - Ależ tak. Specjalnie pozwoliłeś się schwytać na Gyn​dine, byłeś gotów skorzystać z okazji, aby się zemścić za jego śmierć. Ale skąd wiedziałeś, że mamy yammoska na pokładzie? Nic dziwnego, że yammosk tak się tobą zainteresował. A już myślałem, że to mój eks​peryment tak wspaniale wychodzi, podczas gdy ty zacząłeś wprowa​dzać w życie swój własny eksperyment.

Skidder nic nie odpowiedział.

Chine-kal spojrzał na Randę.

- Odniosłem wrażenie, że Rycerze Jedi nie są zaprogramowani na zemstę. A może ten tutaj należy do ciemnej strony?

Randa pokręcił głową.

- Nie należy do ciemnej strony, dowódco. On i jemu podobni po prostu bardziej liberalnie traktują kwestię obrony pokoju.

Chine-kal spoważniał nagle.

- Z tego wynika, że będę zmuszony uwolnić go choć w części od nienawiści, zanim go zwolnię. Nie chcę, aby komendant Choka dostał więcej niż powinien.

Odwrócił się i ruszył w stronę przejścia.

- Skończ z nim swoje sprawy, Rando - rzucił, nie patrząc na Hut​ta. Nie sądzę, abyś miał okazję jeszcze kiedyś go zobaczyć.

Randa odprowadził wzrokiem dowódcę aż do wyjścia, po czym przylgnął tak blisko pola zamykającego, jak to tylko możliwe.

- Zamierzają mnie zdradzić - szepnął chrapliwie. - Chcą oddać mnie yammoskowi, tak jak ciebie. Pomóż mi, Jedi. Uratuj mnie od nich, a ja zrobię wszystko, czego ode mnie zażądasz!
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- Co sfałszowali? - zapytał Han.

Czujniki słuchowe Bafela były w stanie wychwycić najcichszy na​wet szept, a to pytanie - podkreślone zdziwieniem w głosie - można było usłyszeć mimo zgiełku terminalu kosmicznego.

- Jakieś papiery podróżne - odparł z roztargnieniem Bafel. Podłączony na stałe do pionowego banku danych robot powrócił do wyszukiwania informacji. Wokół nich, niczym cyklon jaskrawych kolorów i pomieszanych zapachów, kłębiły się wielorasowe grupy uchodźców, piloci, tłumacze oraz umundurowani urzędnicy.

- Z tego, co udało mi się sprawdzić, wynika - oznajmił Bafel w kilka chwil później - że współtowarzysze z klanu Dromy są oskarżeni o sfał​szowanie dokumentów tranzytowych, które pozwoliły wielu setkom uchodźców, wliczając w to wszystkich trzydziestu siedmiu Rynów, za​kwaterowanych w Azylu 17, opuścić Ruan na pokładzie frachtowca han​dlowego.

Han przesunął dłonią po twarzy. Opuścić! Przybyli za późno. Ry​nowie odjechali, a Droma został aresztowany... i to tylko za to, że jest Rynem.

- Sprawdź, czy uda ci się znaleźć nazwę statku. Bafel pokręcił regulatorem pobierania danych.

- Statek nazywa się „Trevee" - oznajmił, jakby czytał z ekranu monitora, podczas gdy w istocie dane przechodziły wprost do jego pro​cesora neuralnego. - Z rejestracją Nar Shaddaa.

Han jęknął i z wściekłością zagryzł wargi. Może to nie była grupa z Tholatiny. Większość towarzystw przewozowych zajmuje się legalnym

transportowaniem zbłąkanych uchodźców. „Trevee" może należeć do każdego z nich, mimo rejestracji w przestrzeni Huttów. Rynowie praw​dopodobnie przyłączyli się do grupy zdesperowanych wygnańców i zde​cydowali się popełnić fałszerstwo, aby zapewnić sobie przejazd.

- Dlaczego Salliche miałoby zajmować się grupą uchodźców pod​różujących na lewych papierach? - zapytał wreszcie. - Przecież właśnie o to chodzi, żeby wszystkich porozmieszczać, prawda?

Bafel dzielił uwagę pomiędzy Hana a szybki strumień danych.

- Salliche Ag wprawdzie robi wszystko, aby przekonać uchodź​ców do pozostania na tym świecie, ale z pewnością nie żądaliby pocią​gnięcia do odpowiedzialności winnych takiego przestępstwa. W tym jednak przypadku Rynów oskarża się o współpracę z kapitanem i załogą „Trevee", którzy są oskarżeni o inne przestępstwo, W ciągu ostatnich miesięcy, zamiast wywiązywać się ze swoich zobowiązań, podobno po​rzucali pasażerów w innych miejscach przeznaczenia, niż było umówio​ne.

Han, mamrocząc pod nosem, zaczął krążyć po zadeptanej podło​dze. Szef ochrony Tholatiny powiedział, że uchodźców często wywo​żono na światy, które następnie były atakowane przez Yuzzhan. Oznaczało to, że członkowie klanu Dromy mogli wpaść z deszczu pod przysłowiową rynnę.

- Sprawdź, czy „Trevee" przekazała plan lotu kontroli na Ruan. Bafel zajął się wykonywaniem zadania.

- Tak, oczywiście - rzekł, a fotoreceptory pojaśniały mu nagle. -„Trevee" poleciała na Abregado-Rae.

Han zmarszczył brwi. Rozumiał, dlaczego Abregado-Rae, kolejny świat Jądra, wydawał się lepszy od Ruan jako miejsce wygnania. Jednak miał on znacznie mniejszą wartość strategiczną niż Gyndine czy Tynna.

- To dziwne - odezwał się nagle Bafel.

- Co? Co w tym takiego dziwnego?

Robot odwrócił się od kolumny i spojrzał na niego.

- Do planu dołączono adnotację, że rzeczywiste współrzędne sko​ku nadprzestrzennego „Trevee" lepiej pasowałyby do miejsca przezna​czenia bliższego od Rubieży niż Abregado-Rae, wzdłuż rimmiańskiego szlaku handlowego... może na Thyferrę lub Yag'Dhul.

Han rozważył w myśli jego słowa. Yag'Dhul, burzliwy świat eg-zoszkieletowych Givinów... to by miało jeszcze mniej sensu niż Abrega​do-Rae. Ale Thyferra - główne galaktyczne źródło bacty - pasowała jako kuszące miejsce przeznaczenia i potencjalny cel, chociaż dobrze strzeżony.

Znów zaczął krążyć wokół Bafela. Jeśli natychmiast poleci na Thy​ferrę, będzie miał spore szansę na odnalezienie członków klanu Dromy na długo, zanim Yuzzhanie zaatakują ten świat. Nie wiadomo jednak, jak się pod jego nieobecność zakończy sprawa Dromy. Z kolei pozostać na Ruanie z powodu Dromy oznaczałoby narazić na szwank życie trzy​dziestu siedmiu Rynów.

- Thyferra wydaje się o wiele bardziej prawdopodobna niż Yag'Dhul - niedbale zauważył Bafel. Han łypnął na niego okiem.

- Czy nie powiedziałeś, że jesteś na Ruan od czasu uaktywnienia na Fondorze?

- To prawda... z tego, co wiem. Choć czasem się zastanawiam, czy może nie podróżowałem więcej, niż mi się wydaje. Oczy Hana zwęziły się lekko.

- I co, nadal jesteś pewien, że nigdy nie studiowałeś dzieł robotów wojennych z Ruurianinem nazwiskiem Skynx?

- Prawie na pewno nie.

- Prawie - prychnął Han. - Jak na androida roboczego, doskonale sobie radzisz z pobieraniem danych.

- Owszem, ale to można bardzo łatwo wyjaśnić - odparł Bafel. - Zanim oddelegowano mnie do kierowania, pracowałem w dowódz​twie dystryktu, nadzorując przenoszenie robotów wycofanych z prac rolniczych.

- Praca biurowa.

-Nie całkiem, ponieważ większość zadań wykonywałem na stoją​co. - Bafel urwał na chwilę i dodał: - Sir, jeśli pan chce, mógłbym po​móc w uwolnieniu pańskiego partnera z niewoli.

- On nie jest moim partnerem - syknął Han.

- No to towarzysza podróży.

Han przez chwilę przyglądał się robotowi, po czym westchnął ciężko.

- Nie ma sprawy, słucham.

Bafel nie odpowiedział od razu, a kiedy już się odezwał, w jego głosie brzmiała nuta powagi, której wcześniej tam nie było.

- Sir, czy mogę panu zaufać, że nie ujawni pan nikomu tego, co za chwilę panu powiem lub pokażę... niezależnie od tego, jaką decyzję po​dejmie pan w związku z Rynami?

Han parskną) śmiechem.

- Ładny mi android roboczy, niech mnie!

- Czy mam pańskie słowo, sir?

- Jasne - odparł Han. - Świetnie potrafię dochowywać tajemnic. -Uważnie obserwował, jak Bafel znów reguluje połączenie. — Co teraz robisz?

- Po prostu uprzedzam kilku z moich towarzyszy, że zaraz do nich dołączymy. - Bafel odłączył się od kolumny danych i ruszył przed sie​bie, ale zaraz przystanął. - Może pan udać się za mną, sir?

Starając się wyglądać możliwie niewinnie, prześliznęli się przez zaniedbane przejście na wschodniej ścianie terminala i wsiedli do sta​rożytnego, zasilanego przez kabel wagonika, by zjechać w dół o kilka poziomów piwnic i podpiwniczeń. Kiedy wyszli z windy, Bafel po​prowadził Hana wzdłuż rzędu ogłuszająco hałaśliwych turbogenerato​rów, następnie przez labirynt korytarzy obsługi, biegnących pod platformami lądowania i dokami portu kosmicznego. Po drodze dołą​czyły do nich dwa inne roboty: chudy, z lekka humanoidalny robot 8D8, operator pieca martenowskiego, oraz pająkowaty robot kontroli syste​mów, poruszający się na zestawie teleskopowych nóg. W końcu weszli do mrocznego magazynu za ciężkimi drzwiami, gdzie czekało już na nich ponad trzydzieści robotów rozmaitych typów.

Han powiódł wzrokiem po maszynach i zauważył starą jednostkę P2 o połamanych manipulatorach, wystających z kopułkowatej głowy, wojskowego robota protokolarnego o głowie w kształcie hełmu, robota sprzątającego U2C1, który zamiast ramion miał długie, harmonijkowe węże, jednego ASP, którego głowa przypominała maskę spawacza, ro​botnika J9 o owadzich oczach, dwa C2-R4 z głowami jak wiadra i kor​pusami przypominającymi kubły na śmieci, a nawet bardzo przestarzałego robota naprawczego Cybot LE.

Poczuł się, jakby go pochłonął piaskoczołg Jawów, ale zachował tę uwagę dla siebie.

Bafelowi wystarczyła kilkusekundowa wymiana kodów maszy​nowych, aby poinformować przyjaciół o tym, co spotkało Hana. Pośród ogólnego hałasu, jaki zaraz wybuchnął, Hanowi udało się kilkakrotnie wyłowić słowo podobne do „Ryn", a przynajmniej jego odpowiednik, wypowiedziany z mechanicznym akcentem. Wreszcie wszystkie gło​wy i czujniki zwróciły się ku niemu, obserwując go uważnie.

Lekko zdenerwowany Han zachichotał.

- Hej, koledzy, po robociemu nie mówiłem już od jakiegoś czasu. Bafel przeprosił w imieniu większości.

- Czasami zapominamy, że prędkość mózgu z ciała i krwi jest dużo mniejsza niż naszych procesorów. Han skrzywił się.

- Skończ ten marketing, Wielkołapy, i powiedz lepiej, w co się wpakowałem.

Bafel wskazał okrągłogłowego robota kontroli systemów, który dołączył do nich w tunelach remontowych.

- Pipowi udało się zlokalizować Dromę. Jak podejrzewałem, nie jest przetrzymywany w Azylu 17, lecz w zarządzie dystryktu Sal​liche Ag, gdzie zostanie zapoznany z oskarżeniem i skazany... - Ro​bot urwał, żeby posłuchać szczebiotania P2. - Jeśli go skażą za konspirację, minimalny wyrok to pięć lat ciężkich robót.

Robot kontroli systemów przysiadł na kilku łapach i wyświetlił niebieskawy hologram, przedstawiający rozległy kompleks wbudowany w zbocze góry, którą otaczały aż po horyzont uprawne pola.

- Obszar, w którym obecnie przetrzymywany jest Droma, jest niedostępny dla robotów - ciągnął Bafel - ale człowiek taki jak pan nie powinien mieć problemów.

Podświetlona część hologramu rozszerzyła się w zbliżenie pod​nóży wzgórza, gdzie system zbiorników magazynowych i akweduk​tów kierował wodę w labirynt głębokich rowów irygacyjnych.

- I co ja mam zrobić? Wejść tam i po prostu go sobie wziąć? -zapytał Han.

Bafel zaćwierkał do Pipa, a ten natychmiast wyświetlił hologra​my mundurów i identyfikatorów, z których część ozdobiona była zna​kiem Salliche Ag.

- Możemy panu dostarczyć niezbędne ubranie i dokumentację - ciągnął Bafel. - A także mapy i wszystko, co konieczne do zaznajo​mienia pana z rozkładem siedziby zarządu dystryktu i jej najbliższe​go otoczenia. Możemy również załatwić potwierdzenie tożsamości przez urządzenia zabezpieczające, które będzie pan napotykał, ale to pan będzie musiał przekonać tych z krwi i ciała, że jest pan tym, co tu napisano w papierach. Pan też będzie odpowiedzialny za zlokalizo​wanie i uratowanie Dromy oraz ucieczkę dowolną drogą, jaka się panu wyda stosowna.

Han poskrobał się w podbródek i obszedł projekcję holograficzną.

- Będę potrzebował łatwej do ukrycia broni.

- Broń można dostarczyć.

Han zatrzymał się i rozejrzał wokoło.

- Nie chcę wydać się niewdzięczny, ale mam wrażenie, że nie robicie tego z dobroci oprogramowania. O co chodzi? Roboty przez chwilę dreptały w kółko i brzęczały.

- W zamian za naszą pomoc - rzekł w końcu Bafel - poprosimy, żeby zrobił pan coś dla nas.

W powietrzu zawisły nowe hologramy, pokazujące szczegółowy widok wnętrz budynku zarządu.

- W pomieszczeniu na piątym poziomie wschodniego skrzydła znajdują się główne układy kontrolne matrycy nadbiornikowo-rekto-antenowej służącej jako system monitoringu kilku tysięcy androidów roboczych dystryktu. Wszystkie one są wyposażone w czujniki wyłą​czające, które można zdalnie uruchomić.

Han przez chwilę studiował hologram.

- A zatem nadbiorniki funkcjonują jako rodzaj zdalnych ogra​niczników?

- Mniej więcej tak to wygląda. Han wyszczerzył zęby.

- A wy chcecie, żebym to wyłączył.

- Ja użyłbym raczej słowa sabotaż - odparł Bafel. Han okrążył nowy hologram.

- Jeśli możecie przeprowadzić mnie przez skanery bezpieczeń​stwa budynku, dlaczego sami nie chcecie tego zrobić?

- Nadbiornik to samodzielna aparatura, a całe wschodnie skrzy​dło dostępne jest tylko dla stworzeń z krwi i ciała. Wejście wymaga identyfikacji odcisków dłoni...

- ...Których wy możecie dostarczyć - dokończył Han, marząc, aby Droma mógł go teraz słyszeć. Przystanął, aby uważniej przyjrzeć się układom kontrolnym holografu. - Czy istnieje kod, który rozbroi system?

- Nigdy nie mieliśmy dostępu do nadbiornika, ale wydaje nam się, że użycie bezpośredniej siły będzie najbardziej skutecznym dzia​łaniem. Jednak chętnie dostarczymy panu karty danych zawierające wirusa maszynowego, który powinien spełnić tę samą funkcję.

- I co się wtedy stanie?

- Po wyłączeniu nadbiomika tysiące robotów, które Salliche Ag już zdezaktywowało, zostaną uwolnione i będą mogły uciec z więzie​nia.

Han z rosnącą nieufnością przenosił wzrok z jednego robota na

drugiego.

- Niech was dobrze zrozumiem - rzekł w pełnej napięcia ciszy. -Salliche Ag trzyma w ciupie gromadę robotów... eee, takich istot jak wy... Dlaczego?

- Salliche Ag chce wszystkich przekonać, że zatrudniając istoty z krwi i ciała ma prawo do reklamowania swoich „ręcznie zebranych" produktów. Tak naprawdę jednak firma stopniowo wycofuje roboty, aby zademonstrować poparcie dla antymaszynowej ideologii Yuzzhan Vong. Dziesiątki tysięcy zdezaktywowanych robotów mają być darem powi​talnym Ruan dla najeźdźców, kiedy ci już dotrą do Jądra.

Han z trudem przełknął ślinę. Twarde kredyty przeciw okruchem, że załoga „Trevee" wybrała Ruan, ponieważ agenci Yuzzhan już kiedyś tu byli,

- Wiesz, że wyłączenie nadbiornika prawdopodobnie uruchomi wszystkie możliwe alarmy w kompleksie - rzekł ostrożnie.

- Tak, ale większość z nich możemy uciszyć - zapewnił Bafel. -Co więcej, większość z naszych zdezaktywowanych towarzyszy jest zmagazynowana w samym kompleksie, a skoro tylko zostaną uaktyw​nione, będziemy mogli otworzyć pomieszczenia, w których je trzymają. Zamieszanie, jakie powstanie, pomoże panu w ucieczce.

- Jasne, Droma i ja z pewnością doskonale się dopasujemy do bandy świeżo obudzonych robotów - wymamrotał Han. - Ale to nie ma zna​czenia. Co powstrzyma Salliche przed naprawą systemu i ponownego zdezaktywowania wszystkich uwolnionych robotów?

- Dysponując nawet niewielką ilością czasu, możemy wyciągnąć zdalne czujniki z większości uwolnionych maszyn... tak jak już zrobili​śmy to sami sobie.

- Bez wiedzy Salliche?

- Wszystkie roboty na Ruan mają swoją datę dezaktywacji - wyja​śnił Bafel. - Aby zachować pozory, wielu z nas musiało poddać się ochot​niczo dezaktywacji, podczas gdy reszta planowała sabotaż.

- Czy to nie jest sprzeczne z waszym oprogramowaniem lub coś w tym stylu?

- Nasze programy ograniczające nie pozwalają nam podjąć bez​pośrednich działań przeciwko żywym istotom, ale mamy zezwolenie, a nawet zachęca się nas do działań samozachowawczych. Po prostu cze​kaliśmy na przybycie kogoś z krwi i ciała, kto mógłby nam pomóc.

Han podniósł dłonie w górę i zawołał:

- Nie tak szybko! To znaczy... powiedzmy, że zdecyduję się w to wejść, a potem nagle zrobi się ponad tysiąc takich, których nie można zdalnie wyłączyć. Myślicie, że to powstrzyma Salliche przed odłowie​niem was po kolei i wbiciem wam w powłoki sworzni ograniczających albo po prostu rozwaleniem was na drobne śrubki?

- Jesteśmy świadomi losu, jaki nas czeka - rzekł Bafel. - Zanim jednak Salliche Ag zdoła zająć się naszym demontażem, zamierzamy

przeprowadzić i rozpowszechnić akt biernego oporu, który nie tylko ścią​gnie uwagę galaktyki na nasze cierpienia, lecz także uprzedzi naszych towarzyszy we wszystkich jej zakątkach o losie, jaki ich czeka.

Han pomyślał o C-3PO i jego niedawnych obsesyjnych lękach przed dezaktywacją, potem o Dromie, który dwa razy ocalił Hanowi życie. Łatwiejszą metodą uratowania Ryna byłoby postawienie do raportu biu​rokratów, którzy zarządzali Ruan. Mógł po prostu wyjawić, kim jest i stwierdzić, że wraz z Dromą biorą udział w tajnej misji wywiadowczej dla Nowej Republiki. Takie posunięcie mogłoby jednak zwrócić się prze​ciwko niemu. Biorąc pod uwagę rolę, jaką odegrał w sprawie Elan, Han mógł się spodziewać, że dyrektor Scaur zaprzeczy jakimkolwiek powią​zaniom Hana z wywiadem Nowej Republiki. A nawet gdyby Scaur po​twierdził jego historyjkę, zawsze istniała szansa, że Leia dowie się o wszystkim i oskarży Hana o mieszanie się w sprawy SENKI. Nie mówiąc już o tym, że skorzystanie ze stanowiska nie pomoże Bafelowi ani całej reszcie.

- W porządku, zrobię to - rzekł wreszcie. - Ale pod jednym wa​runkiem. Chcę wiedzieć, dokąd poleciała „Trevee". Potrzebuję profilu napędu jonowego i kanałów spalin, kodów transpondera, współrzędnych nadprzestrzennych i wszystkiego, co uda wam się zgromadzić.

- Osobiście się tym zajmę - obiecał Bafel.

     Han zaczerpnął tchu w płuca i wypuścił powietrze przez ścią-

gnięte usta.

- Mówicie, że Droma jest przetrzymywany w obszarze zabronio​nym. Gdzie to jest?

Bafel wymienił spojrzenia z kilkoma robotami.

- W bloku ulepszania produktu.

- Ulepszania produktu... - powoli powtórzył Han. Bafel potwierdził.

- Fabryka nawozu - dodał.
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- Widział kto taką zbieraninę? - mruknęła Shada D'ukal, patrząc na ze trzydzieści myśliwców typu X, A i zmodyfikowanych statków typu Y, niektóre z nich połatane i pospawane nie gorzej niż zwykłe statki pi​rackie, przelatujących przez magnetyczne pole ochronne tylnego doku stacji orbitalnej Kothlis II. Myśliwce z pewnością zostały sprawdzone w dniu przylotu do przestrzeni bothańskiej, ale zaledwie wylądowały na pokładzie, gdy bothańska jednostka wojskowa zabrała się do dal​szych, bardzo dokładnych rewizji i sprawdzania dokumentów.

Talon Karrde i dawna Strażniczka Cieni Mistryl z Eberleny stali na galerii obserwacyjnej okalającej dok. Shada miała na sobie obcisły kombinezon z czarnego elasteksu, a Karrde w skrojonym na miarę gar​niturze wyglądał raczej jak jej agent niż pracodawca.

- Szkoda, że nie udało ci się obejrzeć eskadry Kypa jakiś rok temu - mówił Karrde. - Wtedy mieli dwa XJ-ty prościutko z Incomu i kilka B-skrzydłowców w prawie nieskazitelnym stanie.

Shada nie spuszczała oka z myśliwców.

- Tak, słyszałam.

- Kyp nazwał ich Tuzin-i-Dwaj Mściciele, ku wielkiemu oburze​niu Skywalkera. Potem wyprowadził ich na Zewnętrzne Rubieże, za​trzymując piratów i przemytników i w ogóle wtykając nos wszędzie, gdzie mu się podobało, a Coruscant nawet nie mrugnęło okiem.

- Tuzin-i-Dwóch? - zdziwiła się Shada.

- Kyp i Miko Reglia... wtedy jego uczeń Jedi.

- Powinnam była wiedzieć.

- Lubili latać na Dubrillion. Wielu pilotów ze szwadronu było re​kordzistami na tych zmodyfikowanych TIE, które Carlissian kupił dla toru przeszkód z asteroidami... przynajmniej do czasu, gdy Jaina poka​zała wszystkim, jak naprawdę powinno się przelatywać przez Kaprys Landa. - Karrde zaśmiał się do siebie. - Muszę jednak przyznać, że Kyp ; zna się na autoreklamie. Przy starcie i lądowaniu wprowadził Mścicieli w błyskotliwe manewry, nieraz przy dźwiękach wzmocnionej muzyki symfonicznej. A potem była Helska.

Shada zwróciła się w stronę Karrde'a.

- I Kyp stracił wszystkich?

- To była pierwsza bitwa pomiędzy myśliwcami a skoczkami ko​ralowymi Yuzzhan... w każdym razie pierwsza odnotowana. Mściciele nie mieli pojęcia, w co się pakują. Reglia został schwytany żywcem, ale podobno zginął później w czasie próby ucieczki.

Shada przeniosła spojrzenie na dok.

- Jak sądzisz, gdzie Kyp znalazł następców?

- Większość z nich to weterani wojenni takiego czy innego kon​fliktu. Niektórzy latali w misjach ratunkowych na zagrożone, a nawet okupowane światy, wzbogacając konto Nowej Republiki o kolejne udo​wodnione zestrzelenia Yuzzhan. Kyp zaproponował, żeby stworzyli jed​ną grupę. W ten sposób im będzie łatwiej, a on z powrotem dostanie swoich Mścicieli.

- Ale nie zostali zaakceptowani przez wojsko. Karrde potrząsnął głową.

- Sklasyfikowano ich jako jednostkę pomocniczą. Żeby uspokoić i wojsko, i Skywalkera, Kyp dał sobie spokój z nazwą „Mściciele". Te​raz są tylko Tuzinem Kypa. - Podniósł wzrok. - Chodź, przywitamy się.

Zanim Karrde i Shada dotarli do doku, Kyp, Ganner Rhysode i dwu​nastu pilotów z eskadry Kypa otoczyli ciasnym kręgiem zmodyfikowa​ny Y-skrzydłowiec, w którym Ganner był drugim pilotem. Dzioby kilku innych myśliwców były spłaszczone przez deszcze meteorów z rozbi​tych skoczków koralowych.

Na widok Karrde'a i Shady obaj Jedi ruszyli w ich kierunku.

- Cholerne miejsce na spotkanie, Karrde - rzekł Kyp. - Pomiędzy tą dziurą a Bothawui zaparkowano chyba z połowę Piątej Floty. Mieli​śmy szczęście, że w ogóle wpuścili nas na Kothlis, a co dopiero tutaj.

- Tego, co miałem wam do powiedzenia, nie mogłem powierzyć normalnym kanałom - wyjaśnił Karrde. - A co do floty... cóż, Bothanie nie pozostawiaj ą niczego przypadkowi, nawet jeśli od czasu naszej wi​zyty na Ryloth sytuacja nieco się zmieniła.

- Jak się zmieniła? - konspiracyjnym szeptem zapytał Kyp. Karrde skinął głową w kierunku galerii obserwacyjnej.

- Wpadnijcie na chwilę do mojego biura.

Kyp dał znak pilotom, aby pozostali przy statkach, po czym wraz z Gannerem ruszyli za Karrde'em i Shada do turbowindy, która zawiozła ich na balkon. Żadne z nich nie odezwało się ani słowem, dopóki wszy​scy nie znaleźli się na galerii. Przysunęli sobie krzesła i usiedli blisko siebie.

- Huttowie znowu dostarczają przyprawę na Bothawui i Kothlis -zaczął Karrde. - Przy tych wszystkich patrolach niewiele udaje się prze​mycić, ale to nieważne.

- A na Korelię? - zapytał Ganner.

- Jeszcze nie.

Kyp, lekko zdezorientowany, zmarszczył brwi.

- Więc dlaczego flota przebywa tutaj, a nie na Korelii? Z tego co wiem, sektor koreliański jest bliski buntu. Karrde potrząsnął głową.

- Nie wiem, dlaczego. Zdaje się, że nie wszyscy przyjmują do wia​domości informacje, jakim im przekazaliśmy.

- Cały Fey'lya - mruknął Kyp.

- Inni z Rady też. Ale przyprawa nie ma nic wspólnego z tym, co dla was mam. - Karrde przerwał na moment. - Czy Jedi mogą latać na misje ratunkowe? Pytam tylko dlatego, że nie chcę być odpowiedzialny za powiększenie rozdźwięku pomiędzy tobą a Skywalkerem.

- Nie ma żadnego rozdżwięku - stanowczo oznajmił Kyp. - Nie wszystko widzimy dokładnie w ten sam sposób, ale to jeszcze nie roz-dźwięk. Zgodził się, żebym tu przyleciał.

- To dobrze, nie chciałbym udać się z tą informacją do Eskadry Łobuzów. Nawet jeśli lata z nimi Jaina Solo, miałbym za dużo do tłuma​czenia. - Karrde zwężonymi oczami obserwował dwóch Jedi. - Czy Wurth Skidder nadal uważany jest za zaginionego?

- Tak. - Ganner zaciekawiony pochylił się do przodu.

- A inni Jedi?

- Czego się dowiedziałeś, Karrde? - wpadł mu w słowo Kyp.

- Wiem to bezpośrednio od Creva Bombaasy, dlatego uważam, że to pewna informacja. Siły yuzzhańskie przetrzymują jednego Jedi na statku, który zdąża w kierunku Kalarby. Statek ten wiezie koordynatora wojennego, a zatem najprawdopodobniej albo jest dobrze uzbrojony, albo podróżuje pod eskortą.

- Kalarba - skinął głową Kyp. - Dlatego zdecydowałeś spotkać się z nami tutaj. To stąd tylko o jeden skok.

- I tak musielibyście się szybko ruszać. Skiddera mają przenieść na inny statek, aby przekazać go jakiemuś wysokiemu dostojnikowi. A kiedy to nastąpi, wasze szansę dotarcia do niego staną się bliskie zeru.

Ganner zacisnął wargi i skinął głową.

- Dzięki, że nam o tym powiedziałeś, Karrde. Karrde wstał.

- Jesteście pewni, że Skywalker nie będzie miał nic przeciwko temu?

Kyp energicznie potrząsnął głową.

- Ratowanie innych to nasze główne zadanie.

Kilka tysięcy demonstrantów -w większości Drallów i ludzi, lecz nie bez udziału Selonian - krzyczało zza majestatycznej bramy, która niegdyś pozwoliła Gubernatorowi Generalnemu Marsze z Mastigoforu stworzyć sobie spokojną enklawę w tej części Dralii. Oddziały strażni​ków Służby Bezpieczeństwa Publicznego stanowiły dodatkowe wzmoc​nienie dla ogrodzenia otaczającego rezydencję, choć tak naprawdę każdy zdeterminowany Drall mógłby bez trudu przekopać się pod nim.

Jacen siedział w łukowatym oknie salonu wychodzącym na rozle​gły frontowy skwer posiadłości i na klomby medalowych nannarii Mar​chy. Popatrzył przez elektrolometkę na niektóre transparenty i tablice, którymi wymachiwał rozwrzeszczany tłum.

- „Jedi sprzedawczyki" - czytał na głos. - „Słudzy ciemnej stro​ny", „Korelia przeżyje i będzie oglądać śmierć Coruscant". - Opuścił lornetkę i zerknął na młodszego brata. - O, patrz, ten ci się spodoba, Anakinie. „Solo do domu". - Przygryzł dolną wargę i pokręcił głową. -Czekajcie, niech no tata zwęszy, co się tu dzieje.

Wahadłowiec, który przywiózł Jacena i Anakina na Dralię, stał na otoczonym krzewami skrawku permabetonu, ukrytym za białą, półkuli-stą rezydencją Marchy tuż nad rzeką. Nieco dalej, do samego skraju bujnego lasu ciągnął się starannie wypielęgnowany trawnik. Roboty-słu-żący wchodziły i wychodziły z domu, przycinając żywopłot rosnący wzdłuż ceglanych alejek parku i dokonując niewielkich korekt w stru​mieniu fontanny w centralnym foyer.

-Nie wiem, jak się rozniosło, że zatrzymacie się tutaj, zanim dole​cicie na Centerpoint - mruknęła Marcha, częstując ich ciemnobrązo​wym, domowej roboty ciastem rysh, ciężkim od orzechów vweliu. Ale nie czujcie się wyróżnieni. Większość tego tłumu siedzi tu już od zeszłe​go miesiąca. Jeszcze gorzej jest w Koronecie i na niektórych światach

systemu Zewnętrzniaków. A na Talusie i Tralusie Federacja Bliźniaczych Światów stworzyła właśnie koalicję z archeologami z Nowej Republiki, których siłą usunięto z Centerpoint.

- Partia Centerpoint... - siostrzeniec Marchy, Ebrihim, sięgnął po trójkąt słodkiego ciasta. - Ekstremiści, którzy swobodnie zapożyczają retorykę od starej Triady Sekoriańskiej.

Tuż obok, uważnie słuchając każdego słowa, stał czarny jak noc, kulistogłowy robot astromechaniczny Ebrihima, Q9-X2, który odzywał się rzadko, ale do wypowiadanych zdań zawsze dodawał ozdobniki świad​czące o niezmiennym zadowoleniu z siebie.

- System ten składa się ze światów przechwyconych przez Stację Centerpoint i zainstalowanych wokół Korelia - wyjaśniła Marcha. - Dla​tego stronnicy tej partii zasilili reprezentację Senatu Nowej Republiki.

Ebrihim twierdząco skinął głową.

- Przy pięciu głosach zamiast jednego, liderzy partii wierzą, że może uda im się powstrzymać Coruscant przed przejęciem dowództwa Centerpoint.

Ebrihim i Marcha byli puszystymi, pulchnymi dwunożnymi isto​tami o stopach opatrzonych szponami, wydłużonych, wąsatych mord​kach i niewielkich, umieszczonych wysoko na głowie uszach. Podobnie jak większość Drallów, odznaczali się wyjątkową inteligencją i byli uczci​wi do bólu, choć czasem irytowało ich zamiłowanie do luksusu. O ile jednak wiek znacznie utemperował skłonności Ebrihima do uroczystego zachowania, o tyle Marcha - choć o kilka lat starsza od niego - była równie samodzielna i żwawa, jak pamiętał ją Jacen z czasów kryzysu na Stacji Centerpoint, to znaczy sprzed prawie ośmiu lat.

Tego dnia rodzinne wakacje miały za tło otwartą rebelię: Triada Sakoriańska skorzystała z potężnej mocy Stacji Centerpoint do wytwa​rzania pola interdykcyjnego i prowokowania wybuchów supernowych, aby zmusić Nową Republikę do uznania autonomii sektora. Ebrihim, zatrudniony przez Leię jako nauczyciel Jainy, Jacena i Anakina, musiał ratować ich życie, przemycając ich z Korelii na Drallię, gdzie Marcha nie tylko dała im schronienie, lecz także zaprowadziła do repulsora pla​netarnego, który został następnie uaktywniony przez Anakina, co zapo​biegało realizacji planów Triady.

- A czy ty nie mogłabyś powstrzymać Nowej Republiki od użycia stacji? - zapytał Jacen.

Marsha wyśmiała go łagodnie.

- Jestem pionkiem politycznym, Jacenie. Nawet moja własna ekipa zwróciła się przeciwko mnie, ponieważ nie zajęłam bardziej

zdecydowanego stanowiska. W tej sytuacji pewnie mądrzejszym posu​nięciem byłoby wyzwanie lub choćby odcięcie się od działań Coruscant. Jednak bez poparcia twojej matki Borsk Fey'lya po prostu usunąłby mnie ze stanowiska, a wojskowi i tak opanowaliby Centerpoint. Analin, nieco zdezorientowany, zmarszczył brwi.

- Każdy z repulsorów zakopanych na Korelii, Selonii, Drallii lub na Bliźniaczych Światach jest w stanie odeprzeć atak całej floty statków wojennych. A jeśli uruchomimy Centerpoint, Korelia będzie równie do​brze broniona jak każdy inny system Nowej Republiki... z Coruscant włącznie. Nie wiem, dlaczego wszyscy tak protestują przeciwko temu, co mamy zamiar zrobić.

Marcha i Ebrihim wymienili porozumiewawcze spojrzenia.

- Obawiam się, że nie masz wszystkich informacji, Anakinie -odparł dawny nauczyciel. - Odniosłeś chyba wrażenie, że wezwano cię tutaj, abyś pomógł w obronie Korelii, podczas kiedy w istocie uru​chomienie Stacji Centerpoint ma więcej wspólnego z ofensywą niż obroną.

- Czułem, że coś się za tym kryje - wypalił Jacen. Anakin uśmiechnął się nieszczerze.

- Słabsza grawitacja Drallii chyba uderzyła Jacenowi do głowy -rzekł, obejmując spojrzeniem wszystkich obecnych. - Jest przekonany, że nasze przybycie tutaj może zniszczyć równowagę w Mocy... czy coś w tym rodzaju.

Jacen się zjeżył.

- Nie jesteś daleki od prawdy, Anakinie.

- Za to ty jesteś daleki od prawdy. Wszystko, co jest w stanie po​wstrzymać Yuzzhan, ma po swojej stronie Moc.

- Co się z wami dzieje, chłopcy? - przerwała im Marcha. - Nigdy dotąd się nie kłóciliście.

- Mamy różne zdania na temat tej misji - odparł Jacen, zezując na młodszego brata.

- I wielu innych rzeczy - dokończył pod nosem Anakin. Jacen machnął ręką w kierunku Ebrihima.

- Słyszałeś, co powiedział, Anakinie. To raczej ofensywa niż de​fensywa. Przecież to ty opisałeś Centerpoint jako miecz laserowy Kore​lii.

- Taak... ale to oznacza, że można go użyć do parowania lub do cięcia. Wszystko zależy od tego, kto nim włada.

- Czy to znaczy, że nie zechcesz mi pomóc, jeśli się dowiesz, że zamierzamy zaatakować?

- To znaczy, że zamierzam wysłuchać wszystkich stron w tej dys​kusji. - Anakin zwrócił się w kierunku Ebrihima. - Czy jest dowód na to, że Nowa Republika zamierza użyć Centerpoint jako broni, a niejako tarczy?

Ebrihim długo zastanawiał się nad odpowiedzią.

- Moim zdaniem, a zdaje się, że także i twoim, problem polega na tym, iż Centerpoint może być i jednym, i drugim. Nawet jeśli dziś uży​jemy jej jako tarczy, nie ma żadnej gwarancji, że jutro ktoś nie użyje jej jako broni. Jednak to nie jej wewnętrzny dualizm stanowi powód prote​stów. Przyczyna leży znacznie głębiej.

- Ile pamiętasz z tego, co Triada próbowała zrobić w czasie kryzy​su? - zapytała Marcha.

- Właściwie bardzo niewiele - wyznał Anakin. - Wiem, że użyli Centerpoint do wytworzenia pola interdykcyjnego, obejmującego cały system i zdolnego zarówno do przechwytywania zakładników, jak i obro​ny przed próbami ich uwolnienia.

Ebrihim skinął głową.

- Podejrzewamy, że Nowa Republika zamierza zrobić dokładnie to samo. Widzicie, ta operacja nie ma na celu wykorzystania Centerpo​int do obrony Korelii, a raczej do schwytania floty Yuzzhan i wykorzy​stania tego systemu jako areny działań wojennych.

- Oj, braciszku - jęknął Jacen. - Nic dziwnego, że Korelia jest gotowa do buntu.

Anakin spoglądał to na Ebrihima, to na Jacena.

- Powiedziałeś „podejrzewamy".

- To prawda. Nie wiemy wszystkiego, co dzieje się wewnątrz Cen​terpoint, a tym bardziej wewnątrz sztabu dowodzenia Sił Defensyw-nych. Wiemy tylko tyle, że pomimo bliskości floty Yuzzhan Vong, system jest właściwie bezbronny. Och, Nowa Republika oczywiście uznała za stosowne przysłać na Korelię aż trzy ze swoich Gwiezdnych Obrońców typu Strident, a flotylla, która do tej pory chroniła duro, została przesu​nięta na pozycję w Systemie Zewnętrznym, ale nawet ta siła ognia nie wystarczy, aby odeprzeć atak na pełną skalę.

- I właśnie do takiego wniosku, zdaniem Sił Defensywnych, po​winni dojść również Yuzzhanie - dodała Marcha.

- Nasza oczywista bezbronność ma za zadanie zwabić tutaj na​jeźdźców i przyspieszyć uderzenie - rzekł Ebrihim. - Kiedy Centerpo​int unieruchomi ich flotę, statki Nowej Republiki zlokalizowane przy Bothawui, Kuat i innych planetach powinny na nich skoczyć.

Anakin z troską zmarszczył czoło.

- A jak Siły Defensywne zamierzają przeprowadzić statki przez pole interdykcyjne, które będzie trzymać flotę Yuzzhan na bezpieczną odległość?

- Wyposażając je w dokładnie takie same hiperfalowe układy sta​bilizacji momentu inercji, których użyli Bakuranie w czasie kryzysu -odparł Ebrihim. - Anakinie, musisz to zrozumieć. Ta operacja była przy​gotowywana już od jakiegoś czasu.

Marcha potwierdziła to skinieniem głowy.

- Nie wiem, ile z tego rozumieją demonstranci, a nawet Partia Centerpoint, ale to nie ma znaczenia. Protestującym nie podoba się, że Coruscant wstrzymał obronę i zawładnął Centerpoint, nie wprowadza​jąc do obliczeń czynnika, jakim są obywatele Korelii.

Anakin zadumał się i spojrzał na Marchę.

- Mówisz tak, jakby wszystko już zostało przygotowane. Nie wy​gląda na to, żebym w ogóle był tu potrzebny. Marcha uśmiechnęła się blado.

- Chciałabym, żeby tak było. W istocie jednak sukces całej strate​gii zależy głównie od ciebie.

- Siły Defensywne oddelegowały najlepszych ludzi, żeby urucho​mić całą sieć - wyjaśnił Ebrihim - w tym również repulsory zainstalo​wane na Pięciu Braciach: Korelii, Drallii, Selonii, Talusie i Tralusie. Teraz celem jest podłączenie wszystkich pięciu planetarnych repulsorów do samego Centerpoint. Dałoby mu to jeszcze większą siłę i zasięg, niż ma teraz, kiedy korzysta z energii grawitacyjnej Bliźniaczych Światów. Teo​retycznie stacja byłaby wówczas zdolna utworzyć pole interdykcyjne wszędzie tam, gdzie admirał Sovv i pozostali sobie tego życzą. Center​point będzie wówczas mógł powodować zmiany kursu i lokalizacji od​ległych planet albo eksplodowanie gwiazd, jak to się zdarzyło dwukrotnie w czasie kryzysu.

- Ale naukowcy nie są jeszcze w stanie zrealizować swoich ambi​cji - podkreśliła Marcha. - Podobnie jak w czasie kryzysu, tajemnice Centerpoint umykają wszystkim. Stacja pozostaje nieprzewidywalna i nie​stabilna, a w tej chwili nikt nie jest pewien, czy nadal może stworzyć wielkie pole interdykcyjne albo spowodować, by odległa gwiazda stała się nową.

- I tutaj pojawiasz się ty, Anakinie. Wielu naukowców jest prze​konanych, że system wciąż nosi w sobie piętno, jakie odcisnąłeś na re-pulsorze tutaj, na Drallii, a synchronizacja w takiej sieci może być przeprowadzona wyłącznie przez ciebie.

- Osiem lat temu to ty byłeś odpowiedzialny za wyłączenie Cen​terpoint - poparł ją Ebrihim. - Teraz możesz być tą jedyną osobą, która ją uruchomi.

Oczy Anakina zasnuły się mgiełką troski.

- Jacen od początku czuł, że... - rozejrzał się po obecnych. - Nie chodzi o to, że nie wierzę w to, co mówicie... ale muszę jechać na Cen​terpoint i sprawdzić to osobiście. Może uda mi się ją uruchomić na nowo tylko jako tarczę. W ten sposób Korelia i Dralia oraz reszta będą mogły się przynajmniej bronić przed atakiem, niezależnie od tego, co kombi​nują Siły Defensywne i wszyscy inni.

Marsha uśmiechnęła się blado.

- Tak, pewnie zdołasz zrobić dokładnie to, co mówisz, Anakinie. Zanim jednak pojedziesz, słowo przestrogi: kiedy przyszło do reakty​wowania repulsorów i stacji, Coruscant nie miała innego wyjścia, jak tylko wezwać wielu z tych, którzy bezpośrednio przyczynili się do wy​wołania kryzysu.

Anakin skinął głową.

- Mówisz o Triadzie Sakoriańskiej.

- Oraz o wielu innych, którzy odegrali rolę w tych wydarzeniach -dodał Ebrihim.

Marcha spojrzała najpierw na siostrzeńca, potem na Anakina i Ja​cena.

- Tak wygląda sytuacja, chłopcy. Może wam się nie spodobać to, co znajdziecie na Centerpoint. Dlatego powinniście zachować ostroż​ność. Pomyślcie dwa razy, zanim zgodzicie się na cokolwiek.
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- Mamy tu inspektora ze Spożywczych i Medycznych - powie​dział do komunikatora strażnik pilnujący wejścia do siedziby zarządu dystryktu Salliche Ag. - Człowiek. Tak, już mu mówiłem, że mieliśmy kilku ludzi z CCA w zeszłym tygodniu, ale twierdzi, że to inspekcja wyrywkowa. Tak, dokumenty ma w porządku.

Han, z włosami i brodą ufarbowanymi na czarno, w czapce wci​śniętej głęboko na czoło, nonszalancko opierał się o kabinę ochroniarza i czekał. Bafel, który podwiózł go pod bramę, zapewniał, że jasnozielo​ny lekki kombinezon to standardowe ubranie inspektorów Administracji Produktów Spożywczych i Medycznych. I rzeczywiście, korpulentny strażnik przesunął nad czytnikiem zakodowaną komputerowo kartę iden​tyfikacyjną z obojętnością kogoś, kto widuje setki takich typów dzien​nie.

- Co pan chce zobaczyć? - zapytał nagle strażnik. Han uśmiechnął się oficjalnie.

- Wyjawienie takiej informacji w znacznym stopniu podważyłoby sensowność mojej wizyty.

Strażnik zmarszczył brwi.

- Nie chce powiedzieć - rzucił w komunikator. - Twierdzi, że to by zepsuło niespodziankę. Nie, ja też się nie śmiałem. W porządku, bę​dzie tu, kiedy przyjdziesz - wyłączył komunikator i zwrócił kartę Hano​wi. - Siedź grzecznie, kolego. Eskorta w drodze.

Ubrany po cywilnemu mężczyzna, który w chwilę potem pojawił się w czteromiejscowym śmigaczu, był jeszcze pulchniejszy od strażnika

i miał ten sam spalony słońcem i odrobinę niechlujny wygląd farmera. Obaj różnili się krańcowo od arystokratycznych Harbrightów, którzy zarządzali Salliche Ag i najwyraźniej byli zainteresowani współpracą z Yuzzhanami. Człowiek ze śmigacza zmierzył wzrokiem Hana, który powoli zbliżył się z metalową kasetką w ręce.

- Że też jeszcze cię nie posłali na emeryturę, staruszku - zauwa​żył. Naszywka z nazwiskiem przyszyta do kieszeni wyłażącej ze spodni koszuli identyfikowała go jako Bowa.

To tyle, jeśli chodzi o maskaradę przy użyciu farby do włosów, pomyślał Han, wskakując na tylne siedzenie .

- Przy odrobinie szczęścia to jedno z moich ostatnich zadań.

- Wiesz co, Salliche nigdy nie miała z wami żadnych problemów -rzucił Bow przez resztki wykałaczki, wystającej mu ze szpary w przed​nich zębach. - Płacimy za to ciężkie pieniądze.

- Nie wiedziałem - odparł Han, mrugając. - Po prostu wykonuję moje zadanie.

- Jasne. Tylko się pospiesz. Nie mam całego dnia do zmarnowa​nia.

Han zmusił się do nerwowego śmiechu.

- Tak samo mnie się z tym spieszy, jak i tobie.

Wystartowali, ale już niebawem człowiek z Salliche zatrzymał śmigacz przed wielką mapą i listą. Z pewną trudnością odwrócił się, żeby spojrzeć na Hana.

- To gdzie najpierw? Możesz pobrać próbki z kilku pobliskich pól albo przeprowadzić testy na losowych próbkach, pobranych wcześniej -wskazał na północ. - Dostawy są tam, na wypadek gdybyś był zaintere​sowany procedurami odkażania kontenerów towarowych.

Han udawał, że uważnie studiuje mapę.

- A może byśmy tak zaczęli od ulepszania produktów? Krzaczaste brwi Bowa prawie się zetknęły.

- Chyba żartujesz. Han odchrząknął.

- A co, jakiś problem?

- Nie ma problemu. Mam tylko nadzieję, że CCA dobrze ci płaci. Śmigacz pomknął wąską, żwirową drogą, która wiele razy zakrę​cała pomiędzy polami ostroprosa, czekającego tylko na zbiory. Wyso​kie jak drzewa, smukłe łodygi tworzyły po obu stronach palisady koloru umbry. Nos ostrzegł Hana, że zbliżają się do fabryki nawozu, na długo przedtem, zanim pojawił się drogowskaz kierujący ich do fabryki. Na

kolejnym punkcie kontrolnym wyposażono go w jednorazowy kombi​nezon i hełm z filtrem powietrznym w przyciemnionej części twarzowej. Bow, podobnie ubrany, poprowadził go w kierunku olbrzymiego budyn​ku magazynowego o płaskim dachu, którego rampy załadowcze pełne były banth, rontów i innych zwierząt jucznych czekających na swój ła​dunek nawozu.

Baffle zdążył wyjaśnić Hanowi, że głównym celem Salliche Ag było przypodobać się wrogo usposobionym do techniki najeźdźcom, w związku z czym firma właśnie wdrażała proces przechodzenia z na​wozów wytwarzanych maszynowo na żywą produkcję. Dlatego też Han nie był szczególnie zdziwiony, widząc tysiące wdowców, wingli i noc-ków, przekształconych genetycznie w nieme i bezskrzydłe istoty, siedzą​cych na grzędach w klatkach wypełniających całe wnętrze budynku i karmionych na siłę. Pod klatkami znajdowały się szerokie koryta, wy​pełnione po brzegi odchodami ptaków. Nawóz kierowano do ładowni, skąd był rozdzielany dalej. Duże obszary magazynu zajmowały zbior​niki wodne, wypełnione śmierdzielkami i palcopłetwami wyłowiony​mi z płodnych mórz Ruan. Miażdżone uderzeniami młota rybki przerzucane były do koryt, gdzie miały służyć jako dodatek do nawozu.

Patrząc na otępiałe twarze Gotalów, Bimmsów i wielu innych nie​szczęśników, których zadaniem było zbieranie i wrzucanie przelewają​cych się ekskrementów z powrotem do koryt, Han doskonale mógł sobie wyobrazić, jaki smród tam panował. Trochę trudniej było mu wyobrazić sobie przewinienia, prawdziwe lub sprowokowane, jakie popełnili ci byli uchodźcy, aby zasłużyć sobie na taką karę. W jednej grupie, po kolana w odchodach, opierając się ciężko na stylisku łopaty, stał Droma.

- Przeprowadzę kilka szybkich testów - rzekł Han do Bowa przez głośnik maski. Otworzył skrzynkę i zrobił ruch, jakby chciał wyjąć je​den z zestawów testowych, których dostarczyła mu koteria robotów Ba​fela, gdy nagle znieruchomiał i z udanym niedowierzaniem wskazał palcem na Dromę.

- Czy to... czy to Ryn?

Człowiek z Salliche spojrzał i skinął głową.

- Tak. Jest tu nowy.

- Nowy czy nie - ciągnął Han, rozgrzewając się w miarę mówie​nia - czy nikt z was nie zdaje sobie sprawy z tego, że Rynowie mają uprzedzenie do kąpieli oraz innych zwyczajów, jakie większość istot rozumnych uważa za niezbędne dla zachowania dobrego zdrowia?

- Ale on przecież pracuje w nawozie.

- To nie ma najmniejszego znaczenia. Czy ty wiesz, co by się sta​ło, gdyby się rozniosło, że Salliche Ag ma Ryna w fabryce?

- Przecież to tylko jeden Ryn... - zaczął tamten.

- Trzeba go stąd natychmiast usunąć. Żądam, aby przeszedł kom​pleksowe badania medyczne, zanim pozwoli mu się wrócić do pracy... nawet do takiej pracy.

Nie ukrywając zniecierpliwienia, Bow wyjął z kieszeni koszuli mały komunikator, podniósł maskę hełmu i zaczął coś szybko mówić.

Han tymczasem zastanawiał się, czym Salliche Ag zastąpi śmiga-cze i komunikatory, kiedy i jeśli w ogóle pokażą się tu Yuzzhanie.

- W porządku - oznajmił Bow w chwilę później. - Mamy zgodę na przewiezienie go do punktu medycznego we wschodnim skrzydle. -Odwrócił się gniewnie w stronę Dromy. - Hej, Rynie! Zostaw łopatę i chodź no tutaj.

Droma podniósł głowę, odłożył narzędzie i poczłapał w ich kie​runku, otrząsając to jedną, to drugą nogę, to znowu ogon w nadziei, że zdoła pozbyć się choć części lepkiej masy.

- Cokolwiek zrobi, nie dotykaj go - ostrzegł Bowa Han. - Albo trzeba będzie i ciebie poddać badaniom.

Śmierdzący gnojem Droma stanął o kilka metrów od nich. Nie roz​poznał Hana pod hełmem i maską.

- Zmyć go wężem! - zawołał Bow do najbliższego robotnika. Han skrzywił się, gdy strumień wody pod wysokim ciśnieniem omal nie zbił Dromy z nóg.

- Stwory spod ciemnej gwiazdy - warknął na tyle głośno, aby usły​szał go człowiek z Salliche. - Zawsze się wpakują w kłopoty. Bow wydął usta i skinął głową z ponura miną.

- Możesz to powiedzieć jeszcze raz.

Przewodnik zapiął kajdanki obezwładniające na przegubach ocie​kającego wodą i wyraźnie bardzo nieszczęśliwego Dromy, po czym pchnął Ryna w kierunku wyjścia z magazynu. W punkcie kontrolnym Han oddał maskę, wrzucił kombinezon do niszczarki z recyklingiem i ruszył za Dromą, aby zająć tylne siedzenie śmigacza. Upokorzony i zgnębiony Ryn nawet na niego nie spojrzał, dopóki nie ruszyli, a nawet i wtedy nie od razu go rozpoznał. Dopiero w chwilę potem oczy rozszerzyły mu się z podziwu, a szczęka opadła w dół.

- Szybciej, proszę! - krzyknął Han do Bowa, zanim Droma zdążył zrujnować wszystko wybuchem radości. - Naprawdę, nie czuję się do​brze, dzieląc siedzenie z tym... złoczyńcą.

- Wschodnie skrzydło już przed nami! - rzucił Bow przez ramię.

-Han dyskretnie zamienił z Dromą porozumiewawcze spojrzenia, ale dopiero kiedy cała trojka znalazła się w wagoniku turbowindy, zjeżdżającym w dół na poziom minus jeden wschodniego skrzydła, gdzie znajdowało się laboratorium medyczne, ostrzegł go wzrokiem i z umieszczonej pod ramieniem kabury z durinium wyjął niewielki mio​tacz, który wyprodukowały dla niego roboty. Przycisnął lufę emitera do skroni Bowa.

- Rób dokładnie to, co ci każę, a wyjdziesz z tego cały i zdrowy. Wielkolud kiwnął głową z miną wyrażającą w równej mierze za​skoczenie i gniew.

- Zatrzymaj windę - polecił Han. - Przejdź w najdalszy kąt wago​nika, a potem wyłącz pilotem kajdanki.

Kątem oka zerknął na Dromę, po czym polecił turbowindzie zje​chać na poziom piąty.

Droma spojrzał na niego.

- Jedziemy do góry? - zapytał, rozcierając uwolnione z kajdan​ków przeguby.

- Mam robotę do odwalenia. - Han podbródkiem wskazał na Bowa. - Musisz sobie sam z nim poradzić. Zabierz go na poziom remontowy, znajdź jakąś szafkę i zamknij go tam. Jeśli będzie robił kłopoty, po pro​stu go zastrzel. A potem spotkamy się na poziomie piątym.

Bow zacisnął szczęki; z trudem powstrzymał się od powiedzenia czegoś, co mogłoby skłonić Dromę do dosłownego wypełnienia rady Hana.

Kiedy winda jechała w górę, Solo zdjął bladozielony kombinezon, pod którym miał wytworny i bardzo kosztowny garnitur. Ciekawość Dro​my stała się niemal namacalna.

- Nie ma czasu na wyjaśnienia - mruknął Han. Podał Dromie zwi​nięty kombinezon i otwarte kajdanki i dodał: - Trzymaj to. Będziemy ich jeszcze potrzebować.

Na poziomie piątym włożył na prawą rękę jedwabną rękawiczkę i ruszył szerokim, lśniącym czystością korytarzem w kierunku pomiesz​czenia nadbiornika. W lewej dłoni trzymał fatalną kartę danych, którą wręczyły mu roboty.

Czytnik odcisków dłoni znajdował się w niszy obok drzwi nastaw​ni. Kiedy Han położył na nim dłoń w rękawiczce, ekran urządzenia zi​dentyfikował go jako Deesa Harbrighta, kuzyna księcia Borerta Harbrighta i starszego wiceprezesa marketingu Salliche Ag, którego czarnobrody i elegancko ubrany Han przypominał... powiedzmy, w wystarczającym stopniu, aby pół tuzina techników w nastawni zerwało się na równe nogi.

- Siadajcie wszyscy, siadajcie - rzekł najbardziej jowialnym to​nem, na jaki było go stać. - Chciałem tylko spojrzeć na nasz system dezaktywacji. Wszystko zgodnie z harmonogramem?

- Tysiąc dwieście pięćdziesiąt robotów zostało wyłączonych i zma​gazynowanych w tym kwartale, sir - zapiszczała cienka jak witka pani technik. - W tym samym okresie dział pozyskania personelu zdołał za​trudnić ponad trzy tysiące uchodźców, którzy zgodzili się pozostać na Ruanie jako pracownicy.

- Wspaniale, wspaniale - mruknął Han, spacerując po pokoju z kar​tą danych wciąż ukrytą w dłoni, podczas, gdy kobieta klepała z pamięci dalsze dane statystyczne. Wreszcie, oparty plecami o urządzenie peryfe​ryjne, które, jak uznał, najlepiej się nada do jego celów, wsunął dysk na miejsce. Bafel obiecał, że to małe urządzonko, jak tylko odprawi swoje czary, zniknie bez śladu.

- Spodziewamy się co najmniej tysiąca pięciuset kolejnych zma​gazynowanych robotów do końca przyszłego kwartału - radośnie oznaj​miła kobieta, kiedy system komputerowy nagle wydał z siebie serię przeraźliwych dźwięków, które Han odebrał jak maszynowy odpowied​nik krzyku rozpaczy.

- System padł! - zawołał inny technik z wyraźnym niedowierza​niem.

Na wszystkich stanowiskach zaczęły migać światełka, ekrany mo​nitorów poszarzały, a technicy wyrywali sobie włosy z głów, usiłując reanimować system, zanim przejdzie do krainy, gdzie udają się wszyst​kie nieżywe maszyny. Ich wysiłki były tak desperackie, że Han poczuł lekkie wyrzuty sumienia - przynajmniej przez chwilę, dopóki nie przy​pomniał sobie, że ta maszyna jest odpowiedzialna za zdezaktywowanie tysięcy robotów.

Rosnąca wokół panika umożliwiła mu swobodne wydostanie się z pomieszczenia bez zwrócenia niczyjej uwagi. Korytarz był tak samo spokojny i jasno oświetlony jak przed chwilą; nie docierał tu chaos, jaki zapanował w nastawni. Han poprawił elegancką marynarkę i skoczył w stronę turbowindy, z nonszalanckim wdziękiem pozdrawiając wszyst​kich po drodze. Zaledwie zbliżył się do wejścia, zza plastalowego filaru wyłonił się Droma. Musiał się tam ukrywać już od jakiegoś czasu. Przez ramię miał przewieszony bladozielony kombinezon.

- Nie miej takiej skruszonej miny - szepnął. Sztuczny uśmiech Hana wytrzymał tę próbę.

- Właź do windy i wkładaj kajdanki - rzekł, ledwie poruszając wargami.

Zaledwie jednak drzwi windy zamknęły się za nim, cały jego spo​kój i maska dobrych manier znikły jak zaklęte. Błyskawicznie wskoczył z powrotem w kombinezon inspektora i zabrał miotacz z rąk Dromy, upewniwszy się przy okazji, że jest odbezpieczony.

- Nawet nie będę próbował zgadywać, jak ci się to udało - mruknął Droma, wkładając kajdanki.

- Pewnie, ale fajnie byłoby posłuchać, jak zgadujesz. - Han wsu​nął miotacz do kieszeni kombinezonu. - Kiedy tylko wejdziemy do holu, ruszaj do najbliższego wyjścia, jasne? Udawaj, że jesteś moim więźniem.

Han stał twarzą do drzwi windy. Kiedy rozsunęły się przed nim, nie mógł dostrzec holu zza setek robotów, które pędziły na wszystkie strony, trajkocząc i piszcząc bez ustanku. Wiele z nich spieszyło do wyjść.

- Nie mogę się pozbyć myśli, że maczałeś w tym palce - zauważył Droma.

- Pośrednio. - Han wskazał najbliższe wyjście, które jeszcze nie zostało kompletnie zablokowane przez roboty. - Tędy.

Dołączyli do grupy. Dochodzili już do transparistalowych drzwi, kiedy ponury głos krzyknął:

- Tutaj są!

Han nie zdołał się zmusić do spokoju i obejrzał się. Kierując się głosem, spostrzegł Bowa w otoczeniu kilku strażników, który wskazy​wał na niego palcem.

- Podobno miałeś go zamknąć! - zawołał oburzony Han do Dro​my.

- Zrobiłem to - zaoponował Ryn. - Zamknąłem go w pomieszcze​niu pełnym zdezaktywowanych robotów.

Han wymamrotał przekleństwo i wyciągnął miotacz.

- Nie ma czasu na subtelności!

Prawie nie mierząc, trafił czterema promieniami w takiej odległo​ści od strażników, że ci rozpierzchli się w poszukiwaniu schronienia. Hal z Dromą przecisnęli się przez tłum robotów i nie bez trudu wydostali na zewnątrz. Han dojrzał śmigacz Bowa i pociągnął Dromę w jego kierun​ku. Rozwrzeszczane roboty wylały się ze wschodniego skrzydła i roz​biegły po okolicznych skwerach i parkingach. Han wyszczerzył zęby i wskoczył na siedzenie kierowcy.

- Z farmerami możesz być pewien tylko jednego - rzucił Dromie, który zdjął już kajdanki i sadowił się na siedzeniu pasażera. - Nigdy nie zamykają swoich pojazdów.

Uruchomił repulsorowy silnik śmigacza. Trzymając obie ręce na kierownicy, a stopy na pedałach zatoczył ciasne koło i skierował śmi​gacz na drogę.

- Lepiej nie próbować przy głównej bramie - zawołał, przekrzy​kując wycie turbin. - Teraz już pewnie jest zamknięta na głucho. Bę​dziemy musieli skorzystać z dróg dojazdowych. Niektóre z nich prowadzą na pola, które widzieliśmy po drodze do Azylu numer 17!

- No to lepiej wybieraj szybko - mruknął Droma, studiując nie​wielki ekran skanera, zamontowany po stronie pasażera. - Właśnie sie​dem, nie... osiem statków zbliża się do nas z północy, wschodu i zachodu.

Han zacisnął zęby i spojrzał na monstrualne łodygi zboża, otacza​jące z obu stron główną drogę.

- Och, kto by tam potrzebował drogi - mruknął wreszcie, kierując się na południe, dokładnie w środek pola.

Przekaz z satelity w sekcji bezpieczeństwa zarządu dystryktu przed​stawiał dokładny obraz pościgu za śmigaczem, widziany z lotu ptaka. Wydawało się, że kamery znajdują się na wysokości stu metrów nad ziemią, nie zaś na stacjonarnej orbicie w połowie drogi do najbliższego księżyca Ruan.

- Narobią szkody na tych polach - zauważył szef ochrony pod adresem Bowa.

Tłusty mężczyzna pochylił się nad płaskim ekranem wyświetla​cza. Skradziony śmigacz ciął w brązowym morzu zboża proste linie, pre​cyzyjne parabole i zamaszyste spirale. W pogoni za nim pędziło osiem innych śmigaczy, ryjąc własne ślady i kręgi, choć może nie całkiem za​planowane.

- Dobry kierowca z tego gościa - zauważył szef, kiedy śmigacz slalomem minął rząd starożytnych wiatraków, po czym rzucił się w serię ósemek, zanim przyjął nowy kierunek ucieczki. - Musiał być kiedyś gra-wicyklistą. Zidentyfikowali go?

- Nie - warknął Bow. - Ale potwierdzono, że to ten sam, który rozbił system dezaktywacji robotów na poziomie piątym. Szef, brzuchaty i wąsaty chłop, uśmiechnął się lekko.

- Słyszałem, że natknąłeś się na kilka robotów, które właśnie oc​knęły się do życia.

Bow skrzywił się.

- Dobrze słyszałeś. Ale powiem ci coś: to nie żaden robot otwo​rzył drzwi. Ktoś, kto miał dostęp do systemu zrobił to w chwilę po prze​budzeniu się robotów.

Szef prychnął.

- Co to za facet, który przebiera się najpierw za inspektora CCA, a potem wiceprezesa korporacji, żeby uwolnić Ryna i kilka tysięcy robo​tów?

- Ktoś z dużymi plecami. Ryn został aresztowany przy Azylu 17, kiedy razem z towarzyszącym mu człowiekiem pojawili się tam w po​szukiwaniu członków klanu Ryna. Niestety, ci akurat zdołali zwiać z te​go świata na lewych papierach tranzytowych.

- Może to było zaplanowane... to, że Ryn pojawił się akurat tam... i dał się aresztować?

- Nie kombinuj. Ryn nie mógł wiedzieć, że zostanie tu przeniesio​ny. A poza tym nie zdołałby nic podpowiedzieć swojemu partnerowi, bo tamten wiedział wszystko, zanim jeszcze pojawił się przy frontowej bra​mie. Nasi ludzie sprawdzali w kontroli lotów, skąd i kiedy mogli przyle​cieć, ale coś blokuje wejście do banków danych o imigrantach.

- Coś czy ktoś? - zapytał szef. - Moim zdaniem mieli tu wspólni​ków.

Bow zacisnął wargi i nic nie odpowiedział.

Szef ochrony wywołał hologramy zdjęte z bramy wejściowej i ska​nerów bezpieczeństwa w dziale ulepszania produktów oraz dane z iden​tyfikatora z nastawni na poziomie piątym.

- Broda i rysy twarzy wyglądają dość naturalnie - powiedział pod​nosząc wzrok znad obrazów.

Bow podrapał się po podbródku.

- Zdejmij mu brodę i czapkę.

Obaj mężczyźni przyjrzeli się skorygowanym hologramom.

- Wygląda znajomo - mruknął w końcu szef. - Ale nie wiem, skąd znam tę gębę.

- No cóż, pewnie to jakiś agent.

- Rywala Salliche? Może Nebula Consumables? Bow wzruszył ramionami.

- Kurs się zmienia - zauważył nagle szef, przełączając się na sate​litarną transmisję z pól uprawnych. - Kierują się na wschód.

Przyglądali się, jak skradziony śmigacz zagłębia się w kolejne pole uprawne, gdy nagle i bez ostrzeżenia pojazd zmienił kierunek, zjeżdża​jąc z pola na coś, co Bow początkowo wziął za drogę dojazdową. Tym razem jednak żaden z członków pościgu nie ruszył za nim.

- Co się dzieje? - warknął Bow.

- Co za sukinsyn! - zawołał szef ochrony. - To nie droga. Wsko​czyli w kanał irygacyjny i zniknęli z ekranów skanerów powierzchnio​wych naszych śmigaczy. Chłopcy nie wiedzą, co się z nimi stało.

- Wejdź do systemu śluz i pozamykaj wszystkie na tym odcinku!

- Właśnie to robię - odparł szef.

Bow zwrócił się znów do ekranu satelitarnego, akurat w odpowied​nim momencie, żeby ujrzeć, jak śmigacz sabotażystów prześlizguje się przez zamykającą się bramę śluzy, przeskakuje przez następną, po czym pod ostrym kątem skręca w drugi, szerszy kanał.

- To kanał zrzutowy - wyjaśnił szef. - Wpada do rzeki otaczającej Azyl numer 17. Jeśli dotrą aż tam, możemy ich zgubić. - Sięgnął znów do przycisków zamykających bramy śluz, kiedy Bow powstrzymał jego dłoń.

- Nie, jeszcze ich nie zamykaj. Niech myślą, że mają czas. - Spoj​rzał na obraz satelitarny. - Zrób zbliżenie.

Kiedy szef spełnił polecenie, zauważyli, że skradziony śmigacz stracił wysuwaną owiewkę. Połamane łodygi ostroprosa sterczały ze szczelin w zaokrąglonym kadłubie i spomiędzy siedzeń, a w kabinie było pełno wytrząśniętego z kłosów ziarna.

- Jaką według ciebie ma prędkość? Szef zaczął liczyć.

- Kanał nie tylko jest szerszy, ale i ze dwa razy głębszy. Powie​działbym, że zaraz zajeździ te turbiny, ale na razie... powiedzmy, ze dwieście.

- Jak daleko jest najbliższa brama?

- Może kilometr stąd.

- Jak szybko się zamyka?

- W okamgnieniu. Bow wyszczerzył zęby.

- Trzymaj palec na przycisku. Powiem ci, kiedy. Szef uśmiechnął się także.

- To jak gra w Zabójcze Płotki!

Bow przez chwilę obserwował ekran, po czym krzyknął:

- Teraz!

Śmigacz zawirował w desperackiej próbie wytracenia prędkości, ale leciał wprost na bramę. Siła uderzenia wyrzuciła człowieka i Ryna z kabiny, cisnęła ponad bramą do rowu za nią.

- Mamy ich! - krzyknął z podnieceniem szef.

- Połącz mnie z grupą pościgową. Szef nawiązał łączność, ale dodał:

- Mam lepszy pomysł, jak ich spłukać. - Włączył komunikator. -Dajcie mi kontrolę pogody.

Bow zmarszczył brwi, ale zaraz rozjaśnił się, kiedy zrozumiał, o co chodzi.

- Niezłe zagranie.

Szef wzruszył ramionami.

- Deszcz i tak był już potrzebny.

Uratowało ich błoto - głębokie zaledwie na stopę, ale miękkie jak budyń. Han po dziesięciu metrach koziołkowania w powietrzu wylądo​wał nosem w kałuży; wyorał po drodze głęboką bruzdę w samym środ​ku dna wykopu. Droma, lepiej wyposażony przez naturę do akrobacji, wykonał bezbłędne potrójne salto i wylądował na nogach, odbijając się od powierzchni jak zwycięski wodolotniarz.

Han wychynął na powierzchnię, plując brudną wodą, ale to Droma był wściekły.

- Będziemy bezpieczniejsi w kanale zrzutowym, powiedziałeś. Nie sądzę, powiedziałem, powinniśmy pozostać w rowach irygacyjnych. Za​ufaj mi, powiedziałeś. A ja powiedziałem: leć nad bramami. A co to za zabawa, powiedziałeś...

- Przestań się mazać - rzucił Han. - A może tak się już przyzwy​czaiłeś do gnoju, że nie potrafisz znieść odrobiny uczciwego błota?

Droma pomógł Hanowi wstać i rozejrzał się. Jakby nie dość tego, że dno było błotniste, permabetonowe ściany boczne miały ponad cztery metry wysokości.

- No i co? Nawet nie możemy się wdrapać.

- Lepiej nam tutaj, na dole. Wędrówka przez te zarośnięte pola byłaby raczej powolna. - Han zdjął jasnozielony kombinezon i mary​narkę, odrzucił je na bok, po czym palcami zaczął zgarniać z czoła i bro​dy gęste błoto.

- Co pokazywała mapa?

- Chodzi ci o to, co pokazywała przed kraksą?

- To nie była kraksa - łypnął spode łba Han. - Ktoś wiedział do​kładnie, kiedy zamknąć bramę.

Spojrzał w niebo, które wydawało się teraz ciemniejsze niż przed chwilą.

- Obserwują nas. Kamera satelitarna lub napowietrzna. Droma oderwał oczy od nieba i spojrzał na Hana, po czym wycią​gnął rękę w kierunku, w którym zdążali, dopóki nie zatrzymała ich koli​zja.

- Rzeka jest o kilka kilometrów stąd. Możemy nią popłynąć aż do Azylu numer 17.

- Doskonale. Popłyniemy w dół rzeką i wyjdziemy na brzeg nie​daleko obozu uchodźców. A potem przedostaniemy się do portu.

- Gdzie Salliche już ustawiła armię gotowych na wszystko straż​ników i skanerów nastawionych na wrzask, skoro tylko dotkną ich nasze karty identyfikacyjne.

- Tym się nie martw. Mam przyjaciół, którzy doprowadzą nas wprost do „Sokoła".

Droma przestał wykręcać wąsy z wody.

- Bez przechodzenia przez kontrolę Ruan? Han skrzywił się.

- Przechodząc pod nią. - Jego stopa wydała mlaszczący dźwięk, kiedy ją wyciągał z błota. - Ruszajmy lepiej.

Nie przeszli nawet trzystu metrów, kiedy nad ich głowami rozległ się basowy pomruk.

Han stanął jak wryty.

- A to co takiego?

Droma lekceważąco machnął ręką.

- Stacja kontroli pogody. Salliche resetuje ją co kilka dni. Han obserwował szare chmury nad głową. Nagle zrobił w tył zwrot, rozglądając się po ścianach, jakby mierzył ich wysokość. Nawet gdy​by Droma stanął mu na ramionach, nie byłby w stanie dosięgnąć do szczytu.

- Musimy wracać do bramy śluzy - oznajmił nagle. Droma popatrzył na Hana, jakby uznał, że mu odjęło rozum.

-Co?

- Brama jest naszą jedyną szansą na wyjście z tego rowu.

- Podobno lepiej nam będzie tutaj na dole.

Na ziemię zaczęły spadać z chmur grube krople deszczu.

- Salliche szykuje nam burzę. Zamierzają nas utopić. Droma przełknął ślinę.

- Ale te śmigacze, które nas goniły... na pewno już są przy bramie! Han zacisnął usta i skinął głową.

- Masz rację. Ale stąd do rzeki musi być jeszcze przynajmniej jedna brama.

Zaczęli biec, pomagając sobie wzajemnie, kiedy któryś z nich pośliznął się lub upadł. Deszcz zmienił się w ulewę, a błotnista woda sięgała im już do kolan. Za plecami słyszeli równe brzęczenie nadjeżdża​jących śmigaczy. Dźwięk ten jednak wkrótce utonął w ryku turbulencji.

Han zatrzymał się nagle.

- Słuchaj!- zawołał do Dromy, przekrzykując równe dudnienie deszczu.

Droma zatrzymał się o parę metrów dalej.

- Nie wiem, czy mi się to spodoba.

Odwrócili się, żeby zobaczyć trzymetrową ścianę wody, która z hu​kiem pędziła wprost na nich. Zaledwie mieli czas odwrócić się z powro​tem, kiedy prąd porwał ich w górę i uniósł w kierunku rzeki.
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Stacja Centerpoint była większa niż Gwiazda Śmierci. Szarobiała i groźna, wisiała pomiędzy Talusem a Tralusem, czerpiąc moc z wypad​kowej grawitacyjnej dwóch tak zwanych Bliźniaczych Światów. Stacja obracała się powoli wokół własnej osi określanej przez dwa biegunowe cylindry, działając jak soczewka grawitacyjna, zdolna kierować wzmoc​nione kwanty energii repulsorowej przez nadprzestrzeń, co wystarcza​ło, aby pochwycić odległe światy lub zniszczyć dalekie gwiazdy. Jej powierzchnia składała się z pudełkowatych superkonstrukcji wielkich jak drapacze chmur i portów dostępu w kształcie pęcherzy siłowych, wielkości średniego krateru. Oszałamiająca plątanina kabli, rur i kanałów rozbiegała się na wszystkie strony, wiła między wielopiętrowymi gąsz​czami anten parabolicznych, matryc stożkowych i rozmaitych wystających elementów. Charakterystycznym elementem były szczątki rozbitego stat​ku kosmicznego, który został przyspawany do powłoki i przerobiony na kwatery mieszkalne.

- To ja byłam pierwszą osobą, która przywitała waszego wujka Luke'a, Landa Carlissiana, Belindi Kalendę i Gaerielę Captison, kiedy weszli na pokład - powiedziała do Anakina, Jacena i Ebrihima Jenica Sonsen, kiedy pachnąca świeżą parą turbowinda wiozła ich przez ciem-noróżowy tunel w kierunku rdzenia stacji.

- Chyba później jeszcze się spotkaliśmy na Korelii - zauważył Jacen.

- Rzeczywiście, ale tylko z tobą. Cieszę się, że pamiętasz.

- Symulowana grawitacja wzrasta - przerwał im Q9 w basicu, mówiąc przez vokoder, który był przez robota używany do wymawiania słów, jak usta. - Wzrost ten z pewnością jest konsekwencją naszego od​dalania się od osi obrotu.

- Dziękuję, Quinine - rzekł Ebrihim. Podzielał często wyrażaną przez robota opinię, że maszyny powinny być użyteczne w każdym miej​scu i o każdym czasie.

Sonsen uśmiechnęła się, słuchając tej rozmowy.

- Już dawno planowaliśmy wyposażenie Centerpoint w sztuczną grawitację, ale na razie korzystamy z systemu odśrodkowego. Może jeśli uda nam się z powodzeniem wziąć udział w działaniach wojen​nych, Nowa Republika wreszcie przydzieli jakieś środki niezbędne do zatrzymania stacji. Jednak nawet bez sztucznej grawitacji Mrlssowie dokonali cudów, aby Jaskiniowe i wiele innych obszarów uczynić cał​kowicie zdatnymi do zamieszkania.

Jenica Sonsen była zgrabną, ładną kobietą o kędzierzawych, czar​nych włosach i szczupłej twarzy, ozdobionej wyrazistymi brwiami. Osiem lat temu, po niespodziewanych okresach aktywności Center​point - co spowodowało nie tylko zniszczenie dwóch odległych gwiazd precyzyjnymi strzałami nadprzestrzennymi, ale także spalenie tysięcy kolonistów mieszkających w Jaskiniowie - Sonsen powierzono dowódz​two stacji, podczas gdy ocaleli koloniści uciekli na Talusa i Tralusa. Od tej pory prowadziła grupę kartografów, która powoli konstruowa​ła mapę skomplikowanego wnętrza olbrzymiej kuli. Było to zadanie, którego końca - jej zdaniem - nie miała szansy dożyć, choćby żyła bardzo długo.

- Czy twoja grupa nie miała zatargów z archeologami, którzy zo​stali deportowani? - zapytał Jacen. Sonsen zmarszczyła brwi.

-Nie zostali deportowani. Raczej usunięto ich dla własnego bez​pieczeństwa. Ale tak, oczywiście, doskonale się zgadzaliśmy. Wszyscy byliśmy zainteresowani tym, czego można się dowiedzieć o istotach, które zbudowały Centerpoint i stworzyły system koreliański. Obawiam się jednak, że archeolodzy niepotrzebnie zrobili z ich usunięcia wyda​rzenie polityczne. Jeśli, jak twierdzi Partia Centerpoint, każdy z pięciu światów Korela powinien być traktowany jako oddzielna jednostka, wówczas oczywiste jest, że ta stacja, która z pewnością sama do syste​mu nie należy, także powinna być niezależna. Dlatego też sądzę, że Centerpoint przez jakiś czas może pozostać w rękach Nowej Repu​bliki.

Ebrihim otworzył usta, aby coś powiedzieć, ale dał sobie spo​kój i milczał już do końca podróży przez dwa tysiące poziomów po​kładów stacji.

Początkowo Jaskiniowo było baterią energii w kształcie otwartej kuli o średnicy sześćdziesięciu kilometrów. Wygięte ściany widziały kie​dyś domy, parki, jeziora, sady i grunty rolnicze, skąpane w blasku Ognio-kuli - czegoś w rodzaju światła pilotowego dla całej stacji. Teraz jednak osiedla rozebrano, z wyjątkiem kilku domów, które zamieszkiwali na​ukowcy, a przedtem ekipa archeologów. Jedynym ustępstwem na rzecz tego, co było dawniej, stały się regulowane osłony, zainstalowane po to, by udawały noc.

Wzdłuż osi obrotu po obu stronach Jaskiniowa sterczały wielkie stożki, otoczone przez sześć mniejszych, które nazwano Północnymi i Po​łudniowymi Górami Stożkowymi. Układ stożków miał geometrię nie​zbędną dla tego szczególnego typu archaicznych repulsorów.

Sonsen wprowadziła wszystkich do małego, dokładnie opancerzo​nego centrum sterowania,do którego nikt nie dotarł podczas okupacji stacji, a odkryto je tylko przez przypadek, kiedy grupa Mrlssów szukała miejsca do zainstalowania monitora podtrzymania życia.

Podobnie jak pierzaste latające istoty, od których pochodziły, ja-snoocy, delikatnej budowy Mrlssowie mieli specyficzny talent: potrafili przystosować do zamieszkania każdą przestrzeń. Udowodnili to zresztą doktorowi Ohranowi Keldorowi, który zatrudnił setkę z nich w Impe​rialnym Laboratorium Otchłani w pobliżu Kessel. W Jaskiniowie deli​katnych Mrlssów było więcej niż przedstawicieli jakiegokolwiek innego gatunku, choć akurat w chwili, gdy Sonsen i jej podopieczni weszli do centrum, nie zastali ani jednego.

W zapchanej przyrządami komorze siedziało kilku ludzi, jeden Selonianin, dwóch Verpinów i jeden Duros, ale pomimo tej rozmaitości grupka złożona z dwóch Jedi, Dralla i kulistogłowego robota sprawiła, że ożywiona działalność zamarła, a wszystkie głowy zwróciły się w kie​runku przybyłych.

Od czasu przybycia na stację Anakin zdążył się już przyzwycza​ić do tego, że stanowi obiekt obserwacji, ale na widok siwowłosego mężczyzny, który przepychał się właśnie w jego stronę przez tłok pa​nujący w centrum, o mało nie usiadł tam, gdzie stał. Han zapuszczał brodę, kiedy Anakin widział go po raz ostatni, więc ten człowiek tutaj wydał się Anakinowi znacznie bardziej podobny do Hana niż brodaty Han sam do siebie - choć był nieco wyższy i potężniej zbudowany.

- Ty jesteś Jacen, a ty Anakin - rzekł, wskazując na każdego z nich po kolei. - Nie pamiętacie mnie, co? - zapytał, zwracając się głównie do Anakina. - Przykro mi okropnie. Jestem pewien, że nawet wasz robot mnie pamięta.

- Pan spowodował zamknięcie pana Ebrihima i paniczów Jacena i Anakina w polu siłowym na Dralii - podpowiedział 09. - A ja poma​gałem ich uwolnić.

Mężczyzna wsparł dłonie na biodrach i roześmiał się serdecznie.

- Popatrz, a o tym zapomniałem.

- Jesteś Thrackan Sal-Solo - rzekł wreszcie Anakin. - Pierwszy kuzyn taty.

Thrackan zrobił poważną minę.

- I wasz także, chłopcy.

- Nie tylko wziąłeś nas jako zakładników - dodał Jacen. - Zmu​siłeś naszego ojca do walki z seloniańską samicą... wyłącznie dla zaba​wy.

Thrackan rozłożył dłonie w przepraszającym geście.

- Han i ja... cóż, to długa historia. Pewnie nigdy wam nie opowia​dał, jak o mało nie wybił ze mnie ostatniego tchu, kiedy byliśmy mali.. Można powiedzieć, że tylko mu odpłacałem pięknym za nadobne, ale nie, nie miałem racji postępując w ten sposób. Nieraz, kiedy przez wie​le lat wspomina się wyrządzoną krzywdę, żądza zemsty zaczyna brać górę nad człowiekiem...

Oczy Thrackana zwęziły się lekko.

- Dojście do tego wniosku zajęło mi większą część tych ośmiu lat, jakie spędziłem w więzieniu Dorthus Tal na Sakorii, ale wreszcie zrozumiałem i teraz jestem już innym człowiekiem. - Zatoczył krąg ręką. - To jedyna przyczyna, dla której znalazłem się tutaj. Pewne wy​soko postawione osoby uznały, że w ramach rehabilitacji mogę zade​monstrować teraz swoją dobrą wolę i pomóc, używając swojej wiedzy technicznej w służbie sprawy i stając ramię w ramię z Nową Republiką przeciwko Yuzzhanom.

Parsknął drwiącym śmieszkiem.

- Oczywiście, wy dwaj nie wiecie, ile człowiek może wycierpieć z powodu przeszłości. Jesteście Jedi. Nie podlegacie banalnym emo​cjom, nękającym większość śmiertelników. Gniew, nienawiść, poczu​cie winy, żądza zemsty... takie sprawy nic dla was nie znaczą. Przecież nawet Yuzzhanie po prostu nie widzą błędu w swoim postępowaniu i prawdopodobnie można ich będzie namówić na przejście na drugą stronę Mocy. Czy nie mam racji? Przecież w przeciwnym przypadku wy także bylibyście z nami w okopach... ramię przy ramieniu, gotowi do walki... gotowi przelać tę część koreliańskiej krwi, jaka krąży w wa​szych żyłach.

- Jesteśmy tu po to, żeby pomóc - stanowczo odparł Anakin.

-Naprawdę, już teraz? - Thrackan z rozbawieniem potrząsnął gło​wą. - Cóż za cudowna ironia, że trzeba było aż galaktycznej wojny, aby pozbierać do kupy stary gang - wskazał na ludzi i Selonian - i żeby was, chłopcy, sprowadzić na stację, którą sami pomogliście wyłączyć. -Znacząco spojrzał na Anakina. - Tobie muszę osobiście podziękować za zniszczenie naszych marzeń o wolnej i niepodległej Korelii. Ale po​wiedz mi, chłopcze, czy wciąż myślisz, że źle zrobiliśmy, sięgając po wolność?

- To wasze metody były złe - wtrącił Jacen, zanim Anakin zdołał otworzyć usta.

Thrackan machnął ręką.

- Metody! Zdajecie sobie oczywiście sprawę z tego, że od czasu kryzysu Nowa Republika praktycznie opuściła Korelię. Znając Ebrihi​ma - spojrzał na Dralla z wyraźnym niesmakiem -jestem pewien, że wiecie już wszystko na temat planów Nowej Republiki, aby uczynić z Korelii arenę działań wojennych

- Doszły do nas takie pogłoski - odparł Jacen. Thrackan zachichotał złośliwie.

- Jakbym słyszał twoją matkę. A co ty na to, Anakinie? Przyje​chałeś tutaj na wycieczkę, czy rzeczywiście zamierzasz zrobić wszyst​ko, co potrzeba, żeby ochronić Korelię przed atakiem?

Anakin przez chwilę ważył odpowiedź.

- To zależy, co planujesz dla Centerpoint. Thrackan spojrzał na niego ze zdziwieniem.

- Jak to? Oczywiście, że pole interdykcyjne. Czego więcej mogli​byśmy się spodziewać?

- A co powiesz na zdolność zamienienia w parę każdego niemile widzianego statku, obojętne: yuzzhańskiego czy innego, który się tu po​każe? - wtrącił Jacen - „Strażnik" został zniszczony jednym strzałem z repulsora na Selonii, a Centerpoint ma moc tysiąckrotnie większą niż wszystkie pięć repulsorów planetarnych razem wziętych. Może stwo​rzyć falę ściskającą o takiej mocy, że spowoduje eksplozję gwiazdy.

Thrackan spojrzał na bladego technika o szczupłej twarzy.

- To jest Antone - rzekł. - Był tu także w czasie kryzysu. Właści​wie nawet miał rodzinę na Bovo Yagenie, gwieździe, która zostałaby zniszczona, gdyby nie interwencja Anakina.

- Centerpoint może spowodować przemianę gwiazdy w nową -wyjaśnił Antone. - Triada spowodowała wybuch EM-1271 i Thanty Zil-bry, ale tego wyniku nie da się powtórzyć.

- Chcesz powiedzieć, że Centerpoint nie może być użyta jako broń?

- zapytał Jacen.

Antone wzruszył ramionami.

- Szczerze mówiąc, nie jesteśmy pewni. Aby uwolnić impuls mocy repulsora z Bieguna Południowego, stacja musiałaby zmienić swoją oś obrotu, następnie przejść przez całą serię pików mocy, impulsów, sta​nów przejściowych i emisji strumieni promieniowania, zanim wystrzeli​łaby naprawdę. Kiedy Centerpoint zniszczył EM-1271, skoki energii Ogniokuli zabiły tysiące kolonistów.

- Nikt nie zaryzykuje powtórzenia tej katastrofy - dodał Thrackan. Jacen spojrzał na niego z uwagą.

- Jeśli to prawda, że interesuje cię tylko stworzenie pola interdyk-cyjnego, powinieneś umieć sam tego dokonać. W czasie kryzysu sam jeden kontrolowałeś możliwości pola blokującego i interdykcyjnego Centerpoint.

- Tak - powoli odparł Thrackan. - Ale kryzys został rozwiązany, zanim zdołałem uruchomić Centerpoint. Co więcej, od czasu, kiedy twój wuj Luke i pozostali wyłączyli stację, wiele się zmieniło. Żaden z tych systemów nie reaguje już tak jak kiedyś.

Antone odchrząknął znacząco.

- Główny problem polega na tym, że środek ciężkości stacji stracił stabilność. Centerpoint zawsze ustawiał się tak, aby znajdować się we właściwej pozycji i orientacji, ale ostatnio te manewry stały się bardzo chaotyczne.

- Innymi słowy - podsumował Thrackan - nie jesteśmy w stanie na żądanie uruchomić pola interdykcyjnego.

- Tylko Anakin może to zrobić - nerwowo dodał Antone. - W wy​niku aktywacji repulsora na Dalli cały system jest właśnie do niego do​strojony. - Spojrzał na Anakina - Do twoich odcisków palców, twojego DNA, może nawet twoich fal mózgowych. Proponowałem to od ośmiu lat, ale nikt nie był zainteresowany twoim przybyciem tutaj... aż do dzi​siaj.

- Istnieje tylko jeden sposób, aby sprawdzić, czy teoria Antone'a zasługuje na uwagę - wtrącił Thrackan. Wskazał na urządzenie, które prawdopodobnie stanowiło konsolę sterowania. - Bierz się do sterów, Anakinie. A co będzie dalej, zobaczymy.

Jacen i Ebrihim rzucili Anakinowi zakłopotane spojrzenia; chło​pak odpowiedział lekkim, przepraszającym skinieniem głowy. Zaled​wie jednak ruszył w stronę konsoli - pod czujnym okiem wszystkich co

do jednego techników znajdujących się w pomieszczeniu - poczuł, jak system zaczyna reagować na jego obecność.

Usiadł i przebiegł dłońmi po konsoli. Mgliste wspomnienia z po​bytu wewnątrz repulsora na Drallii napłynęły falą. Po chwili podobnie, jak to się zdarzyło dawno temu na Drallii, ujrzał w swojej głowie wir​tualną matrycę przełączników, sprzężeń i układów kontrolnych, które niewiele miały wspólnego z pokrętłami, dźwigniami i tarczami pokrywa​jącymi pulpit sterowania.

Z lekkim wahaniem położył dłonie na konsoli.

Rozległ się wysoki dźwięk i fragment pulpitu pod jego dłonią za​czął drgać i migotać; po chwili wysunął się w górę i uformował w uchwyt, podobny do drążka sterów na statku.

Zaledwie Anakin ujął go w dłoń, uchwyt zmienił kształt tak, aby dopasować się do jego dłoni. Wszyscy w pomieszczeniu - nawet Jacen -wstrzymali oddech.

W myślach Anakina, niczym na ekranie monitora, pojawiły się nagle odczyty danych technicznych na temat mocy znamionowych, po​jemności pamięci, regulacji silników korekcyjnych, obejścia systemów bezpieczeństwa, warunków ekranowania, zrównoważenia ciągu, pozio​mów przesyłu energii geograwitacyjnej...

Niespodziewanie w powietrzu nad uchwytem pojawił się ekran graficzny: pusty sześcian z cienkich drutów, składający się z mniej​szych, przezroczystych sześcianików pięć na pięć na pięć. W miarę jak Anakin poruszał drążkiem, siatka mniejszych sześcianów zaczęła nabierać barw zieleni i purpury, a wszystko przy akompaniamencie dźwięków sygnalizujących aktywację.

Wszyscy zaniemówili, z wyjątkiem Thrackana.

- Udało ci się, mały. Udało ci się! - krzyknął z entuzjazmem. Anakin pchnął dźwignię do przodu i na ekranie pojawił się ja-skrawopomarańczowy sześcian. Chłopak przez chwilę eksperymen​tował z subtelnymi zmianami, które powodowały jaśnienie i ciemnienie sześcianu. Potem ściągnął drążek w dół najmocniej, jak mógł.

Wskaźniki zarejestrowały niewiarygodny impuls mocy i centrum sterowania zadygotało. W Jaskiniowie Ogniokula obudziła się do życia i posłała oślepiającą błyskawicę w kierunku Południowych Gór Stoż​kowych.

- Stacja zmienia orientację! - zawołał jeden z techników.

- Jest uzbrojona! - z zachwytem krzyknął Anakin. - Może strze​lać!

W centrum sterowania wszyscy nagle zaczęli mówić jednocze​śnie. Uciszyło ich dopiero przybycie oficera Nowej Republiki, kierują​cego projektem.

- Pilna wiadomość z Commenora - oznajmił pułkownik, zwraca​jąc się głównie do Sala-Solo i Antone'a. - Pierwsze oddziały yuzzhań​skich wojsk opuszczają przestrzeń Huttów. Wywiad floty szacuje, że za jakieś trzydzieści sześć godzin standardowych zapukają do naszych drzwi.

W szyku po trzy i po cztery, nieraz pod eskortą kanonierek i eskadr myśliwców Mit'til lub wysłużonych X-skrzydłowców, statki wojenne floty hapańskiej wyskoczyły z nadprzestrzeni nad planetą Commenor, położoną w części Jądra od strony Rubieży. Smukłe krążowniki wojen​ne klasy Nova, sformowane w szeroki łuk, wraz z Bojowymi Smokami Olanjii-Charubah w kształcie podwójnych spodków, stanowiły barw​ny akcent wśród floty gwiezdnych niszczycieli Nowej Republiki, bry​łowatych okrętów Mon Kalamari i funkcjonalnych okrętów wojennych Bothan.

Leia oglądała zebraną armadę z pokładu wahadłowca, który prze​nosił ją i Isoldera z karneliańskiego jachtu księcia „Pieśń Wojenna" na statek flagowy komodora Branda. Czuła się tak, jakby wszyscy, którzy kiedykolwiek byli drodzy jej sercu, nagle zostali pochwyceni prądem wzburzonej rzeki. Rzeka unosiła ich w nieznane obszary; niektórych gubiła po drodze, innych wyrzucała na zrujnowane brzegi, a pozosta​łych niosła ku wodospadom zapomnienia... Uczucie to towarzyszyło jej od samego Hapes i przejmowało drżeniem przez długie godziny spędzone na rozmowach z Isolderem, najwyraźniej tak samo zachwy​conym perspektywą wojny z Yuzzhanami, jak niedawno wymianą kop​niaków i ciosów pięści z Beedem Thane'em.

- Zgodnie z naszym pirackim pochodzeniem, Hapanie wolą szyb​kie, bezlitosne ataki - powtarzał Leii co chwila przez całą podróż -Zranisz wroga na samym początku starcia i już jest twój, bo w miarę rozwoju walki jego strach rośnie i staje się twoim sprzymierzeńcem.

Za każdym razem, kiedy to mówił, Leia przypominała sobie Ithor i Gundine, i wszystkie okrutne zagrania taktyczne, jakich użyli Yuz​zhanie. Prawdziwym jednak źródłem jej niepokoju była wizja, jakiej doznała po głosowaniu Konsorcjum. Za każdym razem, kiedy przymy​kała oczy, pod powiekami, na skraju świadomości pojawiały się i ata​kowały jej umysł mgliste obrazy zniszczenia. Ktoś inny pewnie

potrafiłby sobie wytłumaczyć pojawienie się tych mrocznych obrazów troską o życie bliskich przyjaciół i ukochanej rodziny, ale Leia za do​brze współpracowała z Mocą, aby tak po prostu o nich zapomnieć. Była pewna, że to Moc pokazała jej możliwą przyszłość, ale odmówiła wy​raźnego przekazu, jakich dróg powinna unikać. Powrót do domu trochę pomagał, ale bliskość Coruscant właściwie nie zdołała zmniejszyć jej niepokoju. A przy tym jeszcze nie dostała żadnej wiadomości od Hana, nawet przez Luke'a czy dzieci.

- Spójrz, jaką siłę zebraliśmy - odezwał się Isolder od okna kabi​ny pasażerskiej wahadłowca, gdzie stał z palcami przyciśniętymi do trans​paristalowej płyty. - Nie wątpię, że nawet Yuzzhanie będą pod wrażeniem.

- Och, z całą pewnością - odparła Leia, podchodząc do niego. -Zamiast jednak przerazić, taka parada może ich co najwyżej rozjuszyć.

Jednak patrząc teraz na setki ogromnych statków zakotwiczonych w lokalnej przestrzeni - z czego ponad setkę przywiodła tu z Hapes „Pieśń Wojenna" - nie mogła nie czuć się oszołomiona.

Smoki Bojowe, pomalowane tak, aby symbolizowały poszczegól​ne światy Konsorcjum, z których pochodziły, składały się z wielkich spodków górnych połączonych z mniejszymi, dolnymi, tuzinami smu​kłych obrotowych rozporek. Silniki jonowe i nadprzestrzenne umiesz​czono na rufie, a mostek znajdował się również w tylnej części górnego spodka, którego cały obwód najeżony był działami jonowymi. Aby skom​pensować dość powolne tempo przeładowywania broni, równo rozmiesz​czone działa umieszczono na napędzanym dysku, który pozwalał obracać nimi w miarę potrzeby. Pomiędzy spodkami Smoka Bojowego, jak w ka​napce, znajdowało się szesnaście min impulsowo-masowych, z których każda zdolna była zasymulować efekt cienia masy, uniemożliwiając stat​kom wykonywanie skoków w nadprzestrzeń.

Prawem kontrastu, krążowniki bojowe klasy Nova przypominały podwójny czekan lodowy górskiego wędrowca. Mostek w kształcie gło​wy jadowitej żmii zajmował koniec tej części statku, która odpowiadała długiej rękojeści narzędzia. Wyjątkowo szybki, doskonale osłonięty i wy​posażony w skanery dalekiego zasięgu krążownik pysznił się dwudziesto​ma pięcioma turbolaserami, dziesięcioma działami laserowymi i dziesięcioma jonowymi; mógł przenieść dwanaście myśliwców Miy'til i sześć bombow​ców szturmowych Hetrinar.

Korzystając z tego, że wahadłowiec stał jeszcze w doku wewnątrz ciężkiego krążownika „Yald", Leia próbowała tak pokierować wszyst​kim, aby Isolder wyszedł sam, tylko w towarzystwie swojego kontyn​gentu gwardii honorowej - w głównej mierze składającej się z kobiet

- oraz sztabu dowodzenia. Książę jednak nie dał się nabrać. Nalegał, aby Leia szła u jego boku; ten obraz który miał szansę stać się przy​taczanym bez końca przebojem w HoloNecie i powodem dowcip​nych komentarzy, pośród podstarzałych już dzisiaj oficerów Nowej Republiki, którzy doradzali jej wyjście za Isoldera.

Jakoś się jej udało zrobić dobrą minę do złej gry, kiedy schodziła z rampy, wspierając się na ramieniu Isoldera, w rytm hapańskiego mar​sza, granego uroczyście i z zapałem przez świetnie wyszkoloną, stu-osobową orkiestrę wojskową. Zanim dotarli na pokład, zdołała uwolnić ramię, ale z miny komodora Branda wyczytała, że nawet on był nieco zaskoczony ich królewskim, formalnym wejściem.

Za plecami Branda stały rzędy żołnierzy, wyprężonych na bacz​ność. Kiedy przebrzmiała ostatnia nuta muzyki, wszyscy jednocześnie zasalutowali.

- Witamy na pokładzie, książę Isolderze - rzekł Brand, występu​jąc naprzód i wyciągając dłoń.

Isolder odrzucił na ramię krótki płaszcz i potrząsnął dłonią Bran​da. Leia bała się, że książę połamie mu palce w uścisku.

- Cieszę się, że tu jestem, komodorze.

Brand uśmiechnął się niepewnie i zwrócił się do Leii.

- Pani ambasador Organa Solo, witamy w domu. W imieniu No​wej Republiki dziękuję za wszystko, co pani zrobiła. Leia pochyliła głowę w dwornym ukłonie.

- Niech pan podziękuje księciu, komodorze. Był bardzo przeko​nujący, kiedy zabiegał o zdanie... Konsorcjum. Brand sztywno skinął głową.

- Pańska pomoc może dokonać cudu i odwrócić przypływ, ksią​żę Isolderze, ale nasze zwycięstwo nie będzie łatwe.

- Jesteśmy gotowi ciężko na nie zapracować, komodorze - za​pewnił go Isolder. - Proszę mi tylko powiedzieć, dokąd mam skiero​wać moje wojska.

Sztaby dowódcze obu grup przeniosły się do centrum informacji taktycznej, umieszczonego głębiej wewnątrz statku. Brand miał tylko chwilę, aby wypytać Leię o jej podróż z Hapes. Z trudem opanowała potrzebę wyznania mu, jak bardzo denerwujące to było doświadcze​nie; stwierdziła tylko, że nie zdarzyło się nic nadzwyczajnego.

Oficerowie i technicy zebrali się już w wysokim pomieszczeniu CIT. Siadali przy stacjach roboczych lub zajmowali miejsca wokół lekkich

stołów i pulpitów kreślarskich. Zaledwie Isolder, Leia i pozostali przy​bysze usiedli, Brand natychmiast przeszedł do rzeczy.

- Oto nasze ostatnie obrazy z sond nadprzestrzennych z okolic przestrzeni Huttów - zaczął, wskazując na hologramy rozpościerające się nad jednym z wielu gniazd projektorów w sali. Odwrócił się tak, aby mówić przede wszystkim do Isoldera i jego dowódców. - To, co wyglą​da jak pole asteroidów, jest w istocie flotą statków wojennych. Ta chma​ra mniejszych asteroidów to skoczki koralowe, wyhodowane na powierzchni planety, którą widać w dole.

- Wyhodowane? - zapytała jedna z kobiet-oficerów Isoldera. Brand skinął głową.

- Yuzzhanie Vong, korzystając z pozwolenia Huttów, przekształ​cili planetę w coś w rodzaju ogrodu broni, podobnego do tych, które założyli na Belkadanie i Sempidalu. Skoczki zostały tam wyhodowane, zebrane i wyposażone w urządzenia organiczne, które jednocześnie sta​nową ich napęd i osłonę.

W stożku światła rzucanego przez gniazdo projektora pojawił się nowy obraz, zbliżenie skoczków koralowych przyczepiających się ni​czym pąkle do pajęczych ramion ogromnego yuzzhańskiego odpowied​nika lotniskowca.

- Wróg szykuje się do uderzenia - zauważył bez ogródek Brand. -Sądząc z liczby zaangażowanych statków, mają na oku cel znacznie ważniejszy, niż Ithor, Obroa-skai czy Gyndine. Stwierdziliśmy, że celem tym będzie Korelia, którą umyślnie pozostawiliśmy pod niewystarczają​cą ochroną, w nadziei, że uda nam się skłonić ich do ataku.

Oczy Leii rozszerzyły się z przerażenia, kiedy nad projektorem pojawił się holograficzny obraz kuli wielkości małego księżyca.

- Stacja Centerpoint stanowi serce systemu obronnego Korelii -ciągnął Brand. - Repulsor i soczewka grawitacyjna, zdolna do stworze​nia pola interdykcyjnego, które może się rozciągać od Korela aż po gra​nice systemów Zewnętrzniaków. W tej chwili stacja jest w gotowości bojowej i przygotowuje się do zainicjowania pola na naszą komendę.

- Komodorze - przerwała Leia.

Brand zwrócił się ku niej i skinął głową.

- Tak, pani ambasador, pani synowie są już na Centerpoint. Przy​kro mi, że niektóre informacje stanowią dla was niespodziankę, ale wszystko, co dotyczy Centerpoint, przekazywano nam tylko w takiej ilo​ści, w jakiej to było niezbędnie potrzebne.

Leia odwróciła wzrok, aby ukryć rozpacz przed Brandem. Wolała również nie widzieć pytającego spojrzenia Isoldera.

- Kiedy flota yuzzhańska wyjdzie z nadprzestrzeni w systemie koreliańskim, pole interdykcyjne pozbawi ich możliwości uzyskania prędkości światła i właściwie przygwoździ w miejscu. W tym momencie większość statków, które są tam zakotwiczone, jak również okręty na Kuat i Bothawui, wszystkie wyposażone przez stocznie Fondor w hi-perfalowe układy stabilizacji momentu inercji, przedostaną się przez pole interdykcyjne w najdalszym jego punkcie, a następnie serią mikro-skoków podejdą bliżej i zaatakują wroga.

Brand odwrócił się w kierunku pomocniczego holoprojektora, na którym wyświetlony był schemat HSMI.

- Dla tych, którzy nie znają zasady działania stabilizatora hiper-falowego, wyjaśniam, że działa on na bazie czujnika grawitacji, który ostrzega statek o zbliżającym się polu interdykcyjnym, inicjując jed​nocześnie natychmiastowe wyłączenie hipernapędu. Jednocześnie sta​bilizator pozwala na utworzenie statycznego bąbla nadprzestrzennego, który, choć nie jest w stanie wytworzyć ciągu, utrzymuje statek w nad​przestrzeni, pozwalając mu poruszać się samym rozpędem.

Brand spojrzał na słuchaczy.

-Nasze statki będą miały niezłą zabawę, próbując utrzymać szyk, ale przynajmniej zaskoczą wroga. - Książę Isolderze - zwrócił się do władcy Hapan - ponieważ wasze statki nie są wyposażone w HSMI, wasza grupa będzie odpowiadać za uniemożliwienie Yuzzhanom uciecz​ki przez systemy Zewnętrzniaków. Są dwie przyczyny, dla których po​wierzam wam to zadanie. Wasze Smoki Bojowe są wyposażone w miny impulsowo-masowe, które są w stanie skutecznie rozszerzyć granice pola interdykcyjnego. Do pomocy dajemy wam cztery krążowniki Im-mobilizer 418A klasy Interdyktor. Jeszcze ważniejsze jest to, że wasze komputery bojowe, łączące wszystkie systemy uzbrojenia, pozwolą na osiągnięcie ogromnej dokładności w namierzaniu pojedynczych celów, a właśnie to jest nam niezbędne do oszołomienia dovin basali, chronią​cych statki Yuzzhan Vong.

- Zazwyczaj wolimy szybkie, skuteczne uderzenia - odparł Isol​der. - Jeśli jednak potrzebne są cięcia chirurgiczne, ma pan to zała​twione, komodorze.

Leia wielkim wysiłkiem woli powstrzymała grymas strachu. Czu​ła, że nie zniesie ani chwili dłużej odprawy prowadzonej przez Branda. Każdy jego gest, każde słowo przepełniało ją lękiem, nie mniej niż szaleńczy zapał bojowy Isoldera czy jego sztuczną pewność siebie.

Wycofała się ze zgromadzenia i poprzez Moc sięgnęła do Anakina i Jacena, a później do Luke'a, Mary i kilku innych Jedi. Każde z nich zareagowało subtelnym echem, które na chwilę ukoiło jej niepokój. Kiedy jednak spróbowała sięgnąć w stronę Hana - którego czasem wyczuwała pomimo jego niewiary w Moc - doznała tylko wrażenia rozszalałej bu​rzy i pozbawionej wymiaru ciemności.
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Han walczył ze wszystkich sił, żeby nie utonąć. Płuca bólem do​magały się tlenu. Wreszcie wynurzył się nad wzburzoną powierzchnię oszalałego nurtu. Pluł wodą jak gargulec fontanny na Coruscant, wyma​chiwał ramionami, rozpaczliwie walcząc ze ssącą siłą prądu. Poziom wody w kanale odpływowym rósł szybko i istniała szansa, że niedługo podejdzie pod sam brzeg. Wtedy fale mogłyby podrzucić go na tyle wy​soko, że zdołałby wdrapać się górę. Nie wiedział jednak, czy zdąży, za​nim woda bezceremonialnie wrzuci go do rzeki, która podobno płynęła w pobliżu Azylu 17.

Deszcz nieustannie spływał strugami z ołowianego brzucha nie​bios, kłując Hana po twarzy i zasłaniając widoczność. Jedną ręką wio​słował zawzięcie, drugą przyłożył do ust i zaczął wzywać Dromę, ale nie dostał żadnej odpowiedzi. Nagle usłyszał za sobą głośny chlupot. Obejrzał się i stwierdził, że dogania go rozbity śmigacz. Pojazd unosił się na falach kabiną do góry.

Niewielka szerokość wykopu pracowała i na korzyść, i na nieko​rzyść Hana. Nie mógł wiedzieć, czy pojazd za chwilę nie rozgniecie go tępym, zmiażdżonym nosem, więc gorączkowo rzucił się na gładką wschodnią ścianę; przylgnął do niej i zdołał się na chwilę zatrzymać. Śmigacz wkrótce go dogonił i zrównał się z nim. Han odczekał, aż po​jazd zanurzy się na chwilę i rzucił się w kierunku drzwiczek kabiny. Prze​rzucił jedną nogę nad burtą i przetoczył się na siedzenie. Kabina, wypełniona ziarnem i wodą, równie dobrze mogłaby zawierać owsian​kę. Lepki od ziarnistej brei, usadowił się w fotelu kierowcy i kilkakrot​nie przełączył układ zapłonu, choć bez większej nadziei na rezultat.

Kolizja zniszczyła napęd. Han nachylił się do przodu i chwycił obu rę​kami za prowadnice, które podtrzymywały kiedyś wysuwaną owiewkę. Rozejrzał się teraz wokoło w poszukiwaniu Dromy. Zlokalizował go wyłącznie dzięki ogonowi, który sterczał pionowo ze wzburzonej wody jak chorągiewka.

Zanim Han zdołał krzyknąć, woda przerzuciła śmigacz przez ko​lejną bramę śluzy, a potem przez serię katarakt, niwelujących różnicę wysokości terenu. Droma zniknął pod powierzchnią wody, by za chwile wynurzyć się znowu w spienionym nurcie kolejnych wodospadów. Wresz​cie usłyszał poprzez plusk deszczu i ryk burzy wołanie Hana, wyciągnął jedno ramię nad rozszalały prąd i pomachał nim gorączkowo.

Han, balansując niebezpiecznie w rozkołysanym śmigaczu, wycią​gnął obie ręce i chwycił Dromę w chwili, gdy przepływał obok. Ciężar przesiąkniętego wodą Ryna omal nie wyrwał Hana z kabiny, ale Droma zahaczył ogonem o siedzenie i dzięki temu obaj wyciągnęli się na po​kład.

- Możesz mnie wysadzić na następnym skrzyżowaniu - zażarto​wał Ryn i dysząc ciężko zwalił się na siedzenie.

- Jak daleko według ciebie jest rzeka?! - zawołał Han.

- Blisko - odparł Droma i z trudem zmienił pozycję na siedzącą. -Cieszę się, że już jestem na górze...

Reszta jego słów utonęła w coraz głośniejszym pomruku. Han spoj​rzał na niebo, po czym zrobił z dłoni daszek nad oczami i popatrzył przed siebie, w kierunku podskakującego dzioba śmigacza. Deszcz i łodygi zboża porastające oba brzegi utrudniały widoczność, ale w niewielkiej odległości przed nimi pola zdawały się kończyć raptownie.

- Co to za hałas? - zapytał nagle Droma. Han obejrzał się za siebie.

- Mówiłeś, że na mapie ten kanał wpadał bezpośrednio do rzeki? Droma przytaknął niepewnie.

- Pomyśl chwilę: czy to była mapa topograficzna? Droma zamyślił się, niezdecydowanie szarpiąc wąsa.

- Jak teraz o tym pomyślę, to chyba tak.

- A nie było tam przypadkiem mnóstwa równoległych linii w miej​scu, gdzie kanał wpada do rzeki? Droma wytrzeszczył oczy.

- Trzymaj się! - wrzasnął Han w chwili, gdy śmigacz stanął dęba. Wodospad miał nie więcej niż piętnaście metrów wysokości, ale siła prądu była tak wielka, że pojazd w momencie przekraczania progu wystrzelił wysoko w górę. Przez krótką chwilę wydawało się, że dziobem

w dół polecą w spienione fale rzeki, ale zaraz potem rufa zaczęła prze​ważać w dół i w sekundę później śmigacz zawisł do góry brzuchem nad czeluścią, wysypując pasażerów i owsiankę w muliste fale.

Han spadał sztywno; wszedł w wodę stopami, pozwalając, aby roz​pęd poniósł go w dół. Nad głową słyszał przerażający trzask spadające​go śmigacza. Przez chwilę obawiał się, że może wynurzyć się z wody tuż pod nim, ale szczęśliwym trafem i on, i Droma wystawili głowy po obu stronach pojazdu.

Han pokazał palcem na południowy brzeg, który nie tylko znajdo​wał się znacznie bliżej, ale też był zdecydowanie mniej stromy.

- Dasz radę?

- Nie za dobrze pływam! - z desperacją jęknął Droma. Han podpłynął i lewą ręką otoczył Ryna w pasie.

- Wierzgaj nogami jak wściekły, a sterowanie zostaw mnie. Droma skinął głową.

- Tylko nie wpadnij na tamte skały.

Han obejrzał się i zobaczył wartki, spieniony nurt, tym niebezpiecz-niejszy, że najeżony wielkimi głazami. Puścił Dromę i położył się na plecach, starając się trzymać głowę wysoko nad wodą. Kiedy już po​chwyci ich prąd, nie pozostanie do roboty nic więcej, jak tylko pozwolić mu się unieść i mieć nadzieję.

Pierwszy spadek rzucił ich na wygładzony przez wodę sterczący kamień, potem w zagłębienie, z którego zaraz wypłukało ich na następ​ny próg. Omijając spienione wiry, przepłynęli krętą drogą między wyso​kimi głazami, po czym spadli o kilka metrów w dół, do kipiącego bajorka. Po lewej stronie Hana śmigacz nadział się na skałę, z impetem wyleciał w powietrze, przekoziołkował kilka razy i wbił się na ostro zakończony czubek drugiej skały. Za nim podążał Droma. O włos wyminął skałę i jak kamień spadł do jeziorka.

Katarakty skończyły się równie szybko, jak się pojawiły, ale prąd był nadal dość silny, aby nie dopuścić pływaków do brzegu. Han pozwo​lił się unosić nurtowi i wyciągał szyję, żeby zobaczyć, co ich jeszcze czeka. Przed nimi znów pojawił się płat spienionej wody, ale bez pro​gów. Tym razem jednak linia piany przebiegała dokładnie w poprzek rzeki, jakby powodująca ją przeszkoda znajdowała się tuż pod powierzch​nią. Gwałtownie mrugając oczami, żeby pozbyć się wody, Han zdołał stwierdzić, że płyną wprost na cienką siatkę, przecinającą w tym miej​scu rzekę od brzegu do brzegu.

Sprężysta siatka poddała się, kiedy na nią naparli, ale prąd nie po​zwalał im ruszyć się z miejsca. Han próbował dotrzeć do brzegu czepia​jąc się sieci, kiedy jakiś dźwięk, dobiegający z góry rzeki, zmusił go do

obejrzenia się przez ramię. O metr nad powierzchnią wody unosiło się na repulsorach urządzenie, które mogłoby być latającym pojemnikiem na śmieci, powoli zdążającym w ich kierunku, gdyby nie para zginają​cych się w tył ramion, zakończonych miękko wyściełanymi szczękami.

Światełka na panelu kontrolnym maszyny migotały wesoło, a całe urządzenie popiskiwało i pobrzękiwało, jakby zadowolone z odnalezie​nia tego, po co przypuszczalnie zostało wysłane.

Na panelu widniało również logo Salliche Ag.

Trzymetrowej wysokości kubeł zwolnił i zatrzymał się dokładnie nad siecią. Han i Droma wili się, żeby umknąć wyciągniętym ku nim mackom urządzenia, ale wyściełane szczęki bez trudu objęły ich w pasie i delikatnie wyjęły z sieci. Uchwyty uniosły ich wysoko, ponad górną część maszyny. Właz w dachu otworzył się z sykiem, ukazując czekają​ce na nich ciemne wnętrze komory.

Wylądowali na miękkiej podłodze. Właz zamknął się, zanim któ​ryś nich zdążył spróbować ucieczki i maszyna natychmiast ruszyła znad rzeki w kierunku południowym. W pomarańczowym świetle kontrolek Han zaczął obmacywać ściany i stanął jak wryty, kiedy napotkał dysze rozpylające. Nagle skojarzył sobie pochodzenie urządzenia, które ich złapało i zaklął z całego serca.

- To Zbieracz-Zwiadowca! - zawołał.

- Zbieracz czego? - zapytał Droma, przerażony, choć nie wiedział, dlaczego.

- Zbieracz próbek flory i fauny! Zostaniemy zamrożeni! Poderwali się na nogi i zaczęli podskakiwać, daremnie waląc we

właz przedziału. Wreszcie Droma zrezygnował i przysiadł na piętach,

dysząc ciężko. Han po chwili dołączył do niego.

- Ręka przeznaczenia - złośliwie mruknął Droma. - I tak wciąż jeszcze jesteś mi winien jedno życie.

Han odwrócił się, żeby go lepiej widzieć.

- O czym ty mówisz?

- Uratowałem cię na pokładzie „Królowej Imperium" kiedy Reck kazał ci skakać do szybu, a potem uwolniłem cię z kapsuły ratunkowej „Sokoła", kiedy Elan próbowała cię zabić.

- Aha, a kto teraz wyciągnął cię z kanału?

- Właśnie to policzyłem - odparł Droma.

- Tak? A co powiesz na to, że wyciągnąłem cię z zarządu dystryk​tu w jednym kawałku?

- To była pomoc w ucieczce, a nie ratowanie życia. Nikt nie po​wiedział, że moje życie jest w niebezpieczeństwie, więc w najlepszym przypadku uratowałeś mnie przed więzieniem.

Han pokręcił głową i roześmiał się.

- W porządku. Wciąż jestem twoim dłużnikiem.

- No to spłać dług... wyciągnij nas stąd teraz.

Han radośnie trzepnął Dromę w plecy, ale nagle spoważniał:

- Wiesz co, na wypadek gdybyśmy stąd nie wyszli...dobrze się z tobą latało.

- Wiem - tępo odparł Droma i nagle dodał: - O tym lataniu ze mną... nie żartowałeś?

- Wtedy nie. Teraz już nie jestem pewien. Han usłyszał, że repulsory Zbieracza-Zwiadowcy cichną i zerwał się na nogi.

- Lądujemy. Jeśli otworzą właz przed kąpielą mrożącą, ruszamy

na nich, jasne?

Droma wyciągnął dłoń, a Han uścisnął ją mocno. Zbieracz osiadł na podłożu. Z zewnątrz słychać było rozmaite

dźwięki, po czym włazy zaczęły się otwierać. Han i Droma czuwali.

- Dzięki niebiosom, że żyjecie - rozległ się mechaniczny głos. Han wytrzeszczył oczy, czekając aż wzrok przyzwyczai mu się do jaskrawych świateł.

- Bafel?

Do wnętrza zsunęła się drabina i obaj więźniowie wspięli się na górę. Zbieracz przywiózł ich do obszernego pomieszczenia. Stłumione pomruki dobiegające z góry dowodziły, że znajdują się w podziemiach. Wokół tłoczyły się dziesiątki robotów, wykrzykując powitania, każdy na swój sposób.

- To są pewnie ci przyjaciele, o których wspominałeś - wyraził przypuszczenie Droma, otrząsając się z wody.

- Jakim cudem nas znaleźliście? - zdumiał się Han.

- Monitorowaliśmy cały teren - wyjaśnił Bafel. - Skanery bez​pieczeństwa, centrale grup ochrony, przekazy satelitarne w czasie rzeczy​wistym, nawet system sterowania irygacją i śluzami. Kiedy upewniliśmy się, że znosi was do rzeki, szybko załatwiliśmy sieć i Zbieracza... już od jakiegoś czasu siedział w magazynie.

- Gdzie jesteśmy? - zapytał Droma, kiedy wreszcie otrząsnął się ze zdumienia.

- Pod portem kosmicznym. - Bafel wskazał pobliski tunel. - Ten tunel prowadzi wprost do doku, gdzie stoi wasz frachtowiec. Han spojrzał na Dromę i uśmiechnął się radośnie.

- Dziękuję za wszystko, co dla nas zrobiliście - oświadczył Bafel w imieniu wszystkich robotów.

Han skromnie skinął głową, po czym coś sobie uświadomił.

- Słuchaj, skoro nas monitorowaliście, to samo robiła też Salliche. Prawdopodobnie mają już zapisy z kamer satelitarnych i wiedzą dokład​nie, co się zdarzyło na rzece. Lepiej, żebyście wszyscy się stąd wynieśli, i to szybko.

- To, czy nas złapią, czy nie, nie ma znaczenia. Osiągnęliśmy nasz cel. W tej chwili właśnie trwa zdejmowanie zdalnych ograniczników z ro​botów, które uwolniliście. Nasza demonstracja protestu przechodzi ze stadium planowania do stadium działania.

- Demonstracja protestu? - zdziwił się Droma.

- Później ci wyjaśnię. - Han odwrócił się w stronę Bafela. - Po tym ile dla nas zrobiliście, prawie nie mam odwagi pytać, ale... zdobyli​ście może jakieś dane dotyczące „Trevee"?

- Tak. Nasze pierwotne przypuszczenie, że statek skierował się w stronę Abregado-rae od strony Rubieży, było słuszne. Celem jednak nie jest ani Thyferra, ani Yag'Dhul, ale miejsce, gdzie zostałem uaktyw​niony: Fondor.

Nazwa wiele mówiła Hanowi. Była to przemysłowa planeta w sys​temie o tej samej nazwie, znana z ogromnych, orbitalnych stacji kon-strukcyjno-budowlanych. W czasie Rebelii to właśnie stocznie Fondoru wypuściły wiele gwiezdnych niszczycieli klasy Super.

Han odwrócił się do Dromy.

- A więc twoich kumpli znajdziemy na Fondorze. Droma zadumał się na chwilę.

- Należy więc sądzić, że nie ma ich w Azylu 17? Han potrząsnął głową.

- Przybyliśmy za późno. Dobili targu z załogą z Tholatiny. Ich sta​tek to „Trevee".

Droma wytrzeszczył na niego oczy z wyraźnym niedowierzaniem.

- Jeśli mógłbym coś zasugerować, panowie... - wtrącił Bafel. -Możecie sobie zaoszczędzić trzech skoków przez nadprzestrzeń, korzy​stając z rzadko używanej hipertrasy Gandeal-Fondor. Została ona wyty​czona przez Imperium, aby szybko przeprowadzać statki pomiędzy Fondorem a Coruscant. Jestem pewien, że będziemy mogli podać wam niezbędne koordynaty skoków.

Han uśmiechnął się szeroko.

- Co z ciebie za robot, Bafel. Mam nadzieję, że wasza wiadomość dotrze, gdzie należy.

- O, na pewno, sir. Biorąc pod uwagę zainteresowanie, jakim nasz protest cieszy się w HoloNecie, wszystkie roboty w całej galaktyce upo​mną się o swoje prawa.

- Będą mogły podziękować za to tylko tobie.

- Jestem tylko malutką cząstką wielkiej całości - skromnie i bez afektacji odparł Bafel. Moim obowiązkiem jest zrobienie dla towarzy​szy wszystkiego, co w mojej mocy .

Han i Droma wymienili krótkie spojrzenia,

- Naszym także - powiedział Han.

Wurth Skidder, przyklejony do podłoża klucha organicznego kle​ju, śledził wzrokiem Chine-kala, który właśnie kończył drugi raz okrą​żać swoją ofiarę. Koncentrycznie do kręgu kreślonego przez dowódcę stało dwunastu strażników uzbrojonych w amphistaffy i inną broń.

- Jestem zaskoczony, że twoja moc nie pozwala ci się uwolnić z naszej galarety blorash - mruczał półgłosem Chine-kal, spoglądając na unieruchomione stopy Skiddera. - Może nie jesteś aż tak silny, jak nam się zdaje.

W przypływie gniewu Skidder zaczerpnął z Mocy, aby utworzyć próżnię wokół głowy Yuzzhanina.

Chine-kal jęknął, dłonie same podniosły mu się do gardła.

- Doskonale - wychrypiał, kiedy bąbel Mocy rozproszył się wresz​cie. - Doskonale.

Odetchnął głęboko.

- Pokaż mi jeszcze coś innego.

Jadowita złość w oczach Skiddera dowodziło, że właśnie to samo przyszło mu do głowy, ale wyraz ten szybko ustąpił miejsca pogardliwe​mu uśmieszkowi.

- Nie masz ochoty poderwać mnie w powietrze? - zapytał Chi​ne-kal. - Ani wkładać słów w moje usta? Przyszpilić mnie do pokładu, tak samo jak ja ciebie?

Skidder nie odpowiedział.

- Możesz unosić sam siebie tak samo łatwo, jak inne obiekty? -Nie mogąc sprowokować Skiddera do odpowiedzi, Chine-kal westchnął znacząco. - Twoja niechęć do walki jest równie niezrozumiała, co roz​czarowująca. Wy, Jedi, stanowicie dla nas zagrożenie. Najchętniej po​zbylibyśmy się was. A jednak, chociaż moglibyśmy was zniszczyć, wy się wymykacie. Proponujecie naszym przeciwnikom pomoc, informa​cję, ale nigdy nie uczestniczycie w boju jako wojownicy. Czy to dlatego właśnie uważacie się raczej za strażników niż za żołnierzy?

Chine-kal machnął ręką na znak, że to tylko retoryczne pytanie.

- Ponieważ ty i yammosk jesteście już ze sobą związani, muszę wymyślić inny sposób, żeby cię złamać. Ale bądź pewien, że wymyślę. -Milczał przez chwilę, po czym dodał: - Chcę ci coś pokazać.

Dowódca podszedł do membranowej płyty, która była zewnętrzną ścianą statku i wypowiedział polecenie; w tej samej chwili część ściany stała się przezroczysta. W czarnej przestrzeni wisiała planeta w czwar​tej kwadrze. Jej powierzchnię pokrywały błękitne oceany i zielono-bru-natne lądy. Nieco bliżej dryfował spory księżyc, a jego jasną stronę, zdominowała ogromna kopuła.

- Rozpoznajesz go? - zapytał Chine-kal. - Ta planeta to Kalarba, a księżyc nazywa się Hosk. Miasto pod kopułą to Stacja Hosk, podobno jakiś cud techniki, wypełniony robotami i innym maszynowym paskudz​twem. - Spojrzał na Skiddera - Dla nas Jedi nie są lepsi od maszyn, z którymi rozmaite rasy tej galaktyki się przyjaźnią, jakby były żywymi istotami. Jedi są taką samą profanacją natury jak Stacja Hosk. Stanowi ona hańbę dla księżyca, który opanowała. Zamierzam w tej chwili wy​dać rozkaz zniszczenia tego księżyca. Możesz uważać ten gest za przed​smak przykrości, jakie cię czekają podczas procesu zniszczenia ciebie.

Chine-kal zwrócił się do jednego z młodszych oficerów. Zanim jednak zdążył wypowiedzieć choćby jedno słowo, powłoka nagle zma​towiała i statek drgnął mocno. Wszyscy, prócz spętanego galaretą Jedi, znaleźli się na pokładzie. Jakiś żołnierz, zataczając się, zdołał przedo​stać się do przedziału, podczas gdy Chine-kal i jego strażnicy z trudem stawali na nogi.

- Dowódco, zostaliśmy zaatakowani! Chine-kal pobladł.

- Zaatakowani? Kiedy wchodziliśmy do systemu, nie było tu ani śladu statków Nowej Republiki.

- Agresorzy to myśliwce, dowódco. Czekali na nas ukryci za księ​życem Kalarby.

- Dlaczego nasze eskortowce ich nie przepędzają?

- Brakuje nam ośmiu skoczków koralowych, które uległy znisz​czeniu. Niektóre z myśliwców mogą nas teraz dosięgnąć.

- A gdzie ten statek, który wysłał Najwyższy Komandor Choka?

- Jeszcze nie dotarł.

Kolejna potężna eksplozja zakołysała statkiem. Młody oficer rzu​cił się w kierunku Chine-kala, w ostatniej chwili ratując go przed upad​kiem na pokład.

- Piloci celują w nasze dovin basale, dowódco.

- W nasz napęd?

- Chcą nas okaleczyć.

Chine-kal zwrócił się do Skiddera, który trwał pogrążony w głębo​kiej zadumie.

- Przyszli po ciebie. Ale skąd mieliby wiedzieć, że tu jesteś? Chy​ba, że oni także są Jedi. - Spojrzał na Skiddera, ale potrząsnął głową. -Nie, nawet ty nie byłbyś w stanie wezwać przez pół kosmosu swoich towarzyszy. Ale ten atak z zaskoczenia nie jest przypadkowy.

- Dowódco - ostrożnie zaczął młodszy oficer. - Przekaz przez villipa Najwyższego Komandora Choki pochodził z Nal Hutta.

Chine-kal przez chwilę rozważał tę informację. Skrzywił się, kie​dy dotarł do niego sens tych słów.

- Huttowie zdradzili naszą lokalizację! - Wyprostował się i odrzu​cił w tył fałdy płaszcza. - Przygotować statek do prędkości światła. Spo​tkamy się z flotą w systemie docelowym.

Dłonie oficera powędrowały do ramion, ale przypomniał sobie, gdzie jest.

- Dowódco, czy to pożądane, aby ujawniać swoją obecność przed przybyciem floty?

Chine-kal zmarszczył czoło.

- Czy zaryzykujesz uszkodzenie yammoska tutaj, rękami tych nie​doszłych wybawców?

Młodszy oficer zasalutował pokornie.

- Nie, dowódco.

- Więc rób co mówię. I jeszcze jedno: dopilnuj, aby Randa i jego eskorta nie wychodzili poza swoje pokoje. Zajmiemy się nimi, kiedy będziemy już pod osłoną floty.

W miarę zbliżania się do Hosk Kyp Durron zwiększał prędkość X-skrzydłowca, choć wiedział, że nie zdoła dopędzić przyspieszającego gronostatku Yuzzhan.

- Będzie skakał - poinformował go Ganner przez komunikator.

- Mój robot mówi mi to samo - odparł Kyp. Otworzył sieć komu​nikacyjną na wszystkich innych członków Tuzina. - Słuchajcie wszyscy. Ustawcie wasze komputery nawigacyjne tak, aby rejestrowały znikające koordynaty i sprawdźcie, czy możecie obliczyć możliwy kurs. Deak, spróbuj mu przykleić nadajnik nadprzestrzenny, zanim zdoła nam zwiać.

- Właśnie to robię, Kyp.

W ułamek sekundy później nieprzyjacielski statek zniknął. Kyp wbił oczy w ekran kokpitu, czekając, aż jednostka astromechaniczna myśliwca wykreśli możliwy punkt docelowy wroga. Wkrótce na ekranie

pojawiła się lista systemów gwiezdnych. Najbardziej prawdopodobne cele migały niebieskim światłem.

- Mam jeden obiekt, bardzo wysokie prawdopodobieństwo - za​meldował Ganner.

- Ja też - odparł Deak, a w ślad za nim kilku pozostałych.

- Słucham - rzekł Kyp.

- Fondor - odpowiedziało chórem pięć głosów.

W przestrzeni Huttów Nas Choka, Malik Carr i Nom Anor stali na mostku helikalnego okrętu wojennego naczelnego dowódcy i obserwo​wali chórek villipów, przekazujących im obrazy z mobilizacji floty.

Młodszy oficer przerwał to zajęcie.

- Najwyższy dowódco - zaczął, salutując - wiadomość od do​wódcy okrętu wysłanego po schwytanego Jedi. Piloci skoczków koralo​wych pod Kalarba meldują, że „Creche" została zaatakowana przez grupę bojową myśliwców Nowej Republiki. Statek dowódcy Chine-kala był w niebezpieczeństwie i uciekł z pola walki.

Nas Choka patrzył na niego tępo, jakby nic nie rozumiał.

- Uciekł? Dokąd?

- Do celu, Najwyższy Komandorze. Na Fondor. Nas Choka nerwowo spojrzał na Malika Carra.

- Kiedy nasze oddziały zwiadowcze dotrą do Fondoru?

- Wkrótce - odparł komandor, ucinając dyskusję.

- Yammosk nie będzie miał właściwej ochrony, dopóki nie przy​będziemy - mruknął Nas Choka jakby do siebie. - Jaki jest status floty Nowej Republiki?

- Zebrali się wokół światów Commenor, Kuat i Bothawui.

- A nadprzestrzeń łącząca Bothawui z Fondorem?

- Pełna przeszkód.

Nas Choka odwrócił głowę i uśmiechnął się lekko do Noma Anora.

- Mam wrażenie, że udało ci się ich przekonać, iż zaatakujemy Korelię.

Nom Anor lekko skłonił głowę.

-Nie powinno mieć znaczenia, że przyspieszymy atak -Nas Cho​ka spojrzał na oficera. - Poinformuj wszystkich dowódców, że ruszamy na Fondor tak szybko, jak tylko zadekujemy ostatnie skoczki.

W przedziale pasażerskim „Trevee" Gaph tańczył i śpiewał:

Życie to podróż bez końca

Dla Rynów bardziej niż dla innych.

Opuściliśmy nieznany dom,

Od gwiazdy do gwiazdy wędrówka trwa.

Przeklinamy gwiazdy za ten odwieczny marsz, Sprawców naszego nieszczęścia, Niezmiennych strażników przeznaczenia. Lecz ruszamy z radością w sercu.

Śpiew i taniec podąża za nami krok w krok, Teraz czeka Abregado-rae;

Dom, choć na jakiś czas, Dopóki znów nie ruszymy na wędrówkę.

Melisma i pozostali Rynowie podskakiwali wraz z nim lub akom​paniowali zaimprowizowanej pieśni na swoich instrumentach. Niektó​rzy buczeli na dziurkowanych fujarkach, pozostali grali na bębnach, cymbałach ręcznych i fletach wyciętych ze skradzionych części maszyn, zwędzonych gdzieś rurek i wszystkiego, co było pod ręką.

Radosna melodia pieśni Gapha przeczyła ukrytemu smutkowi, który wszyscy poza Rynami przeoczyli. Uchodźcy okrążyli tancerzy, klaszcząc do rytmu i nagradzając aplauzem wdzięczne skoki i zwiewne piruety.

Gaph właśnie zaczął drugą zwrotkę, kiedy „Trevee" zadygotała nagle.

- Wychodzimy z nadprzestrzeni - zauważył jeden z uchodźców, kiedy muzycy przestali grać.

Melisma, Gaph i kilku innych Rynów z podnieceniem pospieszyło do kopułki obserwacyjnej, aby spojrzeć po raz pierwszy na wytęsknioną Abregado-rae.

Jednak w miejscu niebieskozielonej kuli, którą spodziewali się zobaczyć, widać było brązowawy świat, częściowo przesłonięty chmu​rami niosącymi ze sobą kłęby zanieczyszczeń przemysłowych, otoczony setkami ogromnych orbitalnych platform konstrukcyjnych.

- To nie jest Abregado-rae - odezwał się ktoś za plecami Melismy.

- Więc gdzie jesteśmy? - zapytała.

-To Fondor-odparł j eden z ludzi z bezgranicznym zdumieniem. Pomruk zaskoczenia przetoczył się przez tłum. Nagle wszystkie włazy przedziału pasażerskiego otwarły się z sykiem, wpuszczając

uzbrojonych po zęby członków załogi. Zaniepokojeni tym, co zobaczy​li, a jeszcze bardziej przybyciem zbrojnych przemytników, uchodźcy od​sunęli się od ścian i skupili w ciasną grupkę na środku przedziału.

- Niewielka zmiana planów, moi drodzy - oznajmił jeden z przy​byłych, najwyraźniej przedstawiciel załogi, kiedy ucichły szepty i roz​mowy. Był to ten sam człowiek, którego Melisma i pozostali Rynowie nazywali Wysokim. - Chyba będziemy musieli was tutaj zostawić.

- Przecież obiecaliście dowieźć nas na Abregado-rae - zaprote​stował ktoś.

Wysoki wyszczerzył zęby.

- Powiedzmy, że trochę się rozpędziliśmy.

Podniósł się gwar pełnych niepokoju rozmów. Pod niektórymi względami Fondor był lepszy od Abregado-rae, ale karabiny laserowe i ton głosu Wysokiego sprawiły, że uchodźcy spodziewali się naj​gorszego rozwoju wypadków.

- Czy Fondor zgodził się nas przyjąć? - zapytał jeden z uchodź​ców.

- To nie nasz problem.

- Gdzie nas wysadzicie na Fondorze?

Wysoki spojrzał na Bimma, który zadał to pytanie.

- Czy ktoś coś mówił o Fondorze? - Podszedł do kopuły obserwa​cyjnej i wskazał na platformę stoczniową o kształcie półksiężyca. - Tu wysiadacie. Budowla jest tymczasowo niezamieszkana, ale przynajmniej będziecie mieli powietrze do oddychania i sztuczną grawitację.

- A co z prowiantem? - zapytał jakiś człowiek, przekrzykując co​raz większy hałas.

- Czy zamierzacie poinformować władze? - rzucił ktoś inny. Takk uciszył wszystkich machnięciem ręki.

- Nie jesteśmy barbarzyńcami. Zostawimy wam dość suszonych odżywek, abyście mogli przetrwać przez kilka lokalnych dni.

- Kilka dni? -jęknął ktoś. - Przecież mogą nas znaleźć nawet po kilku miesiącach.

- Nie przypuszczam - odparł Wysoki. - Sektor tapański wkrótce zrobi się naprawdę tłoczny. Ktoś was pewnie zauważy.

- Nie moglibyście przynajmniej przewieźć nas na Fondor? - za​częła prosić jakaś kobieta.

Wysoki stanowczo potrząsnął głową.

- Nie możemy sobie pozwolić na to, żeby się tu włóczyć, kiedy się zaczną fajerwerki.
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Z wyjątkiem kilku planet Sektora Wspólnego, niewiele systemów planetarnych zostało wyeksploatowanych tak doszczętnie jak Fondor -zwłaszcza jak na system tak bliski Jądru.

Ta część sektora tapańskiego przeznaczona była na centrum produk​cyjne i stoczniowe głównie z powodu bogatych w surowce księżyców i aste-roid, a także światów doskonale nadających się do wykorzystania. O ile jednak ogromne korporacje, które zdominowały Bilbringi, Kuat i Sluis Van przynajmniej udawały, że po sobie sprzątają, o tyle tu nikt nie zada​wał sobie takiego trudu. Trasy przestrzenne pełne były unoszących się swobodnie odłamków konstrukcji, kilka księżyców Fondora wyglądało tak, jakby je ktoś od niechcenia powygryzał, sama planeta zaś była prze​ludniona, zanieczyszczona i skorumpowana przez goniących za zyskiem przedsiębiorców. Dostarczali oni rozrywki milionom robotników, któ​rzy nie mieli innego miejsca, aby wydać swoje ciężko zarobione kredy​ty. Jednym słowem, system stanowił wątpliwą ozdobę Szlaku Handlowego Rimmy.

Wielu chcąc nie chcąc przyznawało, że aureola orbitalnych stacji dekujących i stocznie budowlane zero-g nigdy nie pracowały tak wydaj​nie jak w czasach, kiedy władało nimi Imperium, a fakty potwierdzały, że w ciągu ostatnich dwudziestu lat standardowych warunki pogorszyły się tu znacznie... tym bardziej od czasów przybycia Yuzzhan Vong.

„Sokół Milenium" wychynął z gandealańskiego szlaku nadprze​strzennego daleko poza ostatnim księżycem Fondoru. Natychmiast zo​stał wykryty i namierzony przez dowództwo i kontrolę Pierwszej Floty, której po upadku Obroa-skai przydzielono zadanie pilnowania stoczni.

- Podaj im nasz prawdziwy sygnał transpondera - polecił Dromie Han, kierując „Sokola" w stronę grupy frachtowców i statków wojen​nych oczekujących na wstęp w przestrzeń Fondoru. - To nasza najlep​sza szansa na przebicie się przez ten tłum.

- Jak tu mogła wejść „Trevee"? - zastanawiał się Droma, przerzu​cając przełączniki na konsoli. Han prychnął.

- Dziesięcioletni gówniarz pilotujący trzydziestoletniego Łowcę Głów umiałby przejść przez kordon ochrony wojskowej. „Trevee" mo​głaby mieć tu nawet całkiem legalny interes, a zresztą ci, którzy prowa​dzili operację na Tholatinie, mogliby dostarczyć załodze kodów przejścia. - Spojrzał na Dromę i roześmiał się. - Komu ja to mówię? Rynowie pewnie lepiej się na tym znają ode mnie.

- Tylko w razie potrzeby - z urazą odparł Droma.

Z głośników kokpitu odrzwał się nagle trzeszczący głos:

- „Sokół Milenium", tu kontrola Pierwszej Floty. Proszę podać, skąd przylecieliście i co macie tutaj do załatwienia.

- Z Gandeal - rzucił Han do mikrofonu przy kasku. - A przylecie​liśmy dla przyjemności, nie w interesach. Mamy tu spotkać się z przyja​ciółmi, którzy prawdopodobnie przylecieli przed nami. Lecą statkiem „Trevee", rejestracja Nar Shaddaa.

Oficer łącznościowy po drugiej stronie milczał przez dłuższą chwilę.

- Przepraszam, że pytam, „Sokół Milenium", ale czy nie rozma​wiam przypadkiem z generałem Hanem Solo?

- Dla was mogę być byłym generałem, kontrola - odparł pół żar​tem Han.

- To prawdziwa przyjemność rozmawiać z panem, sir. A co do pańskiego pytania, „Trevee" otrzymała niedawno zezwolenie. Niestety, sir, prawdopodobnie pozostawili ładunek w obszarze poza granicami dozwolonymi dla nierejestrowanych statków... zwłaszcza takich, które mają matryce rektoanten i taką siłę ognia, jak pański statek.

- Tak właśnie sądziłem - mruknął Han pod adresem Dromy. - Prze​śliznęli się.

Znów włączył komunikator.

- Kontrola, powiedzcie mi przynajmniej, gdzie „Trevee" złożyła ładunek?

- Nie możemy, sir. Proponuję przekazać żądanie do Sił Defensyw-nych na dole. Jedyne co mogę dla pana zrobić, to połączyć z dowódz​twem Fondoru.

- Rozumiem, kontrola. Dzięki za pomoc.

- Proszę czekać na dane trasy i boi nawigacyjnych.

- Czekam.

Han oparł łokcie na konsoli i wbił wzrok w zniszczone księżyce i setki aktywnych platform konstrukcyjnych, którymi usiana była lokal​na przestrzeń. Jaskrawy rożek Fondoru dominował nad całym tłem.

- No cóż, będzie trochę roboty. Jakieś kilka miliardów kilometrów sześciennych do przeszukania... że nie wspomnę o samym Fondorze. Droma spojrzał na niego z ukosa.

- Możemy zainicjować skanowanie śladu napędu „Trevee". Han zastanowił się nad propozycją.

- Kontrola mówi, że już zostawili swój ładunek. Skoki nadprze​strzenne są niedozwolone w okolicy szóstego księżyca Fondoru, a więc musieli lecieć na silnikach repulsorowych z prędkością podświetlną. Ale i tak mogą być wszędzie - przesunął dłonią po twarzy, masując worki pod oczami. - Właśnie wyrzuciłeś kilkuset uchodźców. Co byś teraz zrobił?

Droma rozsiadł się w fotelu i zaczął skubać jasnego wąsa.

- Może chciałbym się tu trochę pokręcić i wydać część zarobio​nych kredytów. Albo skoczyć na Abregado-rae dokładnie w tym samym

celu.

- Może. Ale pamiętaj, o jednym: wiesz, że Fondor wkrótce zosta​nie zaatakowany, a to znaczy, że cała Rimma będzie bardzo szybko zaję​ta, i to od Abregado-rae aż po Sullust.

Droma zmarszczył brwi.

- W takim razie chciałbym być możliwie jak najdalej od Fondoru. Mógłbym nawet chcieć ukryć się na chwilę, zanim zacznę hulankę. Han i Droma spojrzeli po sobie.

- Tholatina - powiedzieli jednocześnie. Han wyprostował się w fotelu i chwycił wolant, a Droma zajął się przepytywaniem komputera nawigacyjnego.

- Najlepszym punktem skoku na Tholatinę byłby punkt od afelium Fondoru w kierunku Rubieży.

Han rzucił okiem na mapę gwiezdną, którą Droma ściągnął na ekran. Fondor leżał o jakieś dwa miesiące od afelium a punkt skoku znajdował się w niedużej odległości od miejsca, w którym „Sokół" wyszedł z nad​przestrzeni z hiperszlaku Gandeal. Han włączył silniki manewrowe i wprowadził statek w ciasną pętlę w kierunku przeciwnym do rzędu boi nawigacyjnych, które zawiodłyby go na Fondor.

Głośnik kokpitu natychmiast przebudził się do życia.

- „Sokół Milenium", dlaczego zmieniasz kurs?

- Eee... mała awaria napędu - odparł Han, podnosząc glos w uda​nym przerażeniu. - Ale za chwilę wszystko powinniśmy mieć pod kon​trolą.

- Utrzymuj obecną pozycję, „Sokół". Wchodzisz w obszar zabro​niony. Powtarzam: zostań tam, gdzie jesteś. Zaraz wyślę eskortowiec, żeby wam pomógł.

- Nie zawracaj sobie głowy wysyłaniem eskortowca - odparł Han, spokojnie zwiększając prędkość. - Wracamy do punktu oczekiwania, żeby dokonać napraw.

- Nie możesz, „Sokół". Wszedłeś w przestrzeń zabronioną. Wra​caj natychmiast na poprzedni kurs.

Han zwiększył szybkość statku, czekając, aż komputer nawiga​cyjny skieruje ich na najdalszy punkt eliptycznej orbity Pondom. W po​lu ich widzenia ukazała się grupa wielkich okrętów wojennych, barek, tendrów i frachtowców. Wszystkie manewrowały w kierunku rozma​itych punktów skoku. Nagle wskaźnik identyfikatora wroga zabłysnął.

- Rozpoznanie emisji podczerwieni i wylotu silników jonowych -z podnieceniem wykrzyknął Droma. - Potwierdzam „Trevee"! - Wywo​łał powiększony obraz podanych współrzędnych i wskazał na zniszczo​ny statek w kształcie strąka pośrodku ekranu. - Mamy go!

Han uśmiechnął się na wspomnienie danych optycznych, jakie po​dał mu Bafel i inne roboty.

- Masz rację, to on.

- „Sokół Milenium" - warknął głos kontroli i dowództwa floty. -To ostatnie ostrzeżenie.

- Wyłącz to draństwo - krzyknął Han.

Droma zmniejszył wzmocnienie, po czym wrócił do konsoli.

- Tarcze deflektorowe podniesione - zameldował bez pytania. -Komputer kontroli ognia włączony.

Han sięgnął w lewo, do serwomechanizmu sterującego górnym czterolufowym działkiem laserowym. Kiedy zobaczył „Trevee" przez iluminator, ściągnął ku sobie dźwignię przepustnicy, rzucając „Sokoła" pod frachtowiec, po czym beczką skręcił w prawo, przecinając drogę tępemu dziobowi „Trevee".

- Teraz wiedzą, że tu jesteśmy - oznajmił, ustawiając się ostatecz​nie za dwusilnikowym ogonem „Trevee".

- Skanują nas - zauważył Droma. - Zasilanie dział włączone.

- Daj mi schemat statku. - Han spojrzał na dane, które Droma wywołał na ekran i postukał palcem w obraz. - Ich hipernapęd jest do​kładnie przed tylnym statecznikiem. Bierz go.

Droma zacisnął palce na wolancie drugiego pilota, przyklejając się „Sokołem" do ogona „Trevee". Han wyśrodkował siatkę celowniczą poczwórnego działa laserowego na smukły stabilizator frachtowca.

- Ognia!

Ledwie Droma zdążył to powiedzieć, zielony strumień energii skie​rował się w stronę „Sokoła", rozbryzgując się na przednim deflektorze. Statek zatrząsł się ale nie poniósł żadnej szkody.

- Działo jonowe - mruknął Droma. - Utrzymują cel. Hipemapęd uruchomiony.

Z tylnej wieżyczki frachtowca popłynęły strumienie energii. Dro​ma postawił „Sokoła" na jednej burcie, potem na drugiej, wreszcie okrę​cił się w prawo i odwrócił statek stępką w górę. Han spokojnie celował.

Potężne błyskawice wystrzeliły z samopowracających luf po​czwórnego działa, odstrzeliwując statecznik „Trevee" i wypalając po​strzępioną linię w kadłubie. Smugi stopionego metalu ciągnęły się za frachtowcem, który, nie przerywając ognia, desperacko usiłował wymknąć się prześladowcy. Droma wprowadził „Sokoła" w pętlę, oferując Hano​wi doskonałą pozycję o strzału w przegrzane działo tamtego. Han na​tychmiast skorzystał z okazji i skrócił jego cierpienia, po czym, dla równowagi, zdjął frachtowcowi bezużyteczny generator pola.

- Otwórz kanał częstotliwości - polecił.

-Nie ma odpowiedzi. - Droma spojrzał na ekran odczytów z czuj​ników. - Lecą poza granice systemu, z pełną prędkością. Han zacisnął usta.

- Co oni robią, do licha? Nie mogą skoczyć i nie mogą nam uciec? - Obejrzał się na Dromę, który nie odrywał wzroku od ekranu skanera. -Co? Co to takiego?

- Sześć myśliwców Nowej Republiki, typ X. Zbliżają się szybko od naszej rufy.

Han zaklął pod nosem.

- Grupa pościgowa z dowództwa floty.

Włożył na głowę słuchawki i wyregulował transmisję.

Z głośników odezwał się nowy głos:

- ...kojnie, „Sokół". Nie zmuszaj nas do użycia dział. Han błysnął zębami w uśmiechu.

- Chciałbym zobaczyć, jak próbujecie - mruknął do siebie. Włą​czył komunikator. - Tu kapitan Han Solo z „Sokoła Milenium". Nie szu​kamy zwady, dowódco eskadry. Połącz mnie z komendantem. - Zakrył dłonią mikrofon. - Czas skorzystać z rangi.

- Już jestem na linii i słucham, kapitanie Solo - odezwał się ziry​towany bas. - Złamał pan przepisy bezpieczeństwa. Jeszcze jedno wy​kroczenie i wyląduje pan w kiciu jeszcze przed zachodem słońca. I nie obchodzi mnie, czego pan dokonał i z kim się pan ożenił. Zrozumiano?

Han się wściekł.

- Ma pan coś ważniejszego do roboty, niż aresztować mnie, ko​mendancie.

- Niech pan nie nadużywa szczęścia, kapitanie Solo. Proszę wraz z eskortą wrócić do kwatery głównej, a może rozważę pańską sugestię dotyczącą kolejności moich priorytetów.

- Słuchaj pan, komendancie. Yuzzhanie wybrali na swój cel ataku właśnie Fondor. Nie wiem dokładnie kiedy, ale zaatakują wkrótce. Pro​ponuję postawić flotę w pełnej gotowości.

- To absurd. Solo. Nie otrzymaliśmy takiej informacji.

- Nie mam czasu wdawać się w szczegóły...

- Grupa pościgowa się rozdziela... - wtrącił Droma, nie spuszcza​jąc wzroku z ekranu skanera.

Han spojrzał na ekran i parsknął śmiechem.

- Niechętnie używam brzydkich słów, ale... - nie zdążył dokoń​czyć. Szczęka Dromy zwisła bezwładnie, a jedna drżąca ręka wskazy​wała coś za szybą iluminatora. Rozległ się dźwięczny ton hiperfalowego wskaźnika wczesnego ostrzegania i Han błyskawicznie obrócił się w sie​dzeniu, żeby stwierdzić, że lecą wprost w coś, co każdy inny pilot uznał​by za nieoznakowany deszcz meteorytów. On jednak wiedział, że są to nieprzyjacielskie statki, setkami wysypujące się w realną przestrzeń.

Instynktownie postawił „Sokoła" na boku, lawirując pomiędzy od​powiednikami transportowców, niszczycieli i krążowników, z których żaden nie wydawał się w najmniejszym stopniu zainteresowany „Soko​łem" ani nawet znacznie większą „Trevee".

- Robimy unik! - Droma nareszcie odzyskał głos. - Podjąć prze​ciwdziałania!

- A jak ci się zdaje, co ja robię? - warknął Han, mocując się ze sterami.

Statki wojenne materializowały się ze wszystkich stron. Było ich więcej niż Han był sobie w stanie wyobrazić... a już na pewno było ich dość, aby wciągnąć w walkę i ostatecznie zmiażdżyć wszelkie siły obron​ne Fondoru. Okręty przedniej straży zaczęły strzelać, zasypując stopio​nymi pociskami i strumieniami plazmy wszystko, co się nawinęło, od statków pikiety po ciężkie okręty wojenne. Han zwrócił „Sokoła", od​dalając się od głównej bitwy, po czym przyspieszył, podobnie jak to

uczyniła „Trevee". Wciąż kierował się ku współrzędnym afelium, choć​by tylko po to, żeby oddalić się od miejsca walki.

- Dlatego tak im się spieszyło - zauważył Han. - Wiedzieli, że Yuzzhanie są już w drodze.

Z twarzą wykrzywioną gniewem oddał krótki strzał z poczwórne​go działka, bardziej po to, aby sterroryzować załogę „Trevee", niż żeby jeszcze bardziej uszkodzić statek.

W chwili, kiedy już wydawało się, że oba statki zdołały bez​piecznie oddalić się od pola bitwy, z nadprzestrzeni wyłonił się ostatni statek wroga. Wyglądał raczej jak zlepione grono grubościennych baniek, niż jak kawał ostrego koralu. Przybysz o włos uniknął koli​zji z „Trevee", ale zdołał wytrącić ją z kursu i posłać w niekontrolo​wany korkociąg.

Zaintrygowany Han pochylił się do przodu, żeby lepiej przyjrzeć się statkowi, po czym natychmiast zmienił kurs, kierując się wprost na przybysza.

- Jeden na jednego - warknął - Taki stosunek sił nawet mi się podoba.

Znów przechylił „Sokoła" na bok, po czym zasypał gronostatek ciągłymi strumieniami energii z poczwórnych luf dział laserowych. Większość promieni pochłonęły anomalie grawitacyjne na długo przed​tem, zanim dotarły do statku, ale kilka niespodziewanie przedarło się przez zaporę. Han zrozumiał dlaczego, kiedy stwierdził, że statek jed​nocześnie bierze cięgi od wyjątkowo niejednorodnej grupy myśliw​ców Nowej Republiki. Przeciążone, zdezorientowane dovin basale osłaniające statek Yuzzhan Vong najwyraźniej słabły.

Han zapomniał o ostrożności i zaostrzył kąt ataku, jednocześnie zmniejszając prędkość tak, aby gronostatek znalazł się na kursie kolizyj​nym. W tej samej chwili, kiedy to się stało, on i Droma otworzyli ogień z wszystkich dział, zasypując wroga potężnymi strumieniami energii. Statek rzygnął gazem i ogniem, po czym jeden z kulistych elementów implodował i oklapł jak przekłuty balon. Statek powoli zaczął skręcać na bakburtę, aż wreszcie przekręcił się do góry brzuchem, jak pokonane zwierzę poddające się agresorowi.

- Dzięki za pomoc, YT-1300 - powiedział ktoś na wspólnej fali

- Pilot-dowódca X-skrzydłowca - wyjaśnił Droma.

- To nie jest eskadra wojskowa - odparł Han.

- Kiedy się zaczęło, YT?

Han otworzył kanał dla myśliwców.

- Wróg zgłosił się tuż przed wami. Już zdążyli zbombardować stocznie. A wy kto, chłopaki?

- Tuzin Kypa! - odparł pilot.

- Kyp Durron! Co ty tu robisz, do jasnej cholery? Zaskoczony Kyp milczał przez dłuższą chwilę.

- Han, to ty? - zapytał ostrożnie.

- A któżby inny?

- Czy to nowe malowanie, czy przypadkiem podleciałeś „Soko​łem" za blisko gwiazdy?

- Długo by opowiadać.

- Z nami jest tak samo. Ścigamy ten bąbelkowy statek od Kalarby. Yuzzhanie mają na pokładzie jeńców, Wurth Skidder jest z nimi. A co z tobą?

- Ten statek po twojej prawej burcie gdzieś w tym systemie wy​rzucił grupę uchodźców. Sądzę, że zdołam ich przekonać, żeby pokazali nam, gdzie ich zostawili.

- Jeśli zamierzasz wrócić w ten zamęt, przyda ci się pomoc. Wyślę z tobą dwóch moich ludzi.

- Przydadzą się. A co zamierzacie zrobić z jeńcami?

- Wezmę ich na pokład i uratuję. Han zaśmiał się.

- Jeśli coś jest niemożliwe, Jedi zaraz się do tego zabierze.

- To nasze zadanie - odparł Kyp.

- Wrócimy z pomocą najszybciej, jak się da — obiecał Han.

- Niech Moc będzie z tobą, Han.

- Jasne, z wami też.

Niszczyciel gwiezdny „Amerce" stał w Stoczni Orbitalnej 1321. Był bliski ukończenia, podobnie jak trzydzieści innych ogromnych okrę​tów wojennych budowanych na Fondorze, oraz około setki mniejszych statków. Wiele dużych stoczni bardzo się spóźniało z wykonaniem pla​nu, ponieważ wcześniej musiały wyposażyć całą flotyllę statków w hi​perfalowe systemy stabilizacyjne momentu inercyjnego, ale w 1321 wszyscy święcie wierzyli, że skończą „Amerce" w ciągu lokalnego mie​siąca. Odpalenie będzie oznaczało wytęskniony urlop dla dziesiątków tysięcy stoczniowców, którzy spędzili większą część standardowego roku, pracując na ogromnym statku, ramię w ramię z robotami i innymi ma​szynami, często zmiana za zmianą, a nieraz do góry nogami, w warun​kach zero-g.

Creed Mitsun, człowiek, majster wielorasowej brygady elektryków, bardziej niż inni spieszył się do opuszczenia stoczni. Spora suma kredy​tów, jaką zebrał, szykowała się do opuszczenia jego konta bankowego, a towarzyszka ostatnich dwóch lat - egzotyczna tancerka pracująca w Fondor City - groziła, że wróci na Sullust, jeśli Mitsun w najbliższym czasie prędzej nie skończy roboty.

Ostatnio nie miał nawet jednego dnia bez nocnych koszmarów, które były co najmniej równie męczące jak praca: śniło mu się, że „Amerce" nigdy nie zostanie ukończony, a on sam nigdy nie dostanie upragnione​go urlopu. Co gorsza, ćwiczenia alarmów przeciwlotniczych stały się normalnym punktem programu, wyrywając wszystkich ze snu na długo przed wyznaczoną godziną pracy.

Dzisiejsza noc nie stanowiła wyjątku.

Mitsun dołączył rozpaczliwy jęk protestu do chóru podobnych pre​tensji, dobiegających z wszystkich zakątków bunkra, po czym nakrył głowę poduszką i odmówił jakiegokolwiek ruchu, pomimo nieubłaga​nego wycia syren i natrętnego wrzasku bothańskiej samicy, która zajmo​wała pryczę naprzeciw niego.

- Rusz się, szefie - prosiła, usiłując szarpaniem zmusić go do re​akcji. - Wiesz, co się stanie, jeśli nie zameldujemy się na stacjach.

- Nic mnie to nie obchodzi - mruknął Mitsun głosem stłumionym poduszką. - Jak oni chcą ukończyć „Amerce", jeśli śpimy na stojąco przez większość zmiany?

- Proszę, szefie. Jeśli cię zawieszą, wszystkim będzie jeszcze go​rzej.

Mitsun chciał ją odpędzić, ale nagle poczuł, że ktoś brutalnie zrzu​ca go z trzypiętrowej koi na twardy pokład.

- Co to za pomysły? - wymamrotał, dźwigając się na nogi, po to tylko, żeby stwierdzić, że Bothankę i całą resztę wyrwano z pościeli dokładnie w taki sam sposób.

Bez ostrzeżenia budynek zatrząsł się tak gwałtownie, że kilka koi się przewróciło, a większość ich lokatorów przeleciała aż na środek bun​kra.

- To nie ćwiczenia! - krzyknął ktoś.

Mitsun słyszał słowa, ale nie potrafił dać im wiary. Przekraczając leżące na podłodze ciała, pospieszył do ściany zewnętrznej powłoki i wal​nął pięścią w przycisk otwierający drzwi i podnoszący nocne zasłony bunkra.

Zanim zasłona zwinęła się całkowicie, do Mitsuna dołączyło kilku innych robotników. Wspólnie patrzyli przez odsłoniętą transparistalową

płytę na „Amerce", który leżał w ruinie, podziurawiony, z wyrwanymi wnętrznościami.

Od najbliższego księżyca Fondoru nadleciała burza podobnych do asteroidów statków, tak zajętych niszczeniem Stoczni 1321, że nawet nie strzelały, lecz przyspieszały w kierunku statku i otaczających go struk​tur budowlanych.

- No to po urlopie - mruknął do siebie Mitsun, kiedy kątem oka pochwycił dwa skoczki koralowe pędzące wprost na bunkier.

Leia szybko szła za pułkownikiem, który wywołał ją z kabiny na pokładzie „Yalda", twierdząc, że jest pilnie potrzebna w centrum tak​tycznym, gdzie ma spotkać się z komodorem Brandem. Wraz z adiutan​tem Branda opuszczali się właśnie turbowindą na bezpieczny pokład, na którym znajdował się CIT, kiedy omal nie zderzyli się z Isolderem, któ​ry w tej samej chwili przyleciał z „Pieśni Wojennej".

- Wiesz może, o co w tym wszystkim chodzi? - zapytał książę. Był wyraźnie zdenerwowany, choć sam chyba nie zdawał sobie z tego sprawy. To, co dla Leii zaczęło się na Gyndine niejasnym niepo​kojem przerodziło się w trwogę wskutek wizji na Hapes, a teraz urosło do panicznego przerażenia - równie wyraziste, jak wszystkie lęki i fo​bie, jakie kiedykolwiek przeżyła. Jednak jego źródło wciąż pozostawało ukryte.

Godziny medytacji pozwoliły Leii stwierdzić, że jej obawy doty​czyły głównie Anakina i Jacena, a także przewidywanego ataku na Ko​relię. Nie potrafiła jednak odgadnąć, w jaki sposób troska o synów wiązała się z napięciem, które unosiło się jak chmura wzbudzonych elek​tronów wokół Isoldera, a tym bardziej wokół planów bitewnych komo​dora Branda. Wiedziała tylko, że jej opanowanie jest bliskie załamania, a stosunek sił zaczyna kształtować się w sposób, jakiego nikt jeszcze nie przewidział.

- Leio? - zagadnął ją Isolder.

Bronią Jedi jest jej umysł. Kiedy Jedi ulega rozterce, kiedy traci koncentrację, staje się wrażliwy...

- Przykro mi, Isolderze - odparła. - Nie potrafię ci odpowiedzieć na to pytanie.

Przez całą drogę do centrum przyglądał się jej uważnie. Ramię w ramię weszli na salę. Brand wyglądał jak rażony piorunem. Podniósł na nich wzrok z wysokiego fotela, przysuniętego do ogromnego stołu kreślarskiego. W pokoju panowało gorączkowe zamieszanie, ale i tak wydawało się, że wszyscy poruszają się jak we śnie.

- Ekran proszę - rzucił Brand jednemu z techników. Leia i Isolder podeszli bliżej.

Leia spojrzała na matrycę ekranów holograficznych i natychmiast uświadomiła sobie, że patrzy na realizację swojej wizji - a przynajmniej jej części. Trudno było określić, czy zarejestrowane w czasie rzeczywi​stym obrazy są transmitowane z satelitów, czy z instalacji orbitalnych, zresztą było to nieistotne, Jeden hologram pokazywał dziesiątki statków wojennych Yuzzhan Vong i Nowej Republiki, strzelające do siebie bez litości, podczas kiedy eskadry tęponosych myśliwców i skoczków kora​lowych slalomem kręciły się po ruinach doków orbitalnych. Drugi holo​gram przedstawiał bliskie ukończenia statki, poczerniałe, podziurawione, powywracane w rusztowaniach, ze zrujnowanymi wieżyczkami dział i punktami dowodzenia, pogrążone w chmurze szczątków tak gęstej, że trudno było cokolwiek dostrzec. W innym miejscu yuzzhańskie analogi transportowców zasypywały gradem skoczków koralowych platformy obronne i powierzchnię świata i tak już zniszczonego przez ciężki prze​mysł.

- To „Amerce" - smętnie oznajmił Brand, wskazując jeden ze zruj​nowanych statków. Pokazał na drugi hologram i dodał: - A to „Anlage". Leia spojrzała na niego, zdezorientowana.

- To nie są statki koreliańskie.

Brand rzucił jej przeraźliwie smutne spojrzenie.

- Yuzzhanie uderzyli na Fondor. Oszukali nas, pozwalając wie​rzyć, że zamierzają zaatakować Korelię, a oni poszli na Fondor. - Mó​wił tonem pozbawionym wszelkich emocji. - Wraz z tymi statkami zostały pogrzebane nasze największe nadzieje. Pierwsza Flota robi, co może, ale wróg dosłownie zarzuca skoczkami koralowymi każdy cel, jaki się nawinie.

- Flota hapańska jest gotowa do startu - wtrącił Isolder.

- Nie - wymknęło się Leii. Brand i Isolder wytrzeszczyli oczy.

- Nie - powtórzyła spokojnie. Brand spojrzał na Isoldera.

- Dziękuję panu, książę, ale rozkazałem już, aby część Piątej Floty wystartowała z Bothawui. Czekamy na wiadomość od nich.

Leia z gwałtownie bijącym sercem odwróciła się do konsoli ko​munikacyjnej.

- Dowództwo Commenor, tu Siły Zadaniowe Aleph - rozległ się pełen rozpaczy głos. - Wróg obsadził wszystkie trasy łączące Bothawui i Fondor zdalnymi minami z dovin basali. Połowa sił uderzeniowych

została wyrzucona z nadprzestrzeni, sześć statków wpadło w kolizję z cie​niami masy. Nie damy rady, sir. Nie mamy wyboru, musimy wracać na Zewnętrzne Rubieże i skakać do Fondoru z Eriadu lub Sullusta.

- Przybędą za późno - zgrzytnął zębami Brand i spojrzał na Isol​dera. - Mówi pan, że wasze siły są gotowe?

- Jak najbardziej, komodorze - odparł Isolder, prostując się na całą imponującą wysokość.

Leii zaparło dech w piersi, CIT zaczął wirować jej przed oczami. Musiała chwycić Branda pod ramię, żeby nie upaść.
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O ile można się było zorientować, skoczki koralowe nie dokowały wewnątrz transportowców. Były wyrzucane i ponownie chwytane przez wydłużone, podobne do gałęzi macki. Informacje te kłębiły się teraz w umyśle Kypa Durrona, gdy jego X-skrzydłowiec wypuścił dwie tor​pedy protonowe wprost w kulę, którą już zniszczyły poczwórne lasery „Sokoła Milenium". Torpedy nie zdziałały wiele poza wyrwaniem w szczątkach kuli niewielkiej dziury, która z łatwością mogła jednak pomieścić każdy ze zdezelowanych statków, składających się na Tuzin.

- Jedenastka i Dwunastka, wy pilnujecie od tyłu - rzekł Kyp na fali taktycznej. - Pozostali w formacji za mną. Wchodzimy do środka.

Kyp dodał gazu, ignorując piskliwe protesty robota astromecha-nicznego, który najwyraźniej zgłupiał na widok odczytów, jakie dawał nieprzyjacielski statek. Yuzzhanie są tlenowcami, przypominał sobie. Oznacza to, że ich statek z pewnością w jakiś sposób wytwarza atmos​ferę. Trochę mniej był pewien grawitacji, ale przypuszczał, że te same dovin basale, które były odpowiedzialne za napęd i ochronę, wytwa​rzały również grawitację. Jeśli zaś chodzi o miejsce do lądowania, gotów był wykorzystać pierwszy lepszy kawałek równego pokładu, nawet gdyby miał lecieć X-skrzydłowcem do samego serca statku, żeby ten kawałek znaleźć.

Zmodyfikowany myśliwiec Gannera oraz siedem innych statków podążyły za nim otworem wyrwanym przez torpedy. Pozostała dwójka musiała radzić sobie ze wszystkim, co leciało na pomoc gronostatkowi, przynajmniej do czasu, aż nie wróci „Sokół" i towarzyszące mu dwa statki.

Determinacja Kypa narastała gwałtownie od chwili, gdy X-skrzy-dłowiec wleciał do zniszczonego pęcherza. Próżnia wyssała atmosferę z modułu, ale grawitacja bliska była ludzkim standardom, a wokół było dość miejsca, aby wszystkie dziewięć statków mogło swobodnie usiąść na powierzchni, nie gorszej niż porowate powłoki nieprzyjacielskich okrę​tów. Potężne działa „Sokoła" narobiły sporo szkód, ale nawet bez nich trudno byłoby powiedzieć, na co właściwie w tej chwili patrzą. Kyp po​dejrzewał, że podobna do ula konstrukcja w tylnej części pomieszczenia była czymś w rodzaju neurosilnika, a gdyby ją otworzył, pewnie znala​złby w środku kilka zdziwionych, zwiniętych w kłębek dovin basali.

- Maski i miotacze - rzucił przez komunikator, otwierając kokpit X-skrzydłowca.

Przypomniał sobie pierwsze spotkanie z Yuzzhanami Vong na Ze​wnętrznych Rubieżach i groteskową istotę, której wydzielina przepaliła transparistal jego XJ. Kyp spodziewał się, że tu spotka podobne, zacza​jone potwory, ale w istocie całe pomieszczenie było puste. Ganner praw​dopodobnie myślał dokładnie o tym samym. Zwinnie wyskoczył z kokpitu Y-skrzydłowca i odezwał się przez komunikator maski:

- Chyba się wycofali, żeby chronić yammoska.

- No to ułatwili nam robotę - odparł Kyp.

Odczepili od pasów kombinezonów miecze świetlne i włączyli je ze złowróżbnym sykiem ostrzy energetycznych, który rozległ się echem w pustym pomieszczeniu. Każdy z pozostałych pilotów miał przy sobie albo broń podręczną, albo rusznicę laserową.

- Uważajcie pod nogi - ostrzegł Kyp. - Yuzzhanie znani są z pro​dukcji kleistej, unieruchamiającej galarety.

Ostrożnie posuwali się w kierunku ściany kolejnej kuli, nie wie​dząc nawet, czy poruszają się do przodu, czy do tyłu. Podobnie jak ścia​ny zapadniętego modułu, lekko wklęsła powierzchnia miała organiczny, błoniasty wygląd. Daremnie szukali czegoś podobnego do włazu.

- Przecież musi być jakieś przejście z jednej kuli do drugiej - za​uważył Deak. - Może są rozdzielone polami hydrostatycznymi.

Ściana jednak, choć elastyczna, nie ustępowała pod jego naciskiem.

- Może rozpoznaje jedynie Yuzzhan - podsunął Ganner.

- Nie mamy czasu na roztrząsanie szczegółów - wtrącił Kyp. -Nie jesteśmy na wyprawie naukowej

Wbił miecz świetlny w giętką ścianę. Ostrze z sykiem przeszło na drugą stronę. Kyp zatoczył mieczem krąg, wycinając okrągły otwór, na tyle duży, aby mogli przejść na drugą stronę. Pomieszczenie za ścianą niczym nie różniło się od tego, które właśnie opuszczali.

- Brak tlenu - zameldował Ganner, zerkając na wskaźnik na prze​gubie dłoni.

Ruszyli gęsiego, kierując się w stronę korytarza, który mógłby stanowić przewód pokarmowy jakiegoś ogromnego stworzenia. Kolo​nie mikroorganizmów przyczepionych do ścian i sufitu wydzielały sła​bą zielonkawą bioluminescencję. Na koniec znaleźli się u stóp kolejnej wygiętej ściany, tym razem wyposażonej w tęczówkowe przejście, dzięki któremu znaleźli się w szczelnym korytarzu. Nie zorientowali się, że korytarz ten służył jako śluza powietrzna, dopóki nie wyszli z niego do, ogromnego pomieszczenia, wypełnionego nadającą się do oddychania atmosferą.

Znajdowali się tu również yuzzhańscy wojownicy, których Kyp i Ganner spodziewali się spotkać dużo wcześniej.

Było ich trzydziestu, wszyscy potężnie zbudowani, niektórzy w chitynowych pancerzach, niektórzy nie, ale wszyscy uzbrojeni w obo​sieczne ostrza lub żywe pałki, o których Kyp wiedział, że można ich używać jako pejczy, maczug, mieczy lub włóczni. Przez chwilę obie grupy stały nieruchomo, obserwując się wzajemnie, po czym jeden z wo​jowników wystąpił i zawołał coś w swoim języku.

Zabrzmiało to jak oświadczenie, ale atak, który nastąpił w chwilę potem, świadczył, że był to okrzyk wojenny. Deak i inni nie-Jedi otwo​rzyli ogień z miotaczy, powalając dziesięciu lub nawet więcej wojow​ników bez pancerzy, zanim zdążyli dotrzeć do środka pomieszczenia. Kyp i Ganner wśliznęli się pomiędzy pozostałych, prawie nie odrywa​jąc nóg od pokładu i za pomocą telekinezy rozbroili kilku przeciwni​ków, parując jednocześnie ciosy amphistaffów i sztychy ostrzy coufee oraz odbijając rzucane włócznie. Jeden po drugim, Yuzzhanie padali pod ciosami w głowę lub pchnięciami, nieomylnie trafiającymi w jedy​ne wrażliwe miejsca żywej zbroi, tuż pod pachami.

Wszędzie, gdzie to było możliwe, obaj Jedi pracowali zespoło​wo, plecy w plecy lub ramię w ramię. Zażarcie bronili każdego centy​metra zdobytej przestrzeni, choć ograniczali ruchy świetlnych ostrzy do minimum. Szybko się zorientowali, dlaczego tak łatwo im idzie: po prostu ci wojownicy należeli do całkiem innej rasy niż doskonale wy​szkoleni mordercy, z którymi mieli do czynienia na ithoriańskim statku „Tafanda Bay". Ale nie wszyscy nie-Jedi radzili sobie tak dobrze. Dwóch z Tuzina Kypa zginęło -jeden ścięty ciosem coufee, drugi przebity rzu​conym amphistaffem.

Gdy Kyp i Ganner wreszcie przerzedzili nieprzyjaciół, rozdzielili się, aby dobić pozostałych. Kyp wdał się w zażartą walkę z przeciwnikiem

wyższym od niego o głowę i tak zręcznym we władaniu amphistaffem, jak on sam mieczem świetlnym. Ganner użył Mocy, aby wezwać na po​moc telekinetyczną eksplozję; cisnęła jego przeciwnika w trójkę Yuz​zhan, którzy otoczyli Deaka. Dwóch z nich upadło na pokład, dając Deakowi czas na wyciągnięcie miotacza i zastrzelenie trzeciego napast​nika, a także tego, którym rzucił Ganner.

Kyp obserwował rozwój wydarzeń ułamkiem świadomości. Wy​sunął do przodu prawą stopę, a miecz trzymał na wysokości pasa, z ostrzem wzniesionym niemal pionowo. Drobnymi ruchami przegubów parował szerokie cięcia i górne ciosy sztywnego amphistaffu Yuzzhan-nina. Jego niewzruszona postawa jeszcze bardziej rozwścieczyła prze​ciwnika. Wychylił się do przodu i pchnął żywą bronią w brzuch Kypa, jednocześnie rozkazując amphistaffowi wydłużyć się i ukąsić. Nagła przemiana miecza w węża zaskoczyła Kypa, ale tylko na chwilę. Okrą​żył mieczem świetlnym giętką włócznię i nagle poderwał strumień ener​gii w górę, wytracając broń przeciwnikowi i odcinając mu dłoń dokładnie w tym miejscu, gdzie naramiennik stykał się z rękawicą.

Odcięta pięść upadła na pokład, ciemna krew trysnęła z rany. Yuz​zhanin spojrzał na Kypa z niedowierzaniem; opuścił głowę i rzucił się do przodu, najwyraźniej zamierzając zwalić Kypa z nóg. Jeden krok w bok zniweczył jego wysiłki. Osłabiony wojownik przeleciał obok Jedi, który uniósł miecz świetlny na wysokość ramienia i wbił go pod pachę wroga, zabijając go na miejscu.

Kyp stał przez chwilę nad powalonym Yuzzhaninem, po czym ro​zejrzał się po pomieszczeniu i jatce, jaką wspólnie urządzili. Deak i Gan​ner klęczeli przy martwych towarzyszach.

- Później uczcimy ich pamięć - rzekł Kyp, wskazując ostrzem miecza, aby ruszali dalej.

Szli dalej w stronę środka. Minęli wejście do kolejnej kuli, nie na​potykając oporu. Kyp był zdumiony, ponieważ od chwili, kiedy znaleźli się na pokładzie, Moc milczała. Nic jej nie tłumiło, ale milczała. Jego zdolności Jedi nie zostały w najmniejszym stopniu naruszone ani ogra​niczone, ale czuł się tak, jakby znalazł się pośrodku białej plamy na mapie. I nagle poczuł coś poprzez Moc, słabo i za zamkniętym portalem, do którego dotarli - portalem na pozór nie różniącym się od innych.

Kyp obejrzał się na Gannera, który skinął twierdząco głową, po czym wbił ostrze miecza świetlnego w środek portalu. Kiedy cofnął klingę, powietrze wpadło ze świstem przez powstały otwór i portal rozsunął się przed nimi. Wewnątrz, na miękkiej, zanieczyszczonej podłodze siedział

stłoczony, wielorasowy tłum jeńców. Wszyscy byli ubrani w postrzę​pione szaty i tuniki, wychudzeni, ale żywi.

Kyp podszedł do jednego z nich - siwowłosego mężczyzny, który prawdopodobnie na początku był znacznie potężniejszy niż pozostali. Obok niego spoczywała jedna samica i dwóch samców Rynów.

Zaropiałe oczy mężczyzny przylgnęły do twarzy Kypa, by zaraz przenieść się na wyłączony miecz w jego dłoni.

- Trzymają go na pokładzie tuż pod nami - powiedział człowiek słabym głosem. - Następny moduł w kierunku rufy. Ale bądź ostrożny, Jedi. To już może nie być ten sam Wurth Skidder, którego znałeś.

Pośród oszukanych i porzuconych bez ratunku ruańskich uchodź​ców znalazł kilku uzdolnionych technicznie; zdołali uruchomić niektóre systemy stacji orbitalnej, tak że ci, którzy mieli na to ochotę, mogli oglą​dać klęskę Fondoru w pełnym kolorze.

Większość floty yuzzhańskiej wciąż była rozproszona szerokim łukiem daleko poza ostatnim księżycem Fondoru, ale mniej więcej tuzin transportowców, pod szczelną ochroną statków eskortowych, ruszył w kie​runku Jądra. Podobnie jak dawne maszyny oblężnicze, transportowce wyrzucały skoczki koralowe w kierunku każdego celu, jaki się nawinął, niszcząc nie tylko statki Nowej Republiki, lecz również barki budowla​ne. Teraz jednak, kiedy rozbili w puch Pierwszą Flotę, zaczęli nieco bar​dziej systematycznie atakować stocznię i zasypywać odległy Fondor płonącymi pociskami i strumieniami plazmy.

Melisma, która obserwowała ten chaos przez kopułkę widokową, doszła do wniosku, że Yuzzhanie nie oszczędzą nawet pustej stoczni. Oznaczało to, że grupa uciekinierów z Ruan ma nie więcej niż godzinę na uporządkowanie swoich spraw. Większość z nich już się z tym pogo​dziła i teraz, zbici w małe grupki, rozpaczali lub modlili się do bogów, których czcili. Inni, przerażeni, wrzeszczeli gniewnie, nalegając, aby poinformować dowódcę Fondoru o ich tarapatach, a jeśli to się nie uda, poddać się Yuzzhanom, nawet jeśli miałoby to oznaczać niewolę lub śmierć.

Rynowie śpiewali, wierni swojemu wrodzonemu fatalizmowi. Sam fakt, że będą mogli umrzeć z godnością i spokojem, dziwnym sposobem napełnił nadzieją wielu zrozpaczonych rozbitków.

Melisma odwróciła się od iluminatora i wsłuchała w melodyjny lament prowadzony przez R'vannę.

- Gdyby się zorientowali, że to dzięki naszemu fałszerstwu zna​leźli się w tej sytuacji, już byśmy nie żyli - szepnęła do Gapha. Jej wuj tylko wzruszył ramionami.

- Nawet jeśli nie dostarczylibyśmy tych dokumentów, piraci zna​leźliby inny sposób. Pamiętaj, oni zapłacili, żeby opuścić Ruan.

- Czy to twój sposób na zdjęcie z nas brzemienia winy?

- Winni jesteśmy tylko tego, że wpakowaliśmy się w ten bałagan. Ale to także obyczaj Rynów. Jeśli inni nas nie gnębią, zaczynamy gnębić sami siebie.

Melisma westchnęła.

- Czy my na to zasłużyliśmy... nie przyjmując oferty pracy na roli na Ruan?

- Nikt nie zasłużył na to, aby umrzeć w ten sposób, cokolwiek uczynił. Ale posłuchaj, dziecko: jeszcze nas nie zabili, a dopóki żyjemy, możemy cieszyć się chwilą.

Melisma wyjrzała przez iluminator.

- Nie wiem, czy została we mnie choć jedna pieśń, wujku. Roześmiał się.

- Oczywiście, że tak. Nawet w ostatnim tchnieniu rozbrzmiewa pieśń.

- Ty zacznij - zmusiła się do uśmiechu.

Gaph pogładził wąsy. Prawą stopą zaczął uderzać o podłogę i już otworzył usta, żeby zaintonować melodię, kiedy Sullustanin, dyżurujący przy konsoli, krzyknął, zwracając na siebie uwagę wszystkich:

- „Trevee" wraca!

Płacz i śpiewy umilkły, istoty różnych ras zaczęły tłoczyć się wo​kół konsoli i w kopule obserwacyjnej. Ktoś po lewej stronie Melismy wskazał smukły kształt, lawirujący pośród pocisków i wyładowań pla​zmowych w kierunku opuszczonej stoczni.

- To naprawdę „Trevee" - potwierdził Sullustanin. Ze wszystkich stron rozległy się pełne nadziei okrzyki:

- Może ich sumienie ruszyło...

- Niemożliwe. Pewnie dostali się w sam środek bitwy i teraz szu​kaj ą kryjówki.

- Ktoś się dowiedział, co nam zrobili.

- To bardzo prawdopodobne wyjaśnienie - autorytatywnie oznaj​mił Gaph. Pokazał palcem zbliżający się transporter. - Nie bardzo rozu​miem, po co ten frachtowiec TY-1300 miałby przyłączać się do „Trevee", ale jestem całkiem pewien, że te dwa pozostałe statki to myśliwce No​wej Republiki

Uruchomione przez Anakina pole interdykcyjne i zdolność rozbi​jania gwiazd przez Stację Centerpoint poszły na chwilę w zapomnienie, kiedy do centrum dotarły druzgocące wieści, przyniesione przez puł​kownika Nowej Republiki.

Yuzzhanie Vong znienacka zaatakowali Fondor.

Obrazy z bitwy, przekazywane w czasie rzeczywistym przez kana​ły wojskowe i HoloNet, wzbudziły panikę w Mrlssi, których rodzinny system graniczył z Fondorem w sektorze tapańskim. Wszyscy inni, zgro​madzeni w centrum sterowania, obserwując bitwę odczuwali ulgę po​mieszaną z rozpaczą. Centerpoint był gotów, uzbrojony i nie miał do czego strzelać.

Thrackan Sal-Solo przerwał tę chwilę zadumy.

- Możemy coś zrobić - oznajmił i spojrzał na Anakina z dzikim błyskiem w oku. - Mamy współrzędne czasoprzestrzenne floty yuzzhań​skiej. - Rzucił się do konsoli i wywołał mapę gwiezdną. - Ich statki są skoncentrowane po stronie Rubieży od piątego i szóstego księżyca Fon​doru. Możemy ich namierzyć, naprowadzając promień repulsorowy Cen​terpoint.

- Nie jesteśmy upoważnieni do podejmowania takich działań -odezwał się jeden z techników na tyle głośno, aby przekrzyczeć pozo​stałych, którzy zaczęli mówić wszyscy naraz. - Możemy chybić i ude​rzyć w sam Fondor, albo nawet w jego słońce. Nie wolno nam podjąć takiego ryzyka.

- Musimy podjąć to ryzyko - sprzeciwił się jeden z Mrlssich, -Fondor zginie, jeśli nic nie zrobimy.

Pułkownik Nowej Republiki spojrzał na Sala-Solo, który potrzą​snął głową.

- Nie mogę obiecać, że trafimy w cel.

Oczy wszystkich zwróciły się teraz na Anakina.

A Anakin popatrzył na Jacena i Ebrihima, którego dłoń spoczywa​ła na siatce wokodera 09.

Jacen chciał coś powiedzieć, ale nagle zabrakło mu słów. Przypo​mniał sobie Anakina ćwiczącego techniki walki mieczem świetlnym na pokładzie „Sokoła".

- Wciąż myślisz o nim jako o narzędziu, jako o broni w twojej walce przeciwko wszystkiemu, co uważasz za złe - powiedział mu wte​dy Jacen.

- To instrument prawa - upierał się Anakin.

- Moc nie jest po to, aby przeważać szalę wojny. To źródło pokoju i twoje miejsce w galaktyce.

Teraz stanął odważnie pomiędzy Salem-Solo a konsolą, przy któ​rej siedział Anakin.

- Nie weźmiemy w tym udziału - oznajmił. Thrackan spojrzał na Anakina zza jego pleców.

- Pierwsza Flota jest dziesiątkowana, Anakinie. Siły wysłane z Bo​thawui nie zdążą przybyć na czas.

- Tąpani to nasz rodzinny sektor - odezwał się Mrlssi. - Musisz podjąć ryzyko dla nas... jak Jedi.

- To jedyna szansa, aby zmienić wynik w decydujące zwycięstwo

- nalegał pułkownik. Wbił wzrok w dźwignię, którą Anakin wyczarował z pulpitu. - On nosi twoje piętno, Anakinie. Reaguje na ciebie i nikogo innego.

- Anakinie, nie możesz - szepnął Jacen z rozszerzonymi oczami.

-Odejdź od tego, Odejdź od tego natychmiast....

Anakin powiódł wzrokiem od swego brata do układów sterowa​nia, które miał przed sobą. Wyczuwał odległe cele, choć nie przez Moc, lecz przez sam Centerpoint. Czuł się związany z repulsorem, podobnie jak to nieraz miało miejsce z jego mieczem świetlnym i z takim samym przekonaniem wiedział, gdzie i jak uderzyć.
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Z mieczami świetlnymi w dłoniach Kyp i Ganner zbliżali się do pomieszczenia, w którym podobno trzymano Wurtha Skiddera. Brak stra​ży w ciemnym, wilgotnym korytarzu kazał Kypowi podejrzewać coś in​nego, ale zaledwie ostrzem miecza zmusił portal do otwarcia się, zobaczył Skiddera. I wtedy zrozumiał, co tamten jeniec, Roa, miał na myśli, mó​wiąc, że Skidder może nie być już sobą.

Leżał na podłodze nagi twarzą do góry, z dziwnie wygiętymi ko​lanami i wzniesionymi ramionami. Wokół niego przycupnęło kilka​naście podobnych do krabów istot, prawdopodobnie producentów chrząstkowych szpikulców, które przygważdżały go do podłoża na wy​sokości kolan, kostek, ramion, łokci i przegubów. Kilka z tych stworów zdołało umknąć w bezpieczne miejsce, zanim miecze świetlne Kypa i Gannera zdołały ich dosięgnąć. Pozostałe skrzecząc z przerażenia zo​stały posiekane na kawałki, a szczątki ich odnóży i kleszczy rozleciały się po całym pomieszczeniu.

Kyp opadł na kolana, podłożył dłoń pod głowę Wurtha i uniósł ją delikatnie. Skidder jęknął z bólu, ale otworzył oczy.

- Jesteś ostatnią osobą, którą spodziewałem się tu zobaczyć - wy​chrypiał.

Kyp zmusił się do uśmiechu.

- Myślałeś, że pozwolimy ci samemu dokończyć tę misję? Skidder zwilżył wargi językiem.

- Jak mnie znaleźliście?

- Huttowie przekazali nam informację przez jednego ze swoich przemytników.

Brwi Skiddera uniosły się ze zdziwienia.

- Myślałem, że przyłączyli się do opozycji.

- Zdaje się, że ich oświeciło.

- Miło to słyszeć - odparł Skidder ze szczerą ulgą. Spojrzał na Gannera i dodał: - Wyczułem was, kiedy zaatakowaliście statek przed skokiem...

- To było pod Kalarbą - odrzekł Ganner.

- A teraz gdzie jesteśmy?

- Na Fondorze.

Skidder spojrzał na niego, zdumiony.

-Dlaczego...?

- Fondor był celem od początku - odrzekł Kyp. - Flota została wzięta z zaskoczenia.

Skidder przymknął powieki i skinął głową.

- Próbowałem dowiedzieć się ich miejsca przeznaczenia... miej​sca przeznaczenia yammoska.

Kyp zacisnął wargi i dopiero po chwili odpowiedział:

- Udało nam się uszkodzić statek, zanim dotarł do planety, ale Yuzzhanie mają teraz przewagę nawet bez swojego koordynatora wo​jennego.

- Na pokładzie są jeńcy - poinformował go Skidder, jakby nagle sobie o tym przypomniał. - Mieli zamiar nauczyć yammoska naszego sposobu myślenia...

- Już ich mamy - wpadł mu w słowo Ganner. - Deak i pozostali są z nimi. Teraz musimy się zająć tylko tobą. Wurth roześmiał się krótko i z goryczą.

- Chine-kal obiecał mnie złamać i dotrzymał słowa.

- Chine-kal?

- Dowódca statku - Skidder skrzywił się i jęknął z bólu. Ukrywając beznadziejność sytuacji, Kyp pochylił się nad ostrymi

koralowymi wyrostkami, które przyszpilały Wurtha do elastycznego

pokładu.

- Nasze miecze świetlne powinny sobie z tym poradzić bez tru​du... - zaczął, ale Wurth przerwał mu gwałtownym ruchem głowy.

- Nie ma na to czasu. Musicie odejść. Kyp spojrzał twardo w oczy towarzysza.

- Nie zostawię cię, Wurth. Znajdziemy sposób, żeby ci pomóc. Moc...

- Spójrz na mnie - stanowczo przerwał mu Skidder. - Spójrz na mnie poprzez Moc. Ja umieram, Kyp. Nie możesz mi pomóc.

Kyp otworzył usta, żeby odpowiedzieć, ale tylko westchnął z rezy​gnacją.

Skidder uśmiechnął się samymi oczami.

- Jestem przygotowany, Kyp. Jestem gotów na śmierć. Ale jesteś mi jeszcze potrzebny... musisz zrobić dwie rzeczy, zanim opuścicie sta​tek.

Kyp ponuro pokiwał głową i przysunął ucho do ust przyjaciela.

- Randa i Chine-kal - wykrztusił Wurth. - Znajdź ich.

Han siedział sam w kokpicie „Sokoła", z jedną ręką na wolancie, a drugą na serwomechanizmie uruchamiającym górne i dolne czterolu-fowe baterie laserów. Dwiema seriami rozwalił dwa zbliżające się skoczki koralowe. Gdzieś zza rufy „Sokoła" wyłonił się nagle trzeci statek, lo​tem koszącym zmierzając w kierunku stoczni, aby ją zbombardować. Zanim jednak Han zdążył obrócić wieżyczkę, nieprzyjacielski statek został rozbity w pył strzałem jednego ze zdezelowanych X-skrzydłow-ców, które latały z Kypem Durronem.

- Dobry strzał - rzucił Han w mikrofon kasku.

- Dzięki, „Sokół" - odezwał się kobiecy głos pilota myśliwca. -Ty ich zmiękczasz, a ja wykańczam!

- Może być - zgodził się Han.

Położył „Sokoła" w skręt, żeby sprawdzić od strony Rubieży pu​stą stocznię, gdzie umieszczono uchodźców z Ruan. W dole Droma, drugi pilot myśliwca i kilku piratów organizowało powrót na „Trevee", która stała przycumowana w miejscu, gdzie mogłaby znajdować się barka kon​strukcyjna, gdyby stocznia normalnie pracowała. Mając na karku yuz​zhańską flotę, która wciąż osaczała Fondor, tholatińska załoga - do tej pory bardzo niechętnie odgrywająca rolę wybawców - nagle nabrała ochoty, aby zakończyć misję i wynieść się stąd czym prędzej.

Z głośników kokpitu dobiegł nagle trzask i na ekranie komunika​tora pojawił się ziarnisty, ale dość wyraźny obraz Dromy.

- Han, „Trevee" bierze ładunek, ale brakuje mi jeszcze około pięć​dziesięciu osób. Zdaje się, że próbowali się ukryć.

Za plecami Dromy, radośnie szczerząc zęby, tłoczyło się kilkoro in​nych Rynów, w tym również ci, których wcześniej przedstawił jako Gapha i Melismę. Melisma trzymała teraz w ramionach niemowlę Rynów.

- Przed plazmą się nie ukryją - warknął Han w kierunku głośnika radiowego.

Droma kiwnął głową.

- Zaraz ich znajdziemy.

- Jasne, nie traćcie czasu. Zdaje się, że eskortowce statku trans​portowego Yuzzhan nagle zainteresowały się tym miejscem.

Droma skinął głową i wyłączył się.

„Sokół" zatoczył pełny krąg wokół stoczni. „Trevee" znów poja​wiła się w przednim iluminatorze. Hipernapęd transportowca był znisz​czony, ale silniki podświetlne miały więcej mocy, niż trzeba, aby wynieść statek poza zasięg nieprzyjacielskiej floty - o ile zacznie uciekać na czas.

W chwili, gdy Han się nad tym zastanawiał, w jego pole widzenia z prawej strony wszedł eskortowiec Yuzzhan, gotów ostrzelać stocz​nię wyrzutniami pocisków ukrytymi w ospowatym dziobie na pra​wej burcie.

Han wdusił przepustnicę „Sokoła" i rzucił się w kierunku intruza, otwierając ciągły ogień, ale eskortowiec był zanadto pochłonięty nisz​czeniem stoczni, żeby się przejmować samotnym napastnikiem. W tej samej chwili jednak na scenę wkroczył X-skrzydłowiec i zdołał ścią​gnąć na siebie uwagę eskortowca dwiema znakomicie wycelowanymi torpedami protonowymi, które rozbiły się o tępy nos yuzzhańskiego stat​ku.

Han skręcił mocniej w prawo, przecinając „Sokołem" stado pło​nących pocisków, aby wspomóc myśliwca, ale nie zdążył dotrzeć na czas. Eskortowiec plunął plazmą i dostał X-skrzydłowca w tej samej chwili, gdy ten próbował zmienić tor szaleńczej ucieczki. Lasery na końcach skrzydeł i stabilizatory stopiły się jak wosk, pilot stracił kon​trolę nad statkiem. Myśliwiec wpadł w oszalałego młynka, siejąc wokół kroplami ciekłego stopu zaczął rozpadać się na części, aż wreszcie znikł w ognistej eksplozji.

Oczy Hana zwęziły się niebezpiecznie.

- Nikt bezkarnie nie sprząta mojego kumpla...

Obrócił „Sokoła" wokół własnej osi i rzucił się na eskortowiec, dając ognia z wszystkich laserów. Od kadłuba statku zaczęły odpadać ogromne kawały koralu yorik i przestrzeń przeciął gruby snop ognia. Statek przekręcił się na bok jak zranione zwierzę. W tym samym mo​mencie ekran komunikatora rozjaśnił się ponownie.

- Odlatujemy - zameldował Droma. - Cel: czysta przestrzeń. Han wprowadził „Sokoła" w ukośną pętlę i położył go na ster-burtę, przelotnie dostrzegając „Trevee" i jej dwa myśliwce; cała trójka akurat pospiesznie oddalała się od zagrożonej stoczni. Umierający eskor​towiec zauważył ich także. Pociski śmignęły w ślad za uciekającymi, ale

większość amunicji statek Yuzzhan zarezerwował sobie dla stoczni. Prze​bita w kilkunastu miejscach konstrukcja zaczęła się rozpadać, aż wresz​cie eksplodowała, strzelając płomieniami, które zdążyły jeszcze osmalić ogon uciekającego transportowca.

W tym samym momencie eskortowiec również znikł w błysku ośle​piającego światła.

- Macie moje słowo, że całą resztę życia poświęcę na spłacenie długu, który dzisiaj zaciągnąłem - ryknął Randa w basicu, wlokąc się za Kypem i Gannerem przez cały gronostatek i chłoszcząc przejście mu​skularnym ogonem, aż dudniło.

- Podziękuj Skidderowi, Randa - rzucił Kyp przez ramię. - Gdy​by to ode mnie zależało, zostawiłbym cię razem z twoimi martwymi ża​bami.

- No to spłacę dług ku czci Skiddera - z niezmąconą pewnością odparł Randa. - Sami zobaczycie.

Okazało się, że Jedi wcale nie musieli długo czekać. Zaledwie mi​nęli zakręt korytarza, znaleźli się twarzą w twarz z falangą wojowników yuzzhańskich. Randa rzucił się w sam środek grupy, zwalając z nóg z pół tuzina, zanim ci, którzy zostali, zdołali wymierzyć choćby jeden cios w prawie niezniszczalne cielsko. Kyp i Ganner kontynuowali szaleńczą ofensywę, kładąc przeciwników precyzyjnymi sztychami w najczulsze miejsca żywych zbroi.

Cała trójka torowała sobie drogę w kierunku ogromnej dziury w po​włoce, z której emanował smród tak potworny, że zagłuszał nawet za​pach wydzielany przez Randę. W obszernej komnacie, otoczony adiutantami, którzy wydawali się dość nieufnie odnosić się do trzyma​nych w dłoniach coufee'ów, stał dowódca Yuzzhan. Długi płaszcz spływał mu ze zniekształconych ramion, w dłoniach trzymał villipa komunikacyj​nego. Za jego plecami, balansując na wyprężonych mackach w zbiorniku pełnym cuchnącej cieczy, stał dorastający yammosk. W wykrzywionej paszczy błyszczały białe kły, ciemne, ogromne ślepia uważnie obserwo​wały przybyszów.

I znów Randa rzucił się do przodu, rozpłaszczając po drodze kilku adiutantów i chłoszcząc ogonem wokoło, żeby wytrącić villipa z dłoni dowódcy. Adiutanci zaczęli się bronić, ale dowódca nakazał im opuścić broń.

- Dotarliście aż tutaj, gratuluję - rzekł, kiedy dwóch adiutantów postawiło go na nogi.

Kyp odsunął miecz świetlny na bok i wyjrzał zza ostrza.

- Zejdź nam z drogi, żebyśmy mogli przejść resztę trasy. Chine-kal odwrócił się lekko, żeby spojrzeć na yammoska.

- Oczywiście. Życie yammoska za życie Jedi. Uważam, że to spra​wiedliwa wymiana.

Stojący z lewej strony Kypa Ganner rzucił swój włączony miecz i ugodził stwora w lewe oko. W chwili gdy jadowicie żółte ostrze ener​getyczne dotknęło celu, yammosk wrzasnął i zaczął wywijać mackami, tworząc fale, które przelewały się przez cembrowinę basenu z koralu yorik prosto na pokład. Yammosk wspiął się do pozycji stojącej. Chwiał się na boki; macki powoli przestały się miotać i stwór opadł z powrotem do zbiornika. Zanim Ganner zdążył przywołać do siebie miecz, yam​mosk był już martwy.

Smutek Chine-kala trwał tylko przez chwilę.

- Dobra robota, Jedi. Ale skazaliście na śmierć nas wszystkich. Zanim jeszcze dopowiedział tych słów, statek przebiegło konwul-syjne drżenie.

- Yammosk steruje statkiem - wyjaśnił Randa. - Pilotujące dovin basale są teraz bliskie śmierci.

Chine-kal uśmiechnął się blado.

- Nikt nie wyjdzie stąd żywy.

Kyp odpowiedział mu takim samym uśmiechem.

- Nie po raz pierwszy źle osądziłeś sytuację, dowódco. - Spojrzał na gromadę adiutantów i znów przeniósł wzrok na Chine-kala. - Każdy z was, lub nawet wszyscy, możecie wracać z nami.

Kiedy stało się oczywiste, że żaden z nich nie skorzysta z propo​zycji, Kyp wzruszył ramionami.

- Wasza sprawa.

Wycofał się na korytarz z Gannerem po jednej i Randą po drugiej stronie. Kolejny spazm agonii zatrząsł statkiem, posyłając ich głową naprzód na ścianę. Kyp ruszył drogą, którą przybyli, ale Randa zatrzy​mał go w pół kroku.

- Znam prostszą drogę.

Zaledwie znaleźli się w sąsiednim pęcherzu, kiedy odezwał się komunikator Kypa.

- Jak tam sytuacja, Kyp? Rozpoznał głos Hana Solo.

- Już wychodzimy. Statek zaraz ulegnie samozniszczeniu.

- Jakaś zbłąkana grupa statków yuzzhańskich nadlatuje w tę stro​nę. Raczej nie dam rady ich zatrzymać.

-Noto nie ryzykuj.

- Jakimś cudem wiedziałem, że to powiesz. Gdzie są jeńcy?

- Przenosimy ich do modułu, który przebiliśmy.

-Ilu?

- Setka, może trochę więcej lub mniej. Solo mruknął coś pod nosem.

- „Trevee" jest bezbronna. Będziemy musieli upchnąć wszystkich na pokładzie „Sokoła".

- Możesz podlecieć „Sokołem" na tyle blisko, żeby wysunąć tunel?

- To najmniejszy z naszych problemów - parsknął Han.

- W module centralnym jest śluza powietrzna, ale z zewnątrz pew​nie jej nie zauważysz. Rozglądaj się za naszą flarą sygnałową. Jeśli jej nie znajdziesz, wyślę Deaka lub kogoś innego, żeby cię podprowadził.

- Nie martw się, znajdę.

- Jakimś cudem wiedziałem, że to powiesz - odparł Kyp. - A tak przy okazji: zmieścisz gdzieś Hutta?

Zaskoczony Solo wybuchnął śmiechem.

- Hutta? Jasne, czemu nie, im więcej, tym weselej.

- No to pewnie się ucieszysz, kiedy ci powiem, że jeden z jeńców przesyła ci pozdrowienia.

- Kto?

- Roa.

- Strzelaj, do cholery! - syknął Sal-Solo przez zaciśnięte zęby. -Strzelaj!

- Dla Mrlssi - dodał błagalny głosik.

- W imię Nowej Republiki - rzucił kapitan.

- Nie, chłopcze, nie - chórem zaprotestowali Ebrihim i 09. W umyśle Anakina walczyło ze sobą prawie tyle samo głosów, co w centrum sterowania. Słyszał i czuł sercem głosy matki, ojca, ostry głos Jacena i miękki, pełen zrozumienia Jainy, rady wujka Luke'a...

Odepchnął od siebie wszystkie natrętne głosy i spojrzał na Ja​cena.

- Ty mi powiedz - rozkazał.

Jacen odpowiedział cicho i spokojnie, prawie tak, jakby chciał prze​kazać odpowiedź myślą.

- Jesteś moim bratem i jesteś Jedi, Anakinie. Nie możesz tego zrobić. Anakin zaczerpnął tchu w płuca i odsunął rękę od spustu. Napię​cie w pomieszczeniu eksplodowało głośnym jękiem rozczarowania.

Technicy burczeli pod nosem, Mrlssi, zrezygnowani, zwiesili głowy. W chwilę potem Anakin poczuł, jak ktoś siła wywleka go z siedzenia.

- Ja to zrobię - gniewnie zawołał Thrackan Sal-Solo i zacisnął dłoń na dźwigni.

Siły z Commenoru, pod wodzą „Yalda", zgromadziły się na orbi​cie najodleglejszego z księżyców Fondoru. Za nimi do realnej przestrzeni wyskoczyły Smoki Bojowe i krążowniki, które stanowiły trzon floty ha​pańskiej. Natychmiast zajęły takie pozycje, żeby wciągnąć armadę wro​ga w bezpośrednie starcie.

Komodor Brand pozwolił, aby Leia towarzyszyła mu na mostku, gdzie zajęła miejsce tuż za jego fotelem dowódcy, oglądając przez pa​noramiczny iluminator pojawiające się hapańskie okręty. W przestrzeni bliżej Fondoru mrok rozjaśniały eksplozje statków i stoczni, ulegają​cych przeważającym siłom wroga.

- Dowództwo i kontrola floty meldują o stratach własnych prze​kraczających pięćdziesiąt procent - poinformował ich młody rekrut ze swojego stanowiska. - Niektóre stocznie bronią się przed samobójczy​mi atakami skoczków koralowych, ale flota nie jest w stanie stłumić zmasowanego ataku nieprzyjacielskich okrętów.

Brand okręcił się z fotelem, żeby przyjrzeć się uważniej wyświe​tlaczom i pionowym tablicom z wykresami.

- Hapanie napędzą trochę strachu tym okrętom - zapewnił na tyle głośno, żeby wszyscy na mostku dobrze go usłyszeli.

Leia ukryła drżącą prawą dłoń pod płaszczem i przeniosła spoj​rzenie z iluminatora na tablice wykresów. Sięgnęła Mocą do Anakina i Jacena. Wcześniej takie próby tylko pogłębiały jej lęk i rozpacz, ale tym razem poczuła ulgę. Opanował ją głęboki spokój, a lęk, który prze​śladował ją od Hapes, nagle się ulotnił.

Było to jednak tylko przelotne wrażenie. Niemal w tej samej chwi​li w jej świadomość wdarło się coś bolesnego i niekontrolowanego, jak żywa rana. Znów sięgnęła do Anakina i Jacena; zdawała sobie sprawę, że troska o nich tylko na chwilę przesłoniła głębszy, i bardziej bezoso​bowy strach, który teraz zalał ją jak fala.

Rzuciła się do iluminatora. Miała przed sobą flotę hapańską, szy​kującą się do ataku w formacjach bojowych i już angażującą w walkę pierwsze statki wroga.

- Strzelajcie, kiedy tylko będziecie gotowi - usłyszała dochodzące jakby z ogromnej odległości polecenie Branda skierowane do księcia Isoldera.

W tej samej chwili lokalną przestrzeń rozświetlił błysk energii. Od strony Rubieży, zza najdalszego księżyca Fondoru, być może wprost z jądra hiperprzestrzeni, nadleciała nagle burza kosmicznego ognia o szerokości tysiąca kilometrów i skręciła się w morderczy promień skoncentrowanej anihilacji. Wdarła siew sam środek pierzchającej na boki floty hapańskiej, pożerając wszystkie napotkane po drodze statki

—jedne w oka mgnieniu rozbijając na atomy, inne dziurawiąc włócz​niami oślepiającego światła. Broń, superkonstrukcje, anteny - wszyst​ko wyparowało w ułamku sekundy, a statki eksplodowały od środka, znikając w kulach masy przekształconej w energię. Nawet te jednost​ki, które znajdowały się poza granicami promienia, zostawały gwał​townie wytrącone z kursu i zwęglone z tej strony, którą były do niego zwrócone, lub wpadały w kolizje z innymi, które spotkał podobny los. Parzyste spodki Smoków Bojowych rozpadały się i ulegały dezinte​gracji, krążowniki bojowe trzaskały jak gałązki. Grupy myśliwców wy​parowywały bez śladu.

Leia osłupiała. Nic z arsenału Yuzzhan Vong nie przygotowało jej na taką skalę zniszczeń. Przez chwilę była przekonana, że opanowała ją kolejna straszliwa wizja, ale szybko zrozumiała, iż śmiercionośna broń była jak najbardziej realna.

Osłupienie Leii wzrosło, kiedy okazało się, że promień, kiedy już przebił się przez flotę hapańską, wcale nie stracił mocy. Klin rozszalałej energii pogrążył się głębiej w przestrzeni Fondoru; prześliznął się po powierzchni przedostatniego księżyca, ściął część pokrytej kraterami planetoidy jak nóż chirurgiczny tnie wrzód i - bynajmniej nie osłabiony

- wdarł się w samo serce wrogiej armady, obracając w nicość chmary skocz​ków koralowych i rozbijając w pył większe statki. Wreszcie, spełniwszy -lub nie - swoje zadanie, promień minął Fondor, osmalając po drodze pół​nocną półkulę i kierując się ku innym, jeszcze odleglejszym celom.

Na mostku padły wszystkie systemy. Choć konsole i ekrany powo​li wracały do życia, korzystając z zasilania awaryjnego - przez dłuższą chwilę wszyscy obecni byli zbyt zaskoczeni, żeby przemówić czy choć​by krzyknąć, a tym bardziej próbować wyjaśnić to, czego świadkami byli przed chwilą.

- To jakiś promień repulsorowy - odezwał się wreszcie technik, z trudem opanowując zdumienie. - Przesłany przez nadprzestrzeń.

- Centerpoint - wyszeptała wstrząśnięta Leia. Brand i jego towarzysze spojrzeli na nią ze zdziwieniem. Leia pod​niosła wzrok na komodora.

- Ktoś wystrzelił ze stacji Centerpoint.

Han uściskał Roę, gdy tylko przyjaciel przekroczył śluzę powietrzną w prawym korytarzu „Sokoła".

- Fasgo nie żyje - powiedział Roa, kiedy Han wreszcie wypuścił go z objęć.

Han ze smutkiem potrząsnął głową.

- Mógł być dobrym przyjacielem.

- Jak powiedziałem ci na Kole Fortuny, fortuna raz się uśmiecha, a raz zdradza... i znowu się uśmiecha.

Han obrzucił Roę spojrzeniem i z trudem wycisnął na twarz łobu​zerski uśmiech.

- Wiesz co, w sumie nie wyglądasz aż tak źle.

- A to, co wygląda źle, szybko naprawię. Czy mój statek przeżył?

- Czeka na ciebie w Bilbringi.

Roa westchnął głęboko i odwrócił się, żeby pomóc wyjść ze śluzy ryńskiej samicy.

- Han, chciałbym, żebyś poznał...

- Czy wśród członków twojego klanu jest ktoś imieniem Droma?

- wpadł mu w słowo Han.

Samica spojrzała ze zdumieniem.

- Mam brata o tym imieniu.

Han uśmiechnął się jeszcze szerzej.

- Wkrótce się z nim zobaczysz. Roa poskrobał się po głowie.

- Zdaje się, że mam sporo zaległości.

- A to jeszcze nawet nie jest początek.

Gronostatek zaczynał się rozpadać. Han obawiał się, że będzie zmuszony do przedwczesnego startu z dygoczącego pokładu, ale to tyl​ko dodało mu sił do wciągania na pokład kolejnych jeńców. Zanim ze​brali się wszyscy, cały przedni przedział pasażerski, korytarze, schowki, galeria i schowki w ścianach były zapchane po brzegi. Mógł mieć tylko nadzieję, że płuczki powietrzne „Sokoła" wytrzymają na tyle długo, aby statek zdążył wykonać skok na Mrlssi lub w inne miejsce sektora hapań​skiego. Przyjmując nawet, ze systemy podtrzymywania życia nie prze​staną działać, wiadomo, że gdziekolwiek, kiedykolwiek -jeśli w ogóle

- wylądują, będą głodni i porządnie odwodnieni.

Po uszczelnieniu śluzy Han, Roa i dwójka Rynów skierowali się do kokpitu. Han wcisnął się na siedzenie pilota i zaczął manewrować „Sokołem" tak, aby oddalić się od yuzzhańskiego statku. Przez przedni

iluminator widział, że niedobitki Tuzina Kypa startują przez otwór wy​palony w zrujnowanym module.

Roa pomógł włączyć czterolufowe lasery, podczas gdy Han wy-kierował „Sokoła" dziobem w górę ponad kolejnym sferycznym modu​łem. Szykowali się już na walkę z okrętami wojennymi wroga, które odłączyły się od armady, aby wspomóc okaleczały statek yammoska. Tymczasem powitał ich widok, który Hanowi wyrwał z piersi pełen za​chwytu okrzyk.

- Hapańskie Smoki Bojowe! - zawołał, oglądając się na Roę. -No, wreszcie do czegoś dochodzimy.

Miał właśnie dodać, że pewnie Leia załatwiła tak liczne wsparcie hapańskiej floty, kiedy oślepiło go intensywne białe światło. „Sokół" zgasł i, odrzucony z ogromną siłą, przekoziołkował w próżni kilkana​ście razy, żeby wreszcie wylądować o dwa tysiące kilometrów dalej.

Yuzzhanie sprawili, że słońce Fondoru weszło w stadium nowej, pomyślał Han. Skreślili z mapy cały system.

Na helikalnym statku flagowym Nas Choka na tyle odzyskał samo​kontrolę, żeby ukryć osłupienie; okazał je tylko Malikowi Carrowi i No​mowi Anorowi. Matryca villipów przedstawiała unoszące się na tle ściętego księżyca poczerniałe szkielety i odłamki niezliczonych okrę​tów zarówno Yuzzhan Vong, jak i wroga.

- Wybili większość swoich posiłków, żeby zniszczyć połowę na​szych sił - stwierdził najwyższy komandor. - Czy takie szaleństwo jest u nich czymś normalnym?

Nom Anor potrząsnął głową, częściowo po to, żeby sobie w niej rozjaśnić.

- Błąd. To musiał być błąd. Szacunek dla życia zawsze był ich najsłabszą stroną.

- To by znaczyło, że udało nam się wprowadzić w ich dusze nieco prymitywnej dzikości - szepnął z niedowierzaniem Malik Carr.

Pojawił się posłaniec. W dłoniach trzymał villipa o twarzy zdener​wowanego Chine-kala.

- Yammosk został zabity - wydyszał Chine-kal przez komunikator - Statek umiera. Huttowie zdradzili Jedi naszą pozycję. Jedi schwytany na Gyndine umrze z nami, ale dwaj jego towarzysze i Randa Besadii Diori, mordercy yammoska, zdołali ujść z życiem. Jesteśmy...

Villip umilkł nagle i zwinął się do swej zwykłej postaci. Chine-kal nie żył.

Nas Choka odwrócił się z odrazą.

- Ściągnijcie wszystkie działające skoczki koralowe - polecił młod​szym oficerom. - Pozostali niech niszczą, co się da. Wszyscy dowódcy okrętów wojennych przygotują statki do odwrotu. Dokonaliśmy tego, po co się zjawiliśmy. Teraz mamy do wyrównania rachunki z Huttami.
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Viqi Shesh przyjęła królewską postawę na prostym krześle o wy​sokim oparciu, dokładnie pośrodku balkonu dla świadków. Poprawiała fałdy spódnicy podczas, gdy gotalski senator Ta'laam Ranth, przewodni​czący Rady Sprawiedliwości Senatu, uważnie studiował ekran osobiste​go banku danych, który nosił na lewym przegubie. Trójka prawników Shesh zajmowała miejsca przy stole za jej plecami, ale byli poza zasię​giem hologramu przedstawiającego Shesh podwójnej wielkości. Jej wi​dok przyciągał w tej chwili uwagę tłumu zgromadzonego w amfiteatrze. Na znak szacunku dla Rantha roboty rejestracyjne, zwykle towarzyszą​ce sesjom zamkniętym poświęconym przesłuchaniom senatorów, tym razem zostały umieszczone w oddzielnym pomieszczeniu, aby produko​wana przez nie energia nie poraziła wyostrzonych zmysłów Gotala.

- Senator Shesh... - Pokryty sierścią, płaskonosy Ranth przystąpił do posumowania. - Zostało stwierdzone, że Rada była poinformowana przez komodora Branda o ewentualnym wystawieniu flotylli „Yalda" a także i to, że komodor Brand, przemawiający w imieniu sztabu do​wódców Sił Defensywnych, stwierdził wówczas, iż Korelia uważana jest za ostateczny cel ataku.

- To prawda - odparła Shesh opanowanym głosem.

- A zatem dlaczego, pani senator, wspomniana flotylla znalazła się na Bothawui?

Shesh złożyła splecione dłonie na kolanach i lekko uniosła pod​bródek.

- Komodor Brand nie zdołał w sposób przekonujący przedstawić swojej propozycji, aby flotyllę przenieść w okolicę Korelii i sprawę pod​dano głosowaniu.

- Głowa państwa Fey'lya przyznaje to w swoim pisemnym zezna​niu - odrzekł Ranth monotonnym głosem, który był charakterystyczną

cechą jego rasy. - Teraz jednak wiemy, że sztab dowodzenia nigdy nie zamierzał się zbyt mocno upierać przy Korelii. Shesh skinęła głowa.

- O ile dobrze zrozumiałam, plan admirała Sowa przewidywał zwa​bienie wroga do sektora koreliańskiego, pozostawiając go praktycznie bez obrony. Umieszczenie tam całej flotylli ujawniłoby strategię admirała.

Para stożkowatych, sensorycznych rożków Rantha drgnęła lekko.

- Innymi słowy, to, co miało uchodzić za odprawę, było raczej manipulacją.

Najlepiej ubrany spośród trzech adwokatów Shesh zaprotestował:

- Senator Shesh została poproszona o złożenie relacji z odprawy, a nie o wydawanie osądu dotyczącego taktyki lub metod działania Sił Defensywnych Nowej Republiki.

Pięciu członków wielorasowego trybunału porozumiało się szep​tem i podtrzymało sprzeciw. Ranth był wyraźnie rozczarowany, lecz mimo to parł dalej:

- Senator Shesh, czy to pani głos w istocie przeważył w głosowa​niu rady?

- Mój głos przełamał impas, jeśli o to panu chodzi.

- Dlaczego była pani przekonana, że celem będzie Bothawui?

- Powiedziałabym raczej, że nie wierzyłam, iż to Korelia zostanie zaatakowana.

- Dlaczegóż to?

- Nie zgadzałam się z tym, że Yuzzhanie przygotowują się do ata​ku na Jądro.

- Czy wspomniano Fondor jako możliwy kolejny cel?

-Nie.

- Jakby pani głosowała, gdyby chodziło o Fondor? Ten sam prawnik zaprotestował ponownie, ale Ranth lekceważąco machnął kosmatą dłonią.

- Cofam to pytanie. - Podszedł do balkonu dla świadków. - Czy miała pani okazję zetknąć się ze sztabem dowodzenia przed tą odprawą na Korelii?

Shesh znów skinęła głową.

- Tak. Na kilka dni przed odprawą spotkałam się z komodorem Brandem, który poprosił mnie, abym skontaktowała się z konsulem ge​neralnym Golga, zanim zdąży wyjechać na Nal Hutta.

- I spotkała się pani z Golgą?

- Wkrótce potem.

- Jaka była natura pani rozmowy z hutyjskim konsulem generalnym?

- Omawialiśmy separatystyczny pokój, jaki Huttowie zawarli z Yuzzhanami Vong, oraz możliwości przekazywania przez nich istot​nych informacji Nowej Republice.

- Czy konsul generalny Golga dał pani w jakiś sposób do zrozumie​nia, że Huttowie byliby skłonni do przekazywania takich informacji?

- Tak, dawał mi to do zrozumienia.

- A pani gotowa była uwierzyć mu na słowo, pomimo że Huttowie uważani byli za stronników wroga?

- Sprzeciw - warknął drugi z prawników Shesh. - Zostało dowie​dzione, że Huttowie próbowali przekazywać informacje, wznawiając do​stawy na Bothawui, kiedy jeszcze uważana była ona za potencjalny cel.

Ranht zwrócił się w kierunku trybunału:

- Czyniąc to, Huttowie wzmocnili tylko przekonanie, że kolejnym celem będzie Korelia.

Przewodniczący trybunału, Kalamarianin, spojrzał na Viqi Shesh.

- Pani senator, czy odpowie pani na pytanie senatora Rantha? Shesh uśmiechnęła się blado.

- Mogę jedynie podkreślić, że Huttowie starali się nie palić za sobą mostów. Wierzę również, że Yuzzhanie Vong doskonale zdawali sobie sprawę z możliwości, iż Huttowie zechcą podjąć próbę przemyce​nia do nas informacji, jak również z tego, że wykorzystali tę możliwość w celu zaaranżowania wydarzeń w takim porządku, w jakim miały one miejsce. A z faktu, że Nal Hutta właśnie przygotowuje się do inwazji, należy wnosić, że Borga wykazała dużą naiwność i żadnych zdolności konspiratorskich.

Mon Kalamari skinął głową i jednym okiem spojrzał na Rantha.

- Huttowie nie są tematem tej rozmowy, panie senatorze. Czy może pan nam wskazać jakiś istotny powód, dla którego należałoby prowadzić przesłuchanie w tym kierunku?

Ranth skinął głową i spojrzał na trybunał spod zasłony krzacza​stych brwi:

- Usiłuję jedynie ustalić kolejność wydarzeń, które doprowadziły do niespodziewanego ataku na Fondor.

- Proszę kontynuować - zgodził się Kalamarianin. Ranht spojrzał na Shesh.

- Pani senator, wspominano wcześniej, że podejrzenia sztabu do​wodzenia dotyczące Korelii wzbudziła informacja, iż w niektórych systemach planetarnych nagle spadło zaopatrzenie w przyprawę. Przewod​niczący Fey'lya przyznaje, że Rada była świadoma faktu, iż informację tę przekazał Talon Karrde i rycerze Jedi.

- To prawda.

- Czy może pani podać mi jakiś powód, dla którego były łącznik Szczątków Imperium Talon Karrde lub rycerze Jedi próbowaliby zmylić Siły Defensywne?

Prawnik siedzący najbliżej Shesh zerwał się na nogi.

- Sprzeciw. To zwykłe spekulacje.

- Nie, chętnie odpowiem - zaprotestowała Shesh. - Ani przez chwi​lę nie sądziłam, że Talon Karrde lub Jedi próbują nas zwodzić. Gotal przyjrzał się jej uważnie.

- Czy sugeruje pani, że wróg mógł manipulować również nimi? Shesh wyprostowała się w swoim krześle.

- Sugeruję, panie senatorze, że Jedi nie są nieomylni i nie powinni​śmy patrzeć na nich jak na zbawców. Wszyscy wiedzą, że Yuzzhanie Vong sprowadzili do naszej galaktyki siłę znacznie potężniejszą od ich Mocy.

W pobliżu miejsca obrad Rady Sprawiedliwości, na unoszącej się w powietrzu platformie, dawna pani ochroniarz księcia Isoldera, Astar​ta, otwarła właz do osobistej kwatery księcia na pokładzie wahadłowca. Wahadłowiec wkrótce wracał wraz z Hapanami na Smoka Bojowego „Pieśń Wojenna", który akurat w tej chwili znajdował się na stacjonar​nej orbicie wokół Coruscant.

Przed wyjściem Astarta obrzuciła Leię wyjątkowo jadowitym spoj​rzeniem.

Isolder stał przed szerokim iluminatorem kabiny, zwrócony pleca​mi do wejścia. W zamieszaniu, jakie nastąpiło po bitwie o Fondor, wszyst​kie siły jakby sprzysięgły się przeciwko ich spotkaniu, i trwało to przez całe dwa tygodnie. „Pieśń Wojenna" miała odlecieć na Hapes jeszcze tego samego dnia.

Leia czekała, aż książę odwróci się od pejzażu nieprawdopodob​nie wysokich wież Coruscant. Dopiero wtedy ruszyła w jego stronę. Wyraz bólu, jaki ujrzała na twarzy Isoldera, sprawił, że zatrzymała się po dwóch krokach.

- Isolderze, tak mi przykro - wybuchnęła z oczami pełnymi łez. Zacisnął wargi, przełknął słowa, które miał już na końcu języka i westchnął głęboko.

- Leio, rozmawialiśmy już o tym przed wylotem floty z Hapes. Powiedziałem ci wtedy, że nigdy nie będę cię winił o rezultat bitwy, choć​by był tragiczny. Wiedzieliśmy, czym ryzykujemy, wyruszając na tę wojnę.

Leia spodziewała się od niego takiej odpowiedzi, dlatego tylko kiwnęła głową w milczeniu.

Isolder zmarszczył brwi i podszedł bliżej.   - Wiedziałaś, że tak się stanie. Czułaś to. Leia wypuściła powietrze z płuc.

- Czułam, że grozi nam jakaś tragedia, ale nie wiedziałam, kiedy ani gdzie się wydarzy, i czy w ogóle się wydarzy. Wiedziałam, że część z moich przeczuć należy przypisać trosce o dzieci. Nie potrafiłam ich oddzielić od gwałtownych wątpliwości dotyczących waszego udziału w tej sprawie, jakie mnie ogarnęły, jak również niepewności co do stra​tegii komodora Branda wobec Korelii.

Nie była w stanie mówić dalej, więc tylko z rozpaczą pokręciła głową.

Isolder przez chwilę spoglądał w dal nad jej ramieniem.

- Sam się zastanawiałem, czy nie byłoby łatwiej, gdybyśmy ponie​śli klęskę z rak Yuzzhan Vong, a nie wskutek chybionego strzału z broni, o której istnieniu nawet nie wiedzieliśmy.

- To Anakin uruchomił tę broń - powiedziała cicho.

- On też odmówił wystrzelenia z niej - szybko przypomniał jej Isolder. - Leio, musisz zrozumieć, że to, co się nam zdarzyło, przyjmu​jemy bez wrogości i żalu.

Wytrzymała jego smutne spojrzenie.

- Co teraz będzie? Przesunął dłonią po wargach.

- Cóż, nie sądzę, żeby w domu przywitano nas fanfarami. Konsor​cjum podzieliło się wzdłuż linii, jaką wyznaczyło głosowanie, dzięki któremu znaleźliśmy się tutaj. Teraz ci, którzy głosowali przeciw, pieją o zwycięstwie, choć przecież ponieśliśmy ciężkie straty. Żądają polityki izolacji, jakby same tylko Przelotne Mgły mogły nas ochronić przed dłu​gimi ramionami Yuzzhan Vong.

Leia skinęła głową.

- Podobny rozdźwięk pojawił się w senacie Nowej Republiki. Nie​spodziewany atak na Fondor zgalwanizował Światy Jądra, które teraz przy​gotowują się na najgorsze, ale kosztem wyalienowania wielu światów Wewnętrznych Rubieży. Poparcie dla Fey'lyi zostało podważone, a senat prawdopodobnie zdegraduje lub zażąda rezygnacji od komodora Bran​da i admirała Sowa, chociaż rozpaczliwie ich potrzebujemy.

Isolder zadumał się nad jej słowami.

- Na tym polega różnica pomiędzy Konsorcjum a Nową Repu​bliką, a może nawet pomiędzy starym a nowym porządkiem. Przedsta​wiciele Nowej Republiki mogą swobodnie wyrażać swoje oburzenie bez obawy, że zepsują ceremonię lub sprowokują pojedynek. - Parsknął

gorzkim śmiechem. - Nie wiem, jaka metoda rządzenia jest lepsza, ale wiem, że Hapanie będą robić dobre miny do złej gry. Już teraz mówią, że wprawdzie nasza flota została zniszczona, ale ocaliła Fondor i Nową Re​publikę.

- Przecież tak by było. Isolder potrząsnął głową.

- To nie takie pewne. Ale w kolejnym starciu z Yuzzhanami na pewno tak będzie. Teraz jestem tego pewien, ponieważ śmierć tych, któ​rzy zginęli pod Fondorem, nie może pójść na marne.

- Przynajmniej macie technologię szybko ładującej broni, której tak pożądał archon Thane - powiedziała cicho.        Izolder zacisnął zęby.

- To niewielka pociecha, ale będzie musiała wystarczyć. - Spoj​rzał na nią miękko. - Wojna przynosi korzyści tym, którzy wymyślają coraz to skuteczniejsze metody niszczenia. Miejmy jedynie nadzieję, że zdołamy pokonać Yuzzhan Vong w ich własnej grze.

Jacen siedział na poręczy ulubionego fotela ojca w ich apartamen​cie na Coruscant i z przerażeniem obserwował trójwymiarowy obraz Thrackana Sala Solo, który właśnie uformował się nad szybem HoloNe​tu. Głos sullustańskiego reportera ciągnął nieubłaganie:

- Dawny przywódca Ligi Istot Ludzkich, Thrackan Sal-Solo uwa​żany jest za osobę, która odwróciła losy Bitwy pod Fondorem. W chwi​li, gdy dziesiątki okrętów Nowej Republiki padały ofiarą zdradzieckiego ataku Yuzzhan na orbitalne stocznie Fondoru, jego odważne użycie pro​mienia hiperprzestrzennego repulsora nie tylko zmusiło najeźdźców do ucieczki, lecz również zniszczyło znaczną część ich floty.

Szyb wyświetlił obraz Stacji Centerpoint.

- Promień repulsorowy został wystrzelony ze Stacji Centerpoint w systemie koreliańskim, która, o ironio, została użyta osiem lat temu w czasie nieudanej próby Korelii wywalczenia sobie niezależności od Nowej Republiki. Sal-Solo był jednym z wielu aresztowanych za wznie​cenie tego kryzysu. Został jednak zwolniony z więzienia, aby pomóc przy ponownym uzbrojeniu stacji. Istnieją niepotwierdzone pogłoski, że był jedyną osobą, która zdecydowała się podjąć ryzyko użycia tej broni przeciwko nieprzyjacielowi. Dalsze informacje na temat Sala-Solo i Cen​terpoint są dość sprzeczne. Niektórzy uważają, że przy spodziewanym wotum nieufności dla generalnej gubernator Marchy, księżnej Mastigo-foru, należy oczekiwać, iż Sal-Solo stanie na czele nowo utworzonej

Partii Centerpoint, która żąda niezależności dla pięciu światów, składa​jących się na system koreliański. Sama Stacja Centerpoint pozostaje w rękach Nowej Republiki, ale czy zostanie użyta znowu jako broń da​lekiego zasięgu, zależy głównie od tego, z jakim powodzeniem zdoła Coruscant usprawiedliwić przypadkowe szkody, jakie poniosła pod Fon​dorem flota hapańska.

Podobizny Sala-Solo i Centerpoint zaczęły się powoli rozpływać, a zamiast nich pojawiła się głowa i górna część torsu sullustańskiego reportera.

- Z innych serwisów informacyjnych: demonstracja na Ruan, wznie​cona przez grupę protestujących i niezadowolonych robotów...

- Kiedy wreszcie będziesz miał dość słuchania tych reportaży o Ko​relii?! - krzyknął Anakin od progu salonu. -Zrobiliśmy z „kuzyna" Thrac​kana bohatera. Co jeszcze trzeba wiedzieć?

Jacen ściszył HoloNet.

- Uśmiechnij się. Przynajmniej tym razem nie wymienili nas po nazwisku.

Anakin skrzywił się boleśnie.

- To dobrze. Teraz musimy się tylko martwić, żeby ojciec o nas nie usłyszał.

- A odkąd to ojciec przejmuje się wiadomościami? Poza tym to ciebie HoloNet powinien obwołać bohaterem.

- Za co... za uruchomienie Centerpoint?

- Nie, za to, że nie chciałeś z niego strzelać. Z tego właśnie będzie dumny tato, wujek Luke i wszyscy inni, którzy o tym wiedzą. Anakin parsknął śmiechem i potrząsnął głową.

- Wciąż nie chwytasz, o co chodzi. - Spojrzał na brata nieco uważ​niej. - Mogłem wystrzelić z Centerpoint i nie trafić w Hapan. Widzia​łem to wszystko, Jacenie... tu, w mojej głowie. Wiedziałbym, gdzie skierować promień repulsorowy, gdzie dokładnie trzeba strzelić... wie​działem nawet, że Ogniokula nie zniszczy nikogo w Jaskiniowie.

- No to dlaczego nie strzeliłeś? Co cię powstrzymało?

- Chcesz powiedzieć: co mnie powstrzymało poza tym, że ty mi zakazałeś?

Brwi Jacena zbiegły się w wyrazie troski.

- Taki byłeś pewny siebie?

- Tak, byłem. A moje działania i tak miałyby charakter obronny. Jeśli ktoś celuje z miotacza w twojego towarzysza, czy nie wzniesiesz miecza świetlnego w jego obronie? A może nic nie zrobisz, bo prze​cież Jedi nie powinien podejmować agresywnych działań? Gdzie jest

ta granica, Jacenie? Walczymy teraz o przeżycie, a obrona nieraz ozna​cza wyeliminowanie opozycji. Jacen potrząsnął głową.

- Nie wiem, gdzie leży granica i już na Ithor obiecałem sobie, że przestanę jej szukać. Po prostu uważam, że powinien istnieć jakiś inny sposób reagowania... nie wznosząc miecza, aby odbić cięcie skierowane przeciwko tobie.

Anakin skrzywił się ironicznie.

- No cóż, kiedy już go znajdziesz, mam nadzieję, że mnie o tym poinformujesz.

Jacen podniósł ku niemu oczy.

- O tak, braciszku. Możesz na to liczyć.

Podobnie jak w czasie poprzedniej wizyty Karrde'a na Yavin 4, Luke i Talon szli powoli krętą ścieżką w kierunku Wielkiej Świątyni.

- Udało mi się tylko pogorszyć pozycję Jedi wobec senatu i armii Nowej Republiki - mówił Karrde. - Dlatego czułem, że muszę cię za to osobiście przeprosić.

- Nikt nie oczekuje przeprosin - orzekł Luke. - Gdyby czyny sądzono zawsze po ich skutkach, pół życia spędzilibyśmy na przepra​szaniu. Przyszedłeś do nas z planem, a my się na niego zgodziliśmy. Jesteśmy partnerami do samego końca.

Karrde spojrzał na niego sceptycznie.

- Niestety, ten sposób rozumowania nigdy nie docierał do Borska Fey'lyi i jego stronników. Tak samo jak po Ithor, szukają kogoś, na kogo mogliby zwalić winę za to, co stało się z Fondorem, a dzięki mnie Jedi stali się doskonałym kozłem ofiarnym.

Luke potrzebował dłuższej chwili, żeby odpowiedzieć. W dniu, kiedy dowiedział się po raz pierwszy o wydarzeniach pod Fondorem, poczuł się zdradzony... nie tyle przez Karrde'a, co przez Moc. Prawie tak samo jak wówczas, kiedy Obi-Wan Kenobi i Yoda zmówili się, żeby ukryć przed nim prawdziwą tożsamość jego ojca. Uczucie to jednak opuściło go w jednej chwili. Moc niczego przed nim nie ukryła; po prostu źle ją zrozumiał. W końcu to Yuzzhanie, a nie Jedi używali podstępów, zasadzek i fałszywych informacji. Martwił się tylko tym, że istnieje możliwość, iż sama tylko obecność Yuzzhan wystarczy, aby zmącić jasność Mocy.

- Sukces i porażka przeplatają się czasami - rzekł wreszcie. -Hutowie nas zwiedli, nieważne, czy umyślnie, czy nie. Jednak właśnie dzięki ich informacji Kypowi udało się uratować jeńców na pokładzie statku yammoska.

Karrde z wysiłkiem skinął głową.

- Wszyscy są zbyt zajęci zrzucaniem win na koś innego, żeby za​uważyć uratowanie jeńców czy zniszczenie statku yammoska. Żałuję tyl​ko, że Kyp nie zdążył na czas, aby uratować Skiddera.

- Wurth dokonał wyboru na Gyndine.

Luke nie rozwijał tematu. Nie chciał dodawać, że ofiara Skiddera tylko powiększyła rozłam pomiędzy grupą Kypa a niektórymi innymi Jedi. Skidder chciał pomścić śmierć Mika Reglii i Daeshary'cora, a teraz Kyp i jego grupa musieli pomścić śmierć Skiddera.

- Jeśli Huttowie umyślnie wprowadzili nas w błąd, dostali za swoje - z goryczą odparł Karrde. - Fondor był jednym z najbardziej zyskow​nych rynków dla Besadiich, nie mówiąc już o tym, że stracili większość swoich najlepszych statków i najsprytniejszych przemytników. Teraz Borga szykuje się do walki przy poparciu mniej więcej połowy klanów, reszta zaś oskarżając zdradę Yuzzhan Vong. Kilku przywódców klanów opuściło Nal Hutta na rzecz Ganth, Ilezji, nawet Tatooine. Yuzzhańska flota blokuje przestrzeń Huttów i Nowa Republika nie może im pomóc,

choćby chciała. Borga będzie miała szczęście, jeśli nie urodzi dziecka przedwcześnie.

Karrde zatrzymał się nagle pośrodku ścieżki i odwrócił się do Lu-ke'a.

- Czy sądzisz, że Yuzzhanie wiedzą, czego im się udało dokonać? Podzielili Huttów, spowodowali rozłam w senacie, wykluczyli Hapan z woj​ny, podważyli wiarygodność Jedi... - zanim Luke zdążył odpowiedzieć, do​dał jeszcze: - Czy miałeś bodaj przeczucie, że to się tak może skończyć? Luke nagle usłyszał głos swego dawnego mistrza Jedi:

„Przyszłość jest zawsze w ruchu. Trudno dostrzec..."

- Przyszłość nie jest określona - rzekł. - Składa się z możliwości. A ja widziałem, nie widząc...

Karrde wypuścił powietrze z płuc.

- Co teraz możemy zrobić?

Zadecydować musisz, jak usłużyć im najlepiej. Mógłbyś im pomóc. Zniszczyłbyś jednak wszystko, o co walczyli i za co cierpieli. Luke ujął Karrde' a za ramiona.

- Możemy uczyć się na błędach.

Leia spiesznie opuściła platformę lądowania wahadłowców i popę​dziła do domu po to tylko, aby stwierdzić, że Anakin i Jacen już wyjecha​li. Teraz dręczył ją smutny odjazd Isoldera, a C3-PO i Olmakh pomagali jej pakować rzeczy na popołudniowy wyjazd do Duro. Nagle domowy

komunikator zapiszczał ostro i uparcie nie przestawał piszczeć nawet wtedy, kiedy włączyła automatyczną sekretarkę.

Machnęła ręką na znak kapitulacji i przyjęła wiadomość. Ostatnią twarzą, jaką spodziewała się ujrzeć na ekranie monitora, było oblicze Hana.

- To tylko ja - oznajmił, uśmiechając się kącikiem ust, a ona wytrzeszczyła oczy, jakby od ich ostatniej rozmowy minęło kilka mie​sięcy. Wyświetlacz informował, że wiadomość nadawana jest z termi​nalu przestrzennego Abregado-rae.

- Widzę, że zgoliłeś brodę - wykrztusiła wreszcie. Potarł dłonią podbródek.

- N00... zbyt swędząca przyjemność.

- Cóż, przynajmniej znowu wyglądasz jak dawny Han. Skrzywił się, miał zamiar coś powiedzieć, ale nagle zmienił temat:

- Ponura sprawa z tym Fondorem i Hapanami. Jak się czuje Isol​der?

- Wiedziałam, że prędzej czy później dowiesz się o wszystkim... nawet na tym wielkim placu zabaw, jakim jest Abregado-rae.

- Dowiedzieć się? - zaprotestował Han. - Ja to widziałem!

- Co takiego?

- Byłem tam... pod Fondorem.

- Byłeś pod Fondorem - powtórzyła jak echo, nie dowierzając własnym uszom.

- Droma i ja szukaliśmy członków jego klanu. Kilku z nich znala​zło się na opuszczonej konstrukcji stoczniowej, a resztę więzili Yuzzha​nie na pokładzie statku yammoska. W każdym razie to długa i nudna opowieść. Ważne jest tylko to, że widziałem zniszczenie floty hapań​skiej, ale myślałem, że to słońce Fondoru zmieniło się w nową. Nie są​dziłem, że to Centerpoint.

Leia odgarnęła włosy z czoła.

- Zdajesz sobie sprawę z tego, że Anakin i Jacen byli tam. Han przygryzł zębami dolną wargę.

- Czy to oni wystrzelili? Leia lekko rozdęła nozdrza.

- Myślisz, że byliby zdolni zrobić coś takiego?

- Spokojnie - Han zmarszczył brwi. - Wiesz, że nie słucham wia​domości.

Leia pomyślała, że powinna mu opowiedzieć o Thrackanie Salu-Solo i jego nagłej sławie, ale zmieniła zdanie, czując, że Han i tak wkrótce się o tym dowie.

- Gdzie zostawiłeś uratowanych uchodźców?

- Tutaj, ale nie mogą zostać długo. Abregado-rae zwija czerwony dywan dla gości.

Leia westchnęła.

- SENKA szuka odpowiedniego świata, żeby przenieść wszyst​kich. Myśleliśmy, że będzie można liczyć na Ruan, ale Salliche Ag nagle przestało przyjmować uchodźców.

Han na ułamek sekundy odwrócił wzrok.

- Jeśli chodzi o Ruan... - zaczął.

- SENKA dostała niespodziewaną pomoc ze strony senator Shesh - ciągnęła Leia. - Dam ci znać, kiedy tylko dowiem się czegoś. Han skinął głową.

- Niech to tylko będzie takie miejsce, gdzie Rynowie nie będą trak​towani jak śmieci.

- Masz na to moje słowo. - Leia zawiesiła głos, po czym dodała: -Czy Droma pozostanie ze swoim klanem?

- Tak. Wydaje mi się, że jesteśmy już mniej więcej kwita.

- I co teraz zrobisz ze sobą, Han?

- Nie jestem pewien. A co z tobą? Wróciłaś wreszcie do domu... na dłużej?

- Po południu wyjeżdżam na Duro.

- Ta sama dawna księżniczka Leia - zauważył z ironicznym uśmieszkiem. - No to chyba nie ma znaczenia, gdzie ja wyląduję. Zmrużonymi oczami spojrzała wprost w kamerę.

- Ten sam dawny Han Solo.

Roześmiał się, usiłując rozładować napięcie.

- Dobrana z nas para, nie ma co.

- Nie wiem, Han. Ty mi to powiedz. Oczy mu zabłysły.

- Cóż, pamiętaj tylko, żeby mnie poinformować, na jaką planetę zdecyduje się SENKA.

- Wszystko, żeby tylko pomóc uchodźcom - odparła z udanym humorem.

- Cały czas to przecież powtarzam. Leia skrzyżowała ramiona na piersi.

- W takim razie nasze ścieżki pewnie się wkrótce zejdą...

- Nie wiem, kochanie, to wielka galaktyka.

- Tylko tak wielka, jaką tyją uczynisz - odparła, wyłączając ko​munikator.

Viqi Shesh siedziała w nowym gabinecie, oglądając kolorowy, trójwymiarowy zapis swojego wywiadu, którego udzieliła po wyjściu z zamkniętej sesji poświęconej monumentalnej gafie, jaką popełniło

dowództwo floty w sprawie Korelii i Fondoru. Kusiło ją wprawdzie, aby odpowiedzieć: „Bez komentarza" na większość pytań reporterów, ale stwierdziła, że i tak dobrze wypadła i z pewnością zdołała skraść część chwały senatorowi Ta'laama Rantha i pozostałym.

Zapis holograficzny zbliżał się do końca, kiedy odezwał się inter​kom wbudowany w blat eleganckiego biurka z drzewa greel.

- Pani senator Shesh - odezwała się jej sekretarka rasy ludzkiej. -Przyszedł niejaki Pedric Cuf i chce się z panią widzieć. Przyznaje, że nie był umówiony, ale twierdzi, że próbowała się pani z nim skontakto​wać przez kilka ostatnich miesięcy.

Shesh wyłączyła holoprojektor i rozsiadła się wygodniej w obro​towym fotelu.

- Ja próbowałam się z nim skontaktować?

- Tak twierdzi.

Na obrazie holograficznym sali recepcyjnej Sheh zobaczyła bar​dzo wysokiego i szczupłego mężczyznę, uśmiechającego się do kamery.

- Daj go tutaj - poleciła sekretarce.

Cuf wszedł do gabinetu w chwilę później, złożył lekki, pełen god​ności ukłon i usiadł w fotelu, który mu wskazała gestem dłoni.

- Od dawna oczekiwałem tego spotkania - zaczął w basicu z moc​nym akcentem z okolic Jądra. - Miałem nadzieję porozmawiać z panią wcześniej, ale musiałem wyjechać w interesach do Zewnętrznych Ru​bieży i przestrzeni Huttów.

Shesh podniosła do ust złożone dłonie i obserwowała znad nich Cufa.

- Mam nadzieję, że sprawy ułożyły się po pańskiej myśli. Cuf uśmiechnął się, nie pokazując zębów.

- Jeśli mam być całkiem szczery, moi wspólnicy i ja zostaliśmy ostatnio zaskoczeni nieoczekiwanie wrogim nastawieniem kontrahenta z firmy koreliańskie). Poza tym jednak, wszystko potoczyło się zgodnie z naszymi oczekiwaniami.

Shesh poczuła, że krew zaczyna żywiej krążyć w jej żyłach, ale zdołała zachować pozory opanowania.

- A dlaczego przyszedł pan teraz do mnie?

- Moi zwierzchnicy uznali, że najwyższy czas, abyśmy się pozna​li. Na początek chcieliby podziękować pani za jej starania w pewnej spra​wie sprzed kilku miesięcy, dotyczące zwrócenia nam skradzionej własności.

Cuf zawiesił głos i czekał. Shesh podejrzewała, że mowa o Elan, fałszywej zdrajczyni, którą Yuzzhanie Vong próbowali nasłać na ryce​rzy Jedi. Nie mogła jednak mieć całkowitej pewności, że Cut nie jest

agentem Nowej Republiki, który próbuje wmanewrować ją w przyzna​nie się do roli, jaką odegrała w tragedii Fondoru.

- Nie przypominam sobie, abym zwracała wam jakąkolwiek wła​sność - odezwała się po chwili. - Szczerze mówiąc, nie przypominam też sobie, abym kiedykolwiek próbowała się z panem skontaktować. Być może pomylił mnie pan z kim innym.

Pedric Cuf spojrzał na nią uważnie.

- Rozumiem...No cóż, być może istotnie się pomyliłem. W końcu już nie pierwszy raz zostałem wywiedziony w pole przez Hutta.

- Przez Hutta - powoli powtórzyła Shesh. Cuf zaśmiał się krótko.

- No proszę... a ja przyszedłem tutaj gotów podyskutować, jak ewentualnie można by rozporządzić... - wykonał dłonią niejasny gest w kierunku okna za plecami Shesh -.. .tym wszystkim.

Wstał.

- No cóż, szkoda, że nie możemy ubić interesu, pani senator. Mam wrażenie, że stworzylibyśmy doskonały zespół.

Odprowadziła go wzrokiem do drzwi, a w końcu dodała:

- Czy mówiłam już panu, że bardzo mi się podoba pański ubiór? Zatrzymał się i obejrzał. Uśmiech znów pojawił się na jego twarzy.

- Tak, leży jak rękawiczka, nieprawda? Maskuje wszystkie niedo​skonałości, pozwala mi całkowicie wtopić się w tło. Wykonali go dla mnie na specjalne zamówienie w firmie, która doprawdy pochodzi nie z tego świata.

- Czy ta firma produkuje również damskie stroje?

- Mają w ofercie wspaniałą, ekskluzywną kolekcję. Jestem abso​lutnie przekonany, że będą mogli wykonać dla pani strój doskonale od​powiadający pani potrzebom. - Cuf zawiesił głos na chwilę. - Cóż, oczywiście tylko wtedy, jeśli od czasu do czasu zechce pani przedłożyć interesy nad politykę.

Shesh wskazała mu przed dopiero co opuszczony fotel.

- Polityka to praktyczny zawód - wyjaśniła. - Jeśli ktoś ma to, czego potrzebuję, robię z nim interesy lub obywam się smakiem. Osobi​ście zawsze bardziej byłam zainteresowana biznesem niż polityką...

